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Nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego. 
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Wolno drukować z warunkiem złożenia w Komitecie Cen- 
zury, po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby exempla- 
B s 19 Kwietnia Sa 
rzy. W Warszawie d. I Maja p 


Cenzor P. DUBROWSKI. 


TLI 
ł 


l. 
TEMU LAT SIEDMDZIESIĄT. 


h Sies i córka, stara prawość szlachecka. 


A NAPRZÓD trzeba wam wiedzieć, że nie tylko, 
tę jedną majętność, którą obecnie posiadam, zo- 
stawił mi świętćj pamięci ojciec w puściżnie; 
była jeszcze i druga na Dobrzyńskićj, nie dale- 
ko Włocławka, zowie się Nasiegniew. 

Piękny zaś to majątek, prawdziwie gospo- 
darski! masz wszystkie warunki dobrego bytu, 
ryby igrzyby, łąkę i mąkę; dla mnie z innego 
Jeszcze powodu był miłym, a jako familijne dzie- 
dzictwo po matce, za nią go bowiem w posagu 
otrzymał ojciec. 
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Zanim jednak przystąpię do mćj opowieści, 
winienem choć w krótkości dać obraz jego cha- 
raktern i sposobu życia. 

Dobry był człowiek, spokojny sąsiad, do- 
świadczonćj prawości obywatel, wierny radca 
Monarchy. Nikt mu do zarzutu nic nie miał, 
każdy Szacował i lubił. Nieszczęściem do tych 
pięknych przymiotów , domięszały się wady wro- 
dzone niejako naszym charakterom, owszem na- 
turalny wypadek trybu życia, wiedzionego nie- ` 
gdyś. Mój ojciec rządno-niemieckim człowieki . 
nie był, kredką się brzydził, w rachunki Ak 
wdawał, rozchodów do dochodów zastosować 
nie umiał; nadto, wychowaniec Leszczyńskiego 
w słynnćj Lunewilskićj Akademji, towarzysz za- 
baw, a niekiedy i finansowych kiopotów Ponia- 
towskiego, wezwany od niego na dwór, ozdo- 
biony szambelańskim kluczem i orderową gwiaz- 
dą świętego Stanisława, chciał względy istotną 
zasługą odpłacić. Opuścił tedy ojczystą zagro- 
dę, osiadł w Warszawie i poświęcił się cały 
sprawie ukochanego Monarchy. Że zaś nad mo- 
żność żył, że w czasie potrzeby, a Lrafiało się 
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Lo żfźęsto, hojne pieniężne dla dobra agółu przy- 
nosit ofiary, a zbyt był poczciwym, żeby szczer- 
by zadane fortunie, łatać intralnym urzędem, 
starostwem lub cudzoziemską pensją, niedziw, 
że gdy Bocu duszę oddał, a ja jedyny sukcessór 
puściznę objąłem, znalazłem ją w całkowitym nie- 
ładzie; spichrze i stodoły puste, grunta zajało- 
wione, ana domiar złego, długów skryptowych 
i słównych, ilość ogromną! 

Każdy zatem łatwo zrozumie w jakich kło- 
potach wypadło przeżyć pićrwszy rok gospodar- 
ski. Dochody ledwie, że na własną wystarczały 
potrzebę, a eodzień trafiał się to wierzyciel z re- 
wersem, to woźny z kondemnatą. Trzeba się 
było wodzić po sądach, narażać na obelgi je- 
dnych, na skwićrk drugich kredytorów, narażać 
dobrą sławę imienia, ohydą pieniacliwa, i wsty- 
dzić się przed tėmi, których się szacowało, i 
których przyjażń i względy szczćrze chciało się 
zyskać. 

Stawiałem jednak jak mogłem czoło zawist- 
nćj fortunie. Kredytorów odpierałem prośbą, 
grożbą lub obietnicą, doglądałem pilnie gospodar- 
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stwa, w nadziei, że polepszone, da sposób ra- 
tunku. Próżne usiłowania! dobrze mówią stare 
przysłowia: muru nie przebijesz głową, z piasku 
nieukręcisz bicza. 

Otóż przygnieciony podobnemi kłopotami, mi- 
mo całćj moralnćj odwagi straciiem wreście cier- 
pliwość, i pewnego ranka, gdy aż trzy konde- 
mnaty wożpi przywieźli, gdy głowy do nowych 
wykrętów nie starczyło, a w ganku utyskiwała 
jakaś biedna wdowa, której długu, pomimo naj- 
szczerszej chęci zaspokoić nie mogłem, rozpacz- 
na myśl przyszła do głowy. 

Wydobywszy z szafy papiery tak gospodar- 
skie jak i prawne, pilnie rozważać je i odczy- 
tywać zacząłem, chcąc wiedzieć ile rzeczywiście 
jestem dłużny, i na jaką summę sprzedawszy ma- 
jątek, rachować mogę. 

W têm zalrudnieniu znalazł mnie daleki kre- 
wuy, lecz bliski Nasiegniewski sąsiad, pan Bo- 
nawentura Z* skarbnik swćj ziemi. 

Szanowny zaś był to człowiek, daleko szu- 
kając nieznalazłeś podobnego: sześćdziesiątlelni 
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starzeć, w młodości żołnierz, dałćj publiczny u- 
rzędnik, teraz obywatel wiejski, wszystkim vbo- 
wiązkóm jakie wkładały los lub chęć własna, nie 
tylko, że czynił zadość, lecz i odznaczał się 
w nich chlubnie, nieposzukiwanćj prawości, zdro- 
wego na doświadczeniu opartego zdania, wyro- 
cznią był powiatu, do niego udawał się każdy. 
Kogo jakiekolwiek przycisnęły slrapienie, po- 
średniczył między zwaśnionćmi, godził najzawil- 
sze processa, że nie odbyła się żadna sprawa 
w powiecie, żaden dobry uczynek, do którego- 
by pośrednio lub bezpośrednio, przeważnie nie 
wpływał. 

Pan Bonawentura szczupły w mojėm sąsiedz- 
twie posiada majątek, chudobę prawdziwie ma- 
zurską, kamieniem przerzucisz, zagony zliczysz, 
na grosz jednak od nikogo niepotrzebowat wspar- 
cia; owszem fortuna jaką dał Bóc, wystarczała 
nie tylko do porządnego życia, lecz i do wspar- 
cia czy to krewnego czy przyjaciela w potrze- 
bie, zabiegłą bowiem pracą i pilnym przemysłem, 
umiał ją udziesięćkrotnić niejako, że dochodem 
przewyższyła nie jedną pańską. 
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Chmura mojego czoła i smutek oka nie uszły 
baczności poczciwego starca zagadnął o powód. 

W miejscu odpowiedzi, podałem świeżo 0- 
trzymane kondemnaty, przeczytał je uważnie, i 

-—--Ko tedy myślisz uczynić ?— zapytał. 

—Niema rady, — odpowióm— woli boskićj u- 
ledz należy. 

— Jak to rozumiesz ?— zagadnął. 

—Obliczyłem przed chwilą wartość dóbr, i 
ciężące długi. Nadziei nawet ralunku nie widzę. 

—Broniłeś się jednak rok cały, wodziłeś po 
sądach i trybunałach, sądziłem że idalćj potra- 
fisz to zrobić. 

—Mylisz się panie Skarbniku, wszystkiemu 
jest koniec, a więc i mojćj cierpliwości. Dla te- 
go silne wziąłem postanowienie sprzedaży lub 
oddania na exdywizją majątku. 

* —Lecz tym sposobem zrujnujesz się ze 
wszystkiem. 

-— Wiem o tem, i niewaham się wcale. —— 
Wskazałem na ganek, ma biadającą w nim wie. 
rzycielkę wdowę. — Możesz być miłym podobny 
widok, poczciwemu sercu? mogęż Spokojnie pa- 
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trzėć na łzy, których otrzėć nie mogę, a które 
w części płyną i z mojćj winy? 'mogęż narażać 
dobrą sławę, wystawiać się na przekleństwa 
jednych, a obelgi i skargi innych kredytorów? 

—Cóż jednak oddawszy wioski przedsięweź- 
miesz? sądzę bowiem, że mała tylko skrajka 
fortuny zostanie. 

— Tak, lecz mnie to wcale nie wstrzymuje, 
jestem zdrów i młody, pracować chcę i lubię, za- 
„robię na kawałek chleba czy wojskowo służąc 
krajowi, czy w prywatnych obowiązkach, któ- 
remu z magnatów. 

Nie podobał się projekt starcowi, wsparty 
doświadczeniem, przeważnie go wałczył, że wy- 
krzyknąłem zasmucony: 

—lecz co uczynię? jakiż inny proceder ży- 
cia mam obrać? 

— Staraj się poświęciwszy ojcowską, 0 oca- 
lenie macierzyńskićj fortuny. 

—Tego właśnie pragnąłem ,— odpowiedzia- 
łem,— i to było powodem mozolnych jakie do- 
tąd prowadziłem processów , sądzę nawet, mógł- 
bym dopiąć celu. Według prawnych zasad, oj- 
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ciec nie mógł obciążać długami posagowego mo- 
jéj matki majątku; przecież rozważ panie Skar- 
bniku, czy mogę w ten sposób bronić się? mo- 
gęż z krwią zimną, rujnować kilkanascie rodzin, 
pozbawiać ostatniego kąska chleba kilku wdów 
i sierot?... co zaś nadewszystko, czy mogę ka- 
lać i na przekleństwo narażać drogą mi pamięć 
ojca? dla wszystkich skarbów świata, niejestem ` 
zdolny do tego! 


—Dobry z ciebie chłopiec panie Albercie, — 
odpowiedział wzruszony mojemi słowami sta- 
rzec,— godny lepszego losu, dła czego też on, 
nićma być twoim udziałem? podaj papiery, niech 
je przejrzę. Przy trosze doświadczenia, jakie po- 
siadam, może znajdę jaki środek. 


Uczyniłem czego żądał; zajął się czytaniem 
z uwagą, jakby chodziło o własny interes, od 
czasu zaś do czasu, zadał to pytanie dla obja- 
śnienia, to uczynił jaką prawną uwagę, której- 
by niepowstydził się najznakomitszy jurysta; gdy 
zaś przegląd aktów „robił, co parę godzin cza- 
su zajęło, rospogodziło się jego oko i czoło. 
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—Panie Albercie!— piękne są twoje senty- 
menła, lecz czy im odpowiada zamiłowanie pra- 
cy, oszczędność, porządek? 

— Ufam że w razie potrzeby, mógłbym tych 
przymiotów dowieść czynem. 

— Wierzę na słowo, dla tego uważaj co po- 
wióm. Według mojego zdania, nie tylko że nie 
masz potrzeby tracenia półowy majątku, lecz 
owszem cały zachować możesz. 

—Nie mniemam aby kredytorowie zechcieli 
ufać lub czekać. 

— Jedni nie chcą czekać, Że bezpieczeństwa 
swoich summ nie mają, inni, że im potrzebne 
pieniądze. piórwszych i drugich zaspokoić należy. 

—(Chętnie to uczyniłbym, lecz jakiż sposób? 
zniszczone gospodarstwo, nie daje stosownych 
zasobów , o nowćj pożyczce ani myśleć, któż bo- 
wiem zrujnowanemu jakim jestem i za jakiego u- 
chodzę, zechce choć szeląg powierzyć? 

—Nie trać ufności w Bocu i w ludziach, któ- 
rzy poznawszy twój sposób myślenia, w Bim 
mieć będą rękojmią wywiązania się z zobowią- 
zań, a więc przyjdą z pomocą. Ile z dopićro 
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przeczytanych papierów uważam cztórdzieslu ty- 
sięcy potrzebujesz na ten święty Jan. O póło- 
wę tylko summy kłopot, bo druga jest już dzi- 
siaj na twe usługi. 

—lecz kto zechce wygodzić? 

—Ja, mój kochanku! właśnie odebrałem od 
pana Kasztelana Małogoskiego, chowam na po- 
sag dla Hanny, w jéj imieniu pożyczę. 

Podziękowałem z całego serca za oliarę, przy- 
jąć jej jednak nie mogłem, zdawała mi się pro- 
stą darowizną. Gdym o tém wspomniał starzec 
żywo przemówił: 

— Mylisz się panie Albercie! a zaraz ci lego 
dowiodę; naprzód, wspomniałem ci już jaką sum- 
mą chcę ci dopomódz, gdyby wyłącznie należała 
do mnie, mógłbym ryzykować, lecz stanowi 
część posagu Hanny, jako taką obowiązek sumie- 
nia i serca, strzedz i nienaruszenie zachować 
nakazuje; powtóre, niedaremnie pytałem Się, czy 
lubisz oszczędność i pracę? z papierów przeko- 
nałem się o istotnój wartości majątku, zabiegiem 
ipracą podwoić, a nawet potroić ją można, tak 
iż po trzech lub cztórech latach, nie tylkó pro- 
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centa lecz i długi bez mozołu, będziesz mógł 
spłacać. Wreszcie, a i to punkt niebagatelny, 
dia czego nie masz prędzćj niż mniemasz oswo*- 
badzić się z kłopotów ? jesteś młody, przystojny, 
dobrze wychowany i urodzony, w powiecie mnó- 
stwo panien, znajdą się urodziwe i pobożne, 
Czemuż która nie ma przypaść doserca, a wnio- 
skiem oczyścić fortuny ? 

Mówił jeszcze długo, a w podobny sposób, 
Przekonał mię też całkowicie. Oddałam mu się 
Pod opiekę, i że święty Jan nadszedł, w parę 
już dni później, pojechaliśmy do Płocka, dla u- 
łożenia się z kredytorami. 

Summa, którą wygodził Skarbnik, i druga, 
którą w mojóm imieniu od kahału pożyczył, za- 
Spokoiła drobniejszych, a najwięcej trapiących 
Wierzycieli. Ten przyjął półowę, inny trzecią 
Część należytości, więcćj potrzebnemu, zapłaciło 
się i wszystko. 

Ale na tćm nie był koniec, zostali znaczniej- 
sì skryplowi kredytorowie, z temi trudniejsza 
Sprawa: mając w ręku sądowe wyroki i kon- 
demnaty ani chcieli słuchać o zwłóce. Daremne 
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były wszystkie w tćj mierze moje i pana Bo- 
naweniury prośby i przełożenia; lecz gdy mnie- 
małem, że wszystkie nasze piękne projekta pój- 
dą na wiatr, jeden z wierzycieli prym przed 
wszystkićmmi trzymający, po długiej rozprawie 
z Skarbnikiem, przemówił: 

—Szanuję twoje zdanie panie bracie, chętnie 
zgodziłbym się na zwłókę lat kilku, lecz rozważ 
sam czy szambelunie (mówił o mnie), daje do- 
stateczną rękojmią kapitałów ? 

-—Majątku nie przenoszą długi— przerwałem. 

—-Dzisiaj, prawda, lecz kto mi zaręczy za 
przyszłość, kto zapewni, że ogień, woda, nie 
urodzaj, lub inna jakowa karystja, slanowczego 
ciosu nie zada forlunie? 

—Prawda , lecz na odwrót, dla czego niema- 
my liczyć na lepsze czasy? dwa lub trzy do- 
bre lala, wielką a pomyślną zmianę mogą przy- 
nieść w interessach. 

—Nie można przeczyć, jednak nie wszystkie 
jeszcze powody obawy wypowiedziałem. WPan 
sam jesteś głównym punktem, że nie mogę przy- 
jąć podanych kondycji. 
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—jJa?... niepojmuję. 

— Tak, twoja młodość i niedoświadczenie. 

—(hcę i będę pracował, — przerwałem. 

—Piękne oświadczenia, lecz czy im odpowić 
Siła woli, a wreszcie i możność. Któż zaręczy 
Że karty, szklanka, złe towarzystwo lub przy- 
Padek, miesprowadzą z dobrćj drogi? młodość 
łatwo piękne projekta tworzy, lecz je rzadko do- 
prowadza do celu. 

—Uchybiasz mi panie Chorąży. 

— przepraszam, lecz sądzę że w interessach 
Podobnych naszemu, niepowinno być gniewu, gdy 
Jedna drugićj stronie, wypowić wszystko co cię- 
ży na sercu, jakoś łatwićj się porozumieją i 
skommunikują; otóż i teraz niech tak będzie. 
Wracając do interessu: chcesz abym ci zaufał, 
ale rozważ, że summka o którą się upominam, 
nie należy do mnie wyłącznie, lecz stanowi część 
majątku dzieci, ma zapewnić ich przyszłość. 
Dopomagając ci tedy, czy mam ogołacać własną 
krew; narażać na stratę? robię cię sędzią wła- 
Snêj sprawy. Czyżbyś w położeniu mojóm ina- 
Czćj postąpił? moja obawa i wzdryganie się, nie 

Q+ 
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są wypadkiem samolubstwa, i braku usłużności, 
lecz rozsądku i powinności dobrego ojca. 

Nie mogłem przeczyć, aby Chorąży nie miał 
słuszności za sobą, milczałem tedy, lecz Skar- 
hnik wystąpił , mówiąc: 

— Wszystkie twoje uwagi panie bracie są 
słuszne, jednak chcićj łaskawie oświadczyć, ja- 
kie jest twoje ultimatum w tój sprawie? 

— Proste one,— była odpowiedź z całej du- 
szy radbym dopomógł: szambełanicowi, lecz chcę 
to uczynić bez własnej szkody. Zostawię naje- 
go majątku należną mi sumkę, processu popie- 
rać nie będę, owszem gotów jestem wyrzec się 
zaległych procentów, jeśli mi da stosowną rę- 
kojmię przyszłości, to jest: gdy znajdzie kogo, 
co własnćm słowem i honorem za niego zaręczy, 

—A imy punkt w punkt zgadzamy się na 
projekt P. Chorążego — wyrzekną inni wierzycie- 
le;— i żądamy albo bezzwłócznćj wypłaty na- 
szych kapitałów, lub też poręki. 

Bogiem a prawdą, słuszne były to żądania, 
ale niweczyły wszystkie moje projekta. Czy bo- 
wiem zrujnowany jak byłem, mogłem znaleść 
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żądanego poręczyciela? krewnych a nawet za- 
możnych znalazło się dosyć, lecz gdy jak mowi 
Przysłowie: «bliższa koszula ciała niż kożuch.” 
Każdy wprzód niż o mnie, myślałby o sobie lub 
SWych dzialkach. Smutek tedy ogarnął, więcćj 
niż kiedy przyszłość w czarnych i posępnych 
obrazach stawała przed okiem wyobraźni... slra- 
pienie podzielał zaś dobry Skarbnik, lecz gdy mnie- 
Malem, że nieodwołalnie zgubiony byłem, Bóc 
ilal niespodziewaną pomoc, drzwi od przyległćj 
izby otworzyły się, i weszła moja krewna Han- 
la córka pana Bonawentury. 

Piękne było to dziewczę, niezadługo obszer- 
niéj pomówię o nićj, zasługuje na to pod każ- 
dym względem, na ten raz, ograniczę się opi- 
sem zdarzenia. Przyjechawszy z nami do Płoce- 
ka, z drugićj izby kwatery mogła dokładnie sły- 
SZEĆ całą utarczkę z kredytorami; a więc i jój 
rezultat. Ukazała się tedy w stanowczój chwili, 
Aniby aniół zbawienia dla mnie. Modre jéj pię- 
kne oko błyszczało silném jakićmś postanowie- 
niem; nadobną twarzyczkę oblewał lekki rumie- 
niec, skutek wzruszenia serca i niewieściego wsty- 
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du, że się ośmieliła ukazać w zgromadzeniu z sa- 
mych mężczyzn złożonćm. 


Przyjęto ją jednak jak nie można lepićj, po- 
wstano z uszanowaniem; wszystkie głowy, a 
nawet siwizną okryte, schyliły się grzecznie. 
Hanna oddawszy obechym ukłon, na mnie pełne 
niewysłowionćj dobroci i nadziei zwróciła spój- 
rzenie, a przystąpiła do ojca. 


Zbliżywszy się, cóś mu z cicha szepnęła do 
ucha, co? nie mogłem usłyszćć, lecz zapewne 
wielkićj jakićj wagi słowa, bo Starzec popro- 
siwszy o chwilę cierpliwości przytomnych, prze- 
szedł wraz z córką do bocznćj izby. 

Gdy wrócił, co dopiero w kwadrans później 
nastąpiło, z czoła iz oka znać było, że jakaś 
walka toczy się w sercu; parę chwil milczał, 
jakby namyślał się coby uczynić, zdecydował się 
wreście i do Chorążego przystąpił. 

—A więc ostatecznem postanowieniem WMo- 
ści jest lo, któreś niedawno objawił, zostawisz 
na majątku szambelanica twą summę, jeśli się 
znajdzie stosowny poręczyciel. 
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—Tak, i nie cofam się wcale ,— odparł Cho- 
rąży. 

— dzie już tedy tylko o rękojmią, mniemam 
że się ją znajdzie, WMość znasz mnie oddawna. 

—Bóc by dał więcćj podobnych sąsiadów i 
obywateli! 

—Co się tyczy mojćj chudoby, wprawdzie 
Szczupła, lecz nieżle zagospodarowana, podwój- 
ne tedy bezpieczeństwo zapewniano majątku i 
Charakteru, zechcesz że je przyjąć? 


—Dła Boca! panie Skarbniku, co czynisz? — 
Wykrzyknąłem, uprzedzając odpowiedź Chorąże- 
$0,— czy Sposób abyś dla mego, własne dobro 
narażał !... 

—Przyrzekłem że to uczynię ,—- odpowiedział 
krótko, ale stanowczym głosem. 


—Ależ ja nie mogę zezwolić, ufam sobie, 
wićm że odpowićm twemu zaufaniu, że wszyst- 
ko co będzie w ludzkićj mocy uczynię, aby się 
wywiązać z zobowiązania; jednak, przypomnij 
Sobie, eo mówił pan Chorąży: kto może ręczyć 

Gia Przyszłość? jeden niezależny ode mnie nie- 
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szczęśliwy przypadek może zrujnować nasze pro- 
jekta, poprzeć najświętsze zamiary. 


—Wiedy stracę chudobę jedyne muje dzie- 
dzictwo, jedyną rękojmią przyszłości mojej i 
dziecka, które kocham nad Życie — przerwał 
z smutnėm westchnieniem starzec, — lecz nie mo- 
gę wahać się, dałem sława. 

—Któż go jednak śmiał wymagać? 

—Hanua. 

Mimo tego objaśnienia, chciałem sprzeciwić 
się projektowi, lecz starzec był nieugięty w po- 
stanowieniu. Gdy zaś ułatwiwszy zwykłe w po- 
dobnych razach formalności ujrzeliśmy się Sami, 
gdy dziękując za szlachelną pomoc rzuciłem się 
mu w objęcia, przemówił: 

—Panie Albercie! zasługa dobrego czynu, 
nie do mnie, lecz wyłącznie do Hanny należy. 
Ona to skłoniła usilną prośbą do przyniesienia ci 
pomocy. Wiedząc zatem co zaszło, spodziewam 
się rozumiesz co ci czynić wypada. Odciebie li- 
cząc od dzisiaj, nasz los zależy, nieprzywódź żę 
do zguby, nie zmuszaj, abyśmy kiedy żałowaNp 
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posiępku. Mniejsza o mnie; wychowany w skro- 
mnćj mierności, przyuczony od dziecka do pra- 
cy, spokojnie zniósłbym stratę majątkn; lecz in- 
na rzecz z Hanną, ta nie zna co niedostatek, 
podwójnie więc udręczałby. Widzieć zaś ją w nie- 
doli, pozbawioną tych drobiazgowych przyjemno- 
Ści dobrego bytu, do których od dziecka przy- 
Wykła, widząc przyszłość zwichniętą, dla ko- 
chającego ojca byłaby to męczarnia do niezniesie- 
nia, cierpienie, któremu równego wyobrazić so- 
ble nie możesz. 

Bez tych słów i napomnień Skarbnika, czu- 
jąc całą ważność jego ofiary, a zarazem obo- 
Wiązki włożone na mnie honorem i sumieniem, 
starałbym się uczynić im zadość, z zapałem te- 
dy wziąłem się do pracy, a postępując w trop 
tad doświadczonego w gospodarstwie starca, już 
Przy końcu pierwszego roku, nie tylko że przy- 
badające procenta opłaciłem na termin, lecz ow- 
Szem, nadliczyłem cóś na kapitał. Ustalający się 
bokój, wzrastający z nim handel i pomyślność 
ogólna, dawały niepłonną nadzieję na przyszłość; 
Mimo tego nie byłem szczęśliwy, błogosławiąc 
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pod względem materjalnym, moralnie los drę- 
czył, ciężkie dokuczały strapienia, powodem zaś 
ich była właśnie istota, jak się zdawało, tylko 
dla niesienia szczęścia stworzona od Boca, ziem- 
ski jego anioł, moja w dopiero co opisanem zda- 
rzeniu, zbawczyni, Hanna. 


—00— 


zm 
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Miłość i projekta małżeństwa. 


yn poprzednio, że pięknćm dziew- 
częciem była Hanna, niedość powiedziałem. Ży- 
łem w świecie, znałem Warszawę w najświet- 
niejszych jćj czasach, kiedy na tronie zasiadał 
Monarcha młody, przystojny i ukształcony, a gro- 
madzący koło siebie wszystkie boginie epoki, 
którym nie tylko Polska ale cała Europa należ- 
le hołdy składała; a wierszopisowie nasi jak 

niażnin, Naruszewicz, Trembecki, a nawet 
Skromny i poczciwy Karpiński, tyle Od, Siela- 
nek i Drammatów poświęcali. Tak naprzykład, 
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niejednokrotnie schodziłem się z trzema gracja- 
mi owego czasu, z księżną S*, Podskarbiną K*, 
Wojewodziną Gr., słynną nie tylko urodą, ale 
i niezwykle wykształconym roznmem, który słu- 
Sznie, dawszy jej tytuł Minerwy polskićj, zdołał 
podbić, i co więcćj utrzymać zmienność lubiące 
serce Monarchy. Prócz wyżćj wspomnionych, 
pamiętam i inne piękności jak Jenerałowę W* 
późnićj hrabinę P*, dla którćj szalał z Trębec- 
kim dwór cały, za którą gdzie się pokazała, tłu- 
mem biegł naród jak np. w Hamburgu, kędy 
flegmatyczni z natury Niemcy o istotne przy- 
chodzili szaleństwo, że dnie całe przepędzali pod 
oknami hotelu, w którym mieszkała, aby choć 
na minutę W/underschóne Polinn, ujrzeć. Pa- 
miętam i zbyt wcześnie zgasłą dla świata, Se- 
krelarzowę Koronną Ogrodzkę, i wreście, tyle 
słynną z cnót i wdzięków ofiarę nieszczęsnej pa- 
mięci rewolucji francuzkićj, Księżnę L... z do- 
mu hrabiankę C... 

Otóż znałem te wszystkie boginie, nie jedna 
chwilowo zawróciła głowę, 0 żywsze bicie przy- 
wiodła serce, żadna jednak w porównanie pójść 
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z Hanną nie-mogła. Trndno wprawdzie powie- 
dzieć, aby moja bogdanka przewyższała urokiem 
wdzięków wszystkie owe piękności, owszem 
wyznać muszę, każdćj w jakićm szczególe mu- 
Siała ustąpić, tėj w blasku urody, tamtéj w ży- 
Wości dowcipu, innej w nauce, lecz ogół zalet, 
ten ją stawiał nad wszystkie, cóż dopićro, nie- 
wypowiedziane bogactwo duszy i serca, niewy- 
Słowiona charakteru piękność! 

Nie będę przecież nad temi jej przymiotami 
zatrzymywał się długo, ciąg je niniejszego opo- 
Wiadania najlepiej okaże; nie będę też skreślał 
wielkości mych uczuć, ich miarę, ztego wziąść 
możecie, że choć pół wieku upfynęło od czasu, 
którego moja powieść zasięga, choć serce z tru- 
dem że bije, a wszystko co niegdyś wielbiłem 
zbladłą, zwiędią, spowszedniałą, sam tylko wi- 
Zerunek Hanny niedotkniętym został, żywo bły- 
Szczy w pamięci, a zawsze w dawnym blasku, 
dawnym wdziękiem przyodzian, jak niegdyś i 
teraz, jest on mi świętością przed którą giąć 
kolana, ku którćj kierować myśli i marzenia 
muszę. 
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Kochając, nie byłem jednak szczęśliwy, nie- 
umiałem wzajemności pozyskać, tak przynaj- 
mnićj sądziłem. ? 

Łatwo zatém możecie pojąć ile cierpiałem. 

Nie od razu jednak przyszedłem do tćj smu- 
tnćj pewności, i mnie błyszczały dni szczęścia 
i ja śmiało z jednym z starożytnych poetów po- 
wiedzieć mogłem: 


«El ego in Arcadia fui.” 


Ależ kategorycznie winienem opowiedzieć wy- 
padki. 

Przypomina sobie czytelnik w jakich okoli- 
cznościach zostawałem. Olbrzymniej siły ducha, 
potężnej woli i hartu umysłu było trzeba, żeby 
się oprzóć zawistnuemu losowi. Cóżkolwiek u- 
trzymywał Skarbnik, moje położenie imająlkowe. 
długo przykre i wątpliwe były; mimo usilnej 
pracy, lada zawód mógł je zachwiać, a nawel 
zgubić na zawsze! Dodajmy do tego nieodzowne 
przykrości podobnego życia, konieczność wyrze- 
czenia się tych przyjemnośtek, za któremi mło- 
dość tak łakomo goni, możnćj trzeba było pod- 
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Pory, aby nie uledz pokusie rozpaczy albo cier- 
pieniu, tę podporę znalazłem w Hannie. Czy li- 
tość, czy też skłonność serca sprawiły, że opu- 
Szczonego od świata, znękanego pracą, wzięła 
Pod swoją opiekę. Lube dni to były! miłe, ro- 
Skoszne, są one temi w pomroce mojej przeszło- 
Ści, na których z radością zatrzymują się wspo- 
mnienia, za któremi skwapliwie goni pamięć. 
Blizki sąsiad Skarbnika, związany z nim pokre- 
wieństwem, a co większa wdzięcznością, nieo- 
buściłem ni jednego dnia, aby go chociaż ną kil- 
ka minut nieodwiedzić, przyjmowany zaś byłem 
Zawsze uprzejmie, od starca jak syn, od Han- 
ly jak brat rodzony. SŚłuchano z współczuciem 
utysków, podziełano strapienia, lecz gdy Skar- 
bnik materjalne podawał środki, Hanna stokroć 
skuteczniejszćmi, bo moralnemi pokrzepiała. Jej 
Wafny rozsądek i bystry rozum w najwięcój za- 
Wikłanych sprawach, umiały dobrą drogę wska: 
zać, Dla tego też prawie zawsze przyjeżdżałem 
Smutny, znękany, a wracałem pełny nadziei i 
dobrej otuchy. Nic dla człowieka przygniecione- 
80 slrapieniem lub znękanego pracą korzystniej - 
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szego nióma nad słowo, lecz to słowo winno 
wychodzić z ust niewiasty drogićj sercu, a być 
natchnionóm prawdziwćmi litością, rozsądkiem i 
wiarą. 

Lecz nie tylko na przynoszeniu ulgi w kło- 
potach ograniczała się opieka Hanny, umiała in- 
ną, a daleko ważniejszą dopomódz. 

Dziwna to zaiste była istota, wychowana 
w wiejskićm ustroniu, świat ledwo znała z sły- 
chu lub książek; umiała jednak odgadnąć jego 
wymagania, zrozumieć zalety i wady, a daleko 
lepiej niż osoba w nim żyjąca i jemu całkowi- 
cie oddana. Nie zapomnę nigdy jéj trafnych spo- 
strzeżeń i uwag, równie jak i rad, które nie- 
doświadczonemu -przynosiła; utkwiły one głębo- 
ko w pamięci, im też zawdzięczam, że gdy los 
rzucił w odmęt publicznego życia, gdy niejedno- 
krotnie występek lub błąd, w mamiące szaty 
pozoru odziane, uśmiechające się własnćj miło- 
ści lub dumie, łudziły i nęciły, nieuległem im, 
odgarniając od siebie, potrafiłem utrzymać się 
na drodze, prawda, szorstkićj i ciernistej, lecz 
tej, którą nakazywały sumienie i honor. 
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Byłem tedy pomimo materjalnych utrapień, 
moralnie szczęśliwy: świat nie łudził, bo umia- 
łem go znałeść w obrębie szezupłego domku 
Skarbnika; nietrapiła przyszłość, bo w teraż- 
Niejszości znajdywałem jćj rękojmią; pozorna 
monotonność życia nie dręczyła, gdyż właśnie 
W niéj był powab dla serca. Lecz takie szczę- 
ście choć mogło trwać nie wićm jak długo, prze- 
brzmiało wkrótce, pozazdrościł go zawistny los, 
Skrzyżowało przeznaczenie |... 

A oto w jaki sposób nastąpiło to wszystko. 

Pewnego wieczora, odwiedziwszy Skarbnika, 
nie zastałem go w domu, wyjechał w sąsiedz- 
two z wizytą. Gdy wrócił, był w wyśmienitym 
humorze, ja naprzeciw, młody gospadarz, prze- 
liczywszy się w jakimś interessie, że wspak po- 
Szedłem, bałem się, aby w okolicznościach w ja- 
kich zostawałem, zgubnego wpływu nie wywarł 
Da przyszłość. 

Starzec słuchał utysków z zajęciem jakie oka- 
Zywał mi zawsze, gdym skończył przemówił: 

—Ależ mój kochany Albercie, bagatela to i 
Nie więcćj! jeślibyś miał zważać na wszystkie 
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podobne wypadki, spokojnćj chwili nie miałbyś, 
życie stałoby ci się tylko jednym pasmem cier- 
pienia. Wyrzuć tedy z serca frasunek, czując 
błąd już go tém samém poprawiasz. 

—Dziękuję za pociechę panie Skarbniku— od- 
parłem ,— przyznasz jednak, że kilka jeszcze po- 
dobnych omyłek, a zrujnowanym bez nadziei 
będę. 

-—-Prawda, nieprzeczę, dla tego też mam 
wyborny projekt, może on cię od razu, ze 
wszystkich podobnych kłopotów wybawić, chcesz- 
że go przyjąć? 

—l owszem, klóżby odpychał szczęście od 
siebie ? 

Kiedy tak, od razu możemy przystąpić do 
rzeczy. Wracam właśnie od Kasztelana Rypiń- 
skiego, człowiek jak wiesz bogaty, zabiegły, 
miljonowy, a ma córkę. 

—Wićm o tém, lecz niepojmuję jak może 
mieć związek z mym losem. 

—Jaki? per Deum immortalem, chłopcze! 
alboż mnie nierozumisz? czemuż się nie masz 
odezwać o rękę panny? 
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Uśmićchnąłem się:— Zapominasz panie Skar- 
bniku, że on senator i bogacz, gdy ja chudo- 
Pachołek. 

—Tak, lecz chudopachołek dobrego gniazda, 
Pięknych kolligacij i antenatów, nadto stateczny 
l rozważny jak mało który w okolicy. Kasztelan 
ĉeni podobne zalety, i gdy szczęśliwą uderzony 
myślą w poufnej gadance jakąśmy wiedli, poda- 
łem cię za kandydata do ręki jego córki, nie 
tylko że się nie rozgniewał, ale owszem w ręcz 
Wyznał, że jeśli tylko względy panny pozyskasz, 
Z jego strony przeszkody nie będzie. 

— Piękna obietnica, lecz warunek... 

—Nie mićj kłopolu. wszystko pójdzie snadnićj 
Niż mniemasz. Stary lis, nieograniczyłem się ną 
Wybadaniu ojca, ale chciałem poznać i stosunki 
domowe, za jednym rzutem oka zrozumiałem je 
- doskonale. Panna, dziówczę dobre, polulne, wy- 
chowana w klasztorze, własnćj woli niema; ży- 
Czenie ojca, prawem dla nićj. Choćbyś się i nie 
Podobat, gdy pozna, że kasztelan chce tego, 
Drzyjmie cię za męża; ale czemuż u licha, nie 
miałbyś się podobać? jesteś młody, przystojny, 
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dowcipny, nadzieję mieć możesz. Jutro już po- 
jedziemy. 
—-Pośpiesznie, przeciw zwyczajowi swojemu 
bierzesz się do rzeczy panie Skarbniku, — zro- 
bitem uwagę, rozweselony nieco projektem starca. 


—FEjże, albo nie znasz przysłowia? drzój ły- 
ka kiedy się dauzą;— odparł mi żywo.— Panie 
bracie, czasu do stracenia niema, trzeba korzy- 
stać z dobrych chęci kasztelana i uprzedzić in- 
nych konkurentów; dla lego jak powiedziałem, 
jutro już pojedziem, a w tém jeszcze miesiącu, 
a najdalej kwartale, poprowadzisz pannę młodą 
do ołtarza, i sute wyprawisz wesele; będziem 
się bawić jak rzadko, o druchhy nawet nićma 
kłopotu, ot moja Hanna gotowa. 


Śmiejąc się, owładnięty wyobrazyjną nadzieją 
starca, zwróciłem się ku pięknemu dziewczęciu, 
ani wątpiąc że i ono w podobnóm mojemu uspo- 
sobieniu ducha zostaje, ile przecież zdziwiony, a 
nawet przestraszony byłem, widząc że jest wcale 
przeciwnie. Nadobne policzki śnieżna powlekła 
bladość, dreszcz wstrząsał ciałem, a modre oko 
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Choć to pragnęła ukryć, błyszczało podwójnie 
łzami zroszone. 


—Dłą Boca! co wam kuzynko?-- wykrzyk- 
datem powstając z zydla— tak nagle zmieniona 
Jesteś, 


Mój wykrzyk zwrócił uwagę Skarbnika; ko- 
Chat córkę ile zasługiwała na to, jéj stan obec- 
NY przestraszył, troskliwie badał o przyczynę, 
tic nieznaczące dawała odpowiedzi; niemoc skła- 
dając na znużenie dzienne sprawione zakrząta- 
niem się przy gospodarstwie, zapewniała że go- 
dzina spoczynku wszystko zakończy. 


Chociaż zdawało mi się żem zrozumiał isto- 
lny powód nagłćj słabości dziewczęcia, jednak 
Podług układu, już nazajutrz pojechałem z Skar- 
bnikiem do Kasztelana; projekt małżeństwa był 
Wprawdzie całkiem sercu przeciwny, gdyż już 
Wtedy kochałem Hannę i czułem, że dla wszyst- 
Ich skarbów świata, niewyrzekłbym się jéj Tę- 
1, przecież młodzieńcza ciekawość i lekkomyśl- 
NOŚĆ a nadewszyslko chęć uczynienia zadość 
Woli opiekuna, skłoniły. 
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W Rypinie przyjęto nas mile. Kasztelan był 
człowiek starćj daly, lecz uprzejmy i dworny. 
Chudopachołek z rodziców, zabiegiem i pracą do- 
biwszy się magnackiej fortuny, niepuszył nią jak 
to radzi dorobkowce czynią, nie wypierał się 
pierwotnego swojego stanu, ani gardził témi, kló- 
rych los uposledził w majątku. Jeśli była jaka 
wada, to chyba ta jedna, że magnat fortuną, a 
przyszłością pospolity szlachcic, gdy nie mógł 
sobie, chciał przynajmnićj córce zapewnić ko- 
rzyści, jakie dają wysokie urodzenie i koliga- 
cje; w wyborze zatem zięcia, więcej dbał o te 
zalety, niż o inne daleko gruntowniejsze i god- 
niejsze szacunku. 

Że moje nazwisko było jako tako w kraju zna- 
jome, że między przodkami znalazła się nie jedna 
znakomila dostojność, a stosunki krwi łączyły 
z wieloma magnackiemi familjami, Kasztelan 
przyjął z odznaczeniem i łatwo mogłem uważać, 
że jak o tem Skarbnik wspomniał, niewieleby 
gniewał się, gdybym się o rękę jego córki o- 
świadczył. 

(o się tyczy panny, i tu Skarbnik dokładne 
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dał objaśnienia. Rzeczywiście było to dzićwczę 
aż nazbyt potulne i skromne, klasztorne wycho- 
wanie, znać w każdym postępku; tak naprzy- 
kład, za wejściem do izby opuściwszy ku ziemi 
Oczy, tak siedziała na krańcu krzesełka, mało 
Zwążając na to co się w okrąg nićj dzieje; da- 
remnie siliłem się, aby nieco oswoić ze sobą, do 
jakiej rozmowy skłonić, tak lub nie, oto były 
jedyne wyrazy, jakie przez ciąg kilka godzin mo- 
Stem z jej ust wydobyć. 
Za cnotę uważali starożytni podobną wstrze- 
miężliwość języka, lecz w naszych czasach zda- 
Wała mi się ona trochę zbyteczną. 


— Jakże ci się podoba panna?-— pytał prze” 
cież Skarbnik, gdy po półdniowym pobycie o- 
Puściliśmy wreszcie gościnę-— nieprawda? dzićw- 
czę wcale piękne, rozumne, cnotliwe... 

Odpowiedziałem żartując:— Co do rozumu wy- 
rokowąć nie mogę bez przekonania się o nim, 
© cnocie nie wątpię, a piękności domyślam się, 
że niebrakuje. 


—Jak to domyślasz się? 
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—Dla bardzo prostej przyczyny, a to tćj, że 
pomimo wszystkich mych starań, całćj jój twa- 
rzy dopatrzyć nie mogłem, nawet koloru oczu 
nie znam, uważałeś panie Skarbniku jak nieła- 
skawą była w tym względzie. 

— Otóż i zarzuty !— przerwał starzec w pół- 
żartem, w pół serjo.— Otóż młodzież dzisiejsza! 
niedogodzisz w niczóm: znajdzie pannę uprzejmą 
i rezolutną, źle! okrzyknie za Virrago, za Hero- 
da! znajdzie skromną, potulną i wstrzemięźliwą, 
znowu nie dobrze! gąska, mówi, jagniątko! Za 
moich czasów, nie było lego: kawaler nie śmiał 
sądzić panny, a tem mnićj obmawiać, brał jaka 
się zdarzyła, jaką raili przyjaciele i krewni lub 
dawali rodzice; niejednokrotnie znajomość robiła 
się dopićro przy ślubie, a jednak było dobrze, 
uczciwie, pobożnie, na chwałę Boca i zasługę 
przed ludźmi; teraz na odwrót, każdy ma swój 
własny sąd, przebiera, ocenia, wybiera, i gdy 
wybierze niby jak rozum i serce dyklują, wre- 
zuliacie zyska domowe swary, niepokój i co 
gOTSZego.... 

— W części masz słuszność panie Skarbniku, 
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nie wszystko złoto co się świeci— odparłem— 
niejednokrotnie twarz piękna, a serce brzydkie, 
niejednokrotnie własnym nawet uczuciom nie 
Można ufać. Co się tycze Kasztelanki, jeśli są 
Jakie wady w wychowaniu, posag wszystkie po- 
krywa. 


—0 co do tego punktu, — przerwał zaciera- 
jąc ręce starzec, — nie ma kłopotu. Wyobraź 
Sobie, co mì mówił Kasztelan: daje całe dwa 
kroć gotówką pod poduszkę. W tych złych cza- 
sach nie bagatelny to kapitał! za jednym razem 
oswohodzisz się z długów, owszem zostanie ja- 
kaś summa na urządzenie gospodarstwa. Robisz 
partją, której całe województwo zazdrościć ci 
będzie. 


—lLecz czy zrobię? 


—Ba i bardzo, czemuż ma być inaczej? nie 
Zaspałem kołaczy w popiele, i gdyś ty zajmo- 
wał się panną, a potem poszedłeś obejrzyć ko- 
nie, wyciągałem przy kieliszku węgrzyna Ka: 
Sztelana na słówko. Podobałeś mu się pod każ- 
dym względem, a nadewszysiko dla tego, że na 
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odwrót innym kawalerom, nie tylko pannie, lecz 
i jemu robiłeś attencje. 

Szczóra była to prawda, lecz też nie mogło 
być inaczćj. Znudzony jednosyllabną rozmową 
Kasztelanki, zwróciłem się do ojca, który jako 
człowiek doświadczony i dworski bawił gadan- 
ką. Nie śmiałem jednak wyznać prawdy Skar- 
bnikowi, klóry cały zajęty swoim projektem, 
rozwijał go we wszystkich szczegółach, układał 
nawet, jeśli się nie mylę, tryb wesela, cylował 
osoby, które zaprosić wypada i kłopotał się zkąd- 
by muzykę sprowadzić. 

Słuchałem nieprzerywając tych marzeń, czóm 
innem bowiem byłem zajęty. Niepokoiia mię 
wczorajsza słabość Hanny. Anstynktowo pojmu- 
jąc jćj powód, wyrzucałem sobie, że przez lek- 
komyślne przyjęcie propozycji Skarbnika, mo- 
głem powiększyć strapienie lubego dziewczęcia; 
trapiła też całodniowa rozłąka, poraz piórwszy 
dopiero od pół roku mająca miejsce. Każdy za- 
tóm snadno zrozumić, ile ucieszony byłem, gdy 
koła podróżnej naszćj kołaski, zatętniały wresz- 
cie przed gankiem miłej zagrody. 
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Mimo spóźnionćj pory, Hanna czekała na nas 
z wieczerzą. Uważnie przyglądałem się jej. Wczo- 
rajszej słabości duże zostały ślady, twarz była 
blada, oczy zarumienione niby skutkiem hojnego 
rozlewu łez, niewysławiona jednak potęga du- 
Szy w nich jaśniała, błyszczały niezłomną wolą 
silnego postanowienia; widocznie, umiejąc znieść 
pierwszy cios boleśnego wypadku przyrzekła so- 
bie, że i nadał stawi mu czoło. 

Na ciężką jednak próbę zamiary dziewczęcia 
narażone były. 

I w ciągu wieczerzy, i długo po jej skończe- 
niu, Skarbnik zajęty swómi swatami o niczóm 
innem tylko o nich mówił. Naderemnie chciałem 
zwrócić nainny przedmiot rozmowę, nic nie po- 
magało; uważałem przecie, że ta gadanka rani- 
ła serce Hanny. Stanowczo tedy postanowiłem 
raz koniec jéj cierpieniu położyć, i właśnie, gdy 
Starzec w najlepsze rozpościerał się nad przy- 
szłóm szczęściem mojego związku, chłodno prze- 
Twałem: 

—-Piękne to wszystko są rzeczy, jednak dotąd 
tylko zamki na lodzie. 
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—Powiedziałem ci że Kasztelan zezwoli, pan- 
na chętnie przyjmie. 

—lLecz i ja, jeśli się nie mylę, znaczę cóś 
w tym razie. 

—Ton, którym wyrzekłem te sława, zwró- 
cił wreszcie uwagę starca. 

— Per Deum immortalem, chłopcze! nie bę- 
dziesz przecie się wzdragał... 


— Wybacz panie Skarbniku,— odpowiedzia- 
łem stanowczo,— ale mylisz się w tym razie; 
bynajmnićj nie chcę się żenić, a przynajmniej 
z osobą, którą raisz. 

Dobrym był człowiekiem Skarbnik, sama po- 
czciwość ; lecz znalazła się i wada. Przeświad- 
czony w prawności swoich postępków, łatwo u- 
nosił się gniewem, gdy kto jaki bądź stawiał mu 
opór; rozgniewał się zatćm i teraz, nie mógł zro- 
zumieć mojego sprzeciwienia się; niedokładne lłó- 
maczenia jakie dawatem, więcćj jeszcze jątrzy- 
ły, nazywał szaleńcem, nierozważnym i l. p. 
Chcąc przykrą dla siebie scenę zakończyć, od- 
jechałem do domu. 
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Nazajutrz jednak wcześnićj niż zwykle, nie- 
ułatwiwszy nawet gospodarskich zatrudnień, do- 
siadłszy konia, śpieszyłem do lubćj zagrody. 
Wiedziałem że Skarbnika nie zastanę w domu, 
wyjechał w sąsiedztwo, wezwany na kompro- 
miss; ta właśnie okoliczność do wcześniejszych 
odwiedzin skłaniała, ważny był bowiem projekt 
na myśli. 


—493%% 9 €000— 
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ô, 


Zawod uczuć. 


Unocnaż młody, wychowany w ciężkiej szkole 
niedoli, miałem niejakie doświadczenie i instyn- 
ktowy , że się tak wyrażę, dar poznawania osób, 
z któremi zostawałem w jakich bądź stosunkach. 
Zdawało mi się też, że odyadłem serce Hanny, 
prawie byłem pewny że mnie kocha, wczoraj- 
szy wypadek szczególniejszym był tego dowo- 
dem; biedna! niemogła znieść myśli abyśmy kie- 
dy bądź rozłączeni zostali, abym inną jaką nie- 
wiastę, nie ją, nazwał mą żoną. 
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Lecz przeświadczenie na domyśle tylko opar- 
te niewystarczało, przyszła chęć aby potwier- 
dzenie szczęścia z własnych jéj ust posłyszyć. 
Ta myśl przyjęła się do wyobraźni, tkałem na 
nićj cudowne mary przyszłości, roskoszowałem 
się jak dziecko obietnicą miłego jakiego cacka. 
Był to jedén z tych szałów , które zaprzątając 
serce, mylą rozum, zaciemniają rozsądek. 

Nad tóm jednak niezastanawiałem się jaki re- 
zultat podobne oświadczenie mieć może dla nas. 
Jeszcze wówczas na serio nie myślałem o mał- 
Żeństwie; kochać i być kochanym, oto było mo- 
je hasło, oto pićrwszy warunek szczęścia! taka 
lo już natura młodości, dzisiaj wszystkićm dla 
hićj, jutro zostawia przypadkowi i Bogu. 

Znalazłem Hannę w całkiem dziwnym humo- 
Tze ; niewypowiedzianie stęskniała, spoważniała, 
W przyjęciu nawet była różnica od zwyczajnego, 
Piętnował się w nićm jakiś chłód, rozmysł i pow- 
Ściągliwość. 

A nadaremnie i długo siliłem się aby dobry 
humor przywrócić, do wywnętrzeń nakłonić, co- 

* inną razą bawiło lub zajmowało, teraz roz- 
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weselić niemogło. Wyraźnie było na myśli ja- 
kieś postanowienie, 2 klórćóm nieśmiała lub nie- 
chciała odezwać się. 

Przeskaknjąc z przedmiotu na pr żgiiniot, Za- 
szczepiłem wreście wczorajszą rozmowę z Skar- 
bnikiem. 

Na to tylko zdawało się oczekiwała, piękne 
oko żywo zabłysło, na twarz wywinął rumieniec: 

—.Panie Albercie! = wyrzekła— żleście sobie 
postąpili w tym razie. 

—Jak to rozumiecie kuzynko? 

— Czy się godzifo, jak to uczyniłeś, sprzeci- 
wiać się człowiekowi, który dobrze ci życzy, 
twego szczęścia pragnie. 

— Lecz też czy się godzi, — przerwałem— wy- 
magać niepodobieństwa, narzucać więzy, klóre 
odpycha serce? 


— Kasztelanka przecież dobra iile wiem nie- 


szpetna osoba. 


—lI wy ledy jesteście za nią! i wy raicie ten | 
nieszczęsny związek! Skarbnik mógł to uczynić, 


lecz nie wy... 
-—Dla czegoż ja nie?— przerwała. 
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—Dla czego? — wyrzeknę— czy możecie oto 
badać? czy mnie jeszcze niepojmujecie? nieumie- 
Cież zrozumieć że ni jój, ni żadnćj innćj prócz 
iednój niewiasty, żoną nie mogę nazwać; że gdy- 
bym inaczćj postąpił, kłamałbym przeciw sumie- 
nii, owszem ciężkie krzywoprzysięztwo po- 
lełniłbym przysięgając miłość , którćj ni czuję. 
hi czuć nigdy nie mogęt... 

Mówiłem z zapałem domyślnemi spójrzeniami 
Oblewając dziewcze. Zarumieniła się też i za- 
drżąła, niby wyznanie miłości wprost w ucho za- 

Fzmiało, prędko jednak przeminęło to wstrzą- 
Śnienie, i... 

— Panie Albercie! tak być nie może— sze- 
Dueta. 

—0 czómże mówicie kuzynko? 

—Powinniscie zaślubić Kasztelankę. 

i Roześmiałem się.— Przebacz Hanno! w tym 
Jedynie razie, twoja woła być mi prawem nie 
Może. 

—Powinna być niem, jednak... zastanów się 

Owiem panie Albercie; wszystko co mówiłeś do- 


tąd, Są to piękne sentymeuta młodości, a więc 
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nie doświadczenia; dyktowało je serce nie bada- 
jąc głowy o zdanie. Lękasz się popełnić święto- 
kradztwo mając nazwać Kaszielankę żoną, lecz 
czy mie wpadasz w daleko większy grzech, od- 
rzucając Szczęście jakiem Bóg w swojćj łasce 
pragnie obdarzyć? Zresztą, gdy idzie o całą 
przyszłość, alboż chwilowe nierozważne, a czę- 
sto mniemane tylko przeszkody, być nam na u- 
wadze powinny? prawdziwe nawet gdy Się znaj- 
dą, męzkie serce przełamać powinno, nićma 
szczęścia bez oliar, i twoje bez nich obejść się 
niemoże. 

Mówiła z przeświadczeniem duszy, a niezwy- 
kła powaga malowała się w całćj postawie.— 
Przerwałem jednak z ironją: 

— Szczęście o którem wspominasz Hanno! 
zbyt małe, a ofiary zbyt wielkie będą, abym mógł 
je przyjąć. 

—Mylicie się i w tym względzie Panie Al- 
bercie! — odparła mi żywo — a przebaczcie że 
nieco obszćrnićj zastanowię się nad lem. 

Jakoż mówiła długo, ijak to umiała, pięknie. 
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Słuchając jej rad, zdawało się że nićma dla mnie 
Imej nadziei ratunku, nićma szczęścia jak tylko 
W związku z Kasztelanka, łudziła pięknćmi obraz- 
kami przyszłości, wabiła niezależnością majątko- 
wą, więcćj nawet świetne, więcćj przemawiają- 
Ce do wyobraźni i duszy , stawiała przeszkody; 
Według nićj, i własne i dobro ogółu powinno 
skłonić do projektowanego przez skarhnika związ- 
U, jej majątek nie tylko że ustalał mą przysz- 
OŚĆ, lecz dawał środki do czynienia dobrze, do 
dpowiedzenia zadość obowiązkom obywatela; od- 
Tzucając tedy małżeństwo grzeszyłem prze- 
tiw sobie, zawodziłem społeczność i urągałem 
Bogu w mądrych jego zrządzeniach. 

Z niecierpliwością jednak słuchałem tych pię- 
knych wyrazów , zdawały mi się zbyt zimne, i 
nazbyt rozsądne, aby z ust kochającćj osoby iść 
Mogły. Jedna rzecz nadewszystko obrażała: by- 
Stro trafie i aż nazbyt ściśle, rozliczała mate- 
tjalne korzyści związku z Kasztelanką, przyczeóm 
śraźniejsze moje ubóztwo i niedoła główną rolę 
STały; niech zaś co bądź kto utrzymuje, niemiło 
JEst, choćby najwięcćj zakochanemu słuchać, gdy 

a 1 
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kto nazbyt skrupulatnie pogląda o jego fortunę, 
i jako obelgę zarzuca mu ubóztwo. 

Stosownie do tego wrażenia, wyrzekłem nie 
bez goryczy: 

— Prawda wszystko cóś dotąd, atak pięknie 
dowodziła Hanno, jednak pozwól sobie przypom- 
nieć dzisiejsze twe słowa w całkowitej sprzecz- 
ności z dawnemi: niegdyś , nie widziałeś tak ja- 
sno mej biódy , owszem kazałaś wierzyć w pra- 
cę, w nadzieję... 

—stotnie tak było. — odpowiedziała , — ależ 
rozważ sam, czy mogłam oddanego rozpaczy 
w większą jeszcze pogrążać? w pracy i ufności, 
w losie był środek twego zbawienia, radziłam je 
zatem. Dzisiaj, zmieniły się okoliczności, mogę 
więc prawdę, jak ją pojmuję, bez ogródki obja- 
wić, mogę radzić, jak mi nakazuje wasze dobro. 

—Moje dobro ! — powtórzyłem z goryczą— 
mylicie się Hanno, wcale inaczćj go widzę, idreszcz 
bierze na myśl samą, abym je mógł zapewnić 
w sposób jak chcecie. 

—(o masz przecie do Kasztelanki? 

Uczyniła zapytanie, bez rozwagi jaka być 
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może odpowiedź. Dałem ją stosownie do uczuć 
Wrzących w mėm sercu, wykrzyknąłem ujmując 
jéj rękę: 

— Hanno jeśli chcesz znać powód mego opo- 
Tu, jeżeli sama niedomyslasz się prawdy, winie- 
nem ci ją objawić: dla tego ni Kasztelanki ni ża- 
dnój jnnćj niewiasty żoną nie mogę nazwać, że 
Ciebie jedną kocham, że bez ciebie niepojmuję 
Szczęścia, że wreście, rozerwawszy z tobą, życie 
byłoby nieznośnym ciężarem. 

Niepotrafiłbym nigdy odkreślić wrażenia , ja- 
kie moje słowa wywarły na piękne dziewcze. 
Ręka, którą trzymałem w moich, zimnym oblała 
się potem i konwulsyjnie drżała, jej nadobną twa- 
Tzyczkę to purpura rumieńca, to znów śnieżna 
bladość powlekała, chciała cóś rzec, lecz tchu 
W piersi braknęło. 

Korzystając z tego jćj wzruszenia, upadłem 
do jej nóg , okrywałem pocałunkami dłonie, nio- 
Stem przysięgi wiecznćj i wiernćj miłości, nie- 
długo jednak czynić to mogłem. 

Nagle wyrwała pocałunkom rękę, usunęła się 
LA parę kroków. 
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— Panie Albercie! skończmy raz tę komedje— 
przemówi. 

W jej zaś słowach tyle było chłodu, tyle 
narzekającćj pewności, że spadły niby odłam lo- 
du, na pożar mych uczuć. 

Cóż dopićro gdy spójrzałem w jój oko, na 
jej lica, gdy się przyjrzałem całćj postawie! przed- 
chwilowe wzruszenie przeminęło do szczęlu, za- 
jęła jego miejsce nieznośna dla zakochanego po- 
waga, obojętność rozumu. 

— Panie Albercie! — przemówi znowu— pow- 
tarzam, tak dalej być niemoże z nami, szał a 
nie rozum kierują twemi postępkami. 

—$Szałem tedy Hanno nazywasz moją mitość? 

— Tak, jest nim ona - przerwie— a cóż do- 
pićro byłoby gdybym ośmielić, a cóż dopićro gdy- 
bym przyjąć ją miała?... 

Zastanowiła się na chwilę, niby zbierając noc 
myśli, i zacznie mówić. 

Mówiła zaś na dawny sposób rozumnie, roz- 
ważnie, a długo. Niesposób jednak powtórzyć 
wam choćby odłamku owćj perory, ani jeden z nićj 
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wyraz nie został w pamięci, za to treść dosko- 
nale! 

Rozdzierała serce, krwawiła je, uwięzła się 
nie jako, aby ni jednego uczucia nie zostawić nie- 
dotkniętóm, walczyła przeświadczeniem, rozu- 

mem, szyderstwem nawet, bez miłosierdzia roz- 
| trącała jedne po drugich wszystkie moje ułudy, 
wszystkie czarownćj piękności nadzieje, dręczyła 
własną miłość, korzyła w dumie, owszem, jakby 
na ukoronowanie swoich dowodów, na całkowite 
boniżenie i roztłuczenie zarozumiałości, wyzna- 
ła wręcz, zimno, z okrucieństwem groźnego sę- 
dziego, z barbarzyństwem Anioła zwiastującego du- 
Szy wieczyste potępienie, że: 

Ni mnie kocha, ni kochała; ni kiedy bądź mo- 
że kochać. 

Co się w mem sercu działo po tych wyra- 
Zach, każdy łatwo pojmuje. W całćm znaczeniu 
porównania byłem jak ów wędrownik w niezmie- 
Tzonych pustyniach Afrykańskićj Sabary, co ma- 
Tząc o wytwornćj strawie i napoju, nagle obudzo- 
ny widzi obok siebie, zgon straszny, okropny, 
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Nadaremnie zaś chciałem się opierać okropne- 
mu jćj wyrokowi, daremne były łzy i prośby, 
nie raczyła nawet ich słuchać. 

Z rozpaczą w piersi, z boleśnie zakrwawio- 
nėm sercem, powróciłem do domu i w nim się 
zamknąłem. 

Dwa zaś tygodnie trwało to dobrowolne odo- 
sóbniepie, ile bolesne pojmujecie, gdy przyjechał 
Skarbnik. 

Poczciwy starzec sobie przypisywał moją sa- 
motność, sądził żem był obrażony gniewem jaki 
okazał, gdym rękę Kasztelanki odrzucił, mówił 
zatem: 

—Ależ mój kochanku! dalipan szalony jesteś, 
któż u licha widział brać tak żywo nasz spór 
do serca? nie podoba ci się panna Rypińska? mniej- 
sza o to, znajdzie się inną równie posażną, a mil- 
szą sobie. Porzuć tedy fochy, pojedź ze mną, 
żyjmy jak niegdyś, przyjacielsko, serdecznie... 

Zapytałem o Hannę. Zmarszczył czoło i od- 
powiedział z wyraźnym smutkiem: 

—Biedaczka! nie mogę zrozumieć co się z nią 
dzieje; od wilji naszćj wizyty u Kasztelana cał- 
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kiem się zmieniła, szwankuje zarówno na humo- 
rze jak i na zdrowiu. Gdybym był zabobonny, 
mniemałbym że kto urok rzucił; osowiała mi, 
stęskniała, już to nie ta co dawnićj świegotka, 
ni mi zaśpiewa, ni na kławikordzie zagra, ciągle 
Zamyślona, uśmiech raritas, ogród nawet i go- 
spodarstwo mało zajmują; dla nićj jesli nie dla 
mnie pogodzisz ze mną, może ci się uda rozwe- 
selié. 

Miłemi były mi te objaśnienia starca. Mło- 
dość tak łatwo daje się łudzić nadzieją! uwiodłem 
Się nią i ja. Smutek i cierpienie Hanny zdawa- 
ły mi się wypadkiem surowego obejścia się ze 
mną. Może też go żałuje.... myślałem w sobie.... 
może zrozumiawszy ile gorącą i prawdziwą od- 
rzuciła miłość, cofnie okrutne wyrazy. 

Ta nadzieja równie jak i pociąg serca, skło- 
niły żem przyjął propozycję skarbnika, i tego 
jeszcze dnia pojechałem do miłćj mi wioski; lecz 
jak przed dwóma tygodniami, tak i teraz omyli- 
łem się w moich rachubach. 

Hannę znalazłem istotnie mocno zmienioną, 
choć niemnićj piękną jak zwykle, ależ ni w sło- 
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wach ni w geście żadnćj poszlaki, aby żałowała 
niedawnćj wzgardy mych uczuć, cóż dopićro aby 
błąd chciała naprawić. 

Przyjęła bowiem grzecznie jak zwykle, lecz 
chłodno i jak osobę całkiem obojętną sobie. 

A podobnie przyjmowała przez całe pół roku, 
nigdy ni słowa pociechy, ni jednego spójrzenia 
czulszego! słodkie dnie siostrzańskiego zaufania, 
lubych wywnętrzeń uczuć minęły,... byłem dla 
nićj pogardzonym tylko kochankiem, traktowała 
jako takiego, a nie jak brata i przyjaciela jak 
dawnićj. 

Ilem tedy cierpiał, pojmiecie łatwo; cierpia- 
łem zaś tćm więcćj, że dziwnym zrządem losu, 
moja miłość rosła w miarę niespodziewanych 
przeszkód i utrapień. Czuiem to sam, że kocha- 
ny mogłem się obłąkać, stać się niewiernym, 
lecz pogardzony nigdy! dziwacznym pod tym 
względem był mój charakter, lecz mniemam że 
taki jest ogółu ludzi. r 

Przez ten zaś czas Skarbnik z uporem po- 
deszłemu wiekowi właściwym, ciągle, jak powia- 
dał myślał o mém postanowieniu. Próżne były 
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wymówki, woził po okolicy, a wszędzie gdzie tyl- 
ko jaka piękna i posażna panna na wydaniu się 
znajdowała, niema potrzeby wspominać, że żadna 
nie mogła mi przypaść do serca. 

Zaprzestał tedy z wielką moją radością a 
swoim smutkiem tych swatostw, zaprzestał, bo 
jak się późnićj przekonałem, odkrył wreszcie 
przyczynę mego do małżeństwa wstrętu. 

Oto jak się stało. 

Wspomniałem już wam, że Bóg szczęścił po- 
czciwym zamysłom i usilnćj pracy, i że pierwszy 
rok gospodarski nie tylko że przewyższył dobrym 
skutkiem moje nadzieje, ale dał otuchę pomysl- 
nej przyszłości. 

Skarbnik był w wyśmienitym humorze, do- 
bre początki chciał uświelnić uroczystą biesiadą, 
uprzedziłem w zamiarze, zapraszając do siebie. 

Przyjechał pie sam lecz z Hanną, oto mi szło 
najwięcej. Zebrali się i inni sąsiedzi, bawiliśmy 
Się wybornie, Skarbnik nadewszystko. Stare wi- 
No, dobre towarzystwo i wewnętrzna pociecha, 
że to on istotnym twórcą mego szczęścia, przy- 
Prowadziły do dobrego humoru, przez cały dzień 
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był w nim, a wieczorem pozostawszy na nocleg, 
mówił w poufnćj gadance: 

—Dalipan Mości Albercie, wyborny jesteś 
chłopiec, dobry gospodarz, nie żaden bałamut lub 
wietrznik, cały powiat jednomyślnie to gfosi, naj- 
więcej szkalowny język nic do zarzutu nie znaj- 
dzie; jeden tylko błąd jest, a ten zaś dotąd nie- 
pomyślał o żonie; przecież według przysłowia: 
dobra niewiasta w dom, Bóg w dom; podwójny 
dozor nigdy nieszkodzi, podwójna praca, pódwój- 
ne przynosi owoce. 

—(zuję to jak nikt drugi, panie Skarbniku! 
radbym chętnie samolnemu życiu koniec położyć, 
lecz gdzie znaleść taką niewiastę o jakiej wspo- 
minasz? 

—Wybrydny jesleś, w têm cała przeszkoda. 
Woziłem przecie gdzie mogłem, najpiękniejsze 
dziewczęta Województwa dałem poznać, nie spo- 
sób aby która z nich nie miała się podobać. 

—Tak się jednak stało panie Skarbniku. 

—fFanaberje młodćj głowy. zbyteczne wyma- 
ganie, lub...— domyślne, a zarazem śledcze przy 
tych wyrazach zwrócił mi spójrzenie, — lub też, 
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czego się zaczynam domyślać, inna jakaś skłon- 
ność sprawiły to wszystko. 

Zarumieniłem się i zakłopotałem mimowoli. 
Starzec się uśmićchnął— panie Albercie! zdaje mi 
się, trafiłem. 

—Być może— odpowiem jąkając się— owszem, 
czemu prawdę ukrywać? tak jest. 

—Aha! schwyciłem ptaszka za jedno skrzydeł- 
ko, trzeba teraz drugiego poszukać, — mówił cią- 
gle wesoło— gdyś już odkrył połowę tajemnicy, 
odkryjże i drugą. Tandem tedy, i któż jest ta 
Szczęśliwa, która wybrydnego potrafiła serce znie- 
wolić. 

Wahałem się nieco z odpowiedzią , lecz gdy 
nalegał, postanowitem szczerą prawdę wyznać; 
gdym to uczynił, przycisnął do serca, ucałował 
i mówił: 

—Per Deum immortalem! i czemuż by to 
miało być źle? czemuż twój związek z Hanną nie- 
ma nastąpić? wprawdzie ona niebogata, a tobie 
majętnej żony potrzeba; lecz przy bożćj pomocy 

„Wiasnem staraniu, czemuż prędzój lub późnićj 
Nie Macie się .wydobyć z gospodarskich kłopotów? 
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początek tylko trudny, mówi dawne przysłowie, 
a ten już zrobiony, reszta przyjdzie samo z sie- 
bie; to rozważywszy, nieznam nic przeciw two- 
jej skłonności kochany Albercie, dziwię się tylko 
żeś mi dotąd ukrywał twe sentymenta. 

— Bałem się odmowy, nadto... 

—A tak, — przerwał wesoło starzec— łatwo 
mieć mogłeś kosza, nieznałem cię jeszcze dokład- 
niej, nie wyprobowałem rozumu i serca, o przy- 
szłość była też obawa; ale teraz inna rzecz, 
wszystkie moje względy usunięte, wszystkie 2y- 
czenia zaspokojone; dla tego, aby długo niekoro- 
wodzić, przyjmuję z całćj duszy twe oświadcze- 
nie i gdym stary, a więc projektów gdy dobre, 
niepowinienem odkładać , już w tym kwartale 
huczne wyprawiemy wesele. 

—Lecz czy Hanna przyjmie? 

—0Ona! — skinął głową a domyślnie potarł 
wąsa— zapytam się Mospanie, i... chcesz że na- 
przód znać jej odpowiedź? 

—Z serca panie Skarbniku!.. 

—Dobre dziewcze, nie będzie się bynajmnićj 
wzdragać, przygotuj się tedy, na ciche akom- 
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Paniowane żywym rumieńcem jéj pięknćj twa- 
Tzyczki, wiele mówne tak. 


Rozgorzało radością oko. - Jednak z kądże ta 
Pewność Skarbnika — spytałem. 


—Z kąd? obo! panie bracie, czy mhiemasz 
Że starość tyle wzrok osłabiła, abym nie wi- 
dział co się przy mnie dzieje? Bogiem a prawdą, 
l twoją miłość i jój także, odkryłem już dawno. 

—jJój? czy być może?... 

—Tak kochanku ! milczałem jednak, bo co mi 
było mięszać się do spraw podobnych; widzia- 
łem że Hanna mając rozum nie popełni głupstwa, 
któregoby sama lub ja za nią musiałbym się 
wstydzić; znając też ciebie, ufałem, że mie nadu- 
Żyjesz gościnności i opieki jakićj ci udzielałem; 
mówiłem tedy sobie; niechajże się kochają gdy 
tak chcą , jeżeli czczy to zapał tylko, przejdzie 
PO tygodniu lub dwóch, jeżeli prawdziwy affekt, 
Zostanie na zawsze, i uświęcony mojóm i kapłań- 
skiórn błogosławieństwem, na resztę życia ich 
Wspólne szczęście zapewnić może. 

Uścisnąłem rękę poczciwego starca dziękując 


64 


za dobre dla mnie chęci, lecz dodałem, ciekawy, 
pytanie: 

—4A czego jednak affekta ku mnie Hanny, od- 
kryłeś panie Skarbniku? 

—Ach kochanku! tysiące było wskazówek i 
nie od dzisiaj lecz od pół roku i więcej; a od 
owego wieczora gdy ci proponowałem za żonę 
Kasztelaukę Rypińską, przypominasz sobie za- 
pewnę tę dziwną niemoc w którą wówczas 
z przestrachem nas obydwu popadła? gorzćj 
jeszcze było drugiego dnia; ciężka gorączka tra- 
piła, całą noe oczu zamknąć nie mogła, a gdy 
nad rankiem zasnęła, sen był jak nigdy niespo- 
kojny, a bezustanku o tobie, twoje bowiem imię 
kilkakrotnie powtórzyła; owszem i teraz czyż ` 
co dzień jawnych dowodów niemam? Każda rzecz 
co cię obchodzi i ją dotyczy, każdy postępek zaj- 
muje, opuścisz który dzień z wizytą, już się nie 
może uspokoić, Żal i trwoga dokucza, będziesz 
miał dobrą i przywiązaną do zazdrości żonę. 

Balsamem pocjechy, rękojmią pełnćj szczęścia 
przyszłości, hyły dla mnie te słowa starca; przez 
całą noc oczu zamknąć nie mogłem, a ileż było 
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rozkosznych marzeń, planów ile, których słodycz 
ten tylko zrozumie, kto się znajdował w podo- 
bnóm mojemu położeniu; lecz los uparł się nie 
jako, aby błogosławiąc w straconych , zawodził 
W półpewnych zamiarach. 

Nazajutrz o: wczesnym poranku, po kilku 
chwilach podobnej wieczornćj rozmowie, Skarb- 
nik poszedł do Hanny. Przez czas jego nieobec- 
ności, każda chwila wydawała się dla mnie wie- 
kiem, wieków tedy mogłem przeżyć tysiące, 
Sdyż nieobecność starca przeciągnęła się do 
dwóch godzin. 

Już podobnie długi czas,, mógł mi rokować 
nie bardzo pomyślny wypadek, miałem jednak 
jaką taką nadzieję— zniknęła gdym ujrzał przy- 
chodzącego. 

Zwykle pogodne jego czoło, grube fałdy nie- 
Zadowolnienia przerzynały, niechęć i niezadowol- 
Dienie wewnętrzne , były widoczne na twarzy i 
w oku. 

Zbladłem , nogi utrzymać ciężaru ciała nie- 
Mogły, Wszystko tedy straconel— wykrzykną- 
łem, upadając na obok stojące krzesło. 
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Starzec przechodził się widocznie rozgniewa- 
ny po izbie, szepcząc z cicha do siebie, jak miał 
zwyczaj, gdy żywsze jakie uczucie, któremu 
niechciał puścić wodzy, wslrząsało. Widząc jed- 
nak moją rozpacz zatrzymał się i mówił: 


—Ależ panie Albercie! przesadzasz w twoim 
smutku, rzecz przecie nie całkiem stracona. 

— Jestże jaka pociecha dla mnie, gdy odrzu- 
cony zostalem! 

— Nie całkowicie przecież, niepowiedziałem 
ci bowiem wszysikiego, a raczćj nic jeszcze nie 
rzekłem, nieodrzuca, a tćm mnićj nic gardzi to- 
bą, owszem odda ci rękę. 

Poskoczyłem z krzesła w szalonej radości: — 
Panie Skarbniku! godziłoż się równie dręczyć, 
jak to uczyniłeś! 

—Ależ bo, jak rzekłem, rozpaczałeś nie wy- 
słuchawszy, co innego gniewało, ot i gniewa 
jeszcze. 

—Nie rozumiem coby takiego? z reszlą ma- 
ło mnie to obchodzi, gdy główna rzecz zyskana, 
gdy mam jćj słowo. 
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— Tak, lecz znowu radujesz się nie wysłu- 
chawszy do końca. Wszakże przypominasz s0- 
bie że wczoraj wieczor, chciałem cały interes 
jak najprędzej zakończyć, a nawet w tym jesz- 
cze kwartale. Stary i zgrzybiały jakim jestem, 
nie mogę i niepowinienem na czas rachować. 

—(óż tedy panie Skarbniku? dokończ! 

—Stanowczo oświadczyła się przeciw pośpie- 
chow, daremnie prosiłem, nie nie pomogło. 

— Jakież tedy jej życzenie? jakiego pragnie 
terminu? 

— W yobraż sobie... oto co gniewało i gnie- 
wa... odkłada na Bóg wie kiedy, ledwiem rok 
Wytargował. 

Rok dla młodego i zakochanego wydawał się 
wiecznością bez końca, smutnie tedy głowę na 
piers skłoniłem, niewypowiedziane ogarniało stra- 
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_ —Na tém jednak nie był koniec... starzec mó- 
wit dalej; 
"-Prócz tój zwłóki, kładzie jeszcze warunki, 
dwa Przedewszystkiém, pićrwszy, aby oznaczony 
5* 
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termin nie wiązał was wcale, to jest, aby tak 
jedna jak druga strona wolną była po jego upły- 
wie uczynić jak uzna za dobre, dla siebie; pow- 
tóre, aby naodwrót jak czyniłeś dotąd, niezanied- 
bywałeś znajomości i sąsiedztw; im więcćj żyć 
w towarzystwie będziesz tém lepićj, jest to jéj 
ultimatum od którego nie chce odstąpić. 
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Przyjaciel Stanisław Trembecki, wizyta w do- 
mu Wojewody P** 


Gorn rozważał podane warunki, zdawało mi się 
że doskonale zamiar Hanny pojmuję. Według mo- 
jego wyobrażenia, dała je dla tego tylko, aby nie 
gniewać ojca, czyniąc pozornie zadość jego ży- 
czeniom, lecz chcąc mnie od siebie odstrychnąć 
lub też znaleść powód oddalenia, gruntując się na 
intrydze lub plotce, jakie roczny termin i życie 
parafjalne mogły nastręczyć. 
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Nadaremnie zaś osobiście prosiłem o zmianę 
przykrych warunków, nie ugiętą była w swém 
postanowieniu. W nieosobliwym tedy zrajdywa- 
łem się humorze, gdy nadjechał dobry znajomy i 
przyjaciel od Żelikorskiego konwiktu, Stanisław 
Trembecki. 

De mortuis nil nisi bene, powiada wpraw- 
dzie przysłowie, chętnie uczyniłhym mu zadość, 
gdyby tok powieści i chęć odmalowania epoki o 
której mówię, nienakazywała czego inszego. Otóż 
o charakterze i sposobie życia Stanisława winie= 
nem choć w krótkości, a jak święta nakazuje 
prawda, cóś wspomnieć. 

Bez zaprzeczenia, niepospolitych zdolności był 
to człowiek, mało kto niezna i niauwielbia jego 
poetyckich utworów, współzawodnik Krasickiega, 
jeśli mu ustępuje w uości traktowanych przed- 
miotów, i w ogólnych zarysach, w szczegółach 
nie jednokrotnie przewyższa, przewyższyłby mo- 
Że całkowicie, gdyby zamiłowanie pracy i chęć 
kształcenia się, odpowiedziały talentowi, jakim 
Pan Bóg obdarzył. Ale Trembecki nie lubił, jak 
się to mówi, przysiadać fałdów; wietrzny i pło- 
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chy z natury, oddany intrygom i rozkoszom, brał 
Się do pióra mnićj gdy natchnienie, lecz gdy po- 
trzeba skłaniała; chęć przypodobania się Królowi, 
któremu z magnatów , lub pięknych pań; a co 
Nadewszystko mus pieniężny. 

Niedostatek bowiem prawie zawsze cierpiał, 
piękny jednak po rodzicach odziedziczył majątek, 
trzy wsie zamożne i osiadłe w pszennych grun- 
tach. Stracił je przecież już w pićrwszćj mło- 
dości, a na sposób jak tracili fortuny wszyscy 
modni panicze owćj epoki, na zbytki, rozpustę, 
przejażdżki do Paryża, wycieczki do Spa i na 
karty u Podskarbiego Ponińskiego, tak, że obe- 
cnie ledwie skrajek chudoby pozostał: folwarczek 
o 10-ciu poddanych zadłużony nad wartość, i na- 
dzieja dziedzictwa po jednćj z ciotek. 

Żył jednak wystawnie i szumnie, a może 
szumnićj, niż wtenczas gdy trzykroć posiadał. 
Na wołowćj skórze nie spisałbyś jego wybryków, 
do każdego szaleństwa musiał należeć, do każdćj 
intrygi, obiadu, podwieczórku i hucznćj zabawy 
Zkąd brał na to pieniądze, trudno było odgadnąć; 
pensja którą opatrzył w szczodrobliwości swojćj 
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Król Stanisław August, nie była wielką; folwark 
ni grosza intraty nie przynosił; zawodziły zwy- 
kle karty, a ciotki marnotrawcy wypowiedziały 
oddawna szkalułę. Wytłómaczyć jednak, zasta- 
nowiwszy się nieco, można było zagadkę tem, 
że Stanisław, jak niestely prawie wszyscy ludzie, 
z talentem owćj epoki, nie był skrupulatnym pod 
względem honoru, zaprzedawał swe zdanie i pió- 
ro każdemu co chciał je kupić, o kupców zaś 
trudno nie było, zręcznie też umiał pochlebiać, 
jak naprzykład: Wojewodzie Kijowskiemu vd 
którego za opis Zofijówki lysiąc dukatów złotem 
otrzymał; w naglącej zaś potrzebie dopomagał 
przemysł w oszukiwaniu lichwiarzy i bankierów, 
a wreszcie kobiety. 

Dziwne bowiem miał do nich szczęście, mie- 
siąc prawie nie ubiegł, aby jaką nową jego intry- 
gą miłośną nie brzmiała Warszawa. Młody, dow- 
cipny, przystojny, wszędzie potrafił się wcisnąć, 
najtrudniejsze z pozoru serce pozyskać; lecz też 
te miłostki o ciężkie nieraz przyprawiały kłopo- 
ty: stawał w obronie zwiedzionćj niewiasty mąż, 
brat, ojciec albo kochanek; trzeba się było bić 
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na pistolety lub szpady, Trembecki niewymawiał 
się nigdy, a i wtym razie niepojęte miał szczę: 
ście. Trudną do uwierzenia wyda się to wam 
rzeczą, potwierdzi ją przecie każdy co zna dzie- 
je owćj epoki i życie autora Zofijówki, przeszło 
siedemdziesiąt, a wszystko z przyczyny kobiet 
odbywszy pojedynków, w kilku tylko lekkie ra- 
ny otrzymał, a kilkunastu przeciwników zabił; 
musiał się bić przecież z najznakomitszemi due- 
listami nie tylko kraju lecz i zagranicy. 

Dla człowieka podobnego charakteru, stolica 
była tylko stosownóm do mieszkania miejscem, 
nieopuszczał też jéj prawie nigdy w tym tylko 
roku zawitał na wieś, nie było pieniędzy aby do 
Paryża pojechać, a dla jakiejś miłośnej awantu- 
ry, osobiście obchodzącej Króla, miał sobie wy- 
powiedziany dwór i Warszawę. Jednak, chociaż 
0 parę mil tylko zamieszkiwał odemnie, chociaż 
szkolnego kolegę zapraszał do siebie, rad będąc 
wejść ze mną w poufniejsze stosunki, uchylałem 
się od nich, mnićj z własnego popędu, jak dla 
tego, że Skarbnik szanując niepospolity talent, 
nie lubił człowieka, niepodobały się mu obyczaje, 
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drażniła lekkomyślność w postępowaniu i w zda- 
niach, przerażały nowatorskie wyobrażenia doty- 
czące religji i społeczności jakie uważał w Trem- 
beckim, odwodził tedy od zażyłości, lękając się, 
aby nie doświadczonego niepopsuł. 


Szanując wolę opiekuna, jak już rzekłem, nie- 
zrywając stosunków z Szambelanem, mało z nim 
żyłem. Teraz dopićro, że smulne serce łaknęło 
pociechy, przyjąłem uprzejmićj niż zwykle, ow- 
szem, gdy mało po mału oczarował dowcipem, 
usidlił wesołością, wyznałem mu moje miłośne 
cierpienia. 

Wysłuchawszy cierpliwie, obwinął się tuma- 
nem tyluniowego dymu z tajki, którą namiętnie 
lubił, i wyrzekł: 

— Rozważywszy cóś powiedział, czy zgadniesz 
co mam sądzić o wszyslkiem? 

— Powiedz, rady doświadczonego jakim jesteś, 
jeśli nie pomogą, lo pocieszać będą? w strapieniu. 

—ŻZobaczemy to zaraz. Otoż sam winieneś, 
że Skarbniczanka nie chce ci oddać ręki. 


—Ja? nie pojmuję... 
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— Tak jest jednak, a z wielu względów, na- 
przód jakież licho skłoniło cię Żeś ją pokochał 
równie szalenie jak to uczyniłeś, a przynajmnićj 
czemu dałeś jćj to poznać? 

—0zyż w tém moja wina? alboż można ser- 
cu nakazać milczenie? 

— Byłem pewny tćj odpowiedzi, lecz przyjąw- 
szy nawet twój sofizmat za axioma, i tak błąd 
będzie. Miłość jest chorobą serca, kochając czyż 
powinniśmy szczycić się przed kochanką swemi 
ułomnościami? to byłoby to samo gdyby kto szczy- 
cit się wytartym kontuszem lub łatą Żnpana. 
W kochaniu właśnie jak w wojnie, rachuba i 
przebieg więcćj znaczą niż siła; zwykle ten od- 
nosi zwycięziwo, co korzystając z słahćj strony 
wroga, swoją starannie potrafi ukryć. 


— Nierozumiem w czemby miłość do pozyska- 
nia wzajemności przeszkadzać mogła, owszem 
sądzę jest jej ona pićrwszym warunkiem. 

— Tak ci się zdaje niedoświadczonemu, roz- 
waż jednak naturę ludzką, rozważ nawet swoją, 
czyż w nićj nie napotkasz tysiąca sprzeczności 
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z prawidłami rozsądku? tak naprzykład, albo nie- 
większą wagę przywiązujesz do rzeczy, która 
z trudem, jak do tćj, co z łatwością przyszła, 
choćby nawet o wiele przenosiła piórwszą. Tę 
kwestję wybornie następna anegdotka rozwiąże. 
Znałem w Paryżu Księcia de Lauzun, młody, bo- 
gaty, przystojny i członek jednćj z najznakomit- 
szych francuzkich familji, ożenił się jednak z pro- 
stą szlachcianką ni pićerwszćj młodości, ni błysz 
czącćj urody, ni nawet dowcipną. Gdy się temu 
powszechnie dziwiono i gdy się Król spytał coby 
tego za przyczyna hyła, że mając do wyboru ty- 
le pięknych i bogatych partji, inakszą obrał, od- 
powiedział:— «prawda, Najjaśniejszy Panie! nie ta- 
ką, wziąłem żonę jaką powinienem lub mogłem 
dostać, lecz co robić? kochano mnie wszędzie, tu 
tylko nie, ożeniłem się na złość.» — Niepojmujesz 
ile to na złość ważną gra rolę w charakterach 
niewiast, na złość rodzicom i opiekunom kocha- 
ją się, na złość kochankom wychodzą zamąż, na 
złość mężom szukają pokątnych miłostek, 'a na 
złość tym, są znowu wiernemi żonami. Nadto, 
pewność miłości, jak pewność każdego rodzaju 
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szczęścia, czyni nas obojętnemi; goniąc za marzy- 
dłami, rzeczywistość chętnie poświęcamy dla nich. 

Milczałem czując w części słuszność uwagi, 
Stanisław mówił dalćj: 

—-To błąd jeden, teraz drugi rozważmy. Czy 
się godziło jak to czyniłeś trudzić bogdankę go- 
rącemi affektami twojemi? jak mogłeś przypiąć 
się równie uporczywie do jéj osoby, jak chmiel do 
tyki, jemioła do dębu? alboż niewićsz o tem, że 
przesyt jest jedną z najpospolitszych chorób na- 
tury naszej? znałem ludzi, których nawet szczę- 
ście nudziło. Sentymentalność podobna twojćj, 
byłaby pożądaną dla czułćj niemki, pulchnćj Drez- 
denki lub Wiedenki, miłość tam ważą i liczą na 
funty westchnień i łokcie dni spędzonych z ko- 
chankami— inna rzecz Polki; czy klimat, czy u- 
sposobienie organów żywotnych, przeciwną dały 
im naturę: westchnienia im miłe, widok kochan- 
ków pożądany, do póki pewnćj nieprzechodzą 
miary; niezważasz na to, przybywasz nie wpo- 
rę, przerywasz marzenia o kotku albo bonończy- 
ku, o czepeczku lub jutrzejszym obiedzie, nudzisz 
i gniewasz. Wybornie tę prawdę skrćśliła jedna 
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z pićrwszych dam wielkiego naszego świata: ko- 
chała się na śmierć w młodym Szambelanie Z*, 
rodzice niechcieli zezwolić na związek, panna 
wpada w rozpacz, za tą przychodzą mdłości, spa- 
zmy, choroba, że rodzice radzi nie radzi skłania- 
ją się do jćj życzeń. Uszczęśiiwiony Szambelan 
przybywa, cały miesiąc nieodłącznie spędza przy 
kochance, w drugim dostaje kosza! wszyscy się 
dziwią, panna odpowiada: — «co chcecie, przyjadł 
mi się swoją miłością» — kto wić czy i Skarbni- 
kówna, nie mogła by wyrzec podobnie o tobie: 

O dreszcz ta uwaga przywiodła, istotnie mo- 
gło być jak wnioskował, mówił dalej: 

—Z blędu klóry popełniłeś, ważny Jeden wy- 
pływa. Jak złoto probuje się ogniem, tak mi- 
tość doświadczeniem: twoja czy jest wyprobowa- 
ną, lub czy być nią mogła? nie mówię zaś 0 pró- 
bach uczuć, lecz innych, ważniejszych osobistej 
warlości. Jesteś młody, przystojny, masz rozum, 
temu nikt nie przeczy, lecz to są podrzędne tyl- 
ko dla niewiasty zalety, innych pragną. Płoche 
ich charaktery uganiają się tylko za pozorem, 
rzadko która cent kochanka, wedlug rzeczywi- 
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stych jego zalet, lecz podług tych, jakie mu da- 
je świat, a najbardzićj inne niewiasty. Tak na- 
przykład: dziwiłeś się, czemu ta a ta panna, ma- 
jąc do wyboru między dwóma zalotnikami, z któ- 
rych jeden młody, przystojny i majętny , drugi 
na odwrót, brzydki, wietrznik i szałąput, bez 
grosza fortuny, wybrała przecie drugiego? rzecz 
prosta, wybrała go właśnie dla tego, że szałaput, 
albo raczćj że się podobał téj a téj przyjaciółce, 
której zazdrościła, lub którą wzięła za cel naśla- 
dowania. Tćj prawdy sam na sobie nie jedno- 
krolnie miałem dowody. Wiesz o moich miło- 
śnych przygodach, zliczyć je trudno! jak Don Juan 
Hiszpańskićj legendy, musiałbym użyć na rejestr 
kilko łokciowego papieru, nie mniemaj przecie, 
aby osobiste przymioty nastręczały podobną for- 
tunę, bynajmnićj! ustalona sława wietrznictwa je 
dawała. Oto przykład: przyjechawszy do Pary- 
ża rok cały o miłośnym głodzie spędzić musia- 
łem... daremne były wszystkie usiłowania aby za- 
wiązać jaką intrygę, czas, zdrowie i pieniądz, 
Lraciłem na próżno; aż przecie zlitowała się jedna 
z słynnych piękności. Od tego czasu, wszystko 
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szło jak z płatka, moja bowiem awantura ogrom- 
nego narobiła hałasu, była powodem dwóch poje- 
dynków , połowę noblessy Wersalskićj wplątała 
w labirynt intrygi. Miałem już znaczenie do- 
świadczenia, dałem rękojmię osobistej wartości, 
ty zaś rozważ, czy ją masz? trzeba wierzyć 
w miłość na słowo, w możność podobania się na 
gust własny? kochanoż cię? szalano za tobą lub 
czy popełniono grzech świętokradziwa? 


— Zapominasz że inne obyczaje wielkiego mia- 
sta, a inne prowincji, co tam zaletą tu występ- 
kiem. 


— Bardzo się mylisz, powłoka wprawdzie in- 
na, lecz grunt ten sam, bo charaktery ludzkie 
jednakowe, gdybyś tylko umiał odróżniać praw- 
dẹ myśli od fałszu słów, zdania duszy, od wyro- 
ków nakazanych przesądem lub musem względów 
towarzyskich, przekonałbyś się że mam słuszność. 

Mówił jeszcze długo, a w podobny sposób, 
wszystko sofizmatami, jakie na hanbę dla siebie 
wiek zepsuty utworzył, przekonał jednak prosto- 
dusznego, że wykrzyknąłem: 
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—lLecz co mam czynić? jak naprawić omyłki? 
wedłng ciebie, rady na nie już niema. 

Puścił z ust gęste tumany tytuniowego dymu 
i odparł spokojnie: 

— Otóż w czem się mylisz. Nićma głupstwa, 
któregoby człowiek rozumny nie potrafił napra- 
wić, i gdybyś tylko zechciał mi zaufać... 

—Z chęcią to uczynię— przerwałem. 

—Nie za rok tedy, lecz nierównie wcze- 
śniej, bo za pół roku lub kwartał, poprowadzisz 
przed ołtarz twoją bogdankę. 

—Dobrodziejem staniesz się, zbawcą! prze- 
cież, dotąd nie mogę pojąć jakim sposobem tego 
dokażesz. 

— Najprostszym, a jaki nakazuje doświadcze= 
nie i rozum, owszem jaki sama Hanna podała, 
Muszę cię wyciągnąć z wiejskiego ukrycia, dać 
ci znączenie szczęśliwca w miłostkach , musisz 
dotknąć jej miłość własną, obudzić zazdrość. 

Wachałem się nieco, czy przystać na poda- 
wane warunki; lecz gdy zaczął dowodzić i prze- 
konywać, przekonał zupełnie. Tonący, jak mówi 
przysłowie, brzytwy się chwyta, i ja też złama- 
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ny przeciwnościami niemogłem się wahać, naj- 
cięższą ofiarę byłbym przyjął dla najdrobniejszej 
nadziei. 

A Stanisław już od następnego dnia zaczął 
reformę mojego życia i powiózł z sobą do Gheł- 
micy, rezydencionalnćej wsi słynnego w owych 
czasach magnata Wojewody P*. 

—Wyborna okazja nasuwa się— mówił — Dom 
Wojewody, jak żaden inny, zgadza się z naszemi 
planami; znajdziesz w nim zgromadzony nie tylko 
cały powiat, lecz wszystko conajznakomitszego pod 
względem majątku, znaczenia, a nadewszystko ele- 
gancji posiada kraj i stolica; za jednym tedy razem i 
bez kosztu poznasz świat, przyjrzysz się wzorom 
dobrego tonu i gustu, porobisz stosowne znajo- 
mości, a może być i taką, co...gdy młodych i 
pięknych kobiet mnóstwo w Chełmicy, rozerwie 
cię w twoich miłośnych kłopotach i na jaki czas 
Skarbnikównę wybije z głowy. f 

Skinąłem głową z niedowierzaniem, moja mi- 
łość dla Hanny, zdawała się zbyt silną, aby nie- 
wiem nakich prób nie mogła wytrzymać, dałem 
się jednak skusić i pojcchałem. 


— 063 © “Etm 
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Wojewoda. — Jego charakter. — Dom i 
sposób przyjęcia. 


Wosewoba P* (przebaczy łaskawie czytelnik, 
że niewymieniam nazwiska) był jeden z owych 
magnatów upłynionego stólecia, których typ już 
prawie całkowicie zniknął u nas; za to miejsco- 
we tradycje i legendy ludu, mówią aż nazbyt. 
Jeden wreszcie z lych panów epoki Stanisława 
Augusta, w których skojarzyło się, wszystko złe 
charakteru i instytucji naszych. 

Duma znaczenia i rodu, nieumiarkowana am- 
bicja, pogarda istniejących praw i lekkomyślna 
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nierozwaga, były głównemi cechami charakteru 
Wojewody; piękne i słynne w dziejach nazwisko, 
i ogromny majątek odziedziczył po przodkach, 
który zmarnotrawił i zniszczył, do tego stopnia, 
że gdy umarł nie było prawie za co pogrzebać, 
a dzieciom zostawił tylko długi, niedolę i sro- 
mote. 

Rozrzutność była bowiem typem jego charak- 
teru, w niėj leżało wszystko złe życia, przez 
nią stracił zdrowie i majątek, lekceważył su- 
mienie i honor, poświęcił i zgubił dobro ogółu, 
własne i dzieci; w prosty zaś sposób stało się 
to wszystko; straciwszy rodzicielski majątek, 
aby zaspokoić namiętności, trzeba się było rzu- 
cić do podłości; wypierać najświętszych obowiąz- 
ków człowieka i chrześcijanina, podeptać wszyst- 
kie zasady poczciwości i honoru. 

A przecież nie był to człowiek bez zalet, gło- 
wy i serca. Obszerna nauka, bystry dowcip, 
przekonywająca wymowa, i pańska wspaniało- 
myślność skojarzone w nim były; niedostateczne- 
mi jednak staty się te zalety, aby mogły pokryć 
górującą wadę, cóż dopiero, aby ją usunąć; ow- 


85 


szem na złe ich umiał Wojewoda użyć, były mu 
one nieraz tem, czóm miecz w ręku szalonego, 
nie pomocą, ale jednym więcćj środkiem, do zgu- 
by dla siebie i innych. 

Dworzec Chełmicki, letnie Wojewody mieszka- 
nie, głównym był punktem dla okolicy; unikali 
go wprawdzie Skarbnik i ludzie jemu podobni, 
lecz garnęli się inni mniej skrupulalni. Magnat 
lubił towarzystwo, był hojny i grzeczny w przy- 
jęciu, posiadał znaczenie i wpływy, jakże nie 
biedz do niego? ten tedy dla smacznego obiadu, 
inny dla inieressu, ów dla rozrywki lub żeby 
cóś zyskać od hojnego, odwiedzał. Zmaleźli się 
nawet i tacy, których jedynie pociąg ała próżność, 
chęć pochwalenia się przed znajomemi, «byłem u 
Wojewody na obiedzie, Wojewoda to i owo mó- 
wił mi”-— i tym podobno. Kiedyż brak takich 
giupców ? 

Gdyśmy tedy zajechali przed pałac, docisnąć 
się nie można było do niego, taki zbiór na dzie- 
dzińcu bryczek, wasągów i powozów wszyst- 
kiego rodzaju, taka chmara koni, pachołków i 
służby! był Lo niejako obozowy tabor, przypo- 
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minek tych, jakie niegdyś na wojenne wyprawy 
wodzili z sobą nasi panowie, a które pod Ceco- 
rą, Pilawcami i w mnogich innych okazjach, cięż- 
kich klęsk były powodem. 

Dodać też winienem, że tłumnego zjazdu go- 
ści ważniejszy niż zwykle był powód, a imie- 
niny najstarszej z córek magnata. 

Bo Wojewoda miał dzieci, dwie córki i syna; 
ze względu na nich, gdy nie dla siebie, powinien 
był ograniczać marnotrawstwo, dbać o dobrą 
sławę nazwiska. Nie uczynił tego przecież, jak 
się wyparł innych, tak i obowiązki dobrego ojca, 
bez skrupułu lekceważyć potrafił. 

A sposób życia magnata, wybitny był w ca- 
łym dworze, wszędzie blask lecz i nieład. Prze- 
pych podawał dłonie ubóztwu, a pozór źle zakry- 
wał istotę. Tak naprzykład służba była liczną, 
liberyjna, lecz jej barwa nie nowa, często wła- 
chmanach; komnaty świetnie przystrojone, lecz 
kurz grubo pokrywał złoto, a brud zaciemniał 
pyszne obicia. Przy drogich nowomodnych fran- 
cuzkich sprzętach, napotykaleś inne swojskiej fa- 
bryki dębowe lub olszowe, namarmurach lub dy- 
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wanach posadzki w całćm znaczeniu tego wyra- 
zu, miałeś błoto powstałe z rozlanych trunków, 
lub przyniesione na butach niewiele dbających o 
ich ochędóztwo, gości. 


W głównćj izbie dworca, spotkaliśmy Wo- 
jewodę. 

Stanisław ulubieńcem był jego, przyjęty więc 
został braterskim słowem, przyjacielskim uści- 
skiem. Nieskąpił ich nigdy magnat, wiedział ile 
się podobają szlachcie, czemuż nie miał im rzu- 
cić tćj, nie niekosziującćj ofiary? 

Był zaś to człowiek lat nie spełna pięćdzie- 
sięciu, wysoki, urodny, dobrej tuszy; oko by- 
stre, czoło szćrokie, niepospolite znamionowały 
zdolności. 

A był, jak mówili pochlebcy, w dobrym hu- 
morze; to jest, wypróżniwszy jedną i drugą bu- 
telkę węgrzyna, popuścił pasa, rozpiął Żupan, 
wyloty kontusza zarzucił na plecy, twarz rzeź- 
wy rumieniec oblówał, kurżyła podgolona wy- 
soko czupryna, a z ust płynął potok dowcipów, 
nie zawsze dobranych, często obrażających uszy 
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niewiast, lecz które w pół pijana zgraja przyj- 
mowała, jak co najlepszego, pochwałą i oklaskami. 

Co się mnie tyczy, skulkiem samotnego ży- 
cia i kłopotów gospodarskich, bylem skromny, 
cichy, i że powićm prawdę, trwożliwy i nie- 
zgrabny; w ubiorze nie było zbytku, jeden kun- 
tusz i żupan przerobione z ojcowskich, ot cała 
świąteczna garderoba. Na codzień chodziłem 
w bekieszce lub lisiurze stosownie do pory roku, 
tak ubrany, oddawałem Skarbnikowi wizyty; do- 
bry przyjaciel, nie patrzył na strój, ale postępki. 

Projektując wyprawę do Chełmicy, Stanisław 
niedomyślał się nawet abym, jak mówił, nie 
miał się w czćm pokazać, spostrzegł to dopićro 
w samym duiu wyjazdu, staroświeckiego kroju 
kontusz i żupan wcale go niezadowolniły. 

— Par lamour de Dieu!— wykrzyknął— toś 
mi się wystrychnął! chceszże aby cię wytykano 
palcami, aby wojewodzianka wyśmiała w oczy? 
zrzućże nabiesa ten odwieczny krojem i malerją 
kontusz, wydobądź,się z spłowiałego żupana, wy- 
glądasz w mich jak organista, który dla przypo- 
dobania się gospodyni proboszcza, odarł z ubio- 
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ru, którego z nieboszczyków powierzonych swej 
straży, a spoczywających snem wiecznym od 
setki lat w grobach kościelnych. 

— Lecz to jedyny mój paradny ubiór, nie mam 
innego. 

—Per Baccho i na wszystkie bożyszcza da- 
wne i nowe! czy być może! ty człowiek osiem- 
naslego stólecia, dziedzie czterech folwarków, 
dwódziestokilkoletni chłopiec! syn ojca pour un 
petit mailre, uchodzącego kiedyś w świecie, sam 
wychowany w Warszawie! 

—Prawdę jednak mówię- 

Nie mógł się uspokoić w zadziwieniu, ubóz- 
two mojćj garderoby wydawało się mu człowie- 
kowi dworskiemu, wezwyczajonemu do zbytku 
możnych panów , czómś niepojętem, nadzwyczaj- 
ném. Kazał wnieść hajdukowi i rozpiąć swój 
tłomok podróżny, aby pokazać jaka ilość i jakich 
strojów potrzebną jest człowiekowi żyjącemu 
w świecie, chcącemu się zaslosować do jego 
wymagań. 

Rzeczywiście, wyobrażenia nawet padobnego 
zbytku nie miałem, w tłomoku znajdowało się 
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sześć par kontuszy i tyleż żupanów, pasów też 
iiość ogromna! był nawet strój francuzki jeden 
i drugi, a wszystko błyszczące srćbrem, złotem, 
aksamitne, jedwabne. 

—-A to jeszcze nie wszystko, — mówił dwa 
razy tyle chowam u siebie w Warsząwie na za- 
pas, tu tylko podróżną garderohę widzisz. 

— Lecz jak ci wystarczy na podobny zbytek? 

—0d czego BóG dał głowę? oua brak fortu- 
ny musi zastąpić, mam też otwarty kredyt u 
Paschalisa, wyborny człowiek! trzeba abyś się 
z nim zapoznał, tylko czterokrotnie przecenia 
swoje Lowary. 

—Na cóż przecie zda ci się podobna zamoż- 
ność garderoby ? 

—(Chceszże abym na twój sposób ubierał się 
w Siermięgę, lisiurę, albo spłowiałe gałgany? 
śliczniebym wyszedł! niktby i spejrzeć nie chciał, 
wierszy choćby najlepszych Dufour nie chciałby 
drukować, a Król Jmć wypędziłby z zamku i 
cofnął szczupłą pensję, którą jako swego Szam- 
belana obdarzył.  Przedewszyslkićm jednak dwie 
przyczyny zmuszają : 
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— Jakież one? 

—Naprzód, czy mniemasz, że która z war- 
szawskich piękności raczyłaby przyjąć choćby 
najwięcćj strzeliste affekta, gdybym je prawił 
w wyszarzanym kontuszu, lub niemodnćj westce? 
kobiety istne dzieci, musisz otem wiedzieć, ko- 
chają się w tobie nierazli tylko dla twego ubio- 
ru, krawata, zgrabnie ułożonćj peruki, dobrze 
skrojonego fraka; powtóre, dziś ubrany ńa twój 
sposób, jutro musiałbym chodzić bez butów. 

— Nierozumiem czemuby ? 

—Dla prostej przyczyny: okrzyczanoby za 
bankruta, człowieka bez najmniejszej rękojmi na 
- przyszłość. Dobrze i zawsze modnie ubranemu, 
wierzą lichwiarze na słowo, bo strój jest dla 
nich hypoteką, wiedzą Że przy jego pomocy prę- 
dzój lub późnićj znajdę sposób wypłaty, w prze- 
ciwnym razie... lecz co otćm mówić, gdy trze- 
ba jechać. Nićmaszże krawca pod ręką? 

— Zapominasz że niejesteśmy w Warszawie, 
a dobrzyński żyd Herszek, ledwie że łatać sta- 
re kontusze i kleić nowe lisiurki potrafi. 
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-—Prawda, aż nazbyt prawda! przeklęty kraj, 
nie tylko wygody, ale nawet najpotrzebniejszych 
przedmiotów do Życia nie znajdziesz. Całkiem 
co innego Francja! za każdym krokiem krawca, 
fryzjera i wszystko czego ci trzeba, mapotkasz. 

—W tóm przecież ubraniu które widzisz, 
oddawałem wizyty Kasztelanowi i Podkomorze- 
mn, i byłem dobrze widziany. 


— Twój Kasztelan Wandal, jak drugiego pod 
słońcem nie znajdziesz, hreczkosićj liczący tyl- 
ko kopy i snopy zbioru pszenicy i żyła, swych 
gości anie ich samych, Podkomorzy kubek w ku- 
bek do niego podobny. Inna rzecz z Wojewodą, 
pan z panów, człowiek światowy, wyśmiałby 
cię, za widmo pradziada okrzyknął! cóż dopióro 
jego córka! 

— Rad nierad tedy muszę wyrzec się naszych 
projektów i zostać w domu. 

Nie w smak to było Stanisławowi, łamał gło- 
wę jakby wywieść z kłopotu, i... 

—Nie widzę innego środka— rzakł wreszcie, — 
jak tylko abyś wybrał który z moich ubiorów. 
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—żŻartujesz, jestem otylszy i o głowę wyż- 
szy od ciebie. 

—Nic nie szkodzi, temu rok ubierałiśmy się 
długo, musi być kontusz tej mody, w sam raz 
będzie dla ciebie. Poszukał i znalazł. Przymie- 
rzyłem, nie ze wszystkićm przypadł do tuszy i 
składu, lu było za szczupło, tam za obszernie, 
niemiło i niewygodnie. 

Daremnie jednak wymawiałem się od po- 
życzki, Stanisław nic nie chciał słuchać.— Sto 
tysięcy razy lepićj ci w tym koniuszu będzie 
niż w własnym— mówił, i jak zaczął chwalić, 
tu poprawiać, tam ściągać i śpinać, ubrał i po- 
wiózł z sobą. 

Pożyczany jednak ubiór dziwny wpływ wy- 
warł na humor, nie czułem się swobodnym, wsty- 
dziłem się sam siebie, sądziłem że wszyscy mieć 
będą oczy na mnie zwrócone, wyszydzą i wy- 
śmieją, niby ptacy w bajce ową czajkę w pawie 
pióra przystrojoną. 

Ten kłopot wzmógł się jeszcze w dworcu Wo- 
jewody. Gdziem zwrócił oczy, wszędzie zbylek 
ubioru, galowe stroje, starcy bogato, młodzież 
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modnie ubrana. Cóż dopiero, gdy stanąłem przed 
samym magnatem, gdy jego bystry i przenikli- 
wy wzrok całego oblał? Zarumieniłem się po 
uszy, byłem niby winowajca schwytany na gorą- 
cym uczynku, słowa trudno było przebąknąć. 

Wojewoda uważał mój kłopot, i naprzód brwi 
ściągnął, potóćm rzeźwym parsknał śmiechem, i... 

—A któż lo wasze taki? zagadnął. 

Bełkotałem cóś niezrozumiałe w miejscu od- 
powiedzi. Stanisław przyszedł z pomocą, lecz 
zaledwie kilka wyrazów następnych przemówił: 

— Mam honor przedstawić panu Wojewodzie, 
mojego dobrego przyjaciela... 

Przerwano: 

—Ha, ha, rozumiem! nowy figiel Asendzia 
Szambelanie! stara sztuka dziś się nie uda, twój 
przyjaciel i dobry znajomy między czeladną lub 
na dziedzińcu powinien mieć miejsce. 

Wszystka krew wystąpiła na twarz, duma 
szlachecka z całą potęgą odezwała się, ręka ma- 
chinalnie posunęła się ku szabli, Stanisław wy- 
stąpił z obroną, lecz za pićerwszćm słowem prze- 
rwano : 
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—Powiadam przecież Szambelanie, odgadłem 
za jednym razem figiel WPana; wiem kto ten Je- 
span, przebrałeś żeby mnie podejść, niezawodnie 
będzie jaki wierzyciel, łyk, mieszczuch, ormian 
jub wychrzta, którego chcesz spłacić przywo- 
dząc na cudzy obiad. Trafiłem Mości Panie! 
traliłem! 

—Ależ pan Wojewoda się mylisz, ten pan 
wcale nie mój kredytor , nie mieszczan lub tym 
podobna figura, owszem Wojewoda jeśli nie z o- 
soby, to nazwiska musisz go znać, sąsiad Jego- 
mości dobrodzieja Albert 4. 

Wojewoda bystrem zmierzył mnie okiem, nie- 
dowierzał jednak rekomendacji, i... 

—Co znowu gadasz WPan? lo być nie mo- 
że! to nie pan Albert È. 

— Tak jest jednak panie Wojewodo,— odpar- 
łem z dumą— jestem tym samym, o którym Szam- 
belan wspomina Ł*, na jegomości usługi. 

—Syn tedy Szambelana, mojego dobrego przy- 
jaciela, a szefa niegdyś gabinetu Króla Jmci? 

—Jedyny syn, i jak dobrze pan Trębecki za- 
wiadomił, blizki sąsiad pana Wojewody. 
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—A prawda to święta,— wyrzekł któryś 
z przytomnych— znamy doskonale i Jegomości i 
jego prozarpją, familja karmazynowa, senator- 
ska, z wieków w tych stronach zamieszkała. 

Wojewoda nie mógł już wątpić, podał mi rę- 
kę, uścisnął,— bywajże Waszmość dobrodzićj— 
wyrzekł ,— chętnie widzę cię w mym domu, po- 
lecam się łaskawćj znajomości, przyjażni i do- 
bremu sercu, a chcićj przebaczyć pićrwsze nie» 
osobliwe przyjęcie, lecz jakże inaczej być mo- 
gło? Stanisław figlarz wierutny, na wołowćj skó- 
rze jego dowcipków nie Śpiszesz, dowierzać nie 
można, Bóc wić kogo mi sprowadza do domu. 
Wystawże sobie: ostatnią razą przywiózł woż- 
nego, przebrał za Jespana wcale porządnego, 
wystrychnął mnie na dudka, bo robiłem urwal- 
cowi honory niby jakiemu Senatorowi; a to 
wszystko uczynił, aby się uwolnić od nieporzą- 
dnego gościa, który mu chciał folwark trado- 
wać. Przyjrzał się mnie znowu, — omyłki mo- 
jćj, miałem też Bogiem a prawdą podstawę, u- 
brałeś się jakoś z czerkieska, krój kontnsza 
szczególny, chyba że taka teraz moda, od 
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kwartału nie byłem w Warszawie, zjawić się 
mogła. 

Zastąpił zakłopotanego uwagą w odpowiedzi 
Stanisław; nachyliwszy się do ucha magnata, cóś 
w nie z cicha szepla, co niewićm, lecz treść 
zrozumiałem z dwóch podchwyconych wyrazów: 
«dziwak, skąpy.” 

—Wićm o tém, słyszałem nieco, psuje go 
Skarbnik, — odpowiedział Wojewoda, pomusknął 
dereszowatego wąsa, i dodał zwracając się do 
mnie: 

— Raz jeszcze przepraszam za mimowolną u- 
chybę WMości miłego mi dobrodzieja, i proszę 
uważać szczupłą mą chatę za własny swój dom; 
tem zaś lepićj uczynić to możesz, że przyjaźń 
nie jako sukcessyjną będzie; znałem bowiem świę- 
tćj pamięci rodzica, wyborny człowiek! na dwo- 
rze nieboszczyka Leszczyńskiego w Lunewillu 
żyliśmy długo pospołeim, dabre czasy były to! 
niewypowiedziałbym wszystkich naszych spra- 
wek! raz nawet i duel mieliśmy: poszło o Ma- 
dame la Comtesse de Dubreille , przyjaciólkę od 


serca de la duchesse de Choiseuil; smaliliśmny 
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oba do niej cholewki, ojciec WMosci miał za so- 
bą polor i doświadczenie, ja wietrznictwo i mło- 
dosć, przemogłem tedy! Szambelan wyzwał na 
szpady, pokłóliśmy się lekko, lecz wkrótce po- 
godzili przyjaciele, eo za szkoda że umarł! a do 
lego w samóm kwiecie wieku, i właśnie gdy 
Król Jmć myślał o ustalenie fortuny, i gdy jako 
zaufanego sWopnika pelrzebował najwięcćj. 

Wspominek dobrego rodzica, łzami moje oczy 
zasunął. Uważał to- Wojewoda— Ejże Mospa- 
nie!- wyrzekł załėm— jakiż ze mnie szaleniec, 
gadać o umrarłych, a zapominać o żyjących. Zo- 
stawmy piórwszych w błogoslawionym pokoju, 
a zajmijmy się drugiemi.— Skinął na hajduka, 
który w bulnćj liberji stał obok— Hola! przynieś 
no tu kieliszek i butelkę numero primo! trze- 
ba nam miłe zdrowie wychylić. 

Pachołek uskutecznił co mu zalecono, podał na 
srébrnéj tacy kwaterkowy kryształowy puhar i 
butelkę grubą, sadzą sniedzi powleczoną. Magnat 
napełni kielich winem, wzniósł w górę ipo- 
wiódłszy okiem na okrąd jakby przytomnych do 
milczenia skłaniając, przemówił: 
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—Mnie wielce łaskawi dobrodzieje i bracia! 
Widzicie jakiego między sobą posiadamy gościa, 
wypijmyż jego zdrowie i szczęśliwe przybycie do 
tego domu. Nieprzyjacielem moim ben, kto nia 
przyjmie wyzwania. 

— Wiwat niech żyje !— wykrzyknęli obok sto- 
jący, okrążyli nas gęstym wiankiem i zanacili: 


Wiwat wiwat tysiąc łat, 
Niechaj żyje nasz pan brat, 
Niechaj żyje, niechaj pije, 
A fortuna niech mu wije, 
Szczęścia sto tysięty lat! 


Odpowiedziałem ma toast podziękowaniem i 
wychyleniem kubka, Wojewoda powtórnie za 
rękę uścisnął.— No panie bracie! — mówił, — otóż 
i odbyły się chrzciny znajomości, rozgość się te- 
dy, zabaw, czem chata bogata Lem rada. Panie 
Stanisławie |— zwrócił się do Trembeckiego— ob- 
znajmij. przyjaciela z naszemi zwyezajami i to- 
watrzystwem. 

Przeszło godzinę straciłem, przechadzając się 
po obszernych komnatach. Wszędzie  huczno, 
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łudno, zabawa i hulatyka; nie tylko bowiem z po- 
wiatu i Województwa, ale i z dalszych, a na- 
wet z Warszawy zebrało się mnóstwo gości; 
różnorodne zaś było towarzystwo, wszystkie od- 
cienia szlacheckiego społeczeństwa dopatrzyłeś; 
byli magnaci i wioskowa szlachta, Jaśnie Wiel- 
możni Senatorowie i dygnitarze i chudopachoł- 
cy z powłoczków i zagród, [najwięcćj jednak 
było kobićt, kojarzyły się one przedewszystkiem 
w głównej izbie pałacu, natak zwanćj sali, gdzie 
huczna nadworna kapelja, grając ulubione tańce, 
krakowiaki, mazurki i cudzoziemskie menuety, 
pociągała do nich hożą i strojną młodzież. 

Lecz nie sam "taniec i pijatyka, zajmowały 
gości, miałeś i inne zabawy, jak dyskussie poli- 
tyczue i grę. W pierwszych brały udział po- 
ważniejsze osoby towarzystwa, a najwięcćj za- 
można szlachta Województwa, rada wiedzićć, co 
się dzieje w świecie i na dworze królewskim; 
w drugićj o grze, jaśnie wielmożni orderowi pa- 
nowie z Warszawy przybyli i młodzież. Dwie 
całe izby napełnione były niemi. Grano w lom- 
bra, drużbarta i ćwika, najwięcćj przecież osób 
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gromadziło się w okrąg stolika, przy którym 
przyjaciel od serca Wojewody, smutnie znany 
w naszych dziejach książe Adam P* Podskarbi 
Wielki Koronny faraona ciągnął. 

A nie tylko pałac zapełniony był gośćmi, zna- 
czna ich liczba dla odpoczynku i chłodu, a może 
i z innych powodów przechadzała się po ogro- 
dzie, poszliśmy tam z Trembeckim. 


Ogród był obszćrny, zataczał się długim pół- 
kolem wzgórka w terassyku przyległemu jezio- 
rowi; na tém w niewielkićm oddaleniu od brze- 
gu znajdowało się kilka różnej wielkości wyse- 
pek, na jednćj obszerniejszćj i bliższćj od innych, 
a gęstym lasem zarosłćj, brzmiała wesoła mu- 
zyka, przechadzało się kilkadziesiąt osób. 


Stanisław mówił: 

—Postarajiny się dostać do nich, lepićj tam 
bawią się jeszcze niżli w pałacu, starszej woje- 
wodzianki to pomysł, ułożyła wodną wyprawę, 
z nią zaś popłynęły wszystkie co najpiękniejsze 
panny i najznakomitszą młodzież, warto abyś 
poznał. 
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Chętnie zgodziłem się na wycieczkę, jednak 
nie można było jej uskutecznić , wszystkie statki 
i czółna znajdowały się u kępy; daremnie wzy- 
wał o przysłanie którego Stanisław, zajęta za- 
bawą gromada, nie słyszała i nie chciała prośby 
wypełnić, gdy nagle od strony pałacu rozgłośnie 
zabrzęczał dzwonek. 

—Znak to obiadu,— wyrzekł z radością Sta- 
nistaw ,— nasze zbiegi radzi nie radzi muszą po- 
wrócić. 

Jakoż rzeczywiście tak stato się. Wesoła 
rzeszą skakać w łodzie i czółnie zaczęła, na je- 
dnym slatku umieściła się muzyka, w innych jak 
kto mógł, mężczyzni i kobiety pospołem. 

Płynięto dosyć powoli, gdy czółno, na któ- 
rym ledwie sześć osób i to z trudnością pomie- 
nić się mogło, wysunęło się naprzód. 

—-Przyjrzyj się pilnie— rzekł Stanistaw— 
patrz, dziówczę na przodzie czółna stojące, jest 
właśnie dzisiejsza solenizanika, królowa naszćj 
zabawy, jedna z pićrwszyeh piękności stolicy, a 
Wojewody najstarsza córka. 
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Spójrzałem jak wskazywał i na chwilę ser- 
ce żywiej bić w piersi zaczęło. a zaćmiło się 
w oku; zdawało mi się bowiem spoglądając na 
Wojewodziankę, że Hannę widzę przed sobą: 
taż sama kibić, wzrostą i zarysy nadobnej twa- 
rzy, taż duma oka i czoła. 


—Zdaje mi się, musisz przyznać, że pięk- 
na— szepnął Stanisław. 


— Nie mogę przeczyć, a jakie nadzwyczajne 
podobieństwo do Hanny! 


Rozśmieszyła go ta uwaga.— Co teraz to nie 
wątpię, Że istotnie zakochany jesteś! porlret 
twojćj bogdanki widzisz w każdej, pięknej dziew- 
czynie. Zapomnij przecież o nieobecnćm, azaj- 
mij się bóztwem, które masz przed sobą. Nie- 
prawdaż? co za kibić, układ i śmiałość!... 

Nie mogłem zaprzeczać wszystkich tych za- 
let, ostatnia szczególnićj żywo uderzyła. Woje- 
wodzianka, jak wspomniałem, stała na przedzie 
czółna, ani obawa upadku, ni prośby przytom- 
nych skłonić ją niezdołały, aby usiadła. Skrzy- 
Żowawszy ręce na piersiach, spokojnem okiem 
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toczyła po jezierze lub towarzystwie, i żarto- 
wała z dwóch swych przyjaciółek, które usa- 
dowione na środku czółna, trzymając się obu- 
rącz ławek, za każdym chibaten głośne prze- 
strachu wznosiły okrzyki. 

—Na mężczyznę, istotnie, mimo swojej pięk- 
ności, nie na kobietę siworzona— mówi poglą- 
dając na zuchwałe dziewczę Stanisław.— Prób- 
kę zaś tylko masz jej odwagi, gdy bliżćj po- 
znasz, będziesz musiał się dziwić każdemu po- 
stępkowi. Jak ohecnie śmiało po jezierze żegluje, 
tak równie śmiało dosiadłszy rumaka, puszcza 
go cwałem przez rowy i płoty. Cóż dopićro do- 
wcip, bystrość umysłu i wesołość! Król i znim 
Warszawa, nadziwić się i nachwalić nie mogą. 


Łódka przeszła szybko mętne tonie jeziora, 
i za minutę dopłynęła do brzegu. Prozaiczne, bo 
bez przypadku, zakończenie przejażdzki, niepo- 
dobało się śmialćj dziewczynie, zwróciła się do 
towarzyszącej młodzieży, pytając: 

—Jak to Panowie! i to już koniec naszćj 
przejażdżki? 
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—Ma się rozumieć, gdyśmy szczęśliwie do- 
bili do ladu,— odpowiedział któryś. 

—Lecz ja jeszcze pływałabym chętnie, lubię 
wodę i przejeżdżki po nićj, a więc panowie, gdy 
nic nie nagli, zawróćmy. 

—Comlesse, zapomniałaś że dano znak obia: 
dn, Wojewoda gniewać się będzie,— wyrzekł 
jeden z młodzieży, starannie wypudrowany, wy- 
perfumowany i ubrany elegant. 

—Ach, ojca biorę na siebie, pogniewa się 
i przeprosi, a my zabawiemy się doskonale, da- 
lejże, odpłyńmy! 

—Ależ...— mruknął elegant. 

Dziewczę ściągnęło dwa łuki czarnych i lśni- 
slych brwi.— Uparłeś się jak widzę Kasztelani- 
cu, aby mię gniewać. Lecz wiem ja co cię nie- 
pokoi, zimoćj zupy nie lubisz, boisz się stracić 
obiadu.... niezawzymuję Monsieur le Gourmand! 
możesz wysiąść, nikt nie broni, obejdziemy się 
bez człowieka, który zamiast być pomocą w za- 
bawie, zakłóca ją tylko. 

Złajany zarumienił się po uszy, i chcąc dać 
dowód gorliwej uległości woli dziówczęcia, schwy- 
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cił za wiosło i pierwszy odepchnął czółno od lą- 
du, Wojewodzianka mówiła: 

— Nudno pływać bez celu, trzeba sobie jaki 
obrać. Otoż przychodzi mi przewyborna myśl 
do głowy,... zobaczycie zaraz... kazała zwrócić 
czółno ku innym wolnićj płynącym i zawołała: 

— Dalej leniwcy! rozruchajcie się! pokażcie 
co umiecie.... płyńmy na wyścigi do lądu!... lecz 
że meta do pałacu byłaby za bliską, wysiądzie- 
my obok plebanji. 

Młodzieży nie radź dwa razy, żwawo bierze 
się do wioseł, próżne były prośby i wykrzyki 
przestrachu kobićt, skierowano łodzie ku nazna- 
czonemu punktowi, zaczęty się wodne manewra. 

Ciekawy i nie'bez powabu dla patrzących był 
to widok, aby go lepićj używać, ja Stanisław i 
wszyscy co byli w ogrodzie, pobiegliśmy ku ple- 
banji o kilkaset kroków odległćj. Lekkie statki 
temczasem suwały się z nieporównaną szybko- 
ścią i zygzaczyły w różnych kierunkach po czy- 
stej fali jeziora. 

Długo czółno na którćm znajdowała się Wo- 
jewodzianka, było na przedzie; lecz wreszcie sił 
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czy zręczności powożącćj młodzieży zabrakło, je- 
dno zaczęło wyprzedzać. Widząc to śmiało 
dzićwczę, schwyciło drobną rączką za leżące o0- 
bok siebie wiosło; silnie ponchnięte czółno z szyb- 
kością strzały posunęło się naprzód, gdy nagle 
przeraźliwy okrzyk trwogi z wszystkich ust się 
wydobył. 
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0. 


Wojewodzianka. 


zapór wodnej gonitwy, Wojewodzianka nie 
uważała na nic co się na okrąg niej działo. 
Chcąc pićrwsza stanąć u mety, mimo odradzań 
towarzyszącćj sobie młodzieży, raz schwyciwszy 
wiosło nie chciała go złożyć, łodź silnem jéj ra- 
mieniem parta, jak to wspomniałem, szybko 
pruła wody jeziora. Widząc cel, nieuważano na 
przyległe przedmioty, wkrótce też czółno dopę- 
dziwszy zawistną łódkę, uderzyło o nią tak sil- 
nie, że Wojewodzianka na krawędzi stojąca, ró- 
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wnowagę straciwszy, wpadła w bezdenne tonie 
jeziora. 

Mówię w bezdenne! bo rzeczywiście jak do 
najobszerniejszych tak i najgłębszych na Płoc- 
kiėm powiślu znajdujących się jezior, należy Cheł- 
mickie. Są miejsca, których kilkosążniowym 
drągiem nawet nie zmierzysz, a rok rocznie tra- 
fiają się smutne utonięcia przypadki. 

Upadek Wojewodzianki o rzeczywistą trwo- 
gę i co gorsza o rozpaczliwą, a nieudolną bez- 
czynność przywiódł towarzystwo, i toktóre znaj- 
dowało się w łodziach i stojące na brzegu, wo- 
łano o ratunek, hałasowano, mdlano i radzono, 
lecz nikt nie dawał pomocy tonącej. Ja to u- 
czyniłem. 

Nieźle umiejąc pływać, bez namysłu rzuci- 
łem się w wodę. Wypadek nastąpił o jakie czter- 
dzieści kroków do brzegu, za parę tedy minut 
mogłem do tonącćj dopłynąć. 

Mówiłem przed chwilą jćj upadek z łodzi był 
nagły i niespodziewany, najwięcćj przytomny czło- 
wiek, straciłby odwagę, nie straciła jéj przecie 
Wojewodzianka. Pogrążona przez parę sekund 
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w bezdni jeziora, ukazała się wkrótce na jego 
powierzchni i milcząc, a jakby gardząc niehez- 
pieczeństwem skierowała się płynąc ku najbliżej 
znajdującemu się czółnu. 

Nie wićm jednak , czyby drogo nie musiała Lej 
zuchwałości przypłacić. Zmoczona, ciężka odzież 
pociągała w otclłanie wody, zawadzała w pły- 
waniu, a przytomai przerażeni i strwożeni, nie 
śpieszyli się z pomocą. Siły opuszczonćj Wy- 
raźnie się wyczerpywały, straszna śmierć w gro- 
źnój postaci musiała stawać przed okiem, gdy. 
dopłynąłem i ująwszy lewą ręką w pół, a pra- 
wój używająe z podwojenóm wysileniem, szczę- 
śliwie dostałem się do brzegu. 

Sądząc że zimna i niepożądana kąpiel, prze- 
strach, a wreszcie sam wypadek, wpłynęły na 
humor dziewczęcia., omylilem się wielce. 

Gdy całe towarzystwo stewożone, zalękłe, 
otoczyło nas wiankiem, pośpieszało z radami, 
wykrzykami radości i pomocą soli, anodyń i spi- 
rytusów różnego rodzaju, ona odsunęła wszysl- 
ko i oząsająe zmoczoną odzież, pomusknęła: 
włosy i spokojnie: 
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—Moi państwo— wyrzekła — dziękuję za ra- 

J dy i oznaki współczucia, wybaczcie jednak, że 

z nich korzystać nie będę. Cały przypadek nie- 

wart, aby się nim długo zajmować, przebiorę 
się, osuszę i będzie koniec wszystkiemu. 

I niepodziękowawszy mi ni słowem, ni ge- 
stem za ocalenie życia, kto wić nawet czy ra- 
czywszy obdarować spójrzeniem, oddaliła się do 
pałacu. 

— Szalone dziéwczę!— mówił Wojewoda. któ- 
ry na wrzawę ogólną, przybiegł z innemi i świad- 

*kiem był zdarzenia — szalona! podobue niehezpie- 
czeńslwu i niezważać ma niego, lekceważyć ni- 
by szło o zgubę grzebyka lub chusteczki! Ale 
czemu się dziwię? alboź po raz pierwszy cóś się 
podobnego przytrafia? nie dawno wszakże, bv ze- 
szłego tygodnia uparła się, aby dosiąść podjezd- 
ka, którego mi przysłał z Ukrainy pan Chorąży 
Stecki; daremnie odradzam, proszę i wreście za- 
kazuję, ani chce słuchać! myślałem że stepowiec 
w proch roztrąci, na śmierć polłucze. gdzie tam! 
słusznie mówi przysłowie: warjalów Bóa strze- 
że; skońezyło się na zrzuceniu w piasek; kułała 
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wprawdzie i stękała trochę przez parę dni, ale 
„już na trzeci dosiadła znowu dzikie źwierze iu- 
jeździła niby masztalerz, że dziś spokojne jak 
dzićcko. 

Jeśli zadziwiała niedawna  obojętneść dzićw- 
częcia na grożące śmiercią niebezpieczeństwo, nie- 
mnićj teraz dziwiła przemowa Wojewody, mó- 
wił bowiem głosem tak chłodnym i równym, jak- 
by opowiadał pocieszną anegdolkę o jakićj obcćj 
sobie istocie; rodzicielskićj miłości, przyjażnego 
zajęcia, miedopatrzyłeś ni śladu, czemu zaś tak 
było, objaśnił Trembecki. 

Dzióćwczę z matki znaczny posiadało majątek, 
którego dochodami mógł tylko rozrządzać magnat, 
lecz i te tracił, gdyby córka wyszła za mąż; prze- 
ciwnie, w razie jćj śmierci, podług urządzenia 
testameniowego zmarłej małżonki, stał się uni- 
wersalnym jej spadkobiercą. 

Nieśmiem tworzyć domniemań, ale sądzę, że 
ten ostatni artykuł kusił nie mało Wojewodę. 
Człowiek, który bez skrupułu deptał najświętsze 
obowiązki sumienia i honoru, mógłże na związki 
serca i krwi uważać? Córka była mu zawadą 
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zawady usunąć wprost, lecz bez wątpienia, nie- 
wieleby gniewał się, gdyby los dopomógł w tym 
względzie. 

Skończywszy jedną, odezwał się zaraz z dru- 
gą przemową: 

—Moi państwo!— wyrzekł do gości, którzy 
jak bywa w podobnych razach ochłonąwszy z prze- 
strachu, gwarnie rozprawiali o niedawnym wy- 
padku,— dajcież raz temu pokój! Bocu dzięki, 
całe nieszczęście skończyło się na niczćm, cze- 
muż tedy o nićm prawić i rozważać coby mo- 
gło być, a nie jest. Ot lepiej pójdziemy do pa- 
łacu, obiad czeka, zupa stygnie, a dobra i war- 
to się z nią zapoznać. 

Podał rękę jednej z dam przytomnych, po- 
wiódł jakby w polonezie ku dworcowi, jego przy- 
kład nasładowali wszyscy. 

Zanim jednak odszedł, mnie dopatrzył i rzeź- 
wym parsknął śmiechem, rzeczywiście zaś było 
dla czego. Zimna kąpiel wcale nie była mi na 
korzyść , kontusz ciasny gdy suchy, teraz mokry 
oblepił się na ciele, odrysowując wszystkie jego 
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składy dokładnie, twarz była zamazana kałem, 
włosy nim napełnione. 

—Ach Mości panie! obrońco płci pięknćj! po- 
cieszycielu strapionych! zbawco ginących!— po- 
wściągnąwszy się nieco w śmiechu, wykrzy- 
knął— dalipan, heroiczność postępku, nie upięk- 
szyła się wcale, wyglądasz na istotnego topiel- 
ca, o którym powiadają ludzie, że straszy ną 
mojćm jeziorze, ba, i zębami dzwonisz, do ka- 
ta! napijże się wina, a każ przygrzać z imbi- 
rem, inaczej pewna febra jutro. Przebierz się 
też, a prędko żeby trafić choćby na koniec obiadu. 

Pierwszą część rady łatwo i chęlnie uskule- 
cznić mogtem, lecz z drugą jak sobie przypomi- 
nacie całkowita była trudność, rad nie rad te- 
dy, gdy nadużywać Stanisława grzeczności nie 
chciałem, postanowiłem odjechać do domu. 

Prędko jednak przekonałem się, że itćj pro: 
stój na pozor rzeczy, uskutecznić nie mogę. 

Furman, aby niestać pod gołóm niebem, odje- 
chał gdzieś na wieś do chłopa, a pachołek, któ- 
rego po mozolnćm długiem szukaniu, udało się 
wreszcie wynałeść, jakkolwiek chłopak trzeźwy 
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i pilny, teraz pociągnięty radami i złym przykła- 
dem kolegów , tak sobie podchmielił, że o bożym 
świecie nie wiedział, rozumnego wyrazu nie spo- 
sób z niego wydobyć. 


Gdy objaśniłem przyjacielowi kłopot, wyrzekł: 


—Masz słuszność, bieda kompletna! odjechać 
nie możesz, a zmoczony i zbłocony jak jesteś nie 
możesz się pokazać w pałacu. Otoż skutek two- 
jćj dotychczasowej mizantropji i skąpstwa! lecz 
co o tém gadać, chodźmy do oificyny, do izb go- 
ścinnych, tam może znajdziemy jaką zaradę. 


Zastosowałem się do jego woli, gdyż nie mo- 
głem co innego uczynić. Miły Boże! stajnie u 
mnie biednego wioskowego szlachcica czyściejsze 
były od gościnnych pokoi możnego pana.  Wszę- 
dzie brud, nieład i zaniedbanie, okna bez szyb, 
mury zrysowane, nigdzie ni łóżka ni zydła, tro- 
chę tylko barłogu na dylowćj podłodze. Magnat 
na odwrót poczciwym przodkom, w pałacu tyłko 
dbał o wygodę gości, za pałacem zostawiał wła: 
snemu ich przemysłowi, niech robią co chcą, new 
clegują jak mogą. 

SA 
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Wypędziwszy z jednćej z izb stado gołębi, 
kur i kaczek, zdziwionych że przerywamy ich 
spokój, usadowiliśmy się jak można było naj- 
wygodnićj. Napiłem się wina, którego parę bu- 
telek zdobył we dworze Stanisław, to rozegrza- 
ło krew iuwolniło od febry, o ubior tedy był 
już tylko» kłopot. 

Wiaśnie przymierzałem jeden z konluszy 
przyjaciela, który w żaden sposób na moje sze- 
roko rozrosłe barki nie mógł się wiłoczyć, a 
wtłoczywszy się nie chciał ich pokryć, gdy na- 
gle njrzawszy przechodzącego obok okna jakie- 
goś jegomościa, wykrzyknął z radością: 

—pPar Dieu wictorja bracie! otóż i koniec 
naszego kłopotu, wszystko czego potrzebujesz 
mieć będziesz. Jakiż zemnie roztrzepaniec, żem 
wprzódy nie pomyślał o tem. 

—Jakiż znalazłeś sposób? 

Zakołatał w okno dla zwrócenia uwagi prze- 
chodzącego, a mnie odpowiedział: 

—Rzecz jak nie może być więcćj łatwa, ten 
egolność, na klórego kołaczę szatny Wojewody. 

—(Uóż z tego? 
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—Niedomyślaszże się w czćm, a jak prze- 
ważnie może nam wygodzić par Pamour de Dieu! 
zły z ciebie byłby Hetman, a cóż dopiero dłuż- 
nik? ni szczypty przebiegu w głowie, lecz prze- 
dewszystkiem, maszże przy sobie pieniądze? 

— Dziesięć dukatów złotem. 

-—Dosyć dwóch, aby wydobyć się z ambarassu 
i mieć za parę minut ubior kompletny. 

— Nierozumiem dotąd nic a nic. 

—-Ach, ciasnego pojęcia człowieku! wszystko 
tedy słowo po słowie tłómaczyć ci trzeba. Za 
parę czerwonych, szainy ze swego składu do- 
starczy ci wszystkiego co trzeba. 

—Żartujesz chyba! jakżehym mógł przywdziać 
ubiór Wojewody? dałby mi pamiątkę! wy- 
śmiałby.... 

— Aby wyśmiał, trzeba żeby poznał; a w tćm 
nie mała będzie trudność dla niego. Czy sądzisz, 
że pan z panów jakim jest, zna swoją gardero- 
bę? byłoby to samo, jak gdyby kto wymagał od 
ciebie, abyś znał wszystkie wróble gnieżdżące 
się pod strzechami twych stodół. Spuść się na 
mnie, pozwól działać jak uznam za dobre, nie- 
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chciałbym przecież szkolnego kolegę i człowieka 
zarekomendowanego tutaj przez siebie na pośmie- 
wisko narazić. 


Wahałem się jednak, czyby się zgodzić na 
projekt; gdy wszedł szatny. Poważny był to 
starzec, grzeczny, uniżony i kłaniający się jako 
prawdziwy z dziada i pradziada dworak, ale że 
frant, snadno poznałeś z blasku drobnego oka. 


— Panie Oleski !|— wyrzekł mu Stanisław, — 
nie będziesz że łaskaw temu panu,— wskazał 
na mnie,— wygodzić? Spójrz jak wygląda, żal 
patrzćć !.. ratując starszą pannę skąpał się wje- 
ziorze, przebrać się trzeba, a jak na złość ko- 
laska gdzieś z tłomokiem odjechała i służba pi- 
jana, że nie wić o bożym świecie, niemaszże 
w garderobie jakićj stosownćj odzieży? z całego 
serca wywdzięczemy, a ot na rachunek przyjaźni 
parę czórwonych. 


Brzęk złota wsunięlego w szorstką i szóro- 
ką rękę dworzana, dobitnićj zapewne wyiłóma- 
czył interess niżby to mogły uczynić najdłuższe 
rozprawy, odparł kłaniając się nisko: 
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—Ależ to bagatela Mości Dobrodzieju, ubio- 
ru dzięki Bocu nie brakuje, znajdzie się różne- 
go gatunku i mody, wybor nietrudny, zwłaszcza, 
gdy mój JW. pryncypał właśnie układu i tuszy 
Jegomości. 

—Lecz się lękam,— wyrzekłem ,— aby nie- 
poznano. 

Dumnie uśmićchnął się zagadniony.— Mości 
Dobrodzieju, złe masz wyobrażenie 0 mym pryn- 
cypale. Jak chcesz aby Pan z Panów, Senator 
i orderowy, miał znać swoje przybory? moja to 
rzecz jako szatnego, nie kłopoć się tedy Jegomość. 

Że zaś i Stanisław i szatny prawdę mówili, 
to jest, że Wojewoda nie. mógł znać wszystkiej 
swojćj odzieży, przekonałem się wszedłszy do 
garderoby. Istotnie, była w nićj taka zamoż- 
ność, żeby się równćj niepowstydził nawet ów 
słynny z elegancji, ulubiony Minister Króla świę- 
tej pamięci Augusta trzeciego, Hrabia Brühl. 
Kontuszy, żupanów , złotolitych pasów, różnego 
rodzaju i ceny fuler, bekieszy i opończy, całe 
sterty, nie przesadzam, ale starczyłyby na umun- 
durek paru chorągwi żołnierza. 
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. A nie tylko u Wojewody znalazłeś podobną 
zamożność; gdzieindzićj, w staromagnackich pa- 
łacach i zamkach równa, a nawet jeszcze więk- 
sza była, tak u księcia Panie kochanku Woje- 
wody Radziwiłła w Nieświeżu, gdzie na tysiące 
rachowane konlusze; podobnież w pieskowćj skale 
u Pinczowskiego Margrabi, Sieniawska szatnia 
niepospolicie także była zaopatrzoną; Świeższe 
nawet rodziny, odznaczały się w tym względzie 
jak np. Kasztelan Zawichątski, który bez prze- 
sądy chwalił się, że codzień przez rok caty kom- 
pletnie może zmieniać garderobę; Pocićj, Oboźny 
Litewski wydawał rok rocznie przez lat trzydzie- 
ście z okładem na odzież, okrągło rachując po dwa- 
dzieście tysięcy złotych; w Wielkopolsce, gdy trzéj 
synowie dzielili się pauścizuą po Kasztelanie Myc* 
na każdego przypadło pięćdziesiąt sześć kontuszy 
i do osiemdziesięciu żupanów, zmarły jednak i 
przy końcu życia, i rozporządzeniem testamen- 
towóm znacznie nadwarężył swą szatnię. 

Ile zaś niedorzeczną i rujnującą była podo- 
bna wystawa, każdy łatwo zrozumie. Dla ma- 
gnatów jak Panie kochanku Wojewoda Wilenń- 
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ski, który przeszło dwieście miljonów majątku 
posiadał, dla Wojewody Kijowskiego Potockie- 
go, nieustępującego mu w ogromie posiadłości, 
dla księcia Feldmarszałka Czartoryskiego, lub 
Hetmana Xawerego Branickiego, liczących ma- 
jątki nie na folwarki lecz klucze, wydatek je: 
dnego lub drugiego tysiąca złotych niewiele zna- 
czył; inna rzecz przecież dla uboższćj szlachty, 
dla dziedziców folwarków lub wiosek. Równi 
w obliczu prawa magnatom, równómi chcieli być 
i okazałością wystąpienia. Ztąd szły bezpotrze- 
bne wydatki rujnujące nabytki, i gdy mąż tra- 
cił pieniądze, gdy żona dopomagała skrzętnie 
w tym względzie, wsie zmieniały się na skrzy- 
nie bławatów i pudełka świecidełek; a te, gdy 
dokuczała nędza, przechodziły za bezcen w rę- 
ce żydowskie; ubodzy, znaleźliśmy sposób boga- 
cenia daleko od siebie, bogatszych. 


Otóż wynałazłszy w garderobie Wojewody, 
czego było mi potrzeba, wystrojony i wyświe- 
żony jak nigdy w życiu, udałem się do pałacu, 
a właśnie gdy wstawano od stołu. 
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Ujrzawszy wchodzącego, wykrzyknął Wo- 
jewoda: 

— Per Baccho, Mości panie! a toż mi wy- 
strychnąłeś się WPan! teraz dopiero widzę żeś 
karmazyn! z dziadów pradziadów senatorskie 
dziecię, i godny syn ojca. Twój ubiór całkiem 
mi się podoba, morderowy kontusz, chociaż nie 
pierwszej mody, jednak do twarzy; pas szcze- 
gólnićj wykwintny, gdzieś go kupił, za jaką cenę? 
per Deum, muszę mieć podobny! dwieście czą* 
tych chętnie zapłacę— skinął na jednego z dwo- 
rzau „— panie Broniewski! powiedz niech się wy- 
stara, a nieoszczędza niczego. 

Uśmiechnąłem się mimowoli, a zarazem zro- 
zumiałem dla czego służba szatnych za jedną 
z najzyskowniejszych uchodziła. Na dworach wiel- 
kich naszych panów, o podobne mojemu wypad- 
ki zapewne nie było trudno, zysk wtedy oczy- 
wisty, można było dwa razy tęż samą rzecz ku- 
pować i przedawać, a że koutrola lekka, nie raz 
i na bok odłożyło się jeden i drngi, ubiór. 

Wojewoda mówił dalej, lecz już z zwrótem 
do mnie: 
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—Dalipan volens nolens przyznać muszę, że 
Trembecki choć szałaput i sowizdrzał jak drugiego 
trudno, prawdziwe dał mi wyobrażenie o tobie, na- 
zywając przy rekomendacji oryginałem; ubrałeś 
się na pierwszą wizytę niby zagrodowy szlachet- 
ka, białoruski bojak, albo świeżo uszlachcony 
ukraiński kozak, a przebierając się występujesz 
jako istny elegant, człowiek świata i gustu! In- 
na też rzecz przychodzi do głowy, prawie goto- 
wym przysiądz, żeś czarnoksiężnik, że przewi- 
dując kąpiel w jeziorze, w stosownie oszczędny 
chciałeś się ubrać, lecz a propos kąpieli, przy- 
pominam sobie, że moja roztrzepana córeczka 
niepodziękowała ci jeszcze za wybawienie. Pan- 
no Juljo! chodź proszę.... warto przecież Szam- 
belanicowi choćby jedném słowem wywdzięczyć 
rycerską usługę. 


Na przyzyw ojca, lubo z niewielkim po- 
śpiechem stawiło się dzićówczę, oblało mnie od 
stóp do głowy bystrem spójrzeniem, i... 


—A więc to Aszmość dopomogłeś mi w dzi- 
siejszym przypadku?— zapytało. 
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—Tak, szczęśliwy trafunek dał "sposobność 
usługi— odparłem. 

-—Usługa była rzeczywiście wielką i w sto- 
sownćj przyniesiona chwili, gdyż muszę ze wsty- 
dem wyznać, zaczęłam tracić siły i przytomność 
umysłu; apanowie, którzy byli przy mnie, stra- 
cili głowy, jeżeli je mieli kiedy dodała z szy- 
derskim uśmiechem— komedja nasza zatem mo- 
gła się była skończyć bardzo traicznie; bez po- 
mocy WMości byłabym narażoną jeśli nie na 
śmierć, to przynajmnićj na dluższą kąpiel, za- 
ziębienie, a więc chorobę. 

Zwróciła się po tych wyrazach, jedynćj na- 
grodzie mego poświęcenia się do ojca, i pół gło- 
sem, lecz tak, że słyszeć mogłem, spytała: 

— Lecz któż jest ten pan? nie znam go wcale. 

Magnat dał stosowne objaśnienie. Dzićwczę 
lekko skinąwszy mi głową chciało odejść, gdy 
jakby nową uderzone myślą, wstrzymawszy się 
zagadnęło : 

— Tańczyszże Monsieur? 

— Niekiedy. 
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—A to dobrze, muzyka właśnie zagrała ma- 
zurka, chodźmy do niego. 


Podała mi rękę, chętnie przyjąłem. Taniec 
szedł żwawo, krew rozgrzał jeden i drugi pu- 
har węgrzyna, dodał animuszu. Zapomniałem o 
mych strapieniach miłosnych, ze wstydem muszę 
wyznać i o Hannie, Wojewodzianka tyle była 
dowcipną i mówną, jćj umysł tak giętki, spój- 
rzenia czarujące, a swoboda postępowania tyle 
pociągająca, że chyba krwi nie trzeba było mieć 
w żyłach, aby się niedać ułudzić, zająć, oślepić 
niejako. 

Zajmowałem się też nią i nie tylko przez ciąg , 
mazurka, lecz przez cały wieczór. Raz się od- 
dawszy zabawie, raz lody nieśmiałości rostłukł- 
Szy, już się pohamować nie mogłem. przewodni- 
czyłem w tańcach, i grach towarzyskich, ukła- 
dałem ich plany; nie wiem zkąd się brała zrę- 
czność i dowcip, ale odznaczałem się niemi tyle, 
że wreście zwróciłem uwagę Stanisława. 


Przystąpiwszy do mnie, wyrzekł z nietajo- 
nem zadziwieniem: 
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— Ma foi mon cher: — jak wszystkie dobre- 
go tonu ówczesne osoby i om lubił mięszać do 
rodzinnego języka francuzkie frazesa.: śmieszne 
przypomnienie choć w inny sposób, makaroniz- 
mów jezuickich— ma foi! co się z tobą zrobiło? 
niepoznaję cię wcale. 

-—-Jak to rozumiesz?— spytałem. 

— Mais, la chose la plus simple du monde! 
ty przed parą godzinami jeszcze taki semat, 
prawdziwy typ hreczkosiejów naszych, zmieni- 
łeś się w całkiem szarmanckiego kawalera i by- 
walca! wszyscy się dziwią, a Wojewoda przy- 
sięga, że w elegancji i miłośnych awanturach, * 
prześcigniesz ojca, i weźmiesz prym na dworze 
Poniatowskiego! 

Ta pochwała powściągnęła nieco wesołość, 
więcćj jeszcze oziębiła ją następna przypadkiem 
podsłuchana rozmowa wiedziona przez Wojewo- 
dziankę z Stanisławem. 

—Volre ami, panie Szambelanie, un homme 
tres comme il faut, mówiła: 

—Rad jestem Comtesse z tej pochwały, daje 
mi ona nadzieję wygrania znacznego zakładu. 
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— (Comment cela? 

—Vous devez savoir Comtesse. Wziąłem na 
siebie, że go rozrucham, zakocham, a raczćj 
odkocham. 

—Nowa jakaś plezanteria, z twćj strony 
Szambelanie. 

—Bynajmniėj, a mogę zaraz przekonać Pa- 
nią.— Opowiedział w krótkości moją miłość dla 
Hanny, jéj kaprysy i dodał: 

—Figurez vous, ile nieborak zakochany, gdy 
dla swej bogini, mało braknęło Że nie oszalał, i 
co gorsza w głowę sobie z rospaczy nie strzelił. 

--fist ce possible! taka miłość. 

— Il doit vous prouvez, Że iten wiek ma 
swoich Celadonów i Tankredów, wiernych Mirtyli 
i Korydonów, o których tyle piszą nasi poeci. 
Nie bierz tedy za przesadne wierszy, jakie mia- 
łem zaszczyt złożyć ci niedawno. 

Roześmijła się wesoto— vous étes excellent 
Szambelanie! chwaląc przyjaciela, vous voulez 
2ne faire la cour, nie uda się jednak podstęp, 
poznałem się na rzeczy! Ot lepićj, jeżeli łaska 
objaśnij zakład, wiesz że lubię podobue sekreta. 
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Stanisław widocznie z odpowiedzi był nieza- 
dowolniony.— Vous étes toujours cruelle Com- 
tesse! wszędzie i we wszystkiem widzisz pod- 
stęp, tu go przynajmniej niema. Wszakże oświad- 
czyłem raz na zawsze stanowczo, że dawne mo- 
je szaleństwo oddawna już przeszło, je brigue 
votre armitie, chcę cię adorować, lecz nic wię- 
cej, niema i mowy o sentimentach. 

— Tant mieux pour vous et pour moi, nu- 
dziłeś niemi zbyt długo, lecz wracając do rze- 
czy... zakład... 

—Ach! on całkowicie zależy od ciebie Com- 
tesse! chceszże mi dopomódz w wygraniu dwie- 
stu dukatów złotem? 

—I owszem! je sais que vous en avez besoin, 
lecz niewiem dotąd jakim sposobem. 

— Rzecz prosta, dopomożesz mi, o czóm już 
wspomniałem, odkochać Szambełanica. 

— C’est parfait! koncept wyborńy! powiedz- 
że przecie, jak to mam uczynić? 

—Zakochawszy w sobie. 

Rzeżwym śmiechem parsknęła teraz.— Vous 
ćles superbe! mój Szambelanie, chcesz oczywi- 
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ście palmę dowcipu odebrać twemu koledze w ry- 
motworskim zawodzie Starościcowi Węgierskie- 
mu, jednak avouez choć koncept niezły, plan źle 
ułożony i żart zbyt gruby, abym się dała ułowić, 

—Vous vous trompez Comtesse! nie Żart to 
wcale, założyłem się z Podkomorzycem; przy 
pićrwszćj okazji sam powić, parę dni temu była 
mowa o Szambelanicu, pod niebiosa wynosił je- 
go stałą miłość! ja na odwrót utrzymywałem, 
Że to sentymenta jak wszystkich innych. 

— A więc w stałą miłość nie wierzysz? 

— Biorę przykład z ciebie pani, souvenez 
vous bowiem, że... 

—Ach, je me souviens,—- przerwała z nie- 
cierpliwością, wióm co chcesz powiedzić, lecz 
nie o tém mowa, ale o Szamhbełanicu i jego za- 
kładzie. 

—Rzecz prosta, dowodziłem że się kocha, 
bo dotąd mienapotkał żadnej osoby piękniejszćj i 
rozumniejszej od swej bogdanki; lecz gdyby to 
nastąpiło, ręczyłem że niewytrzyma próby. 


Przedewszystkićm zapewniałem , że gdybyś tylko 
3 
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zechciała Comiesse, jutro już zapomniawszy o 
swćj wiejskićj piękności u twych nóg byłby. 

—Cóż na to Podkomorzyc? 

— Znasz go pani, uparty jak kozioł w kapu- 
ście, lub co więcćj jak Ex- Wojewoda Twardow- 
ski, gdy dowodzi że Briihl był lepszym Mini- 
strem od naszgo Podskarbiego Ponińskiego. Roz- 
gniocwał leż, przyszło do sprzeczki i do zakładu. 

—-Mniemasz tedy że wygrasz?.. 

— Bogiem a prawdą zaczynam się obawiać 
dabord, że nie wićm Comtesse, czy chcesz przy- 
jąć na siebie udział w zabawie? potóm.... 

— (Cóż potóm? fimissez donc... 
` —Trembecki udawał zakłopotanego... nie roze- 
guiewam że cię pani, gdy szczórze wyznam co 
myślę? 

-—Nie bałamućże, wićsz że nie jestem łatwa 
do obrażenia się. 

—Śi vous voulez, lękam się i czego in- 
nego. Poznawszy lepićj Szambelanica, sam wi- 
dze, że to człowiek, całkiem różnćj od innych 
natury, jego miłość dla Skarbnikówny tak silna, 
że nie wiem czy kto ją zdoła zwyciężyć. 
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—-Croyez vous tedy, że i ja nie? 

-—Mais sans doute! gdy mam prawdę powie- 
dzieć? Ci hreczkosieje, a mój szczególniej, na 
prawdziwych Celadonów i Mirtyli stworzeni. 
Poczciwy Karpiński musiał z nich brać wzory. 

— Widzisz przecie, że bez usiłowania z mej 
strony, wcale on w innym teraz, jak był na 
wstępie do tego domu, humorze. 

— C'est vrai, lecz to niedowodzi niczego. Któ- 
ryż człowiek zdołałby ci się oprzeć. Comtesse! 
vous avouerez, jednak, to wrażenie na jednych 
mniej, na innych więcćj wpływu wywiera. W tej 
chwili, prawda, twoje wdzięki i dowcip zająć 
go potrafiły, lecz czy tak długo potrwa? Ręczę, 
że jeszcze dziś będzie się skarżył i gniewał na 
siebie, że na kilka minut niewiernym stał się 
swojćj bogdance. 

—Potrafitem jednak tyle ważnych odnieść 
konkiet, ot świeżo, odwiodłam od księżnej Lub*, 
hrabiego Mor*, przecież był zakochany po uszy- 
sam wyznasz. 

—-Prawda, lecz hrabia był czławiekiem świa. 
towym, a więc niewyjątkowym jak Szambełanic, 
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Mimo całćj opinji jaką mam o twym dowcipie 
Comiesse, lękam się.... 

—Sprobuję jednak... 

—]I owszem, gdy tego sobie życzysz... ja prze- 
cież powtarzam moje... 

Uporczywe wątpienie, wyraźnie dotknęło 
Wojewodziankę.— Ach zaczynasz mnie nudzić 
Szambelanic twoją sprzecznością! Wielka mi 
rzecz skonkiełować tego Celadona! zobaczysz że 
się uda; owszem, chceszże przyjąć propozycję? 

—Jakąż to? jeśli wolno się spytać. 

— Zakład widzę niepokoi cię, przyjmę go na 
siebie. 

—Je ne comprens rien. 

—Bo nie chcesz zrozumieć, słuchaj jednak. 
Na wsi zaczyna być nudno, Kasztelanic prze- 
jadł mi się już z swoją trwożliwą, wyperfumo- 
waną miłością, a Staroście Br* dałam kosza; chcę 
się tedy bawić, a będę się bawiła konkietowaniem 
twojego przyjaciela. 

— Zobowiążesz nieskończenie! przecież, wtóm 
wszystkiem nie widzę jeszcze związku z za- 
kładem. 


133 


—Uwolnię cię od niego, przyrzekam bowiem, 
Że jeśli wciągu dwóch lub trzech miesięcy Szam- 
belanie nie zapomni o swćj wiejskićj bogini, ije- 
sli nie będzie u mych nog błagał o miłości, wy- 
płacę za ciebie Podkomorzycowi dwieście dukatów. 

—Wybornie Comtesse! oswobadzasz od nie- 
nawistnego kłopolu! lecz w przeciwnym razie... 

—źżdaje mi się sumka do mnie należeć po- 
winna wyłącznie; będzie pićrwszą jaką w mem 
życiu pozyskam za cenę mych starań. 

— Niechże i tak będzie.—- Podał rękę Woje- 
wodziance, przyjęła ją i uścisnęła na znak zgo- 
dy, śmiejąc się na całe gardło. 
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Układ z Trembeckim — Dzieje dwóch 
miesięcy. 


Jex i gniewny dosłuchawszy do końca rozmo- 
wę, opuściłem pałac i udałem się do kwatery. 
Gniewała płochość Wojewodzianki, obrażał po- 
stępek Trembeckiego, tak tedy obydwójgu, mia- 
łem służyć za przedmiot rozrywki, za ofiarę ja- 
kowegoś handlu. Nie wabiła podobna rola, i chcia- 
łem ją stanowczo porzucić. 

Za nim jednak miałem czas do udania się na 
spoczynek , nadszedł Trembecki, wesoły jakby nic 
nie zaszło! przyśpiewujący i układny jak zawsze. 
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—Ha próżniaku!— wykrzyknął wchodząc do 
izby-— jak to! rozbierasz się już, o spoczynku 
myślisz, gdy zabawa w najlepsze się zawiązuje, 
muzyka brzmi, a Wojewodzianka 0 nowym ma- 
zurku i kontredansie myśli? 

—Może je tańczyć bezemnie! zbyt mało zna- 
czącą jestem osobą, abym w czćmkolwiek na za- 
bawę wpływał. 

— Otóż w czćm się mylisz. Od paru godzin 
byłeś duszą balu, spodziewano się, że tak i da- 
léj będzie. Nie mitręż tedy, nie bałamuć, ale 
chodz ze mną, w imieniu Wojewodzianki zapra- 
szam cię do piórwszego mazurka, koniecznie 
chce go tańczyć z tobą. 

—jJak widzę tedy, przyjąwszy zakład, chce 
się już nim zająć od dzisiaj — odpowiedziałem nie- 
co szydersko. 

—Przyjąwszy zakład? - powtórzył Trembec- 
ki wyrażnie zdziwiony, i mierząc mnie wielkiemi 
swemi czarnemi oczyma. — O jakimże mówisz 
Zakładzie, co się z tobą dzieje? 

— Nie udawaj, proszę cię!— chłodno odpo- 
wiém— wićm o wszysikićm, o twym zakładzie 
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z Podkomorzycem, wićm iotóm, komu go u- 
stąpiłeś. 

—Ależ ty czarownik !— przerwał mi rzeźwym 
śmiechem parsknąwszy, zkądże dowiedziałeś się 
o têm wszyslikićm? prócz nas dwójga , mnie i Wo- 
jewodzianki, nikt nie wie ni słowa o niczóm! 
czy jak Alladyn w tysiącu i jeden nocach, masz 
na swe rozkazy cudowną lampę, lub jak któryś 
z bohaterów francuzkiego romansu, gromadę gno- 
mów i widem? 

—/Zkąd wiem, mniejsza oto— odpowićm cierp- 
ko— lecz wybacz, otwarcie powićm ci: za cel 
żartów ani komedji służyć nie myślę. 

—lLecz któż chce z ciebie żartować? Kto 
chce grać komedję? Człowieku! zawołał. 

— Kto?— spytaj sam siebie, a dowićsz się 
najlepićj— odrzeknę i dodaję: 

—ŻZaprawdę, niespodziewałem się tego, i gdy 
mię nie gniewa, że Wojewodzianka, niewiasta 
płocha i kokietka mogła przyjąć na siebie szpe- 
tną rolę zalolnictwa, to obraża, że człowiek, 
szkolny kolego-przyjaciel i sam się narzucający 
za obrońcę i protektora, mógł cóś podobnego ułożyć. 
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Ton, którym wyrzekiem te słowa, powścią- 
gnął śmiech Szambelana, odparł trochę niecier- 
pliwie. 

—Ależ na Boca, Albercie! jeżeli nie pojmu- 
jesz dotychczas celu moich postępków, nie przy- 
pisujże im haniebnych zamiarów! bez potrzeby 
niewinnego obrażasz. 

—Niewinnego? czyż na własne uszy nie sły- 
szałem waszego układu ? 

—Mogłeś słyszeć temu nie przeczę, lecz czy 
zrozumiałeś o co rzecz szła? to znowu co inne- 
go! a naprzód trzeba ci wiedzieć, że we wszyst- 
kiem co mówiłem ni słowa prawdy nie była. 

— Jakto? twój zakład z Podkomorzycem... 

—żŻe nie istniał, możesz się dowiedzieć od 
niego samego. 

—Lecz na cóż ten podstęp? 

—Ach, tępćej wyobraźni człowiecze! trzebaż 
ci dowodzić jeszcze, że wszystko było dla twe- 
go dobra, stosownie do naszych wczorajszych u- 
kładów. 

—(óżkolwiekbądź, przyznasz sam, że slra- 
tagan za nadto bystro osnowamy, aby bez wy- 
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tłómaczenia mógł być dokładnie pojęty. Chciej 
tedy dać objaśnienie. 

—Z największą chęcią. A naprzód: przypo- 
minasz sobie żem obiecał ożenić cię z Hanną? 

—Tak byłeś łaskaw. 

—l przyrzekłem że tego do każę, ocuceniem 
zazdrości. Do tćj zazdrości zaś pojmujesz że po- 
trzebną niezbędnie kobieta, i krzycząca jaka mi- 
łostka. i 

—Za tę kobietę wybrałeś tedy Wojewo- 
dziankę? 

—Ma się rozumieć! jestże jaka inna, więcej 
odznaczająca się w okolicy, więcej do naszych 
planów stosowna. Jéj miłość, da ci ten polor, to 
odznaczenie się, którego potrzebujesz. 

Lecz czy trzeba było udawać się w tćój 
mierze do podejścia, którego użyłeś? 

—Wyborny jeśteś! chciałbyś tedy, aby nie- 
wiasta Lyle zbałamucona światem, tyle kokietka, 
a do tego dziedziczka miljonów jaką jest Woje- 
wodzianka, widząca u swych stóp wszystko, co 
tylko naliczym w kraju młodzieży bogatćj i zna- 
komilej, chciałbyś mówię, aby to zepsute dziecie 
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fortuny, rzuciło się dobrowolnie w twoje objęcia? 
nieznanego, ubogiego i hreczkosieja człowieka, 
przyjęło za kochanka i co ważniejsza, obdarzyło 
swemi względami? 

— Lecz czy teraz to uczyni? 

—Prawie nie -wątpię. Zręcznie ułożonym pod- 
stępem umiałem ocmić własną miłość, tak prze- 
ważną rolę grającą w sercu kobiecćm, umiałem 
zająć wyobraźnię, zbałamucić głowę; od ciebie 
samego zależy, aby zysk wyciągnąć z mego stra- 
tagemu. 

Teraz dopiero zacząłem pojmować zamiary 
Stanisława, jednak... 

—Ależ tym sposobem— rzekiem— przypuści- 
wszy że się uda projekt narażasz dobrą jćj sła- 
wę, pobudzić możesz obmowy. 

Roześmiał się szydersko!— Prawdziwy z cie- 
bie wieśniak Albercie! nie znasz świata, ni jej. 
Dziedziczka miljonów, córka jednego z najpićrw- 
szych choć zrujnowanych magnatów, wyżćj stoi 
nad obmowę; płotka nic jéj szkodzić nie może. 
To co by ujmę honorowi jakićj wioskowćj szla- 
chciance przyniosło, dla nićj zaszczytem. Naj- 
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większe szaleństwo wymówi świat, bo go po- 
kryje złotym płaszczem dostatków, bo zaćmi słyn- 
nóm w dziejach nazwiskiem, i hrabiowską swo- 
ją kóroną. 

— Jednakże... 

—Nic ma tu jednak, lecz święta czysta i naga 
prawda. Nadto twoje skrupuły czém innćm jesz- 
cze mogę usunąć. Czy mniemasz że intryga 
w którą chcę wplątać Wojewodziankę, pićrwszą 
będzie do jakiej ma należyć? z własnćj woli i 
chęci zbrukała się już tyloma, cóż będzie znaczyć 
jedna więcej lub mnićj plama, brudząca jćj życie? 
Ach! gdybyś ją znał! gdybyś znał tę kobielę jak 
ja! pojąłbyś mnie całkowicie; owszem, uznał- 
byś że dobrze czynię, że moje zamiary słusznym 
tylko wypadkiem zemsty, że miljonową cząstką 
chcę tylko odpłacić strapienie, boleść łzy, jakie- 
mi dokuczyła. 

-—Qna? tobie?.. 

— Tak, długa to historja, opowiem ci ją w krót- 
kości. — Głos jego dziwnie stęskniał, z oka zwy- 
kle sam gnieżdżący się uśmiech odbiegł, czoło 


441 


rozryło się głębokiemi marszczkami, spoważniat 
nie jako, zrzucił z siebie maskę obłudy i dodał: 

—A tak, mamy z sobą obrachunki, długie i 
cierpkie one! niema zemsty jakićjbym niemiał 
prawa jéj ponieść! nićma dosyć dotkliwych utra- 
pień, jakich sumienie moje niemogłoby usprawie- 
dliwić gdybym mógł zadać lub zadał jej biedy. 

—Zadziwiasz Stanisławie |... 

—Prawdę jednak powiadam, a słuchaj. — Wię- 
cćj jeszcze stęskniał, — w kilku słowach zamknę 
moją opowieść. Otóż, cóżbyś rzekł, gdybym ci 
wyznał, że ona sprawczynią obecnćj mojej niedo- 
li, że ona zrujnowała całe moje Życie, zgubiła 
przyszłość, z przeszłością zakłóciła? że ona tym 
złym jeniuszem dla mnie, który skrzyżował naj- 
piękniejsze. i najswiętsze zamiary? tak ona to 
sprawiła, że jestem takim, jakim mnie widzisz i 
sądzisz, a nie tym kim mogłem być, do czego 


I dodał przechadzając się gwałtownie po 
izbie: 

—0 tak! bo czóm ja jestem dzisiaj, sam sie- 
bie wstydzić się muszę, sam musze policzkować 
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moje sumienie, duszę, myśl moją! sam muszę 
pisać wyrok hańby i potępienia dla siebie! Dum- 
ny duchem, błocę, się w kale podłości, uniżam, 
przed temi biję tym czołem, których nienawidzę, 
gardzę, których podłość widzę jak nikt drugi; 
skromny, chęciami nienawidzący szumu i gwaru 
świata, żyję przecież w tym świecie, kadzę mu, 
pochlebiam , kłamię miłość i wiarę, i więcćj 
jeszcze! przez nią i moja przyszłość zgubiona! 
Silny jestem wyobraźnią, czuję to bez chwalby, 
Bóg wlał w duszę iskrę poezji... natchnął swym 
twórczym ogniem,...a czyż użyłem jak przynale- 
żało talentowi?— zamiast odpowiedzieć godnie 
swoję tej i jego woli, urągam jéj, kalając dary, jakie- 
mi obdarzył—Nie śpiewam jak każe serce, lecz jak 
wiedzie własny interess, podła chęć zysku. Poe- 
ta, tylko pochlebcą; jak Naruszewicz , tylko ry- 
mokowcą, jak Przybylski jestem! 

Mówił z zapałem, lecz głos jego był drżący, 
piersiowy, boleśny i w oku gruba łza wiła. Otarł 
ja jednak zaraz i rzekł dalej: 

—A jak ci wspomniałem, ona to wszyslko 
sprawiła! i więcej, ona raz na zawsze moje 
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szczęście rostłukła! zabiła jedyną istotę, którą 
szczerze kochałem, i vd której podobną wzajem- 
ność potrafiłem posyskać. Ha! ciężka, okropna 
to zbrodnia, była! i moja zemsta taką być musi: 

—Przestraszasz Stanisławie!... 

—żŻe nie kłamię i nie przesadzam, zaraz ci 
tego dowiodę. Lat temu kilka, powróciłem z Pa- 
ryża. Byłem młody, przystojny, wysoki talent 
przypisywali mi wszyscy, świelną też wszyscy 
wróżyli przyszłość, bo i Król względami swemi 
zaszczycał, i majątek nie był zniszczony jak się 
to słało wkrótce polćm, i... wierna dobra, po- 
<zciwa miłość, ująwszy mnie pod skrzydła swo- 
jćj opieki, miała zapewnić szczęście i los całego 
życia. Wierzyłem też nadziei, odemnie zdawało 
się zależała tylko, lecz też ja rozbiłem ją! wy- 
parłem się podle, zdradziecko! poznałem ją. 
Wojewodziankę! Od tego czasu, datuje się 
wszystko złe, które dotykało do tyla i będzie je- 
szcze dotykać! kokietka umiała skłócić z prze- 
znaczeniem, zająć, zmamić, ułudzić! Dla nićj roz- 
darłem z prawdziwie kochającą istotą! tyranem, 
mordercą jéj byłem! dla niej, marnotrawiłem ma- 
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jątek, chcąc wyrównać miljonowcom współzawo- 
dnikom! jej miłość zródłem wszystkich beze- 
ceńsitw, w jakie wpadłem w następstwie! 

Zwiesił głowę na piersi i smutno jęczał. Po 
paru dopićro minutach przemówił: 

—A czy wiesz jaką otrzymałem nagrodę za 
tyle strat i ofiar jakie dla mićj przyniostem? czy 
odgadniesz jak zapłaciła stracone nadzieję, pode- 
ptane wszysikie ułudy i marzenia, jćj śmierć i 
moją hańbę?! Nagrodziła je szyderstwem, odep- 
chnięciem od siebie, trucizną słów i wzgardą!. 
Nie mamże tedy mścić się? niemam choć w czę- 
ści odpłacić tyle krzywd, łez i cierpienia? 

Schwycił moją rękę silnie ją uścisnął, i mó- 
wił bolejącym głosem: 

— Albercie ! chcesz że być moim mścicielem? 
chceszże dopomódz w żądzy ukarania? chceszże 
choć cząstkę moich krzywd odpłacić? 

—Niepojmuję jakby... 

—Ach! ty to możesz uczynić, ty jeden tylko! 
nikt prócz ciebie! Dopomóż mi tedy w zamysłach! 
przyjmij projekt jaki ułożyłem! wszakże w nim 
i twoje szezęście spoczywa. Bóg cię może ze- 
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słał, abyś stał się moim mścicielem i mścicielem 
tamtej, spoczywającćj w mogile! 

—Objaśnij jednak.... 

—Rzecz prosta. Nie wahaj się w zastosowa- 
niu się do planu, jaki ułożyłem. WW sidła jakie 

*zastawiła na ciebie, upłącz ją samą. Znam, by- 
stry i dumny umysł niecierpliwić się będzie, że 
w walce z tobą wyjść zwycięzko nie może. Pło- 
cha, obłąka się! ambitna i przebiegła, straci am- 
bicją i przebieg! obojętnością do kochania skło- 
nisz, pokonasz nieuleganiem jej kokieterji. 

— Lecz czy lak stanie się? 

—żŻe się stanie, prawie przekonany jestem; 
znam bowiem kobiety, a szczególniej, podobne jej 
charakterem. Zgadzasz się tedy na projekt, przy- 
Tzekasz mi, że od walki nie będziesz stronił? 


—I owszem gdy tego pragniesz, a szczegól- 
nićj gdy jak uważam masz słuszne powody nie- 
nawiści i zemsty. 

Podałem mu rękę, uścisuął ją bralersko, ser- 
decznie, radość błysnęła w oczach: prędko ją 
przecież powściągnął. 

10 
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—Ale czyż jak inni jej nie ulegniesz? czy jak 
inni obłąkać się niedasz? wyrzekł ponuro. 

—Co przez to rozumiesz? 

—Przebacz wątpieniu, lecz czy w sobie dość 
sił czujesz do walki? czy twoja miłość dla Skar- 
bnikówny jest tyle silną, aby zwycięzko zdołała 
się oprzeć powabom tej nowćj syreny? 

—Jeśli tylko oto idzie, możesz być przekona- 
nym, że walka stosownie do twych chęci wy- 
padnie. i 

—Tak samo mniemali i mówili inni, nie cie- 
bie bowiem pierwszego używano za podstawę 
się dali. Ta kobieta ma cóś szatańskiego w so- 
bie, jakąś nadprzyrodzoną potęgę , zdaje się, że 
nie sposób aby kto bądź mógł się oprzćć jéj ko- 
kieterji, zręcznym sidiom chytrego dowcipu... 

— Moja miłość dla Fanny rękojmią być ci 
powinna. Nadto, tamci o których wspominasz, 
byli ludzie świata; ja wieśniak, jak zowiesz, hrecz- 
kosicj, czómże może mię zludzić? o jćj posag 
nicdbam, nad jej dowcip i wdzięki przekładam 
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dobroć i piękność méj Hanny , porównanie z nią 
wylrzymać niezdoła. 

—W tym też moja nadzieja. Przycisnął mię 
dlo serca.— Jakieś tajemne mówi przeczucie, że 
mnie porzucisz. Ach, gdy to nastąpi! ileż będę 
szczęśliwy! rozgorzało oko! widzieć jej łzy, jéj 
cierpienie i miłość bez wzajemności, będzie roz- 
koszą, szczęściem! będzie to nagroda wszystkich 
tych strapień, które dała i daje mi znosić. Ach! 
mścić się dla człowieka, jest to wgłądać do ra- 
ju; jak słusznie wyraził się jeden z włoskich 
poetów. 

Nie z wielką chęcią przychodzi mi skrćślać 
dalsze wypadki życia. Jest to czas który chęt- 
nie wygluzowałbym z pamięci, którego gdyby mo- 
żna wyparłbym się chętnie. Opłaciłem go wpraw* 
dzie nie jednem dniem gorzko spędzonym, nie je» 
dną łzą i modlitwą, lecz co znaczy podobna po* 
kuta? czyż ona da zapomnieć grzechy i błędy 
Przeciw rozumowi i sumieniu popełnione? *atwo 
jest błądzić, lecz jak trudno skutki błędu zagla» 
dzić, a grzech choć się go wynagrodzi pokulą, 
zawsze siad po sobie zostawia, jest on jak trąd, 
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po wyleczonym nawet zupełnie, brzydkie blizny 
zosłają. 

Jak widzieliście dałem się skusić Stanisławo- 
wi i wystąpiłem z Wojewodzianką do walki. 
Niewiedziałem na co się narażam. ufny w moją 
miłość dła Hanny i dumny nią, mniemałem że 
żadna inna namiętność do serca mieć dostępu nie- 
może. Przerachowałem się w moich siłach, zbyt 
na nie liczyłem, Bóg też srodze ukarał, jak zwy- 
kle karze dumnych i zarozumiałych. 

Jednak, z trochą chluby dla siebie, lecz praw- 
dę wyznać winienem, mój upadek nie był skory, 
nigdy zupełny, i kto wie może by i nieusląpił 
nigdy, bez szczególnych okoliczności ułatwiają- 
cych go znacznie. Jeżeli byłem winnym, winę 
powinna wymawiać słabość natury ludzkiej, a 
najwięcćj zwątlenie ducha, pochodzące z rozrywu 
najmilszych nadziei, sprawione konieczną rozpa- 
czą. Jeżeli byłem winnym i Hanna pobłądziła, 
wprawdzie, jój błąd miał swoje źródło w dobroci 
zamiarów, w cnocie pięknego serca, w chęci 
szlachelnego poświęcenia sie dla mnie; tak to na 
świecie doskonałego nic nićma, i ileż razy sama 
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cnota staje się dla nas niedolą, a przynajmnićj 
pogrąża nas w odmęcie przykrych wypadków, 
które chętnie odepchnęlibyśmy duszą i sercem. 

Kategorycznie przecież powinienem opisać, 
co i jak zaszło. 

Jak wspomniałem, wystąpiłem do walki silny 
moją miłością dla Hanny i wreście radami i prze- 
strogami Trembeckiego. Zdawało się tedy nie- 
podobieństwem, abym mógł uledz; owszem, 
wszystko mówiło z razu za tą moją nadzieją. 

Jednakże, gdym ją nawet zwycięzko toczył, 
ciężką była walka i niejednokrotnie sam się dzi- 
wiłem i gniewałem na siebie, że ją mogłem przy- 
jąć; byłbym nawet porzucił, gdyby nie obietnica 
dana przyjacielowi i nadzieja, że przy jćj pomo- 
cy wzajemność Hanny prędzej lub później po- 
zyskam. 

Dziwną bowiem istotą była Wojewodzianka. 

Dobrego wyrazu, nazywając ją Syreną, użył 
Stanisław. Jak w owych mitologicznych bogi- 
niach tak i w nićj, kojarzyło się wszystko złe i 
dobre płci niewieścićj. Była to amalgama taka, 
że najgłębszy badacz pojąć jćj niemogłeś, najuważ- 


450 


niejszy Sędzia, wahałeś się wyrzec zdania sta- 
nowczego; grzeszyłbyś nazywając złą, a dobrą 
nie sposób nazwać. Była ona niby typem upły- 
nionćj epoki, wszystko w nim było, od szczyt- 
nych cnót i poświęcenia się Mallierba, od poboż- 
ności bezprzykładnćj la Chartra, do szaleństw 
Dantona, chytrości Marata, do krwiożerczćj na- 
miętności Robespierra i innych rewolucionistów. 

A co dzień, co chwila nawet, jak nowe przy- 
mioty tak i wady odkrywać w niej mogłem. 
Ranem Anioła dobroci, wieczorem widziałeś roz- 
hukanego szatana. Gdy ujmowała twe serce li- 
tością i miłosierdziem dla biednych, za minutę 
okazywała się dla nich surową, obojętną, głazem. 
Wiatr, według porównania któregoś z poetów 
naszych, nie mógł być zmienniejszy od niej; zda- 
wało się że każda sekunda jakąś nową chęć, ja- 
kąś nową istotę tworzyła; to rozumująca zdrowo, 
trafnie, to znów płócha i roztrzepana; słodka, 
uprzejma, łagodna, to znów surowa pogardzająca 
i dumna. Miałeś w niej sto razem niewiast, sto 
odrębnych charakterów, z których jedne kochać 
i wielbić inne nienawidzieć musiałeś. 
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A jeśli jej ogólne postępowanie tyle było dzi- 
wacznóm, cóż dopiero pojedyncze ze mną? 


Stanisław miał słuszność, patrafiłem obudzić 
jój dumę, zadrasnąć miłość własną; powodowana 
niemi nie skąpiła usiłowań, aby pokonać uporne- 
go, zwalczyć dziwaka. Śmiech, a nieraz i gniew 
brał uważając środki, jakich używała do dopię- 
cia swojego zamiaru. Najwykwintniejsza kokiete- 
rja, najuporczywsze względy, piękne słówka i 
czułe westchnienia, były dla manie. Opor jaki 
stawiałem, zamiast zmusić do cofnięcia się rozją- 
trzał, więcćj jeszcze gniewał i do nowych starań 
pobudzał. 


Tak zeszedł miesiąc. W drugim zaczęła się 
zmiana. Czy zrażona moją obojętnością wzięła 
plan inny, czy z nieznajomych mi przyczyn zmie- 
niła tryb postępowania. Jéj charakter płachy i 
rozrzucony, zaczął nabierać mocy, i władzy; jej 
kokieterja inny odcień przyjęła. Nieobwijała już 
matnią swych czułych słów i podchwytliwych, a 
zwodnych spójrzeń i westchnień; nie goniła za 
mną jak to czyniła dotąd, a jak w jćj postępo- 
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waniu tak i w humorze widoczną zmianę nie 
tylko ja, lecz każdy mógł spostrzedz. Zapadała 
w niezwykłe poprzednie sobie zadumy, nieraz 
szczere westchnienie wydobyło się z piersi, 
w stroju była skromniejszą, w mowie ostróżną i 
powściągliwą, w obchodzeniu się z gośćmi wię- 
cej grzeczną i równą. A jeśli czasem dawnego 
humoru ukazał się jaki odcień, gniew, płochość, 
lub opryskliwość , poskramiała go zaraz niby 
wstydząc się mnie i sama siebie. 

Nie będę taił że podobne postępowanie dale- 
ko silniejszy wpływ na moje serce wywarło, ni- 
żeli poprzednie pełne kokieterji. Z skromną, ła- 
godną i dobrą, daleko milej żyć mi było niż, z daw- 
ną świetną, strojną i dumną. Jéj też towarzy- 
stwo nęciło co raz więcćj, w jej rozmowach na 
przemian tkliwych, dowcipnych i żywych, mia- 
łem przypominek tych, które niegdyś w dniach 
szczęśliwszych prowadziłem z Hanną. Zażyłość 
i przyjaźń z każdym dniem wzrastała. Uważał 
to Stanisław i pewnego wieczora, gdyśmy byli 
sami, przemówił: 

—I jakże jesteś z Comtessą? widzę że na da- 
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wiek. 
— Mylisz się— odpowiedziałem, jesteśmy oboję- 
tni jedno dla drugiego, zaprzestała wietrznictwa, 
widząc że nim pokonać nie może. 


Sciągnął brwi. — To właśnie, wyznam ci szcze- 
rze zaczyna mię niepokoić. 


—Zbytecznie podejrzliwy jesteś, odrzucając 
udaną miłość, prawdziwą i szczerze ofiarowaną 
mi przyjaźń, bez skrupułu i obawy, wszakże 
mogę przyjąć. 

—0Od przyjacielskich wywnętrzeń, do namiętnej 
miłości krok tylko jeden. Pamiętasz że starożyt- 
ne syreny, zwodziły niedoświadczonych , mniej 
wabnóm licem i ciałem jak zwodniczą piosnką i 
słowem. 


—Potrafię na te piosnki znaleść lekarstwo, to 
jest na wzór Ellissa uszy na nie zamknę. Ręczę 
ci jednak, że w naszych rozmowach, ni słowa 
o miłości niema, gdyby zaś się znalazły, odbiją 
się od mego serca, jak słaby pocisk od hartow- 
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nej stali zbroi. Człowiek jak ja, raz tylko może 
kochać, namiętność kaprysu niepodobną dla niego. 
— Oby tak było — wyrzekł z lekkim westch- 
nieniem Stanisław— życzę tego dła ciebie i Han- 
ny, jednak, nie będę taił, lękam się. 
I że miał słuszność, pokazało się wkrótce. 
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Hanna. —Zerwanie z nią, 


Uiii dwa miesiące. Codziennym przez ten 
czas byłem w Chełmicy gościem. Wojewoda rad 
przyjmował, jeszcze radzićj Wójewodzianka. Na- 
sza wzajemna przyjażń wzrastała z dniem każ- 
dym. Ludzie, wprawdzie nieznający rzeczywi- 
stych naszych stosunków, gadali o nich niestwo- 
rzone rzeczy, lecz na ich płotki niezważała, ten 
jeden odcień tylko z dawnych wad w charakterze 
Został; a że się tak Stało, niegniewałem się wca- 
le, gdyż w tóm jćj lekceważeniu opinij świata, 
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miałem rękojmią spokojnćj a nawet miłćj teraż- 
niejszości. 

Pewnego dnia przybywszy do Chełmicy, zna- 
lazłem Julię, tak się bowiem po swćm chrze- 
slnćm imieniu jako przyjacielowi, kazała nazywać, 
weselszą niż zwykle od kilku tygodni. To zado- 
wolnienie, spowodowała jakaś okoliczność domo- 
wa; którą że drobna, wyszła już całkiem z pa- 
mięci. 

Dobry humor Wojewodzianki, ina mój wpły- 
nat. Rozmawialiśmy swobodnie i spokojnie o po- 
tocznych rzeczach, gdy dano do Stołu. Po jed- 
nym i drugim kieliszku węgrzyna, Wojewoda 
który lubit plotki, rad je zbierał i zebrane pow- 
tarzał, zwrócił się do córki: 

—4 propos— wyrzekł— panno Juljo! winnaś 
W Panna żałobę włożyć. 

—Czyliż umarł kto z krewnych? 

—Bynajmnićj, wszyscy zdrowi począwszy od 
jednorocznej Kasztelanki Witepskićj do osiem- 
dziesięcioletnićj Wojewodziny Bracławskiej. W na- 
szym rodzie tak mężczyzni jak i kobiety żyją 
długo dla tego też rzadkie Sukcessie. "Twojćj ża- 
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kochanek. 

—(QGdybym po każdej straconćj lub odrzuconćj 
przezemnie miłości, miała wkładać żałobę, całe 
życie musiałabym się ubierać czarno; że zaś ten 
kolor nie jest mi do twarzy, muszę dać pokój. 
Jednak, że jestem niewiastą, a więc z natury cie- 
kawą, powiedz że ojcze, kogoż to niewiernego 
każesz mi płakać? 

—Ach ten kochanek godzien jeśli nie lez, to 
przynajmnićj westchnienia żalu, odparł Wojewo- 
da— naprzód miljonowy. 

—Toby dobrze było dla wdowy dożywotnicy. 

—Potėm , -— ciągnął magnat, — człowiek 
w kwiecie wieku, przystojny, i co ważniejsza, 
na drodze zaszczytów i łaski Królewskiej. 

—Lecz to jakiś brylant! feniks! którego nie- 
wim sama jak przeoczyć i odrzucić mogłam. 

—Przęoczyłaś i odrzuciłaś przecież kapryśni- 
co! a szkoda dalipan, słusznie bowiem sama rze- 
kłaś podobny mąż brylant! niewytrząsają się ta- 
cy z rękawa, ani rosną na zawołanie jak pie- 
czarki. 
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—Co robić? będę czekać azaliż się inny jaki 
nietrafi, i gorzkie łzy lać gdy nienastąpi. Lecz 
na tych objaśnieniach mon pére, nie doszyć, chciej- 
że do świelnych, które dopićro co podałeś przy- 
miotów, dodać imie i nazwisko straty, będzie to 
un coup de grace dla mnie, 

—Starosta Br" odpowiedział Wojewoda. 

Rzeźwym śmiechem parschnęło dziewcze — 
ach Starosta! czterdziestolelni Adonis, w blond 
peruce, kwiecistćj westee i zlany od stóp do gło- 
wy pachnącą wódką d la reine d Hongrie— Mais 
vous avez raison Ojcze! strata dla mnie nie 
błaha, przepada sto tysięcy czystej intraly, na- 
dzieja godności Kasztełanowćj i tyluł hrabiny, 
par la grdce de Dieu, na raz jeden, przyznaję, 
za wiele. 

— Pustakujesz Mościa Panno! a zło się stało, 
wyznać bowiem szczerze ci muszę, ze wszyst» 
kich konkurentów jakich miałaś do tych czas, 
ten mi się najwięcćj podobał. 

—Szkoda że mnie mało, inaczćj wesele było- 
by gotowe. Bądź co bądź przecież mam żal do 
starosty, powinnam oskarżyć o felonią, wietrznic- 
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two i zdradę. Nićma pięciu tygodni gdy jeszcze 
wzdychał do mnie jak turkawka do swojćj pary, 
wieczną i niezmienną nigdy przysięgał miłość i 
trzeba bowiem wiedzieć państwu, że Starosta 
mimo swojego piątego krzyżyka nadzwyczaj sen- 
tymentalny: Nową Heloizę Russa umić na pa- 
mięć i z nićj całe perjody cytuje; ach, i wier- 
szami nawet swoje strzeliste affekta wyraża; 
niezapomnę tych jakie ostatnią razą na me imie- 
niny ułożył. Było to wprawdzie dwu wierszowe 
tylko impromtu, ale sensem, układem i rymem 
tak bogate, żeby mogło wystarczyć na całe he- 
roiczne poema, otóż one: 

Nie jest piękniejszą róża, ni biała lilija, 

Jak jest piękną Wojewodzianka panna Julija. 


Roześmieliśmy się wszyscy, Wojewoda na- 
wet nie mógł swego serio utrzymać. Wojewo- 
dzianka, gdy śmiech nieco przebrzmiał zagadnęła: 

—Ależ mon pere, nie koniec jeszcze objaśnień 
z twej strony, jedno jeszcze dać musisz to jest 
powiedzieć: kto jest ta zuchwała, co się powa 
żyła zbałamucić mojego Celadona, grodowego Sta- 


160 


rostę, dziedzica dwu miljonów i Kasztelana w ex- 
pektatywie? 

—-Bpytaj się twojego sąsiada, on ci najlepsze 
dać może objaśnienie— odpowiedział magnat. 

Tym sąsiadem ja byłem, zdziwiło odezwanie, 
odpariem: 

—Przebacz panie Wojewodo, ale Starosta i 
jego konkurry są mi zupełnie obojętną rzeczą i 
jako takie, nieznane. p 

—Tak się da mówić kochanku, jednak gdy- 
bym przyłożył rękę do twego boku, niezawodnie 
poczulbym mocniejsze bicie serca, mów co chcesz 
zdrowy, cała rzecz żywo obchodzić cię powinna. 

— Niepojmuję dla czego. 

—Djże! któż niezna twoich amorów? żal być 
musi, że któś szczęśliwszy odbija bogdankę. 

— Bogdankę? — powtórzę przerażony — co 
chcesz powiedzieć panie Wojewodo: 

—Czystą tylko prawdę. Wszakże cały świat 
jednomyślnie głosi że Starosta uderzył do panny 
Skarbnikówny Z* ico więcćj, że nie tylko od jej 
Ojca, lecz i od nićj samćj jest dobrze widziany. 
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W tych dniach ma się oświadczyć i niezawodnie 
będzie przyjęty. 

Piorunem były te wyrazy dla mnie, zimny 
dreszcz przeszedł po żyłach; gdyż zastanowiw- 
szy się nieco, zauważyłem, że w wieści Woje- 
wody, prawda być musi. Od czasu zapoznania 
się z Juiją, zaniedbałem znacznie dom Skarbni- 
ka, w tym też miesiącu szczególnićj , i niemogło 
być inaczćj. Hanna przyjmowała mię obojętnićj 
jeszcze niż zwykle, chłodno i nawet cierpko; 
czyż tedy nad jéj, nie miałem przekładać towa- 
rzystwa wesołego, miłego i powabem kokieterji 
wabiącego Wojewodzianki? Trembecki też ra- 
dził, abym dla większego podniesienia zazdrości 
ograniczył moje wizyty. W ciągu więc czterech 
ostatnich tygodni, cztery tyłko zrobiłem, a za- 
każdym razem zjeżdżałem się z Starostą. Dzi- 
wiła mię wprawdzie ta częsta jego bytność, lecz 
ją przypisywałem prostćj grzeczności i intere- 
som, jakie skutkiem tamiłijnych układów miał 
do Skarbnika, wybranego za medjatora; ani mi 
zaś przez myśl nie przeszło żeby chciał się sta- 
rać o rękę Hanny: gdyż mimo jej obojętności 

11 
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dla mnie, uważałem ją niejako za narzeczoną, 
nadto zepsuty byłem tém, że wszyscy inni kon- 
kurenci odstąpili oddawna, wiedząc o mych sto- 
sunkach z Skarbnikiem, a więc niechcąc bezpo- 
trzebnie przeszkadzać. 


Plotka dopićro Slarosly, odczarowała mię 
z uludnych snów nadziei: po raz pićrwszy myśl 
prześlizgnęła się po głowie, że Hanna komu in- 
nemu, nie mnie, może oddać rękę. Ta myśl, jak 
wspomniałem, przywiodła o dreszcz, owładnęła u- 
czucie, jakie musi dokuczać nieszczęśliwemu, co 
pewny niezawodnćj łaski, ujrzy nad swą głową 
błyszczący śmiercią topor kata. 


To moje wstrząśnienie, uważał Wojewoda, 
egoista z śmiesznój tylko widział je strony, i 
mówił: 

—Aha kochanku! nowina niebardzo przypa- 
dła do serca, próżnobyś teraz dowodził że kon- 
kury Starosty mało cię obchodzą. Co robić Mo- 
ścipanie, trzeba zgodzić się z losem , gdy ty fir- 
cykujesz gdzie indzićj, słusznie że i bogdanka e 
rozrywce pomyślała; żał mi cię bratku, lecz do- 
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brze mówi stare przysłowie: nie goń dwóch za- 
jęcy jednorazowo, bo niedostaniesz żadnego. 

Mało obchodził ukryty sens i docinek wyraż- 
nie ukryty w tem odezwaniu się magnata. Jego 
nowina rozstroiła mnie całego; niewiem jak mo- 
głem wysiedzieć przy stole, zdawał się być dłu- 
gim bez końca. Chciałem przekonać się o praw- 
dzie, pojechać czém prędzćj do Skarbnika, każda 
minuta zwłoki trapiła, od każdej tak mi się przy- 
najmnićj zdawało, mój los zależał. 

Gdy wreście obiad skończył się, kazałem ko- 
nie do kolaski założyć i mimo ulewnego deszczu 
| zabrałem się do odjazdu. 

W pałacowej sieni, wstrzymała Julja. 

Jak Wojewoda i wszyscy, i ona dójrzała 
Zmianę mego humoru za usłyszeniem przerażają- 
'€ćj wieści, lecz gdy Wojewoda bawił się moim 
smutkiem, ona, niedolknęła go ni jednćm słowem 
naśmieszki, owszem zdawało się że go podziela, 
a przynajmniej szanuje. Jej dolychczasowa 
wesołość zniknęła bowiem, zasępiła się widocz- 


nie, i milcząc dokończała obiadu. 
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Teraz , zaszedłszy mi drogę, była blada, 
w oku niepokój, głos drżący. 

—Pan odjeżdżasz? - szepnęła. 

— Tak Comtesse, muszę. 

—Ach musisz, — przerwała żywo— lecz gdzie 
jedziesz? jeśli się wolno zapylać? 

—Do domu, interessa zmuszają. 

Uśmiechuęła się szydersko, lecz i gorzko za- 
razem.-— Czemu kłamać, panie Albercie! jedziesz 
do Łącka (była to nazwa wioski Skarbnika). 

— Niemy lisz się pani— odpowiem tak jest 


w islocie. 

— Lecz po co jedziesz? co cię skłania? 

—-(omtesse! czy się możesz pytać, — odpo- 
wiem.—Nieznaszże moich uczuć, mojćj przeszłości? 

Wyraźnie się wzdrygnie, i... 

—A więc ją kochasz jeszcze?— zapyta. 

—Tak, i czuję, więcćj niż kiedy! 

"Ta odpowiedź wyraźnie ją dotknie, oko pył- 
kim rozgorzeje blaskiem, ściągną się ku sobie 
brwi. — I to mnie w oczy możesz powiedzieć? 

Zadziwi mię wykrzyk— Czemuż by nie, Com- 
tesse? cóż cię ma obchodzić w kim się kocham? 
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—(o ma obchodzić? — powtórzy na Boga, 
człowieku! jak możesz cóś podobnego mówić? 
nie domyślasz że się niczego? ty... 

Powściągnie się nieco, jednak nie bez zapa- 
łu doda: 

—A jak możesz ją kochać? istotę bez serca, 
duszy, bez ukształcenia! wiejską kokietkę, która 
nad twoją miłość przekłada miljony innego, któ- 
ra tobą pogardza odkąd ma nadzieję że senator- 
skim tytułem pokryje swoje plebejuszowskie po- 
chodzenie! lecz to szaleństwo, nie rozum! i wię- 
céj— głupstwo! z 

— Takie jednak moje przeznaczenie! 

—Ach przeznaczenie! i ty więc na niego jak 
inni, swe głupstwa chcesz zrzucać, aby mieć ja- 
ką taką pozorną przynajmnićj przed rozumem i 
sumieniem wymówkę! zastanów się przecież pa- 
nie Albercie, co czynisz, a cóś powinien uczynić. 
Nie wstyd że ci, błagać o litość, błagać o uczu- 
cia, których ci niechcą dobrowolnie ofiarować? 
czy nie hańba, aby tylokrolnie odrzucony, darłeś 
się przecie o względy, które komu innemu przy- 
noszą? wyrzuć niedorzeczną namiętność z serca, 


166 


wygluzuj całą przeszłość z pamięci, dohra spo- 
sobność właśnie trafia się, korzystaj z nićj, pro- 
szę cię, błagam oto dla twego własnego dobra!. 

Ostatnie wyrazy wypowiada z czułością, a 
w tonie głosu więcej jeszcze prośby serca, uczu- 
cia, niźli w doborze słów. I ręce składa niby 
do modlitwy, i w oku łza błyszczy. Na chwiłę 
też wstrząśnie, wzruszy; czuję słuszność jćj rad, 
waham się coby uczynić, jednak dawna namię- 
iność przemaga, i... 

— Muszę pojechać, — wyrzeknę. 

Odsunie się na krok, pogarda prośby wy- 
raźnie ją rozgniewa, zafarbują się żywym rumień- 
cem policzki, łza oschnie w oku, i znowu jest ; 
tą co zawsze, a raczćj jaką hyła niegdyś: dumną, 
pustą, nieczułą! ze śmiechem wzgardy mówi mi: 

— Rzeczywiście szalona jestem! I co mnie ma 
obchodzić, co pan robisz, w kim się kochasz i 
jak masz postępować? co mnie może obchodzić 
że jakaś biedna, prosta wiejska dziewczyna, gar- 
dzi, wyśmiewa i odrzuca twą miłość? a jedź so- 
bie gdzie chcesz, i niepowracaj gdy tak chcesz, 
do tego domu; bo i poco masz wracać? Lwoje 
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miejsce nie tutaj, skrapiaj łzami nogi twojćj siel- 
skićj bogini, błagaj o zmiłowanie istotę bez ser- 
ca, zimny głaz, proś o miłość z którćj drwią, i 
o rękę, której oddać ci niechcą. Co mnie doty- 
czą miłostki człowieka obojętnego mi zupełnie? 
jedź, a im prędzćj tem lepićj. i powtarzam, nie- 
wracaj! 

Odwróciła się dumnie, pogardliwie, i niepo- 
Żegnawszy szybkim krokiem dv swych komnat 
adbiegła. 

Ten jćj postępek i słowa, w każdym innym 
razie wiele do myślenia dałyby, teraz przecież 
niezwracałem na nie uwagi. QOdjechałem , i na- 
gląc do pośpiechu woźnicę, ujrzałem się wkrót- 
ce w domu Skarbnika. 

Przyjął on jak zwykle przyjacielsko i uprzej- 
mie, lecz i Hanna po swojemu, z chłodną powa- 
gą i obojętną grzecznością; wszystka leż krew 
burzyła się w mych żyłach, a wstrząśnienie u- 
mysłu podwoiło się wkrótce, Starosta bowiem 
przy jechał. 

Przybył zaś dworno, szumno i okazale. Mo- 
ja kolaska i para koni przy jego złocistćj dan- 
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glowskićj karecie i czterech dzielnych jednoma- 
ścistych rumakach, skromnie a nawet biednie 
wyglądała. Mój pachołek i furman, mieli minę 
żebraków przy jego hajdukach świetną barwą 
odzianych, błyszczących złotem i srebrem. 

A i sam się wystroł jak na uroczystość ja- 
kową lub królewskie pokoje. Malerja kontusza 
była bogata, w spinkach brylanty, przez ramię: 
przewiesił karmazynową wstęgę orderu święte- 
go Stanisława, którym Król niedawno go obdarzył. 

Czułem się też przygniecionym i upokorzo- 
nym tą jego okazałością, jego pańskość policz- 
kowała moją miłość własną, mój niedostatek 
wydawał się nędzą przy jego butności magnac- 
kićj. Niezazdrościłem mu majątku; lecz niemo- 
głem cierpieć, że go w mojćj przytomności ośmie- 
la się okazywać. Uważałem to za urągowisko 
ala siebie, chęć szkodzenia mi, wydrwiania, Wy- 
śmiania. 

A jednak wyznać muszę, Starosta był wcale 
godnym i dobrym człowiekiem. Cóżkolwiek Wo- 
jewodzianka mówiła, niemiał w sobie ni żadnej 
krzyczącćj śmieszności, ni wad, któreby mogły 
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brudzić charakter; owszem wiele zalet mówiło 
za nim: był rządnym gospodarzem, dobrym są- 
siadem i obywatelem, i niewzdrygał się przed 
żadną ofiarą, gdy szło o dobro ogółu lub wydź- 
wignienie z kłopotu sąsiada albo kogo bądż z zua- 
jomych. W następnym też czasie dał dowód i 
przywiązania do dobrćj sprawy i niepospolitych 
zdolności, które mu dały zaszczytne miejsce po- 
między znakomitemi ludźmi czteroletniego Sejmu. 

Jakże przecie mogłem widzieć i rozumować 
zdrowo, gdy szalona namiętność wstrząsała, gdy 
widziałem w Staroście przeciwnika a jeszcze 
Szczęśliwego, bo faworyzowanego od Hanny. Przy- 
jęła go bowiem z stokroinie większą jak mnie 
grzecznością, zajmowała się nim ciągle przez 
resztę dnia, jemu były piękne słowa, spójrzenia, 
uwagą; o mnie ledwie że raczono pamiętać, iż 
się w domu znajduję. 

Naturalnie, że te wszystkie szczegóły, wca- 
le krwi uspokoić nie mogły; owszem, niewiem 
jak się mogłem powściągnąć od popełnienia jako- 
wćj niedorzeczności. Kalkakrowie bliskim był 
jej wybuch, wstrzymywały tylko zimna krew 
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Starosty, wdanie się Skarbnika, co zaś nade- 
wszyslko, nakazujące spójrzenia Hanny. 

Cóżkolwiek bądź, niewiem czy długo panem 
mógłbym być moich postępków, gdy na szczęście 
odjechał rywal. Wziąwszy wówczas Skarbnika 
do osobnego pokoju, zacząłem wręcz wypowiadać 
moją obawę a zarazem strapienie. 

Słuchał cierpliwie wynurzeń, przecież gdy 
skończyłem, dość chłodno odparł: 

—Zapominasz panie Albercie, żeście niezwią- 
zani z Hanną bynajmnićj niczem, że jednemu i 
drugićj, wołno działać jak nakazuje przekonanie 
i rozum. 

—Mylisz się panie Skarbniku, = przerwę— 
Hanna dotychczas prawie jest moją narzeczoną; 
czyż bowiem sama, nieobiecała mi oddać swej 
ręki? nienaznaczyła terminu? 

-—- Prawda, lecz głównym punktem tego u- 
kładu winieneś sobie przypomnieć, była całkowi- 
ta dla obójga swoboda; owszem, termin jaki ci 
dała, bynajmniej nie jest stanowczym; po jego 
upływie wolno każdemu z was działać jak osą- 
dzi za dobre, że zaś znasz te punkta, i dobrze 
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ich ducha pojąłeś, dowodzi właśnie terażniejsze 
twoje postępowanie. 

—Sądzę że mu nic zarzucić nie można. 

—Bynajmnićj, na odwrót, tak ja jak i Hanna 
widziemy z radością, że się starasz o rękę Wo- 
jewodzianki, i co ważniejsza, że twoje starania 
mogą być uwieńczone pomyślnym skutkiem. 

Roześmiałem się wesoło, przyszły na myśl 
plotki chodzące po okolicy, wspomniałem poprze- 
dnio troche o nich, opierając się na moich czę- 
Stych wizytach w Chełmicy, na zażyłości z cór- 
ką magnata i jej kokieterji, ludzie dziwne rze- 
zy gadali, i olbrzymując rzecz, prawie przeko- 
nanemi byli i o mem staraniu się i o wzajem- 
ności Wojewodzianki, byli nawet i tacy, klórzy 
pod słowem honoru zapewniali, że się już oświad- 
czyłem i zostałem przyjęty. 

Odpowiedziałem Skarbnikowi: 

—Że ludzie roznoszą podobne baśnie, wcale 
się nie dziwię; lecz to mię dziwi i smuci, że 
Waszmość panie Bonawenturo, mogłeś na nie u- 
ważać, a tém więcćj im wierzyć. 
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—Z trudnością w prawdzie to przyszło, zna- 
jąc bowiem twoje zasady, charakter i przywiąza- 
nie jakie tak długo okazywałeś Hannie, wątpi- 
łem; lecz gdy ogólnie zapewniano, gdy rozważy- 
łem płochość wrodzoną młodości i zmienność ludz- 
kiej natury, chcąc nie chcąc musiałem uwierzyć; 
ale gdy jest inaczćj, gdy co innego zapewniasz, 
z serca się cieszę. Lecz wezwawszy mię tutaj 
powiedziałeś że masz jakiś do mnie interes, bądź 
łaskaw powiedz. 

—0 tym interesie mówiemy ciągle, dotyczy 
on bowiem moich uczuć i związku z Hanną. 


—Lecz przecie jeszcze nie termin, daleko do 
niego. 

--Przebacz panie Skarbniku, ale będę mówił 
otwarcie: jak WMość względem mnie i ja mam 
nie jaką obawę co się tyczy Hanny; w jakichże 
zamiarach bywa w twym domu Starosta? 

—Ma interesa, znasz jakie... 

—Te inleresa podług mnie, są tylko pokryw- 
ką prawdziwych jego intencji. Cały powiat jed- 
nomyślnie głosi, że się stara o rękę Hanny. 
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—Gdyby i tak było, czyż mogę przeszkadzać? 
człowiek do rzeczy, stateczny i majęlny. 

—lLecz słowo mi dane... 

—Raz jeszcze przypominam że ono wiązać 
nie może, z resztą nie czas abyś się upominał o 
nie, za dziesięć miesięcy co innego, słuchać będę 
cierpliwie i porozumiawszy się z Hanną, dam 
stanowczą odpowiedź. 

Ubieźliwe wymówki starca, jeszcze więcćj 
mię rozjątrzyły: prawie przekonany, byłem, a i 
dotąd mniemam żem się nie mylił, iż stopień, 
majątek i towarzyskie znaczenie Starosty, wpły- 
wały wiele na niego. Trudno się dziwić dobre- 
mu i przywiązanemu ojcu, milszym musiał być 
zięć jak pan Br*, niż ubogi i bez przyszłości, ja- 
kim ja byłem wówczas. "Tóćm wspomnieniem za- 
jęty wyrzekłem dość żywo: 

—Przebacz panie Skarbniku, ale raz wimni- 
śmy rzecz całą zakończyć. Trudno dla mnie, w po- 
dobnćj w jakićj obecnie jestem, niepewności zo- 
stawać, serce i gospodarstwo cierpią na nićj 
zarazem. 

—Zgodziłeś się sam na termin. 
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— Prawda, lecz wtedy szałem uczuć zmuszo- 
ny, działałem bez uwagi na następstwa. Teraz 
rzecz inna, błagam cię tedy, przedstaw Hannie 
moje żądanie, i niech jutro już stanowczo o mym 
losie wyrzeknie. Przekładam nawet odrzucenie 
nad bolesną zwłókę i niepewność jaka obecnie 
dokucza. 


— Dziś sam jeszcze to słowo mieć możesz, — 
przerwał nagle surowy ichłodny głos obok mnie. 
Zadrżałem, bo z ust Hanny on wyszedł. 

Zajęci rozmową, niezważaliśmy na jćj wejście 
do izby, od pary minut jednak nastąpiło ono, sty- 
szała ledy wszystko co mówiliśmy. 


A prawie pewny byłem jaki da wyrok, czy- 
tałem go w groźbie jćj czoła w ponurym błysku 
oka i w dumie całćj postawy; nakazującą ona 
była, surową, nie kochanki, nie czułej i potulnćj 
niewiasty, łecz groźnćj Monarchini, możnowład- 
nćj Pani. 

—0 tak!-— doda,— gdy pan żądasz koniecz- 
nie, dany termin mogę skrócić, dziś jak rzekłam, 
ostateczną moją odpowiedź otrzymasz, i dam ją 
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chętnie, otóż ona: nie mićj żadnej nadziei, żoną 
Pańską ni teraz, ni za rok, ni nigdy nie będę. 

—Zmiłuj się Hanno! co mówisz?— wykrzy- 
knąłem przerażony do jćj nóg padając. 

Odsunęła się obojętnie.— Pan mnie znasz dość 
długo, a więc powinieneś wiedzić że nigdy da- 
nego słowa nie łamię. 

—Ależ Hanno!— wirąci poczciwy Skarbnik— 
to się niegodzi! co masz przeciw chłopcu? bez 
racji odrzucasz. 

Nieodpowiedziała mi na wyrzut, lecz upa- 
dła na krzesło blada, znękana, łzy potokiem 
z pięknych popłynęły oczn, i... 

—Nie może być inaczćej— szepnęła. 

— Hanno! czy możesz równie okrutnie postę- 
pować ze mną? ja teraz zacząłem utyskiwać! 
czemże mogłem cię obrazić? niemaszże w sercu 
litości, czy nie widzisz ile cię kocham! zapomnia- 
łażeś o słodkich obietnicach przeszłości, o tych 
lubych dniach któreśmy pospołem z sobą spędzili? 
nie umiesz że czytać w mojem oku, w mej du- 
Szy jak dawnićj? czy nie spostrzegasz ile cię 
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kocham! ach niechcićj mojego cierpienia, mej 
śmierci! 
—Dość, na Boga, dość natćm!— przerwie mi 
powstając z krzesła,— jak rzekłam musi być; dla 
zohopolnego naszego szczęścia tak być powinno. 


Roześmiałem się gorzko. Dla twego szczę- 
ścia być może, lecz nie dła mojego! raz jeszcze 
błagam cię Hanno! zlituj się, nieodpychaj, wie- 
rzaj mi zaś, ni gorętszćj miłości, ni żywiej biją- 
cego serca dla siebie, nienapotkasz nigdy! niepo- 
gardzaj uczuciami, co jak mnie raj, tak tobie 
szczęście całego życia mogę zapewnić! 

Zdawało się że to przemówienie wpływ na 
dziewicę wywarło, wstrzymała się bowiem na 
chwilę niby w walce co ma uczynić, prędko 
jednak odzyskała dawną władzę woli i ducha — 
Wstań z kolan panie Albercie! — chłodno wyrze- 
knie. Nićma i niepowinno być od dzisiaj żad- 
nych z nami wspominków, ni nadziei. Jesteśmy 
całkowicie wolni oboje. Bądź szczęśliwy , i aby 
szczęśliwą być i ja starać się będę. 

Ten upor w postanowieniu, pogarda prośb i 


177 
skarg, rozgniewa mię wreście. Wstanę z klę- 
czek, żal mną miota, i... 


—Ach! o własne szczęście nietroszcie się 
krewniaczko— szydersko wyrzeknę — zapewnić 
was mogę, że w krótce ono według waszych ży- 
czeń ustalonćm zostanie; bo czy mniemacie że 
niepojmuję powodu waszego surowego ze mną po- 
siępku? czy sądzicie że wasze zamiary i chęci, 
tajemnicą dla mnie? 


—QOdgadniesz? — przerwie żywo, lecz nieco 
zmienionym głosem. 

— Tak, i dokładnie! — odpowiadam — i gnie- 
wam się sam na siebie, że tego dawniej już ro- 
zum niewskazał. Biedny, sierota, opuszczony od 
świata, przygnieciony brzemieniem różnorodnych 
kłopotów, czyć jestem odpowiednym dla waszego 
szczęścia? czy się wam mogę podobać? 

—Znacie mnie tedy jak widzę — przerwie 
znowu z gorzkim, lecz i zarazem boleśnym u- 
śmiechem. 

Niezwracam na to uwagi. — Znam, — mówię 
dalėj— i pojmuję, bo gdy nie wiek, to długie cier- 
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pienie i doświadczenie dało; znać też muszę, bo 
prawda zbyt widomie staje przed okiem. Roz- 
waż sama Hanno! czy jak inne niewiasty i ty 
nie igniesz za mamoną blasku, czy innych i two- 
je serce, nie widzi miłości jeśli się ta nieobszyje 
jedwabiem, niepokryje złotym szychem? szalony, 
długo mniemałem że stanowicie od prawidła wy- 
jatek, wierzyłem w was jak wierzę w przysz- 
łość, w raj, niebo i Boga! piękną była złuda, bo- 
leśnćm jest też ocucenie! ale wracając do przed- 
miotu, zaręczam ci Hanno! niemiej obawy o przy- 
szłość, wierz szczęściu jakićm je widzisz, czego 
pragniesz pozyskasz. 

—Ja?.. 

— Tak, wszakże Starosta cię kocha, a on pan 
miljonowy! da ci wysokie znaczenie, magnackie 
dostatki, da wszystkie pieścidełka i roskosze ja- 
kich ambicja chciwie pożąda, za jakiemi goni 
myśl i oko, da wszystko czego ja niemogę dać; 
lecz też nie wstanie ofiarować ci tego, co ja 
przynoszę, a wiernćj i wiecznej miłości! 

— Lecz kto wam powiedział że Starosta 0 ma 
rękę się stara, lub gdy tak jest, że mu ją oddam? 
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— Wszyscy o tem mówią i wierzyć im mu- 
szę, bo czyż oczywistych dowodów niemam i 
z względów jakiemi mu dziś okazywali, i z wa- 
szego obejścia się ze mną? 


—Gdybyście jednak mylili się?,.. 


—Na co zda się udawanie? Hanno! czyż ci 
niewystarcza żeś mną wzgardziła, chcesz że je- 
szcze oszukiwać? 


— Oszukiwać? — powtórzy z dumą obrażonych 
uczuć, zarumienią się dotąd błade policzki— oko 
iskrzy podwójnym blaskiem, żywa odpowiedź 
zdaje się gotową była, powściągnęła jednak, i 
rzeknie: 


Że mylicie się w waszych sądach, że bez 
przyczyny obrażacie panie Albercie, przekonam 
was zaraz, gdyż na pamięć mćj matki! na me 
przywiązanie do Ojca, przysięgam ci! ni Staro- 
stę, nikogobądź nie kocham, ni kiedy bądź nazwę 
mężem, raczćj śmierć! 


—Ależ ty na prawdę szalona dziewczyna! — 
wyrtzeknie strwożony objaśnieniem starzec, — 
12% 
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co znowu! co za głupstwo! przecież do klaszto- 
ru nie myślisz wstąpić. 

— Czemuż nie, tam tylko moje szczęście, do- 
brze to widzę; — odpowie Hanna. Z oczu łzy 
znowu puszczą się strumieniem. i czy pragnąc je 
ukryć, czy aby przerwać nie miłą sobie rozmo- 
wẹ, opuści izbę. 


—re © te — 
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Jeszcze Wojewodzianka.— Robię szaleństwo, 
o którym nie myślałem nigdy. 


Mirpornzesusę sądzę, skreślać wam myśli i ma- 
rzeń, jakie mną miotały za powrótem do domu. 
W ciągu kilku godzin, wszystkie moje ułudne sny 
rozwiano, wszystkie nadzieje, zniszczone były! 
Oczy tedy napełniły się łzami, głuche westchnie- 
nia rozdzierały pierś; gdym spójrzał w przy- 
szłość, same tylko smutne i boleśne nasuwała 
obrazy; gdym spójrzał w teraźniejszość, widzia- 
łem ją tyle ciernistą, pełną utrapień , że ni woli, 
ni chęci nie było do jćj zniesienia. 
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Rozliczne też, gorączkowćm cierpieniem trapio- 
ny, układałem plany przyszłego życia. To chcia- 
łem, przedawszy wioski, osiąść gdzie daleko na 
Wołyniu , Litwie lub Ukrainie; to chciałem do 
klasztoru wstąpić, to wreście do wojska zacią- 
gnąć się. Wkrótce jednak, jeden plan zająwszy 
wyobraźnią, wyłącznie począł zakrzątać. 

W tym właśnie czasie wybuchła słynna Ame- 
rykańskich kolonji. przeciw Anglji wojna. Naj- 
znakomitsza europejska młodzież brała w nićj 
udział. Wprawdzie doświadczenia wojskowego 
i potrzebnćj nauki braknęło, lecz niechwaląc się 
posiadałem odważne serce i silne ramie, te dwa 
przymioty wystarczały dla żołnierza; o honory 
bowiem wcale mi nieszło, chciałem tylko wy- 
drzeć się z kraju tyle bolesnych nasuwającego 
wspominków, chciałem skończyć życie, w któ- 
róm nie widziałem szczęścia ni jego nadziei. 

Tym projektem zajęty, jechałem bez uwagi 
na to co się w okrąg mnie działo, gdy nagle 
wśród lasu woźnica konie zatrzymał. 

—Czemuż to zrobiłeś ?— obudzony z mych za- 
dum zagadnę. 
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Wożnica i pachołek jednorazowo zwrócą się 
ku mnie, ich twarze blade, w oczach przestrach, 
pićrwszy znamieniem krzyża swiętego obiegiszy 
ramiona wyrzeknie: 

— Wszelki duch Pana Boca chwali! a czy nie 
widzi Jegomość , co się dzieje przed nami? 


—Nie widzę nic— mówię,— w oczach ci się 
ćmi pewno. 

—Co znowu! mam dobre, widzę i aż nazbyt 
jaśnie, ot tam na skręcie drogi jak figura, czy 
Jegomość nie spostrzega? toż widmo stoi! œ 

Spójrzę jak wskazywał, i rzeczywiście sam 
na chwilę zdziwiony, a nawet przestraszony by- 
łem. Pod figurą wystawioną przed laty na pa- 
miątkę szlachcica zabilego zdradziecko w tem miej- 
scu, stała jakaś postać pół biało, pół czarno przy- 
brana. Dla mroku nocy dobrze wprawdzie nie 
moglem jéj widzieć, ależ wydawała się mi ol- 
brzymiego wzrostu, górując nad otaczające ją 
krzaki leszczyny i głogu. Ubiór jėj był długi, 
fałdzisty, na głowie zaś wzruszona wiatrem powie- 
wała czarna zasłona. 
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—Niech się Bóe zlituje nad nami!— wyrzekł 
drżącym głosem woźnica,— niezawodnie będzie 
to widmo łub strzyga, o których mówią ludzie, 
że straszą w tem miejscu: najlepićj będzie za- 
wrócić i ujechać jeżeli można. 

Jakoż chciał już skręcić konie, aby uskute- 
cznić co wyrzekł, gdym go zatrzymał. Mój prze- 
strach już przeszedł: nie lękając się i nie wie- 
rząc w duchy, chciałem zbliska przyjrzeć się te- 
mu, którego miałem przed sobą. 

Sam przecież powozić musiałem, bo przera- 
żony furman nie miał dość sił dotego. Za parę 
chwil jednak wstrzymałem konie; nie obawa 
wprawdzie była powodem tego postępku, lecz 
zadziwienie. 

Za zbliżeniem się bryczki, widmo opuściło fi- 
gurę, i wystąpiło na drogę. Wtedy dopiero uj- 
rzałem, że nie strzyga żadna, lecz była to nie- 
wiasta na koniu, a ubrana jak opisałem. 

Ujrzyć niewiastę samą, w nocy i konno w śród 
głuchego lasu, już byłoby przedmiotem dla mnie 
do podziwienia, cóż dopićro, gdy przy mdłym 
biasku księżyca, poznałem Wojewodziankę. 
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Lekko wiodąc rumakiem za minutę zrówna- 
ła się ze mną, przełąkłem się prawie spójrzaw- 
szy na nią, tak była blada, znużona, cierpiąca!.. 

—Dla Boca! Comtesse! co to znaczy? pani 
konno, i o tćj porze? 

Uśmiechnie się smutno. — Czekałam na pana. 

—Na mnie? żartujesz chyba. 

Westchnie, a smutne spójrzenie mi zwróci. — 
Wy mężczyzni tyle z natury egoiści, że w żadne 
poświęcenie się, ani ofiarę nie chcecie wierzyć, 
powtarzam jednak, czekałam na Pana. 

— Lecz czemu? pojąć nie mogę... 

Pytanie zarumieni ją i lekko wzruszy, jak- 
by trudną była odpowiedź. Po chwili dopićro, 
głosem, którego smętny ton zlekkością wyrazów, 
w oczywistćj był sprzeczności, rzeknie: 

—(zemu? pytasz się. Sama, aby prawdę 
wyrzec, nie wiem, zwykłe dziwactwo napadło. 
Mimo całój władzy, jaką chcę mieć nad sobą, go- 
rąca krew nazbyt nie raz uniesie, tak się i te- 
raz stało. Wkrotce po odjeździe pańskim ka- 
załam okulbaczyć konia i pojechałam. 

— Bez maształerza? w noc późną?!.. 
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--Co chcesz? dziwaczką jestem! powinieneś 
drwić i śmiać się, ojciec będzie łajał, świat nie 
wićm co powić, ale niech mówi eo mu się po- 
doba, mało a raczćj nic niedbam oto. Chciałam 
pana dogonić, przeprosić go, nie zawodnie gnie- 
wasz się za niebaczne wyrazy jakie przy poże- 
gnaniu wyrzekłam. Czuję mój błąd, zgrzeszy- 
łam, niepowinnam była tak postępować, byłeś 
cierpiący, w rostrojeniu ducha, pocieszać nale- 
żało ale nie trapić. 

W jej głosie tyle było smutku, tyle czuło- 
ści, że odbicie znalazł w mém sercu. Podzię- 
kowałem ile zasługiwała na to, i dodam: 

—lLecz ja mało z południa opuściłem Chełmi- 
cę, teraz zaś noc późna, gdzięś była do tego 
czasu? 

Roześmieje się smętnie.— Gdzież miałem być? 
znam drogę do Łącka, czekałam na niej, i przy 
figurze, którą ztąd spostrzegasz.... 

— Jak to? przez kilka, do dziesięciu wciąż 
godzin? 


—Czekałabym do jutra i dłużćj, całe wieki! | 


— Lecz noc chłodna, dcszcz padał... 
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—I co mi to znaczyło! Trochę wprawdzie 
dokuczyła ulewa, dreszcz jakby w febrze przej» 
muje, odzież zmokła do nitki, muszę szkaradnie 
wyglądać. 

"Teraz dopićro zwrócę uwagę na nieład ubio» 
ru, rzeczywiście miałem słuszność , zmoczony był 
całkowicie, a chłód nocny wstrząsał pięknćm 
jej ciałem. 

—Dla Boca, Comlesse!— rzeknę zatem— 
przebacz, lecz przyznam co rzekłaś sama, twój 
positępek przynajmnićj nierozważnym nazwać mo- 
żna. Cóż cię obchodził mój gniew, aby dla nie- 
go narażać swe zdrowie, życie!... 

—Ach nie mówmy o tćm, co się stało nie 
może się odstać, dużo wad przycięża, lecz jedną 
kalać się nie chce, niezważaniem na prawa przy- 
jaźni; nadto, nie tylko dla przeproszenia pana 
wyjechałam na przeciw niego, inna jeszcze oko- 
liczność skłoniła. 

—jJakaż ona? nie rozumiem... 

—Jako przyjaciółka, chciałam być pierwszą 
w Życzeniu ci szczęścia; niezawodnie bowiem 
nowina mojego ojca okazała się fałszywą, a przy- 
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najmniój nie sposób, aby Skarbnikówna nie miała 
dla ciebie nndnego Starostę poświęcić, nieprawdaż? 
lekka chmurka w waszćj miłości całkowicie u- 
suniętą została, jesteście znowu jak niegdyś ko- 
chający się, szczęśliwi! 

I doda głosem, w którym pomimo chęci na- 
dania mu płochćj wesołości, przebijał widocznie 
smutek, cierpienia, łzy: 

—kKiedyż ślub? spodziewam się termin skró- 
cony, będziemy się bawić! Szkoda, nie znam 
twojćj bogdanki, narzuciłabym się na druchnę, 
gdy zaś lo być nie może, zapraszam się na we- 
sele przynajmnićj. Nie odmówisz mi pan zapro- 
szenia, skłonisz do niego twą przyszłą, zazdro- 
śną być niepowinna, przysięgam , że będę dla nićj 
tyle szczćrą przyjaciółką, ile jestem dla ciebie. 

Mówiłaby dłużćj jeszcze, ale jćej wyrazy bo- 
leśnie dokuczają sercu, głuche westchnienie wy- 
dobywa się z piersi :— przebacz Comlesse— przer- 
wę, ale się mylisz, do mego ślubu daleko, owszem, 
nie nastąpi nigdy! 

—Co znowu! co mówisz?.. 
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—Tak, czemuż ci taić? odrzucony, wzgar- 
dzony bez litości i nadziei zostałem. 

—lLecz to być nie może niepodobieństwo! 

—fStało się jednak jak rzekłem, ach czemuż 
Hanna niema twego serca, dobroci, wtedy był- 
bym szczęśliwy! 

Przypominek niedawnćj boleśnćj sceny za- 
chmurzy mi czoło, łzami oko ‘zasunie. Widzi to, 
i pociesza: 

—Nie trap się pan przecież, kaprys prędzćj 
lub późnićj będzie miał koniec, nie sposób, aby 
Skarbnikówna, niewidziała i nieoceniła twojćj 
miłości. Nie znam jćj, ale sądzę jako niewiastę, 
gdyby inaczej postąpiła, nie kobiótą, ale byłaby 
głazem, istotą bez serca, bez uczuć! 

—QOdrzuciła mnie jednak i bez zostawienia naj. 
drobniejszćj iskierki nadziei, znam ją, nie cofa 
słowa. 

— Lecz czemuż ta jćj srogość, to lekcewa- 
żenie twych uczuć? 

—(zyż mogę wiedzieć? przyczyny dać nie 
raczyła.— Smutek mój wzrośnie, wyspowiadam 
rozpacz i plan jaki ułożyłem. 
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To moje wywnętrzenie, zapewne miło brzmi 
w uchu dziewczęcia, bo choć mi niesie pociechę, 
przecież jój głos wcale różny od poprzedniego, 
czuć w nim źle tajoną radość i zadowolnienie 
wewnętrzne. 


Kwadrans zaś blisko trwa ta rozmowa. 
Ochłodłem nieco w strapienin i uważając dziwa- 
czne nasze wzajemne położenie, wyrzeknę: 


—lLecz ja zatrzymuję cię Comtesse, nie zwra- 
cając uwagi, że noc późna, że jesteś zapewno 
utrudzona i do domu, aby powrócić wielki czas. 

—Ach tak ,— odpowie ze zwykłą sobie weso- 
łością— a powrócę w daleko lepszym humorze, 
niż przyjechałam, i poprawiając się doda: 

—Mniemam bowiem żeś mi przebaczył nie- 
rozważne popołudniowe wyrazy. 

—(zy możesz wątpić pani? nie wićm jaką 
obrazę potrafiihy twój szlachetny postępek zagła- 
dzić, Okazałaś mi tyle współczucia, dobroci, mi- 
łosierdzia, na jakiehy nie zdobyła się zapewne 
żadna w świecie kobićta! dziękuję ci za nie 
szczerze, 
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I ująwszy podaną mi rękę, przycisnąłem do 
ust, lecz okrywając ją serdecznemi pocałunka- 
mi, przeląkłem się nie małc, ta bowiem ręka 
była zimną jak lód i drżała febrycznie, wyrze- 
kłem tedy: 

—Na Boca, Comtesse! wy cierpicie, wasze 
poświęcenie się dla mnie zaszkodziło zdrowiu. 

—]I co mi to znaczy !-— żywo odpowić— choć- 
by straty życia mam hojną nagrodę. — Doda jed- 
nak po chwilce: 

—Masz przecie słuszność panie Albercie! chłod 
nocny i kąpiel wieczarna, wcale niepokrzepiły. 
Ledwo że się mogę utrzymać na siodle, a do 
domu daleko, półtory mili, i księżyc zaszedł, 
noc zaczyna być ciemną, boję się zbłądzić... i go- 
rzej, lękam się czy sił starczy do podróży. 

—(QGdybym mógł wam ofiarować kolaskę ?... 

— Przyjmę z największą chęcią, owszem ja- 
ko dobrodziejstwo.— I gdy zsiada z konia, a ja 
chcę ustąpić z kolaski, zalrzyma na nićj wy- 
razami: 

—gSpodziewałam się panie Albercie, że mnie 
odprowadzicie do domu. 
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—Czy możesz mniemać, aby inaczćj było? 
Comiesse! nie jestże to dla mnie najświętszym 
obowiązkiem? dla tego właśnie chciałem dosiąść 
waszego konia. 

—Może go dosiąść twój pachołek, czemuż 
sam się masz trudzić? kolaska dosyć obszćrna. 
dla obójga wystarczy. 

— Jednak, czy pozwolisz... 

—Ach, czy pozwolę! — przenosi z uśmie- 
chem— wićsz co przez te słowa rozumićsz, boisz 
się narazić na obmowę, baczność na towarzyskie 
względy wstrzymuje. Dziękuję ci za tę na mnie 
uwagę, lecz znasz mój charakter panie Alber- 
cie, podobna drobnostka jak opinja świata nic nie 
znaczy, pojedziemy razem... 

—-Przecież... — zacznę. 

-—Dajże raz pokój, i mnie zostaw odpowie- 
dzialność za postępek, co on znaczy przy tem» 
który go koniecznym prawie uczynił, nie bała- 
muć tedy. 

I oddawszy konia pachołkowi, sama usadowi 
się przy mnie, nakryje się mym płaszczem, i 
szczebiocze wesoło poufnie, jeżeli nie rozweseli, 
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to przynajmnićj umić smutek zmniejszyć. Przy- 
kra i długa droga, królką i miłą wydaje się, 
staniemy wreszcie w Chełmnicy, chcę pożegnać, 
roześmieje się wesoło: 

—Nie, nie, tak być nie może. Gzy mnie- 
masz, że zziębłego i otak późnćj nocy bez prze- 
wodnika i ogrzania puszczę do domu? nie prze- 
baczyłabym sobie nigdy podobnego występku, 
przyjąć musisz gościnę. 

Nadarcmnie się wymawiam, ani słucha: jak 
chcę tak być musi, znasz mnie i wićsz, że ija 
mam także moją wolę— opierającego się bierze 
za rękę i do pałacu pociągnie. 

Ale w pałacu jak w grobie cicho i pusto: 
slużba się rozbiegła, gościnne pokoje zamknięte, 
próżno kołaczemy, ua prawo ilewo, nikt się nie 
odzywa, Wojewodzianka śmieje się i mówi: 

—Znam przyczynę tego opuszczenia: dziś wła- 
śnie ślub ulubionego kredensarza mojego ojca, 
niezawodnie cały dwór w karczinie! daremnie 
zalem szukamy gościnności w tćj stronie! jedna 
tylko jakotako zaludniona, a ta-w której zamie- 
szkuję. Moja służba pilniejszą niż Wojewody, 
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umićm trzymać na wodzy, niezawodnie oczekuje 
ciepły ogień kominka ilekka wieczerza, chodźmy!... 

—Jakto do swych komnat? Comtesse! 

—Zdaje mi się słyszałeś, że tam zapraszam. 
Pokażę ci je, nigdyś tam nie był, a nie tylko 
ty, lecz żaden mężczyzna, wyjąwszy ojca i służ- 
by. Sama je urządziłam i umeblowałam, przeko- 
nasz się o mym guście i pochwalisz lub zganisz, 
jak zechcesz. 

—Zaprosiny są wprawdzie zaszczytne dla mnie, 
jednak chciej zważać Comtesse... 


—Ach! domyślam się— przerwie z wesołą nie- 
cierpliwością— człowiek oględny, rozsądny, zno- 
wu na sąd Świata uważasz; lecz żyjąc ze mną 
chciejże o nim zapomnieć. Wiesz ile mi jest 
obojętnóm wszystko co on mówi i na co krzy- 
czy. Zresztą czy chcesz lub nie, pójść musisz, 
jesteś mym jeńcem na pół godziny. Zgodziłeś 
się na to, stosować się do mej woli winieneś. 

I śmiejąc się i Żartując, znowu schwyci za 
rękę, a wiedzie do swych pokoi; prawdę zaś po- 
wiedziała, jej służba daleko pilniejszą niżli Wo- 
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jewody, chociaż noc późna, wszystka oczekuje 
w przedpokoju nieśpiąc. 

—A teraz proszę do mego Sanciuarium— 
rzeknie wesoło Wojewodzianka, drzwi głównej 
izby otwierając ,— ani mniemałam, żeby ten dzie- 
Wiczy przybytek otworzył kiedy swoje podwoje, 
dla którego innego mężczyzny a nie małżonka; 
lecz co czynić? z wolą przeznaczenia zgodzić się 
trzeba, dobrze mówią francuzi: homme pro- 

| Dose, Dieu dispose. 

W salonie rzeczywiście na marmurowym ko- 
minku trzaskał bujny ogień, jakkolwiek przecież 

, Zmużony i zziębły, niezwróciłem na niego uwa- 
gi, co innego zajęło. 

Po raz pierwszy na życiu znalazłem się w ga- 
binecie niewiasty, a jeszcze tyle pięknćj i modnej 
jaką była Wojewodzianka. Nigdy też nie wi- 
działem tyle okazałości, przepychu i dobrego gu- 
stu. Cała izba wydała mi się jakimś czaro- 
dziejskim ustroniem, jakićmś powtórzeniem cu- 
downych Alladyna pałaców, Inb Armiely bogactw. 
Każdy przedmiot zwracał i oko zajmował, każdy 
był piękny i niezwyczajny; gdzieś spójrzał wszę- 
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dzie cóś zachwycała lub olśniło; gdyby kazano, 
nie wiedziałbym sam co wprzódy podziwiać, u- 
wielbiać. 

To moje zajęcie uważała zapewne Wojewo- 
dzianka, bo rzeknie: 

— Nieprawdaż? panie Albercie! że tutaj nie- 
całkowicie jest brzydko! że mój gust jeśli nie 
szczególny to przynajmnićj nie jest poślednim? 

Musiałem przyznać, że jest zbyt skromną pod 
tym względem, dalsze pochwały przerwie słowami: 

—gSzczćrze się cieszę że potrafiłam ci chwi- | 
łowe uprzyjemnić więzienie: rozgość się tedy, , 
czem chata bogata tém rada, jak mówi przysło-! 
wie, lecz przebacz, że się na chwilę oddalę, trze- 
ba zmienić odzież, w Lćj nie sposób, abym bez 
ubliżenia sobie honory domu czyniła. 

Wyszła bocznemi drzwiami; ja tym czasem 
przeglądać umeblowanie komnaty zacząłem. Każ: 
dy przedmiot zajmował, począwszy od atłaso* 
wego niebieskiego obicia, do najdrobniejszćj ba: 
gateli gotowalni, tych bagatel zaś ileż było! æ 
jak wytworne! po kilku minutach jednak cała 
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moja uwaga na jeden przedmiot mimowolnie pra- 
wie się zwróciła. 

Był to duży olejny obraz, dobrego włoskiego 
pędzla. Scena wyrażona na nim była szczegól- 
ną; przedstawiała część Chelmickiego ogrodu z je- 
ziorem i widokiem na przyległe kępy, na jezio- 
rze płynęła łódka, goniąc za trupem młodćj wiej- 
skiej dziewczyny, którą fale po wzburzonćj po- 
wierzchni mętnych wód miotały; lecz gdy oso- 
by znajdujące się na łodzi, zdawały się być ży- 
wo zajętemi topiącą się! gdy na ich twarzach 
"artystą wybornie oddał uczucia przestrachu i 
żalu, jakiemi niezawodnie wstrząśnione były, z tój 
łodzi wyciągając ręce ku trupowi złzami w pięk- 
nych oczach i rozpuszczonemi włosami, rzuciła 
Się w jezioro inne jakieś dziewczę iat najwięcćj 
dwónastu. 

Tem zaś dziewczęciem, nie mogłem się my- 
lié, była Wojewodzianka. Rysy dorosłój dzie- 
wicy, zachowały jeszcze pićrwotne dziecięcia, 
włos był téj samćj barwy, kibić równie toczna, 
piękność niezwykła. 

Lecz coby znaczył przedmiot obrazu, nie mo- 
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głem pojąć na Żaden sposób, zrozumiałem jednak- 
że, iż on jakieś niezwykłe poświęcenie się do- 
brój dziewczyny przedstawiał. Poglądając zaś 
na malowidło, mimowolnie nasunęły się pamięci 
dzisiejsze nocne zdarzenie. Rzeczywiście, czyż- 
by z niego malarz nie mógł wysnować więcej 
jeszcze zachwycającego obrazu? Tą myślą zaję- 
ty, zacząłem ściślćj rozważać wszystkie szcze- 
gólne tego dnia wypadki: w jakiejże dziwnej 
sprzeczności była w nich prawda od pozoru! 
Istota którą kochałem, dla którćj jakże chętnie 
oddałbym me życie, gardziła mną, odpychała; 
gdy druga przyjmowała pod swoją opiekę, oka- 
zywała się serdeczną przyjaciółką, aniołem do- 
broci i pociechy. 

A przecież ta istola, w oczach świata i dotąd 
moich, uchodziła za płochą kokielkę, bez Serca 
i zastanowienia, gdy pićrwsza posiadała ustalo- 
ną opinję dobroci, łagodności, rozumu. 

Nie mylił że się świal? ja sam czyż nie by- 
łem w błędzie? nałeżałoż szukać sercu tam, gdzie 
go kładła opinja, a nie gdzie było istolnie? Po- 
winienemże zważać na sądy świata, i co one 


499 


znaczą? razem z Wojewodzianką czyż nie należało 
niemi gardzić, mieć za nic, a za tę fałszywą 
monetę, którą głupiec starannie ukrywa w ka- 
lecie, lecz znawca z uśmiechem wzgardy od- 
rzuca? 

—Temi zajęty byłem myślami, gdy weszła 
Wojewodzianka. W kilka minutach przebrała 
się całkowicie, a w powabny choć prosty negliż. 
Jakże jej w nim było pięknie! po raz pierwszy 
dopićro niby gruba zasłuna spadła z mych oczu, 
bo po raz pierwszy jej wdzięki w całym blasku 
widziałem, a raczej oceniałem. Hanna nie była 
piękniejszą, owszem wyznać musiałem, ustępy- 
wała jćj w lekkości i zręczności kibici, w u- 
kładzie, w wabności lic, w ogniu spójrzenia. 

Biada zaś miłości, gdy kochanek ośmieli się 
porównywać swą bogdankę z inną jaką niewia- 
sią! cóż dopićro, gdy tej niewieście przyzna 
piśrwszeństwo. 

— Zajmuję cię panie Albercie ten obraz— wi- 
dząc że nim jestem zajęty, rzeknie wchodząca— 
jest lo jedna scena z mego dziecirstwa, jedno 
a pićrwsze szaleństwo jakie popełniłem. 
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—To jednak szaleństwo, niewątpliwie mówi 
na waszą korzyść Comtesse, ile spostrzegam 
z treści— odrzeknę, 

—(o chcesz? les eztremites se touchent, i 
gdy rozważamy błędy i cnoty nasze, doprawdy 
często pićrwszym wypadałoby oddać piórwszeń- 
stwo; ileż bowiem razy, cnota jest tylko wypad- 
kiem egoizmu, przypadku lub rachuby? gdy błąd 
poczciwą chęcią serca, skręconą trafem, lub cha- 
rakterem naszym. Nie chwaląc się, ja żywym 
tej prawdy obrazem. Wiesz co Świat o mnie 
mówi, jaki wyrok daje, a przecież czy nie je- 
stem lepszą od opinji jaką posiadam? czy nawet 
moje biędy nie mówią za mną? jestem naprzy- 
kład szczórą, ukrywać ni mych namiętności, ni 
wrażeń, ani sądu o ludziach nie umićm, i dla te- 
go nazywają ostrą, impertynentką, ambitną, 
przedrwiwam z moich admiratorów i wielbicieli; 
odrzucam partje najświelniejsze z pozoru, i na- 
zywają mię płochą, wietrzną , niezastanowiwszy 
się, że mam słuszność za sobą, że w wzgardzo- 
nym odkrylam jaką wadę charakteru, jaką krzy- 
czącą, a niedojrzaną od innych śmieszność, ba 
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zakrytą płaszczem bogactwa lub znaczenia, albo 
wreszcie, że widzę podłe samolubstwo, chytrość, 
złość lub tym podobne brudne występki. 

— Jak to? w żadnym z licznych twoirh wiel- 
bicieli Comtesse, nie znalazłaś jeszcze prawdzi- 
wie godnego człowieka? 

— Prawie z przekonaniem duszy odpowie- 
dzieć ci mogę że nie. "Tylu starało się o moją 
rękę, a w każdym był jakiś niedostatek, jakaś 
ukryta wada lub szpetność charakieru: ten czy- 
hał na mój majątek, inny chciał mojóm uzaenić 
nie nieznaćzące swoje nazwisko, ten mnie uwa- 
Żał za jeden z szczebli mogących mu posłużyć 
do wdrapania się na drabinę honorów i znacze- 
nia, ów widział we mnie ciało, nieznając ni nie- 
ceniąc duszy i serca; klóry zaś nie widział ni mo- 
jego posagu, ni nazwiska i kochał dla mnie sa- 
mej, niezawodnie żył ograniczony duchem, tyle 
słaby charakterem, że wstyd mi było za niego, 
że za wszystkie skarby Świata, i więcćj, za 
wszystkie skarby miłości nie chciałabym mu od- 
dać ręki: jego moralna ułomność biłaby policzki 
mćj dumie, jego nicość urągałaby mojćj ambicji. 
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—Zbytnie wymagającą jesteś Komtesso. 

—Ach mylisz się w tym panie Albercie !— 
żywo odpowić!— owszem kto wić czy mnićj od 
której bądź innej niewiasty nie żądam. Co mi 
naprzykład majątek? drobnostka na którą nie 
zwracam uwagi; nie dla tego, że mam własną 
fortunę, lecz że przekonaną jestem, iż czy bo- 
gata czy uboga, mogłabym żyć szczęśliwie bez 
zazdroszczenia istotom błyszczącym złotem i miljo- 
nami. Bogactwo ludzi rzecz względna, nie za- 
leży na możności rozrucania pieniędzy, lecz na 
ich wystarczającóm użyciu! jak teraz bogata 
marnotrawię, tak uboga umiałabym oszczędzać 
i pracować. Nie wymagam znaczenia, bo co ono 
dla mnie? znam dobrze tajniki intryg, aby nie 
cenić według prawdziwćj ich wartości, polęgi 
władzy, świetnych godności i tytułów; czómże 
one często, gdy nie podłą budową kału i hańby 
obitej bisiorem, obmalowanćj złotem, dla oma- 
mienia oczu głupiego gminu! Nie chcę od mego 
przyszłego męża, wyłącznćj pićrwszćj lub na- 
miętnćj miłości, bo wiem że żądałabym niepodo- 
bieństwa, mary, i wreście niedorzeczności; nie 
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pragnę jenjuszu, bo dobrze znam, że to rzadki 
dar nieba, który ledwo raz przez mnogie lata 
świat widzi. 

—(zegoż jednak pożądasz? 

—-Błahćj rzeczy.... miłości prostćj, skromnćj, 
poczciwój , nieprzywiązującej się do żadnych ma- 
mideł i względów światowych, serca któreby 
mogło ocenić moje, człowieka, któryby siłą du- 
cha i woli, potrafił górować nade mną, musiał 
być mi panem bez okazania swój władzy, prote- 
ktorem, bez obrażenia własnćj miłości. Pragnę 
człowieka wreście, któregobym nie tylko kochać, 
lecz i szacować mogła. 

—|l takiego nie znalazłaś jeszcze ? 

Zwiesi głowę na pierś, i smutna rzeknie: 

—Mimo pozornych darów fortuny, uważam 
ściga nieszczęście! zaród jego w samej sobie no- 
szę. Bystrość pojęcia, jest właśnie skopułem 
dla mnie roskoszy i nadziei. Umiejąc poznawać 
ludzi, umióm niemi i gardzić, jednak nie mogę 
rzec tego, aby mój ideał był niepodobny ! w cią- 
gu dwudziestu lat życia, za któremi mówiła 
chęć i myśl, w których wyobrażnia widziała te 
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istoty jakiemi oddawna marzy... niedawno nawet 
poznałam jednego z tych wybrańców mojego ser- 
ca, lecz.... powiedziałam ci panie Albercie, do 
mego życia przywiązany jakiś fatalizm: kogo 
nienawidzę ten się garnie do mnie, kogobym u- 
kochała, komubym była wierną małżonką, sługą, 
niewolnicą, ten nie widzi mojćj miłości, gar- 
dzi nią, lub za inną, a częslo niegodną siebie 
ugania...... 

Wypowić ostatnie wyrazy z nieukrytym smut- 
kiem, głuche westchnienie wstrząsa łabędzią pier- 
sią, owszem piękne oko zabłyśnie drobną pereł- 
ką łzy jasnćj. 

„Otrze przecież ją zaraz, roześmieje się i rze- 
knie wesoło i płocho: 

— Ależ szalouą jestem gadając podobne rzeczy, 
jak Bóa chce tak jest, i gdy nie może być ina- 
czej , zgodzić się z przeznaczeniem potrzeba; cięż- 
ką wprawdzie ta polulność, rani serce, boli, do- 
kucza ,... jednak gdy nićma zarady, cierpieć i mil- 
czeć trzeba. Nadio, wpadłszy w sentymental- 
ność zapominając, że jesteś zziębnięly, a może 
i zgłodzony.— Zadzwoniła w srćbrny dzwonek, 
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zabiegła jedna z służących, którćj kazała przy- 
nieść wieczerzę. 

Za nim przecie posili ciało, chciej zaspokoić 
ciekawość, Comtesse ;— przemówię— i objaśnij 
przedmiot obrazu. 

—Z największą chęcią, z góry jednak zapo- 
wiadam, że twoja nadzieja zawiedzioną zostanie; 
więcej przywiązanie matki i pochlebstwo dwo- 
rzan niż prawdziwa moja zasługa, stworzyły 
ten obraz; oto jak było: miałam w mojćm dzie- 
ciństwie przyjaciółkę, mleczną siostrę, córkę 
wiejskiej gosposi. Wtedy już nie umiałam czuć, 
nienawidzićć i kochać w półowie; kochałam ją 
też z całego serca, gdy olo pewnego razn, gdy- 
śmy płynęły na spacer na jedną z wysep jezio- 
ra, nie wiem dotąd jakim trafem, dziewczę wy- 
padło z łódki.  Wićsz jak jezioro głębokie, niebez- 
pieczeńsliwo też biedaczki było wielkie, w mgnie- 
niu oka pogrążyła się w bezdeni. Na parę chwil 
straciliśmy jej ślad. Wyobraź sobie mój smu- 
tek, doszedł on najwyższego szczebla, gdy dziew- 
czę wypłynęło wreście na powierzchnią wody, 
a któryś z ludzi znajdujących się na łodzi wykrzy- 
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knął, że już umarła, bez namysłu rzuciłam się 
wtedy w jezioro, aby podzielić los bićdnćj przy- 
jaciółki; nieprawdaż, że to było szaleństwo, wię- 
cój warte rózgi niżeli pochwał i uwiecznienia 
malowidłem ? 

Inaczćj przecież mniemałem. W postępku 
dziewicy miałem jeszcze jeden więcćj dowód, 
ile jej serce szlachelnćm i skorém do poświę- 
ceń było. Podano tymczasem wieczerzę zawez- 
wała do nićj, mówiąc: 

—Niespodziewałem się podobnego u siebie goś- 
cia, dla tego posiłek zbyt skromnym znajdziesz; 
na szczęście wczoraj właśnie przysłano mi z War- 
szawy kilka butelek szampańskiego wina, rary- 
tas to u nas, ledwie że przy królewskim stole 
znajomy; nasi Sarmaccy panowie, nie lubią tego 
rodzaju napoju, zbyt on im słodkim i niewinnym 
zdaje się; jenerał Komarzewski, który na próbę 
wypił parę tuzinów butelek, dał zdanie że po- 
dobne wino ogrzewa żołądek, nie zagrzewając gło- 
wy. Sprobujmy czy prawda? 

Przyniesiono butelkę. Wino, chociaż lekkie, 
było smaczne, i mimo zdania Konarzewskiego nie 
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tylko żołądek lecz i głowę zagrzewało, dodało 
jednak wesołości, wybiło z głowy nie dawny fra- 
sunek, odrzucenie Hanny i wszystkie pełne ro- 
spaczy projekta, które w mej podróży, jak to 
wspomniałem, tworzyłem. 

Więcćj przecież niż wino przyłożyło się do 
rozweselenia i dobrego humorze Wojewodzian- 
ka, jej płocha wesołość, jćj pozornie niedbała i 
bez celu załotność; kamieniem trzeba było być, 
aby im nie uledz, uległem też całkowicie, głowa 
moja była w wzburzeniu, myśli w nieładzie. 
Dokonała obłąkania, piękność i miłość Syreny, 
tę miłość bowiem, wyznała mi bez ogródki, bez 
zająknienia, płocha i namiętna jaką była z natury. 
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Oświadczenie i targ z Wojewodą. 


Na uć koło południa, gdym się obudził 
w officynie, w pokojach przeznaczonych dla go- 
ści, myśli moje były w rozstrojeniu, głowa w go- 
rączce. Rozważając co zaszło, prawie nie wie- 
działem co począć, a tćm mniej czy się rado- 
wać lnb smucić. Pochlebiała miłość jaką mi o- 
fiarowano, lecz też gniewała i straszyła zara- 
zem, straszyła swą namiętnością, gniewała, żem 
jej uległ, żem dla niej mógł tyle łatwo zapom- 
nieć o innćj świętszćj, chociaż nieszczęśliwćj dla 
mnie. 
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Nie długo przecież mogłem się zajmować te- 
mi myślami, bo widząc żem się obudził, hajduk 
służbowy do Wojewodzianki zaprosił. 

Czekała z śniadaniem, a była piękną i ko- 
chającą jak wczoraj, ujrzawszy wchodzącego uj- 
mie za rękę, swoim drogim Albertem nazwie i 
za nim mogłem zatrzymać, na ustach pocałunek 
złoży. 

Pocałunek pięknej i kochającćj niewiasty gnie- 
wać, atóćm mnićj nie może obrażać; lecz go dała 
przy świadkach, przy służbie, tym postępkiem 
zdziwiony, lękam się tedy o dobrą sławę nie- 
Tozważnej, boję się plotki, obmowy, rzeknę za- 
tém po francuzku: 

— Ależ moja Juljo! zastanów się co czynisz... 

Roześmieje się płocha— ach, otoż i kazaniel... 
lecz mój drogi i cóż ja tak zdrożnego popełni- 
łam, że łajesz? 

—hLudzie na nas poglądają i Bóa wić co wnio- 
skować mogą. 

—(Czyż mogą co więcej wnioskować nad to 
co zaszło?— odpowić zwracając mi domyślne, 
pełne miłości spójrzenie— zresztą cóż mię ich 
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sąd obchodzi? alboż cię nie kocham i jak to wczo- 
raj przysiągłeś, nie jestem wzajemnie kochaną? 

-—Prawda moja Juljo! lecz wzgląd na przy- 
stojność. 

—śŚciągnie gęste i lśniste brwi, a uśmiechnie 
się czule, ładnie.— Zawsześ ten sam Albercie! ni- 
gdyż mi nie będzie wolno objawić swych uczuć, 
pójść za popędem serca? wiecznież mam ukry- 
wać moją miłość dla ciebie? zastanów się prze- 
cież.... ta miłość nie jest ani może być dla mnie 
hańbą, owszem jest obowiązkiem; czyż bowiem 
przed Bociem i sumieniem już małżonkami nie 
jesteśmy ? 

—Tak, lecz przed ludźmi jeszcze nie.... 

—Ach, o tych ludziach nigdy zapomnieć nie 
możesz... są oni wyrocznią dla ciebie... jednak i 
tych możem zaspokoić, rzucić im żćr, którego 
potrzebują, ceremonje ołtarza, błogosławieństwo 
księdza... 

—Zapominasz kochano Juljo, że nasz zwią- 
zek nie od ciebie tylko zależy. 

Oczywiście niepojmie znaczenia odpowiedzi, 
bo zadrży cała, zblednie, oko zaiskrzy.— Dla Bo- 
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GA, Albercie! wykrzyknie— co rozumiesz przez 
twoje słowa? miałżebyś żałować twego postęp: 
ku, twoich wczorajszych obietnic i przysiąg?... 
ach ja nieszczęśliwa!... 

Upadnie na krzesełko, łzy strumieniem z o- 
czu popłyną, dziwi i straszy równa namiętność... 
uspokajam:— moja Juljo!... czemże mogłem cię 
obrazić? niepojęłaś mnie, moje serce wiecznie 
do ciebie należy, słusznie rzekłaś, twym mężem 
jestem już przed Boarem, lecz słuszną mam o- 
bawę, czy nim mogę być przed ludźmi? czy 
twój ojciec na nasz związek zezwoli? 

W jednej chwili oschną łzy w oku dzićw- 
częcia, a radość i uśmiech zajaśnią na twarzy, 
ściska moją rękę i mówi: 

—Ach przebacz drogi! szaloną byłam, śmia- 
łam posądzić cię o złość, o hańbę zmiany i nad- 
użycia mojej miłości. Twoja poprzednia od- 
Powiedź wydała się mi urągowiskiem uczu- 
cia, była mu policzkiem, obrazą niedowypo- 
Wiedzenia! serce też ledwo nie pękło, wszyst- 
ka krew w żyłach się kurzyła; lecz przebacz 
drogi, tego już więcćj nie będzie, za hańbę mia- 

14* 


212 
łabym sobie niewierzyć twym słowom, wątpić 
w prawość przysięgi. Myłisz się jednak w mnie- 
mania o mym ojcu, dziś jeszcze na nasz ślub 
zezwoli. 

—-Pozwól wątpić, poznałem jego charakter, 
popularność u niego w wyrazach nie w rzeczy, 
pięknie prawiąc © równości szlacheckićj, w du- 
szy arystokratą, magnalem, i czynem odpowie- 
dnego sobie mająlkiem i znaczeniem zięcia pożąda. 


—To prawda, oceniłeś wybornie jego cha- 
rakter: Wojewoda, jak któryś z Niemieckich 
książąt, nie widzi ludzi, aż dopiero gdy ci lśnią 
szychem blasku, gdy mogą puszyć tytułem krwa- 
wą pracą przodków zyskanym, a który ślepe 
przeznaczenie rzuciło mu jako zbyt pobłażająca 
matka cacko rozpieszczonemu dziecięciu. Nie 
obawiaj się jednak, mam ja sposób na niego, bo 
gdy chcę czego... chcę silnie... przekonasz się 
sam za godzinę... a teraz śniadanie czeka... spo- 
dziewam się przyjmiesz go, a mnie pozwolisz 
być gospodynią. 

I śmieje się płocho, wesoło, i oblewa żarem 


213 


miłosnych wabiących spójrzeń, że opierać się by- 
łoby trudna choćbym i chciał się opierać. 

—A teraz do interessu— wyrzeknie gdy śnia- 
danie spożytóm było— zacznijmy walkę silną i 
slanowczą z panem mym ojcem, przygotujmy się 
do dąsów i gniewu. 

— Chcesz tedy abym się oświadczył ? 

— Chcesz tedy aby cię stanowczo i z pogar- 
dą odrzucił? Nie, kochany Albercie, ja będę swa- 
tem od ciebie— przenóci śmiejąc się. 

—Ty?... lecz to będzie przeciw zwykłym 
prawidłom etykiety. 

—Alboż na te prawidła uważamy lub uważa- 
liśmy— odpowie z figlarno-czułą miną jednak, 
gdy chcesz, możesz pójść, zawsze mnie przecież 
zostaw główną walkę. O, wićm dobrze, jak 
wybić z głowy kochanemu ojcu jego pańskie 
fumy, wićm czóm mogę złamać jego magnackie 
uprzedzenia, nieobędzie się może bez ofiar, lecz 
ĉo czynić, aby cóś mieć, trzeba też icóś wa- 
żyć, pójdźmy. 

Weżźmie za rękę, i poprowadzi do mieszka- 
nia Wojewody, nie zwykłą drogą przez sień, lecz 
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przez pałacowe pokoje. W komnacie przecież 
poprzedzającćj gabinet magnata, zatrzyma się na 
chwilę jakby nową jaką uderzoną myslą i sze- 
pnie mi w ucho: 

—Rozważywszy dobrze interess, sądzę ko- 
chany Albercie żeś mnie powinien wyłącznie 
walkę zostawić, będę bowiem musiała używać 
środków , które chociaż koniecznie, zawsze dość 
przykre dla Wojewody będą; wprawdzie stra- 
wne jego serce, nie każda bagatela obchodzi, za- 
wsze jednak nie jest jeszcze tyle dyplomatą jak 
książe wielki Podskarbi, aby bez rumieńca wsty- 
du, przyjmował policzki zadawane swej dumie 
lub miłości własnćj. Zostań się więc tutaj, do- 
piero do czasu aż przyjdę, lub gdy cię to ba- 
wić będzie, słuchaj mojćj utarczki. 

Odeszła, ja zostałem ciekawy. Wkrótce roz- 
poczęła się walka. 

— Z dobrą nowiną przychodzę— wyrzekła Jul- 
ja— uczynię zadość twej woli ojcze, wkrótce zię- 
cia mieć będziesz. 

— Kilka już razy dawalłaś mi tę obielnicę— 
odpowiedział magnat — a zawsze okazała się pionną. 
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— Teraz co innego będzie: za sześć tygodni 
najdalj pobłogosławisz; owszem dla tego tylko 
równie długi daję termin, że chciałabym przy- 
śpieszyć wyprawę, i urządzić się stosownie 
w Warszawie. 

—W Warszawie tedy chcesz mieszkać? 

—Tak, spodziewam się, że mój przyszły mąż 
zezwoli na to, zresztą jesień się zaczyna i nu- 
dy ma wsi, cóż mam innego zrobić? 

— lecz któż jest ten szczęśliwy, którego ty 
mężem i panem, ja zaś mym kochanym zięciem 
mam nazwać ?— pytał śmiejąc się magnat. — Czy 
mam honor znać go? 

-—Jakże znowu ojcze? znasz i dobrze, lecz 
zgadnij. 

—Wojewoda Kujawski? 

Roześmieje się szydersko!— dobrego dajesz 
mi męża: naprzód ryżowaty, potćm jąka się wresz- 
cie, a co najgorsza, nudzi! 

—Wybrydną jesteś, zawsze to powtarzam 
kochanko. 

— Daję dowód że nie, gdy chcę pójść zamąż, 
lecz zgadujże ojcze. 
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—Nie trafię nigdy lub nieprędko, zwłaszcza 
gdy pogardziłaś Starostą. 

—Ach, ten Starosta ciągle ci na myśli... po- 
jąć tego szczególnego przywiązania nie mogę! 
czemże je zyskał? 

—(złowiek majętny, dobry gospodarz, pięk- 
nćj familji i nie bez przyszłości. Nadto... 

Ach to nadto niezawodnie nad innemi za- 
letami trzyma pierwszeństwo! 

Wojewoda rozśmiał się.— Gdy mamci praw- 
dę wyznać, tak jest. Moje interessa nie w 0so- 
bliwym stanie! nie wićm zkąd, lecz choć oszczę- 
dnie Żyję, zrobiło się Hugów, bezustannie kre- 
dytory dręczą; prócz tego, do Warszawy nazi- 
mę należy pojechać, a nie znam słosownćj go- 
tówki, obiecał pożyczyć pięćdziesiąt tysięcy! 

—-slotnie, ważna zaleta! i bardzo dogodnym 
zięć kredytor! Lecz jakkolwiek kocham cię oj- 
cze! dla pięćdziesiąt Lysięcy Ślarosty, całćj mo- 
jéj przyszłości nie chcę poświęcić. 

—Niepoświęcilabyś sądzę jednego dnia nawet, 
lecz co o tém gadać..., objaśnij proszę, kogoż to 
chcesz wprowadzić do naszej familji? 
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—Znanego ci dobrze człowieka, syna twoje- 
go dawnego przyjaciela pana Alberta. 

—Alberta &*!?— wykrzyknął magnat— żar- 
lujesz chyba dziewczyno! 

—Bynajmnićj, i przekonasz się za chwilę, bo 
gdy zezwolisz na nasz ślub, przyjedzie z podzię- 
kowaniem. 

—Lecz ja tego zezwolenia nigdy nie dam! co- 
by rzekł świat, aby jakiś tam Ł*, jakiś szlachel- 
ka z końca świata hołysz obciążony dłogami, 
bez znaczenia i przyszłości, łączył się z moją 
krwią, nazywał się mym zięciem?! zmysły chy- 
ba straciłaś dziewczyno! 

— Tak jednak będzie jak chcę,— zimno odpo- 
wić córka. 

Magnat się wyraźnie zaperzył.— Inaczćj mo- 
ścia panno hędzie i być musi koniecznie! zapo- 
minasz, że jesteś mą córką, i że jako córka win- 
naś ojcu uszanowanie i posłuszeństwo. Dotąd 
wprawdzie psułem cię pobłażaniem, pozwalałem 
puszczać cugle kaprysom i urojeniom, zamyka- 
łem oczy na usterki i głupstwa, lecz na Boca 
w niebiosach! na mój herb i poczciwość! ostał- 
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niego szaleństwa nie dam popełnić, stanowczo ci 
to powiadam! raczćj użyję z całą srogością mćj ro- 
dziciejskiej władzy, zamknę w klasztorze!? 

— Jestem pełnoletnią — chłodno przerwie 
dziewczę. 

—-Pełnoletność nie usuwa mćj władzy, prze- 
konam cię o tóm!.. 

— Nie o usunięciu też twojćj władzy ojcze 
chcę mówić, lecz o czem innćm, znam testament 
nieboszczki matki; jako pełnoletnia, mogę się u- 
pomnieć o przynależący mi majątek... 

—(hciałabyś tedy processować się z ojcem? 

— l] więcćj jeszcze potraliłabym zrobić... za- 
żądałabym rachunku z opieki, połowa dochodów 
wszakże, do mnie należy, niewidziałam jej dotąd 
prócz nic nieznaczących kwotek. Przez szesna- 
ście lat twego zarządu majątkiem ojcze, duża 
summa urość musiala. Rachując tylko sto tysię- 
cy rocznie, będzie blizko dwa miljony. Sądzę, 
że cały twój majątek nie wynosi tyle... 

— Chcesz mię tedy z niego odzierać, nisz- 
czyć, rujnować?!.. - 
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—-Pragnę tylko tego, do czego Święte mam 
prawo, i znasz mnie panie Wojewodo! umiem 
dotrzymywać słowa: gotowam dziś jeszcze sto- 
sowne kroki uczynić. 

— Lecz to będzie skandal, niszczący do reszty 
mój majątek i kredyt, znaczenie moje własne i 
dzieci. 

— Niech będzie co chce i co chce niszczy, 
mało dbam o to. Grozisz mi ojcze, nawzajem 
tedy chciałam okazać , że nie jestem tyle bezsil- 
ną, jak mniejnasz. i 

— Zastanów się przecież jakie szaleństwo pra- 
gniesz popełnić,  Aiherl 4% nićma ni ma- 
jątku, ni znaczenia, ni świelnego nazwiska. Za 
kochanka weź, nic nie będę miał przeciw temu, 
lecz nie za męża! psujesz sobie sama los, za- 
bijasz przyszłość! 

—Adbert jednak będzie mym mężem; dziś, 
za pół godziny, jako przyszłego zięcia przyjmiesz 
50 panie Wojewodo, lub za godzinę.... stosowną 
skargę do grodu zanoszę. 

—Zmiłuj się! wstydź się, rozważ. 
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—Rozważyłam dobrze i nie cofnę się wcale. 
Nadto ojcze, stosowne uwiadomienia roześlesz fa- 
milji t pojedziesz ze mną, a raczćj z nami do 
Warszawy, aby urządzić mieszkanie. 

-—-Lecz ja nie mam ni grosza, powiedziałem 
ci już to. 

— Pieniądze się znajdą, pozwolę zaciągnąć u 
Tepera lub innego bankiera na mój majątek po- 
życzkę. Sądzę dwa kroć wystarczy. 

— Będzie aż nazbyt, zwłaszcza gdy mam na- 
dzieję, że Slakelberg dotrzyma słowa, i wyro- 
bi gratyfikację; Król też nowe Starostwo obiecał. 

— Pożyczka przecież panie Wojewodo, nie 
przejdzie w twe ręce, potrzebną mi jest na wy- 
prawę i urządzenie domu, pięćdziesięcioma ty- 
siącami tylko dowoli rozrządzać możesz, wszak- 
że więcćj nie ofiarował Starosta. 

—Slo tysięcy koniecznie mi potrzeba. 

—Nie dam ni grosza nadlo co obiecałam. 
Prócz tego przyrzekam, Że jeżeli Albert 7e- 
zwoli, pokwituję z rachunków opieki. Panie 
Wojewodo, bądź łaskaw, zdecyduj się w tej 
chwili. 
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Magnat milczał minutę, niezawodnie roz- 
ważał, co ma uczynić, zanim jednak stanowcze 
dał słowo, zagadnął: 

—]I rzeczywiście kochasz go Juljo? 

— Inaczej niechciałabym za męża. 

— Toui de bon! 

— Ma się rozumićć. 

— Lecz per tous les Saints du paradis! czóm- 
Że potrafił zyskać twą miłość? ni nadskakują- 
cy, ni światowy jak inni, owszem quoique ledu- 
caiion assez soignée, dziwak! człowiek zimny! 
iun campagnard, un gospodarz, do znudzenia! 

—Polubiłam dla tego. 

—Ty!? oszczędnickiego, skąpca, mruka! nie- 
poznaję cię dziewczyno.... 

— Trudno abyś znał ojcze, lecz co mamy o 
tém mówić... zezwalasz je czy nie? 

—Postąp przynajmnićj od czterech tysięcy 
dukatów.... przegrałem dwa w karty do Poniń- 
skiego, dwa więc mi tylko zostaje. 

—Aby skończyć rzecz całą dam dziesięć ty: 
sięcy talarów więcćj ni grosza. Masz tedy pa- 
nie Wojewodo wóz i przewóz: process lub zię- 
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cia! lecz na mój honor, w tėj chwili zdecydo- 
wać się musisz. 

—Ale czy przyrzekasz za Alberta, że skwi- 
tuje z opieki. 

—bBędę prosić o to. 

—Ha prosić! rzecz wątpliwa... lecz moje 
dzićwczę, dobry projekt przychodzi do głowy: 
mużesz sama jako pełnoletnia rzecz całkowicie 
załatwić, właśnie rejent jest w domu, daj mi 
kwit, a ja udzielam zezwolenie na marjaż. 

— Ten kwit dam, kiedy i w jakich formach 
zechcesz— przerwie niecierpliwie córka— masz 
na moje słowo panie Wojewodo, lecz proszę nie 
zwlekaj. 

—fGorączka jesteś... lecz co robić?... dałaś 
słowo i ja mojego nie cofam. Przywołajcie two- 
jego adonisa, i niech wszystko się skończy, po- 
błogosławię, ucałuję, krzyżem świętym opatrzę, 
wszystko uczynię co zechcesz. 

Uradowane dziewczę posunęło się ku drzwiom, 
aby mnie przywołać, zatrzymano ją przecież. 

— 4A propos, jeszcze rzecz jedna: kiedyż mam 
wejść w układy z Teszerem? 
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—(Chocby dzisiaj, owszem gdy dzisiaj tem 
lepiej. 

— Dajesz tedy pełnomocnictwo? 

—(Choćby dziesięć, chętnie. 

—I zezwolisz na procent jaki dać wypadnie? 

—Aby tylko nie był lichwiarski. 

—gSpuść się w lêm na mnie, wszak wićsz, 
Że na interessach znam się, a ojciec córki nie 
zechce ukrzywdzić. 

Mruknęło cóś dziówczę, protestując zape- 
wne przeciw oświadczeniu, a wybiegło do mnie. 

Co się mnie tyczy, zdziwiony, a nawet za- 
smucony byłem całą rozmową; nieznającemu świa- 
ta i jego brudów, wydała się podłym i hańbią- 
cym targiem. Wkrótce jednak przeświadczyłem 
się, że nic,w nićj szczególnego nie było, to jest: 
że podobnych ojców jak Wojewoda, mnóstwo 
można było naliczyć, zepsucie bowiem, nieogra- 
niczało się w owych czasach na intrygach mi- 
łośnych i frymarkach dobrem publicznóćm, głę- 
boko zapuściwszy w społeczność swe szpony, 
nie oszczędziło nawet tych związków, które sa- 
ma natura świętemi i nietykalnemi zdawało się 
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czyniła. Lecz też, czegoż można było wymagać 
od ludzi, którzy zdeptawszy poczciwe zasady 
przodków, wyparłszy się wiary, sumienia i ho- 
noru, uważali za zaszczyt, przesadzać jedni dru- 
gich w występkach; gdyż od ich liczby zależał 
tytuł filozofa i rozumnego człowieka. Czego mo- 
żna było pożądać odistot, których serca zepsute 
były do gruntu, którzy moralność uważali za 
czczy tylko wyraz, prawdę i poczciwość za 
nonsens, cnotę potrzebną tylko dla biedaków 
bez butów , ekonomów lub chłopswa, którzy wy- 
parłszy się przeszłości, niedbając o przyszłość i 
niewierząc w nią, teraźniejszość mieli za bóztwo, 
za jedyny przedmiot, o którym myślóć i o któ- 
rego ustalenie dbać byli powinni. 

A jednak są ludzie, którzy marzą o tamtym 
czasie, wszystko dobre w nim widzą! nie zazdro- 
szczę tym Jegomościom i nieszczególne oich ro- 
zumie, lub moralności mam przeświadczenie. 

Nie mogłem ukryć wstręlu, którym byłem 
przejęty Wojewodziance, choć mi dobrą zwia- 
stowała nowinę; odparła obojętnie: 

— Que faire mon cher! minął czas sielskież 
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prostoty, nastał żelazny wiek rozumu i rachu- 
by, wiele w nim wprawdzie złego, lecz są i 
zalety. 

—Nie widzę Żadnych. 

-—Bo nie chcesz widzieć... zważ przecie, Że 
błahą ceną dziesięciu tysięcy talarów okupiłam 
szczęście całego Życia, to dosyć tanio. 

—Lepićj byłoby, gdyby się obyło bez niecne- 
go targu. Twój dziad lub pradziad uważalihy za 
sromotę brudzić się czemś podobnóm. 


—Prawda, lecz też szorslcy mój dziad lub 
Pradziad, nie zezwoliliby nigdy na nasz związek, 
i gdybym się przy méj woli uparła, osadziliby 
w klasztorze, owszem kto wić, możeby ico gor- 
szego spotkało. Wojewoda kazał sobie wpraw- 
dzie rodzicielskie błogosławieństwo zapłacić, 
przyznaję, rzecz to brudna, hańbiąca, łecz jćj 
rezultat lepszy niżli surowej cnoty. 

Była loika w tych słowach dziówczęcia, była 
i prawda; lecz czy one mówiły za Wojewodą 
lub za duchem czasu, sami najlepićj osądzić mo- 
żecie. 
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Za parę minui, nowy dowód miałem podłości 
charakteru i egoizmu Wojewody: 

Gdym się udał do niego, aby podziękować 
za przyzwolenie na ślub, przyjął jak najmiléj, 
ściskał, całował i mówił: 

—Nieuwierzysz kochany Albercie! ile jestem 
zadowolniony! dalipan dziesięć lat Życia przy- 
było!... doczekałem się wreszcie dnia, którego 
sobie z całego serca życzyłem, mam zięcia ja- 
kiego pragnęło serce! ale też nie mało było 
kłopolu? 

—Klopotu?— powtórze— jak to? 

—A tak, ma się rozumieć. Czy bowićm są- 
dzisz, że od razu dziewczynę tyle kaprysną i 
grymasną jak Julka, można było nakłonić do 
swoich zamiarów? trzeba było czasu i pracy; 
nieraz nawet myślałem, że niedopnę celu, lecz 
Bó dopomógł. 

—Pan Wojewoda tedy hył za marjażem? 

—Nie tylko, że byłem za nim, ale nie chwa- 
ląc się, ja go uformowałem; z kapryśnicą kło- 
pot wielki! lecz co czynić, raz postanowiwszy 
rzecz, cofnąć się nie moglem. Wićsz ile byłem 
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przyjacielem twojego ojca, ułożyliśmy wasz zwią- 
zek jeszcze nim oboje na świecie byliście, gdym 
cię ujrzał po raz piórwszy w mym domu, obie- 
lnica przyszła na myśl, odtąd ni jeść ni spać 
nie mogłem, trzeba jej było zadość uczynić... po- 
litykowałem też, kręciłem, na prawo i lewo, aż 
udało się wreszcie... 

— Panu Wojewodzie zalóćm winienem wzglę- 
dy i miłość panny Julji?— przerwę trochę szyder- 
Sko— bo przyszły na pamięć i targ i opor nie- 
dawny. 

— powtarzam ci, tak jest... i nie żałuję, a 
tymbardziej przekonany jestem, nigdy nie będę 
Żałował mych trudów. bez chwalby bowiem dro- 
gi Albercie! jesteś właśnie człowiekiem slworzo- 
hym na mego zięcia: delikalny, uprzejmy, go- 
spodarz; nadlo, familja dobra, senatorska, paran- 
telle jakie lubię, znaczenie w powiecie, a wkrot- 
tę zapewne i w kraju. 

Znudziła mię ta komedja, przerwę: 

—A więc lo pan Wojewoda istotnie i mnie 

mój ród za godne siebie uważa? 

— Jakże chcesz? wiesz, nigdy nie kłamię. 

13% 
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—-Przed pół godziną przecież, raczy pan Wo- 
jewoda przebaczyć, co innego słyszałem. 

—Co znowu? żartujesz... 

—Bynajmnićj, oczekując na pannę Julję, za- 
trzymałem się w tej właśnie izbie, a z niej całą 
rozmowę w gabinecie co do słowa mogłem słyszeć. 

Mniemając że odkryciem prawdy zawstydzę, 
a przynajmniej zmięszam magnata, omyliłem się; 
roześmiał się na całe gardło, ha! figlarz jesteś pa- 
nie Albercie! dalipan figlarz, ktoby się był domyślał, 
lecz czy mówisz serjo? 

—Co się mnie tyczy, sumiennie mogę oświad- 
czyć panu Wojewodzie, że nigdy nie kłamię, 

—Aha, i docinek zaraz! mniejsza o to, nie 
będę się gniewał; masz prawo za sobą schwy- 
ciłeś na gorącym uczynku, przecież Mopanku! 
niemyśl, abym znowu i tyle był przeciw tobie, 
jak sądzisz i jak mówiłem Julci. 

— Chciałeś panie Wojewoda w klasztorze 
zamknąć. E 

— Gdyby się choć czwarta część robiła z te- 
go co gada, Bóa wić co byłoby; Bogiem a praw- 
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dą ico mi do tego za kogo idzie za mąż, za 
ciebie czy innego, za księcia lub chłopa? jak kto 
Sobie pościele tak się wyśpi; ma lata i rozum, 
sama sobą kierować może. 

-—Zarzucałeś mi pan Wojewoda ubóztwo, 
małe znaczenie rodu i nieosobliwe kolligacje. 

—-Prawda, lecz też zastanowiwszy się nie- 
co, przyznać musisz, że przy mojem nazwisku, 
majątku i dostojności, miałem prawo wymagania 
za zięcia kogos bogatszego od ciebie, ale inaczej 
Się stało; dajmy więc temu pokój, a raczój o 
czem innym pomówimy. Znając moją rozmowę 
z Julją, wićsz i warunki pod któremi zezwo- 
litem na wasz związek , sądzę nic przeciw nim 
niemasz ? y 

—Majatek panny Julji do nićj należy i może 
nim nie tylko teraz, ale zawsze podług swćj 
woli rozrządzić. a 

—Jak to zawsze? przecież niewyrzekasz się 
lwych praw małżonka... półowę dochodów za- 
Strzegasz sobie. 

—Bynajmnićj panie Wojewodo, nie dla po- 
Sagu bowiem panny Julji chcę ją nazwać mą żo- 
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ną, lecz że istolnie szacuję przymioty serca i 
duszy. 

Spójrzał mi w oczy wzrokiem, w którém wy- 
rażnie przebijało się zadziwienie i powąipiewa- 
nie, bez zawodu mniemał żem albo zmysły utra- 
cit, lub też żarty chcę z niego stroić, nie taił 
tego i słowem moje zapewnienie, że się myli, 
uspokoić nie może. Dalipan Mąpanku szczegól- 
niejszym jesteś człowiekiem ! Trembecki słusznie 
dziwakiem cię zowie, powiada... żenić się nie dla 
majątku, nie dla widoków ambicji? wyjawże 
prawdziwą przyczynę? 

—0Oświadczyłem już panu Wojewodzie! przy- 
wiązanie, szacunek... 

-—Ha, szacunek dla wietrznicy! przy wiąza- 
nie w tym czasie! jakimś ułamkiem z sielan- 
kowych czasów jesteś panie Albercie, z serca 
ci życzę, abyś z twemi maxymami daleko za- 
szedł, abyś był szczęśliwy w twem pożyciu mał- 
żeńskićm. 

— Mniemam, że nie wątpisz panie Wojewodo, 
iż tak będzie. 
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—ĦHm!— polar? czuprynę i wąsa.— Julcia 
dobra dzićwczyna, lecz kobieta, rozumu dużo, 
a więc jest i przebieg! są też i kaprysy i dzi- 
wactwa i krwi dużo w żyłach, lecz co mi do 
lego jak jest, a tém mnićj jak będzie; lepiej 
ode mnie znać ją musisz, gdyś zdołał serce i rę- 
kę pozyskać. Bądź tedy szczęśliwy, gdy sądzisz, 
że nim być możesz. 
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H. 


Grób ojca. — Wyjazd do Warszawy. — 
Skarbnik. 


i o których wspomniałem, następywaty 
tak szybko po sobie, że przy majwiększej sile 
ducha, porywającemu ich potokowi oprzeć się 
nie mogłem. Byłem ciągle w jakićmś gorącz- 
kowym usposobieniu, w anomalnym stanie: bra- 
łem życie i wypadki nie jak je zalecał rozum, 
lecz jak się nasuwały same: przedmiot nawet 
tyle ważny jak miłość i małżeństwo Hanny, nie 
tyle mnie obchodził jak był powinien. Nie chcia- 
łem badać ni jéj, ni własnych uczuć, nieroz 
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ważałem czy charaktery nasze są zgodne, i 
szczęśliwa przyszłość możliwa; byłem pogrążo- 
ny w pewnym gatunku apatji, z którćj nic wyr- 
wać nie mogło, nawet wypadki, które w in- 
nym razie przeważnie mogłyby działać na umysł. 

Oto jak było: 

Nasz wyjazd do Warszawy, nie tak prędko 
nastąpił jak chciała i oznaczyła Julja. Tepper 
wyjechał za granicę, a więc nie można było do- 
stać potrzebnych pieniędzy; choć miesiąc upły- 
nął, mieszkaliśmy jeszcze na wsi. 

Mówię mieszkaliśmy, gdyż jako oświadczony 
i przyjęty konkurent, co zaś nadewszysiko, że 
tak chciała Julja, prawie ciągle przebywałem 
w Chełmicy. Tu było rzeczywiste moje mieszka- 
nie do Nasiegniewa od czasu do czasu tylko do- 
jeżdżać moglem. Przez ten miesiąc miałem prób- 
kę przyszłego mojego domowego szczęścia. Julja 
kochała wprawdzie, lecz jéj charakter dawną, 
a przyrodzoną sobie przyjął barwę. Przebacza- 
łem jego wady, ale dotykały one boleśnie; ze 
wszystkich zaś najwięcćj utrapliwą, najniezno- 
śniejszą była zazdrość: ta jedna wada mogłabyła 
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nie wićm jak wielkie szczęście zakłocić, ile na- 
miętną miłość osłabić! 

W catėm bowiem znaczeniu tego wyrazu 
Jujja była zazdrośną niewiastą. Nie mogłem na 
kilka godzin odjechać z Chełmicy, nie mogłem 
parę chwil rozmawiać z jaką niewiastą, aby nie: 
było podejrzeń i gniewu. Dawna moja miłość: 
dla Hanny szczegóiniej niepokoiła, nie chciała wie- 
rzyć, i miała w tem razie słuszność, aby ta mi- 
łość całkowicie z serca wygluzowaną została, 
Śledziła” zalóm wszysikie moje postępki, prze- 
szkadzała z całą usilnością i przebiegiem zawist- 
néj niewiasty, abym z dawną kochanką nie zszedł 
się i nie odnowił stosunków. Próżno uspokaja- 
łem, nic nie pomagało; usunąć podejrzenia zaz- 
drośnćj kobiety byłoby to samo, co wzrok przy- 
wrócić wykłutym oczom, zmienić bieg słońca. 

A tćj zazdrości dała wkrótce krzyczący 
dowód. 

Tepper wrócił nareszcie f pieniądze zape- 
wnił. Niezwlekając tedy, mieliśmy do Warsza- 
wy udać się. W wilją dnia lerminowego poje” 
chałem do Nasiegniewa, aby stosowne gospodar- 


235 
skie, ma czas mćj nieobecności, rozporządzenia 
poczynić. 

Miałem do Chełmicy wrócić na wieczór, 
lecz interessa przeszkodziły; owszem, nazajutrz 
rano, niepojechałem tam wprost, lecz żegnając 
na jakiś czas te strony, mając wkrólce zawrzóć 
związki stanowiące o losie całego życia, chcia- 
łem udać się do przyległćj wsi Szpethala, w któ- 
rój w parafjalnym Kościele, w familijnych gro- 
bach, spoczywały zwłoki ukochanych rodziców; 
na ich, drogich sercu, mogiłach, chciałem pomo- 
dié się i wyprosić sobie u Boca błogosławień- 
stwo na przyszłość. 

Kościół jako w dzień powszedni był pusty, 
lecz roztworzony. Gdy wszedłem do ciemnćj ka- 
plicy, w której znajdował się grób rodziców, 
jakże zdziwiony byłem, gdy na stopniu tego gro- 
bu, dójrzałem klęczącą jakąś czarno ubraną nie- 
wiastę, cóż dopióro, gdy w nićj poznałem Hannę. 

Modliła się zaś z całćm wylaniem pięknego 
serca. Jéj nadobne policzki rzewnemi łzami zro- 
szone były, głuche westchnienia wstrząsał ala- 
baster piersi. 
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Wzruszony do nieokreślenia tą modlitwą i 
zejściem się tyle szczególnćm, niedójrzany od 
pobożnćj, ukląkiem za nią i nasze zjednoczone 
modły wznosiły się przed tron Najwyższego. 
Blizko kwadrans to trwało, wreście wslała, lecz 
gdy zwróciła się, aby opuścić kaplicę, dójrzała 
mnie. 

Trudno abym odkrćślił wyraz jej twarzy owej 
chwili. Niby w czystóm źwierciedle odbijały się 
na nićej wszystkie uczucia burzące w sercu, Za- 
dziwienie, przesirach, radość lecz i smutek za- 
razem! 

— Pan lutaj? wykrzyknęła przychodząc nie- 
co z pićrwszego wslrząśnienia umysłu do siebie. 

—Jak możesz mniemać pani, abym lu nie był; 
abym nie błagał niebios i cieni drogich rodziców 
o błogosławieństwo, na drodze życia, na którą 
wwiodły nie własna chęć, lecz raczćj przypadek 
i rozpacz. 

—Rozpacz?.. przypadek !?.. powtórzy. 

Czy możesz mniemać pani, aby inne jakie u- 
czucie wslanie było skrzyżować moje zamiary, 
zatrzeć choć w części dawne uczucia, piękną 
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przyszłość wygluzówać z pamięci; lecz co mó- 
wię, alboż ona zatarta, lub czy nią może być 
kiedy ? 

Głos mój był tęskny, w oczach łzy, zejście 
się bowiem z Hanną odnowiło wszystkie dawne 
wspomnienia, rozcuciło uśpioną, lecz zawsze 
gwałtowną, bo prawdziwą miłość.... panem sie- 
bie nie byłem... - 

I gdy dziewczę milczy, ujrzę jój rękę, i rzeknę: 

—0 tak Hanno! przysięgam ci, tyś sama win- 
na lylko, że szczęśliwy nie jestem |... a przynaj- 
mnićj, że nim tyle nie jestem ile mogłem być; 
tyś winna, że moja przyszłość mroczną, całe 
Życie niepewne, a kto wie może i utrapień bę- 
dzie pełnem! 

—jJednak... masz pan się żenić... bierzesz żo- 
nę młodą, piękną, bogatą. 

Smutno lecz zarazem i szydersko rozśmieję 
się— ach Hanno! i ty mniemasz, że w bogac- 
twach zakładam szczęście? że młodość i piękność 
innej niewiasty potrafiły tyle olśnić, żem dla nich 
zapomniał o innej, daleko piękniejszej, i.... 
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Nie dokończyłem mćj myśli, a raczćj ona 
przerwie: 

—-Przecież jesteś kochany i kochasz... 

— Jestem kochany? być może, tak przynaj- 
mnićj sądzę z dowodów jakie mi dano. Lecz 
czy kocham? inna rzecz! jedno tylko słońce świe- 
ci na niebie, jeden BóG nami włada, i jedna tyl- 
ko i raz tylko, miłość nam śmieje się w życiu... 
Ham! ty wiesz komu ta miłość oddaną była.... 

W mojem głosie, czułem to sam, był smu- 
tek, lecz też i namięlność prawdziwćj miłości; 
nie sposób więc, aby wpływu na umysł Hanny 
nie wywarł. Owładnięta mojemi słowami i wy- 
buchem tyle żywego uczucia, szepcze: 

—I to być może? nie oszukujesz mnie? 

— Jest tak Hanno!— odpowiadam z zapa- 
łem— owszem, chceszże przysięgi świętej, nie- 
mogącćj być nigdy złamaną ?-- pociągnę na sto- 
pnie rodzicielskiego grobowca, padnę na nich 
na kolana, lekko opierające się dziówczę do te- 
go skłonię i mówię: 

— Hanno! Boe słucha moich wyrazów, Bóc 
i cienie moich ukochanych rodziców świadkami, 


239 n 


że nie kłamię! kocham cię! jedną ciebie tylko! 
wszystkie inne uczucia szał pusty, kaprys chwili, 
niedorzeczność, przed którą wzdryga się rozum 
i serce! 

—Dla Boga! Albercie! co mówisz!... 

— Mówię co nakazuje sumienie, spowiadam ci 
prawdę mojej duszy i serca. Odrzuciłaś przecie 
moją miłość Hanno! wzgardziłaś.... ach, blagdm 
cię raz jeden jeszcze! raz ostatni być może. 
zmiłuj się! niechcićj wiecznćj niedoli! ulituj się 
łez i troski!. Mogę być jeszcze i będę szcze- 
śliwy l... 

— Zapomniałeś Albercie o tamtćj... 

—Wyrzekam się jej!'— wykrzyknę z zapa- 
łem — przysięgam ci! wyrwę zserca len chwast 
co się w niem, ośmielił rozkrzewić! nicma ser- 
ca, czuję lo sam dobrze, w związkach z nią, 
jest tylko kaprys chwili, a raczej było obłąka- 
nie zmysłów! moja też znią przyszłość, czy być 
może szczęśliwą? widzę i to Że nie! i ja i ona 
nie będziemy szczęśliwemi, nie możemy być nie- 
mi. Ona, bo nie znajdzie nigdy we mnie tej mi- 
łości jakiej wymaga... ja, bo jej kochać nie mogę. 
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Hanno! dwóch istot nie żądaj niedoli, zmiłuj się 
nad niemi! inaczej grzech będzie, nie miłosierdzie. 
Hanno! przecież twe serce nie z głazu... tyle do- 
bra dla wszystkich, dla mnie jednego tylko czy 
okrutną, czy tyranem masz być? 


Gorącemi pocałunkami oblewam jej białe i 
drżące w moich dłonie, a spójrzę w oko i na 
twarz. Twarz to raz blada, to znów żywym 
rumieńcem oblana, oko pełne łez błyszczy po- 
dwójnie i niemi i żywćm uczuciem, którym zda- 
je się przepełnione serce; widzę też w nim i mi- 
łość i wahanie się coby uczynić, spostrzegam, 
że mogę rozstrzygnąć tę walkę, że jeszcze być 
mogę szczęśliwym, podwajam me prośby, szepczę: 


— Hanno! jedno słowo wyrzeknij tylko, przy- 
pomnij sobie, że to stanowcza dla nas chwila, 
że się wahać niepowinnaś, za minutę za późno 
jaż będzie! 


—I zapóźno już teraz !— odezwie się obok nas 
wykrzyk, w którym maluje się gniew, oburze- 
nie, szyderstwo i zawiść... Poznam go i żadrżę, 
wychodzi z ust Julji. 
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Jakoż stoi ona przed nami, zręczna Amazon- 
ka piękne jéj ciało powleka, lecz oko pryska 
namiętnym gniewem, twarz oblewa purpurą ru- 
mieńca. 

Widząc obojga nas przestrach, śmieje się 
gorzko, szydersko i mówi: 

—Przeszkodziłam w czułćj rozmowie, i jak 
uważam w sam czas przybyłam. — Zaiste, budu- 
jaca i miła dla mnie rozmowa! i jakie miejsce 
obrane! Kościelna kaplica! jakiś stary i brzydki 
grobowiec! na mój honor jak to pięknie i czule! 
Jak romansowo! Marmonlel tẹ scenę mógłby z effe- 
ktem opisać w powieści, a Karpiński lub Kniaźnin 
w sielance! me jedna wiejska piękność łzy by 
rzewne toczyła. Dalipan moje państwo, aż mi 
żal, że natrętnem wejściem popsułam rezultat 
czułostek. 

—Na Boga, Juljo! powściągnij twe żarty! 

Roześmieje się głośnie lecz z wyrażnym 
przymusem — Zabawnym jesteś mój panie, zabra- 
niając drwić z tego co warte drwinek.. gołoweś 
nawet przysięgać że nie między wami nie zaszło, 


że obecne leż wasze zejście się jest tylko dzie- 
16 
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łem przypadku— Zwróci się do Hanuy— niepraw- 
daż moja panienko? moja Dafne, Amaryllo, wiej- 
ska Filido! WPanua trafunkiem tylko zeszłaś 
się z panem Albertem? owszem, nieznasz go, 
jest ci on obojętnym, niemiłym?.. 

—W tonie złych słów tyle pogardy, taka 
chęć na śmieszki, że rozgniewają niewypowiedzia- 
nie — Comlesse! — wyrzcknę z zapałem — jak 
śmiesz napastować osobę nieznaną ci zupełnie, a 
godną szacunku? jak śmiesz brukać dobrą jej sta- 
wę i podłemi podejrzeniami obrażać? 

— Podłemi podejrzeniami? vous ĉles excellent 
Monsieur! zapominasz jak widzę jakie węzły 
nas łączą, zapomniałeś kto ty i ja jesteśmy dla 
siebie nawzajem— zwróci się do Hanny— moja 
panienko! trzeba ci wiedzieć, że len pan narze- 
czonym jest moim, że wkrótce będzie i mężem; 
widzisz ledy że go bałamucić niemożesz i niepo- 
winnaś, że gdy to będziesz czynić ksiądz rozgrze- 
szenia nieda, a ja ukarzę jak przynależy; owszem, 
gdy jak mniemam wiedziałaś już dawnićj o moich 
slosunkach z panem Ałbertem, twoja schadzka 
dzisiejsza niepowinna ujść bez ukarania. Powin- 
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nam ci dowieść, że umiem mścić me prawa.. mo 
jego gniewu próbkę dać ci powinnam. 


Mówi na pozór spokojnie, lecz jćj oko pryska 
szalonym gniewem, całe ciało drży jak w febrze. 
Uważam to i na baczeniu mam, okazało się, że 
ostróżność potrzebną była. Szałona, nie umiejąca 
hamować swych UCZUĆ, równo z ostalnim wyra- 
zem przemowy, wzniesie szpicrutę trzymaną 
w ręku... 


W sam czas zalrzymam, i iniotany gniewem, 
drżący nim gwałtownie, ściskając dłoń szalonćj, 
wyrzeknę: 

— Słuchaj pani! dość już tej komedji! raz szcze- 
rą prawdę znać winny, twój nie rozważny szalo- 
ny dzisiejszy postępek, skłania do oświadczenia, 
które lubo ci niemiłem będzie, jest jednak ko- 
niecznóm z mćj strony... kłamałbym przed Bo- 
giem, własnym sumieniem i tobą, gdybym mógł 
rzec, że cię kocham szczerze, wyłącznie, że sza- 
cuję tyle ile powinienem szacować przyszłą mo- 
ją małżonkę, lub że w związku z sobą widzę 
obopólne nasze szczęście. Nasze charaktery nie- 
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zgadzają się bynajmnićj, a miłości ofiarować ci 
nie mogę, bo jest już oddawna innćjofiarowaną.. 

—Ha!— jęczy złamana cierpieniem, gniewem 
i rozpaczą Wojewodzianka--- Albercie! i ty mo- 
żesz to mówić!?,, 

— Powinienem Comtesse! — chłodno odpo- 
wiem— sumienie i rozum nakazują. Znając tedy 
szczerą prawdę mych uczuć, gdy jeszcze mamy 
czas, rozważ co uczynić powinnaś. Nieszczęście 
wielkim nie będzie, nowy mąż, nowy kochanek 
wygluzują mnie z twojej pamięci i serca. 

Julja wzdrygnie się cała niby jadowity wąż 
ostrym żądłem ją dotknął, wyrwie rękę z moich— 
rzeczywiście szalona rozpacz i gniew nią miota— 
rzewnemi zaleje się łzami, i mówi. 

—Ach ileż ja nieszczęśliwa! ilem spodłona! 
odrzuca mnie, gardzi, nienawidzi! jestem po- 
miolem jego dumy, igraszką jego kaprysu, ja? o 
którćj rękę najpićrwsza młodziesz kraju ubiega 
się, której biją czołem najznakomitsi dygnitarze 
i senatorowie! ja? przedmiot zazdrości co naj- 
piękniejszych niewiast Lćj ziemi, czy kiedy moa- 
głam mniemać aby podobny wstyd był moim u- 
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działem? Jeszcze dla kogo gardzi mną? dla pro- 
stćj dziewczyny, dla wieśniaczki, dla jakićjś szla- 
chcianki bez wychowania, majątku, imienia! 

-— Jeszcze obrażasz Comtesse.... 

—Ach, obrażam, powiadasz; lecz czy niemam 
słuszności? czy wreście w prawie moim nie je- 
stem?— rzuci się do mych nóg— Albercie! czyś 
zapomniał że jesteś moim narzeczonym? że za 
parę tygodni będziesz i mężem?!.. 

— Powiedziałem już pani, dobrowolnie wy- 
rzekam się lego szczęścia. 

Zadrży, trupio zblednie zrazu, lecz wkrótce, 
niby nowa myśl jakaś przyszła do głowy, wsta- 
nie z kolan, otrze łzy, wyprostuje się dumnie. 

— Panie L*— rzeknie mi— i to ostatnie two- 
je słowo? 

—Tak pani. 

— Dobrze! słuchaj więc. Znasz mój charakter 
i domyślasz się, że podobnćj mnie istocie bezkar- 
nie urągać nie można. 

—Przebacz Comtesse, lecz i ja nienależę do 
rzędu tych mężczyzn, którzy płazem puszczają 
obrazy. Znam szacunek dla twćj płci, lecz nie- 
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mam skrupułu mszczenia krzywd zadanych od 
niej. Według mnie bowiem, niewiasla zapomi- 
nająca o têm co winna sobie samćj, niewieście- 
mu wstydowi i umiarkowaniu, pozbawia się do- 
browolnie względów, jakie jéj od mężczyzny na- 
leżą. 

— Rozumiem pana— przerwie mi z sarkasty: 
cznym lecz gorzkim i boleśnym uśmiechem— a i 
to przyznać muszę, wierzę mu... Jednak niemnie- 
maj aby moja zemsta w ubliżający dla mnie spo- 
sób mogła się objawić, przysięgam ci! wręcz ni 
pana ni jego kochanki niedotknie. Ja w całym 
tym nieszczęśliwym wypadku winnam, ja jedna 
za wszystkich odpokutować muszę. Możecie ko- 
chać się bez obawy, możesz ofiarować miłość którą 
odłepchnięto tyle razy, możesz błagać o rękę 
którćj tyle razy odmówione, możesz ją i pozy- 
skać. Co do mnie, żadną zawadą nie będę.. dzień 
twego ślubu będzie dniem mojćj śmierci. 

—Niezawodnie inaczej namyślisz się pani— 
przerwę trochę szydersko. 

—Założy palec na palec jakby w przysiędze— 
Obiecuję to na pamięć mej matki! na Boga i 
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przyszłość o którćj dziecku tyle strasznych rze- 
czy mówiono! a nie sama zginę, wiedz pan o tem, 
doda oblewając mnie pełnym obłąkania wzro: 
kiem, — nie sama! zginie w moim łonie i ofiara 
mojego błędu, twego świętokradztwa, twe dziecię! 

—W zdrygnę się cały. Hanna poblednie gro- 
bowo, przyłoży rękę do oczy, i... 

-——Boże mój! zmiłuj się nademną! — wykrzyknie. 

Julja uważa jćj wstrząśnienie, przystąpi do 
drżącćj, schwyci za rękę i mówi: 

—A prawdę, mówię, prawdę! klnę ci się 
dziewczyno! w moim łonie czuję owoc mego 
chwilowego obłąkania. szalonćj miłości, gub mnie 
tedy gdy lak chcesz, zabij dwie istoly zarazem, 
i bądź szczęśliwą jeśli być możesz z człowiekiem, 
którego sumieniu podobne morderstwo przyciężać 
będzie! Bądź szczęśliwą z wiarołomnym, który 
potrafi uwieść, ale nie umie dać zadość uczynie- 
nia swojej nieszczęsnćj olierze!. 

—Nigdy ! — wykrzykuje Hanna — nigdy ten 
człowiek moim mężem nie będzie! 

—Zmiłuj się! jakiż wyrok? 

—kKoniecznym on mój panie! sam widzisz i 
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czuć powinieneś że wszystko z nami urwane, że 
dla obójga, niema na tej ziemi nadziei. 

—Wyrzuty Hrabianki słuszne, prawa niezłom- 
ne, zadość uczynienie dać jéj winieneś. 

—Nie kocham, nie mogę kochać! 

—Podły len, który popełniwszy błąd, cięża- 
ru jego następstw lęka się. Pamiętaj o Lem pa- 
nie Albercie, i bądź zdrów... na wieki! 

Głucho westchnie, piękne oczy wzniesie ku 
niebu jakby od nich żądała pomocy iszły w swo- 
jćm postanowieniu, i odchodzi. Chcę pobiedz za 
nią, jeszcze błagać, odsunie surowćm spójrze- 
niem i słowami: 

— Proszę pana, ani słowa więcćj! już i tak 
byłam winną, żem po ostatnićj mojćj odmowie 
sluchać go mogłam. 

Gniewny na siebie, Julję, Hannę icały świat, 
powróciłem do domu. Tysiąc dziwaczniejszych 
jeden od drugich projektów przechodziło po gło- 
wie, nie długo jednak niemi zajmować się mo- 
głem, bo ich Lok przerwała Julja. Szalona w swo- 
ich postępkach, niewabała się przybyć do mego 
domu, jej łzy, skargi, a wkrótce i kokielerja» 
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rozbroiły w gniewie; rzeczywiście też, cóż mo- 
głem innego uczynić nie byłoż podłością cofać 
się w dawnych projektach? po tém co zaszło 
między nami niebyłożby podłością, jak słusznie 
rzekła Hanna , popełniwszy błąd lękać się jego 
skutków? Los mój był rzucony, mężem Julji mu- 
siałem być i już nazajutrz postanowiłem do War- 
szawy odjechać. 

Za nim jednak opuściłem Nanigniew, odwie- 
dził Skarbnik, mocno był zmieniony od czasu 
gdym go widział po raz ostatni. 

Gdym mu moją obawę w tym względzie ob- 
jawił smutno odparł: 

— (o chcesz? tyle cierpień dotknęło, a jeszcze 
od osoby, od którćj samego szczęścia się spodzie- 
wałem. Lecz niech się dzieje wola Boga, niech 
mi troski, jakie obecnie znoszę, na karb ciężkich 
grzechów policzy. Miłowałem zbyt wiele, wię- 
cćj jak nakazuje, aby ojciec miłował dziecię; 
słusznie tedy ukaranym zostałem. 

W tych wyrazach objawił mi i cel wizyty. 
Wiedział o mym wyjeździe do Warszawy, chciał 
abym urządził moje gospodarskie stosunki. 
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—Nie lękaj się o nic panie Skarbniku— od- 
powiem — znając mnie, domyślasz się że nie na- 
dużyję ni twego zaufania, ni zapomnę praw ja- 
kie masz do mćj wdzięczności. 

—gSądzę że jaką drobną zkrajką ogromnego 
posagu który wkrótce otrzymasz, oczyścisz ro- 
dzicielską majętność. 

—Uczynię to z całego serca, bądź przekona- 
nym, chociaż szczerze ci przyznam, niechciał- 
bym w żadne rachunki wchodzić z przyszłą mo- 
ją żoną. 

— Zbytnia skrupulatność— odpowie — chociaż 
nie bez zalety— zręcznie nasunie mi kilka szcze- 
gółów mogących być mi użytecznómi przy ukła- 
daniu inlercyzy, a żegnając mówi: 

— Niech ci Bóg szczęści drogi Albercie! ży- 
czę ci tego z całego serca, a niezapominaj że 
jak byłem, tak i chcę być, dopóki starczy życia, 
przyjacielem twoim, jakże chętnie chciałem być 
i ojcem! 

To napomnienie ośmieli do zadania pytania 
dotyczącego zdrowia Hanny. Smutno głową ski- 
nie i mówi: 
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—Dobra, Anioł dziewczyna! lecz że zbyt do- 
bra, poczciwa, to może jedyna jej wada. W spo- 
mniałem ci już, wiele w tych czasach mimowol- 
nie dała mi cierpieć: naprzód zdrowie więcćj wą- 
tte niż kiedy, polem lękają dziwne chęci; ledwie 
że wyprosiłem, iż przynajmnićj dopóki życ będę 
do klasztoru nie wsląpi. 

Te wynurzenia do innych pociągną. Zacznę 
rozbierać dawne z Hanną stosunki, skarżę się na 
jćj srogość i odrzucenie, przerwie: 

—Nieobwiniaj jćej w tym punkcie Albercie! jak 
już rzekłem, jedyną jej wadą zbytnia dobroć i 
gotowość do poświęceń choćby one z największą 
boleścią dla serca przychodziły. Od niedawnego 
czasu dopićro ją poznałem? i chociaż dużo cier- 
pieć daje, więcej niż kiedy kochać, więcćj niż 
kiedy szacować ją muszę. 

Na samym odjezdnóm mówił mi jeszcze: 

—Przebacz panie Albercie! ale na jedną dość 
drażliwą dla mnie i dla ciebie okoliczność mu- 
szę zwrócić twoją uwagę. Niewiem jakie są twe 
stosuki z Wojewodzianką, ludzie mówią wpraw- 
dzie że cię kocha, że chce mężem nazwać, nie- 
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ufaj przecież zbytnie nadziei, niechcę posądzać 
Wojewodzianki, lecz charakter niewiast zwykle 
płochy i słaby, zmienność koniecznością prawie, 
nie daj się więc nazbyt łudzić, bądź ostróżnym 
w majątkowych stosunkach, oszczędnym w twóćm 
Warszawskićm życiu; znasz przecie twoje in- 
teresa, w twym ręku spoczywa los, nie tylko 
twój własny lecz i kilkunastu istot i mój i Hanny. 

Zbytecznemi zdawały się mi w owćj chwili 
słowa i obawy starca, ileż w nich przecież było 
słuszności, i trafności przeczucia?! czyż bowiem, 
zanim upłynęło pół roku, wszystkie moje hłysz- 
czące nadzieje do szczętu zawiedzionemi nie by- 
ły? czyż się niewidżiałem, pozbawionym fortuny, 
umierającym, zwiedzionym od niecnćj kokielki, 
Żebrakiem bez przyszłości i co straszniejsza do- 
tkniętym obmową, plotką i posądzanym 0 małą 
bonorową drażliwość! ależ porządnie winienem 
opowiedzieć wypadki i treściwie jak można, cza- 
su bowiem mało, a rozpościerałem się w do- 
tychczasowóm opowiadaniu, nieraz w szczegółach, 
które niezasługiwały na to. 
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12, 


Przyjazd do Warszawy, Trembecki i jego rady, 


Jiżsia nie dawno przy pierwszem wstępie do 
domu Wojewody w Ghełmiecy, ujrzałem się ob- 
cym w śród licznego tłumu, daleko byłem nim 
teraz za przyjazdem do Warszawy. 

Warszawa przecież była ludna i gwarna jak 
mało kiedy. Nowy otwierający się sejm, ścią- 
gnął do nićj co najznakomitszych obywateli z róż- 
nych stron kraju. Łitwa, Ukraina i Wołyń, 
najbogatszych, Wielko-Polska najwięcćj burzli- 
wych nadsyłały. Codzień dworno, suto, okazale, 
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przyjeżdżał jaki magnat. Facecionista książe pa- 
nie kochanku, Wojewoda Wileński, jego brat 
Heronim Kasztelan, Sapiehowie, Połoccy, Sułko- 
wscy; codzień otwierał się dom jakiś, i choć był 
dopićro początek Listopada, dawano bale, wie- 
czory, koncerty i lak nazwane assamble, bawio- 
no, tańczono i cieszono się jakby za najlepszych 
czasów. 

W owym gwarnym umie ja sam prawie 
jeden byłem bezczynnym i niezajęlym, niemogło 
zaś być inaczej; nieodznaczałem się ni majątkiem, 
ni znaczeniem, ani żadnym wysokim talentem; 
zasługi i pamięć mojego ojca dawno już przepo- 
mnianemi zostały, bliżsi i dalsi krewni sobą ty- 
le byli zajęci, że zaprzątać się kuzynem nie mo- 
gli tylu? wprawdzie narzeczonego powszechnie 
znanej, pięknćj, bogatėj i zalotnćj Wojewodzian- 
ki, mógł mi dać znaczenie; lecz nieumiałem i 
niechciałem ze sposobności korzystać, choć młody 
nie lubiłem hucznych zabaw, w polityce mało 
byłem biegły, w karty nie grałem , hulacznych 
pijatyk nie mogłem cierpićć, czćmże tedy było 
się zająć? 
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Nudziłem się też jak więcćj trudno, i z nie- 
cierpliwością oczekiwałem na ten czas, gdy będę 
mógł porzuciwszy Warszawę, wrócić do moich 
zwykłych spokojnych zatrudnień, gdy przybył 
Trembecki. 

Niewiedział on dotąd o wypadkach tyle na 
mój los wpływających, wygrawszy już w dru- 
gim dniu mego piórwszego pobytu, w Chełmicy, 
znaczną summę od księcia Adama Ponińskiego, 
nie mógł usiedzieć na wsi, lecz na cały rok wy- 
jechał do Spa i Paryża, roku tam jednak nigstra- 
wił, bo już w drugim miesiącu straciwszy do 
grosza gotówkę, musiał do Warszawy powrócić. 

W pićrwszym już dniu powrólu, nie zrzu- 
ciwszy nawet podróżnćj odzieży, przybiegł do 
mnie, a mieszkałem dla taniości lokalu, w jed- 
nym z zajezdnych domów, jakich mnóstwo w owych 
czasach znajdowało się na Grzybowie. 

Wpbiegłszy do mej izdebki pod strychem, u- 
ściskawszy serdecznie, przyjrzał się biednym sprzę- 
tom, na całe gardło się rozśmiał i mówił: 

—A toż ma foi było po co, ledwie do War- 
Szawy przybywszy, nierozpakowawszy nawet 
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mantelzaków podróżnych, siadać w soliterkę i 
szukać cię po całym Grzybowie, tėj najbrudniej- 
szej części naszćj stolicy, wieszże u licha jaka 
plotka przywiodła? 

—Przyznasz że trudno abym odgadnął. 

— Jedna z najdziwaczniejszych z najśmiesz- 
niejszych, z najwięcćj niepodobnych do prawdy, 
lecz której musiałem uwierzyć gdy staroście Wę- 
gierski dał mi słowo honoru... 

—Zechciej objaśnić, a jeśli będę mógł tę plot- 
kę pótwierdzę lub zaprzeczę... 

-—Niepotrzeba tego, dość spójrzyć na ciebie i 
twe mieszkanie, aby poznać prawdę. Niezapomnę 
Starościcowi że oszukał, ma foi, musi mi dać 
satysfakcję... wyzwę na pistolety... o piętnaście 
kroków do barjery gotów jestem się strzelać! 
nauczę Ichmości rozumu, niech mistyfikuje kogo 
chce, a nie mnie... Chceszże mi być sekundantem? 
nie mam nikogo pod ręką, a dziś jeszcze chcę 
wyzwać. 


—| owszem, służyć ci będę... lecz objaśnij 
rzecz całą. 
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— W yobraż sobie, już od trzech dni wiedziano, 
że przyjadę; ten i ów tedy zaszedł do mćj kwa“ 
tery, aby się o nowinkach i znajomych paryz- 
kich z pierwszej ręki i czćm prędzej dowiedzieć. 
Czynię zadość życzeniom ichmości, a nawzajem 
pytam o wypadki tutejsze. Za najważniejszy po- 
dają bliskie małżeństwo znajomej ci Wojewo- 
dzianki. 

—Nieskłamano wcale. 

—Nie ta też gniewa nowina, czemu nieima 
iść za mąż? ma łat dwadzieścia jeden i dziesięć 
razy tylu konkurentów , miała ich przynajmniej, 
© co innego Starościca wyzwę. Wieszże kogo 
Jej za przyszłego męża naznaczał? 

— Ciekawym bardzo. 

—Ni mnićj ni więcćj tylko ciebie! 

Uśmićchnąłem się. — Dla czegoż chcesz go 
wyzwać... 

—Ależ bo to kłamstwo, mistyfikacja. czy 
Sposób abyś ty miał być jej mężem, jej narzeczo- 
nym! i gdybyś nim był, czybyś mieszkał na 
Grzybowie pod strychem, w proslój żydowskićj 
karczmie o jednym pachołku? 
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—Nieposiadam jeszcze miljonów posagu. 

— Ale miafbyś kredyt i rozum, nająłbyś co 
najlepsze mieszkanie przy miodowćj lub senator- 
skiej ulicy, ubrałbyś i dwudziestu poddanych 
w liberję, miałbyś na zawołanie pięlnaście koni 
i pięć przynajmnićj powozów, bawiłbyś się, hu- 
lał, grał w karty; owszem gdy nie większy ja- 
ki tytuł, to przynajmnićj klucz szambelański i 
order świętego Stanisława blyszczały by przy 
twoim fraku. 

—0 te wszystkie przyjemnosci, które cytu- 
jesz, bardzo dbam mało; niewymawiam się wpraw- 
dzie od nich, lecz zostawiam na później. 

—A więc Węgierski powiedział mi prawdę? 
jesteś jej narzeczonym? 

—Owszem, najdalćój za miesiąc mam być i 
mężem, na wesele proszę cię tedy. 

Wzdrygnął się cały i z niedowierzaniem 
spoglądał mi w oczy, lecz gdym opowiedział mnićj 
więcćj wszystko co zaszło, nie mógł wątpić. 

Ito być może, Julja, ta klóra odrzuciła 
tylu konkurentów, — wykrzyknął pod której no- 
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gi miołał każdy co posiadał, miljonowe majątki, 
dostojności, zasługę— pokochała i oddaje rękę! 

— Hreczkosiejowi „bez tych wszystkich zalet 
o których wspominasz — przerwałem z uśmić- 
chem lecz co chcesz mój drogi? znasz stare 
przysłowie, nie bierze zasłużony ale szczęśliwy. 

Trembecki jednak uspokoić się nie może... a 
widzę wyraźnie z twarzy i oka że nietylko za- 
dziwienie łecz i gniew nim miota. Niezawodnie 
gdy dawnćj miłości pozostała jakaś odrobina, ta 
dokucza, zwykle też ludzi samolubstwo dręczy. 

—Ależ to szaleństwo, — wyrzeknie—ty się 
z nią niemożesz ożenić. 

— Takie jednak moje przeznaczenie. 

—Nie będziesz i niemożesz być szczęśliwym. 
Wasze charaktery całkowicie różne, ty sensat, 
miłujący domowy spokój i moralność, ona na 
odwrót niewiasta świalowa przepadająca za roz- 
rywkami; jak tobie potrzeba i warunkiem życia 
wieś, tak dla niej ona nudną ulrapliwą, nieznośną. 

—Wiem o tem. 

—Nadto, jak możesz porzucać Skarbnikównę, 

17* 
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gardzić miłością, tyle slosowną dla siebie, to 
grzóch i więcćj ho błąd! 

W spominek Hanny jak zawsze iteraz z pier- 
si wydobywa westchnienie, widzi to Trembecki; 
mówi: 

` —Zastanów się co powinieneś uczynić. Dla 
płochćj kokielki, dla niewiasty nie silnej woli i 
przekonania, lecz kaprysu, odrzucasz istolę do- 
brą, piękną, kochającą i cnolliwą; dla miłości 
jednćj chwili, jednej z tych które jako nieoparte 
na wzajemnych upodobaniach i szacunku niema- 
ją przyszłości, poświęcasz inną prawdziwie sza- 
cowną, mogącą ci zabezpieczyć i npięknić całe 
Życie ; mówię ci jako przyjaciel, radzę jako szczć- 
"rze życzący: wzgardź zwodną syreną, działaj ja- 
ko człowiek rozumu i woli, otrząśnij się z nie- 
dorzecznego szału, porzuć ten związek, w jaki 
niedoświadczenie pociągnęło, jeszcze masz czas. 

Rady Stanisława, widzę sam, słuszne; lecz 
ostatnie jego wyrazy przypomną nieodzowną ko- 
nieczność. odpowiadam zatėm: 

— Dziękuję ci jak najserdeczniej za tyle zaję- 
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cia mym losem, ale do twych przestróg niemogę 
się zastosować. 

—Czemuż przecie? co cię wstrzymuje? 

Prawdy nieśmiem i niechcę wyznać. on tćóż 
jej niedomyśla się, z nowemi przedstawieniami 
wystąpi, przerywam je smutno: 

— Dokończ, proszę cię. Niemożesz wyobrazić 
sobie jak boleśnie ranisz serce i rozum. Powta- 
rzam ci jednak jak się stało być musi, a jeżeli 
sobie przypomnisz, że to ty wprowadziłeś mnie 
do domu Wojewody, zapoznałeś z jego córką, że 
ty zachęciłeś do walki z kokietką, przyznać wi- 
nieneś, że to co nastąpiło, jest powiększej czę- 
ści twem dzielem. 

—Prawda!— wykrzyknie z gorzko szyderskim 
uśmiechem, masz słuszność, ja to sam winien 
wszystkiemu, szalony! ja ci włatwiłem i zejście 
się z nią i następne miłostki! Gwałtownie przej- 
dzie się po izbie i dodaje szeptem: 

—A tak, ja to sam uczyniłem, połączyłem 
ich, a przecież zwą mnie człowiekiem rozumnj m 
i zręcznym; lecz co jest rozum ? jeden czyj bądź 
kaprys, jedna najdrobniejsza okoliczność zniwe- 
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czyć najlepiej pomyślane jego plamy może; i czy 
ten rozum potrzebny w życiu człowieka? mam 
go, i jakaż korzyść? kochając jestem wzgardzo- 
ny, czując, jestem niewidziany ; muszę cierpieć i 
biadać, gdy klo inny... człowiek bez... ależ... —ści- 
snąi dłonie—. jeszcze żyję! jeszcze serce wrze 
zawiścią i nadzieją, działać jeszcze potrafię, nie 
jeden jeszcze Lryumf mogę zakłócić? 

Pożegnał po tych wyrazach dość sncho, i od- 
dalit się. Nie pojmowałem ni jego szeptu ni 
wstrząśnienia umysłu, kładłem je na Karb dzi- 
wactwa a nawet żywego zajęcia się mym losem, 
przeświadczyłem się jednak niezadługo, że inna 
była przyczyna. 

Od przyjazdu Trembeckiego zaczęła się zmia- 
na w mym losie, a szczególnićj w postępowaniu 
Wojewodzianki. Dotąd mimo pobytu w Warsza- 
wie i ciągłych rozrywek, była tą dla mnie co 
na wsi, kochającą może aż nazbyt, i zazdrośną 
o swą miłość; dzień jeden nie upłynął , abyśmy 
choć parę godzin nie spędzili pospołem i w wy- 
parciu się świata, w nim nawet, znaleźliśmy dość 
czasu dla siebie. Ileż razy porzucała najweselsze 
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tańce, najwięcćj świetne towarzystwo, przerywa- 
ła najwięcej zajmującą rozmowę, aby pogadać ze 
mną, uścisnąć za rękę, obdarzyć czułem spójrze- 
niem; dla znających ją, i w ogóle dla zepsutego 
ówczesnego świata, podobna miłość wydawała 
się czemś nadzwyczajnóćm, poczciwy nawet Kar. 
piński zbudowany ją obiecał uwiecznić rymami i 
dotrzymał słowa; piękną sielankę w którćj ja 
mam nazwę Mirtylla, Julja Dafny, napisał; miała 

to być historja naszych uczuć. 
A jak kochającą tak dobrą i względną była 
w postępowaniu ze mną. Żaden przedmiot, któ- 
ry mnie mógł zajmować, nie bjł dla nićj oboję- 
toy, musiała znać do najdrobniejszych szczegó- 
łów wszystkie moje codzienne postępki; w to- 
warzysiwach odznaczała; wprowadzała w te 
świetne, do których urodzenie i majątek dawały 
jej prawo, a gdy to majątkowe interesa, to mus 
oczekiwania na zezwolenie pewnćj starej ciotki, 
0 którćj spadek szło jćj, przedłużył termin na- 
© szego ślubu, bolała nad tym wypadkiem, i z tru- 

dnością tylko mogła mu uledz. 
Ale jak wspomniałem, od przyjazdu Trem- 
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beckiego, wszystko zaczęło być inaczćj. Dawny 
jćj kapryśny i płochy charakter, w całćj roz- 
winą? się sile, mogłem łatwo spostrzegać że co- 
dzień stawała się dla mnie więcej odstręczającą, 
surową, a nawet że i miłość zmniejszała się co 
raz więcćj. Zaczęła dostrzegać wady mego po- 
slępowania, nieraz je dotykała szydersko, i co 
było najprzykrzejszym dla mnie ciosem, poufne 
wywnętrzenia i sam na sam, co raz zaczęły być 
rzadszemi. Rzuciła się namiętnie w wir świato- 
wych zabaw, jak niegdyś otaczała się rojem wiel- 
bicieli, i prawie przeświadczony byłem, że nie- 
wiele gnićwała by się o to, gdyby znalazła jaki 
prolekst, do zerwania naszych stosunków. 
Wspomniałem że przykry to był cios dla 
mnie, tak było istotnie. Natura człowieka, nie- 
zajmuje go to co może posiadać albo posiada, 
lecz to co traci lub jest niepodobnem. Namiętnie 
kochany, lekceważyłem miłość Julji, teraz gdy 
stygnąć zaczynała, przywiązałęm się do nićj z u- 
porem szaleńca nieumiejącego hamować swych4ł 
namięlności. Niechcę długo zajmować się dzieja- 
mi lego dziwactwa, dość rzec, że już w drugim 


265 


miesiącu mego w Warszawie pobytu, stałem się 
zakochanym do szaleństwa, zazdrośnym i rozpa- 
czy oddanym. 


Pewnego dnia, koło nowego roku, ta rozpacz 
i zazdrość, do najwyższego doszły stopnia, a wte- 
dy gdy co raz więcćj zacząłem nabierać przeko- 
nania, że Julja obojętnieje dla mnie, i co większa, 
że jej względy pozyskuje jeden z młodzieży wy- 
sokiego towarzystwa, młody, przystojny, bogaty. 


Przykra nawet z tego powodu scena zaszła 
między nami, wybuchłem w nićj długo tajoną 
zawiścią; Julja wymówki i skargi przyjęła z lek- 
ceważeniem, z płochością i szyderstwem, zwy- 
kłemi sobie; te rozgniewały i dotknęły więcćj 
jeszcze serce... zły, przeklinający świat i siebie, 
powróciłem do méj kwatery, gdy nadjechał 
'Trembecki. 

Wyelegantowany był, wyświćżony i wyper- 
fumowany więcćj niż kiedy, ważny zaś tego był 

powód, wybierał się na bał do łazienek, całe 
wyższe towarzystwo Warszawskie miało się Lam 
zebrać. I ja byłem zaproszony, lecz poróżniwszy 
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się z Julją; nie miałem do zabawy ochoty i od- 
rzuciłem wezwanie. 

'Trembecki nie bez powodu przyjeżdżał, wy- 
stępował jako pośrednik między mną a Juiją. 
Od niejakiego howiem czasu domownikiem pra- 
wie był Wojewody. Z Julją szczególnićj wszedł 
w Ścisłe stosunki zaufania, w miarę jak ja tra- 
ciłem jéj względy, on je pozyskiwał. Niemiałem 
przecież żadnego podejrzenia, i on sam i Jalja 
kllka razy wręcz, a jak się zdawało szczerze 
zapewniali, że przyjaźń tylko między nimi istnieć 
może, a nie żadne inne uczucie. Nadto, czyż 
mogłem nie ufać temu, który się moim przyja- 
cielem głosił, który codziennie występywał z pię- 
knóćmi oświadczeniami braterstwa i koleżeństwa? 

Teraz gdy objawił cel swego przybycia, że 
tęskne serce łaknęło wywnęlrzeń, wystąpiłem 
z niómi, zarzucając Julji płochość, kokieterję i 
zdradę miłości. 

Słuchał cierpliwie, lecz gdym skończył, rzeknie: 

—Niechcę i niemogę bronić Hrabianki, jed-<f 
nak zasłanowiwszy się musisz przyznać, że i ty 
nie jesteś bez winy. 
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—Ja? mylisz się, moje sumienie nic mi do 
zarzutu niema: od zerwania z Hanną jestem wier- 
ny moim zobowiązaniom, Bóg mi świadek! na- 
wet myśl zdrady niepowstała w sercu. 

—Nie mówię też o tem, lecz o innćj rzeczy. 
Alboż działasz jak powinieneś? stosujeszże się 
do życzeń i charakteru, do wymagań i próżno- 
ści niewieścićj przyszłćj twej żony? 

— Nie mogę jej kaprysom ulegać? 

— Prawda, lecz dla własnego dobra, jak już 
wspomniałem, powinieneś lekką ofiarę złożyć jćj 
życzeniom i własnćj miłości... 

— Nierozumiem cię. 

—Tem gorzej, bo poprawa nieprędko może 
nastąpić... i niechcę być prorokiem, lecz zapóźną 
być może. Ależ nie dziw się i niegnićwaj, Al- 

| bercie! jestem twoim przyjacielem i chcę tę przy- 
jaźń okazać dobrą dając radę, a raczćj rozwijając 
Poprzedni mój zarzut. Tak, powtarzam to, nie- 
jesteś bez winy... kochasz, lecz czy okazujesz tę 
ilość czynem? jesteś wiernym, dałeś słowo, 


e będę wątpił, ale czy lo wystarczy niewieście 
takiej jak nasza Hrabianka?... Jój dumny chara- 
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kter, jej ambicja, i sama natura, wymagają od 
przyszłego męża, pozornej przynajmnićj wyższo- 
ści, blasku, znaczenia. To wszystko czy jėj da- 
jesz? czy nawet najmniejszy krok zrobiłeś wtym | 
względzie? nie jesteś bez zasobów umysłu, masz 

dowcip i obszerną naukę, lecz czy ich użyłeś 

jak należało? jesteś młody i przystojny, a prze- 
cież każdy z podrzędnych nawet elegantów na- 
szych, zacmić cię może i, niegniewaj się, zaciemnia. 

— Chceszże tedy abym fircykował, tracił for- 
tunę? 

— Nie mówię o tém, lecz radzę należną dba- 
łość o powierzchowność i sposób życia, które 
byłyby wzgodzie z wymaganiami twćj narzeczo- 
nój, i wreście z jéj posagiem i znaczeniem. 
Nie możesz dać jćj blasku godności i imienia do 
których słuszne ma prawo, dajże przynajmnićj 
co możesz dać, blichir światowy i pozor. [Ina- 
czej przecież się dzieje: w stolicy żyjesz równie 
jak na wsi oszczędnie, nikt cię niezna i niewi- 
dzi, giniesz w towarzystwie w którem bierz 
udział, slokroć ubożsi od ciebie, przenoszą « 
wystawą mieszkania i ubioru. Jeszcze, gdybyś 
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był magnatem, gdybyś miał renomę uczoności, 
dziwactwo przywiązujące się do talentów lub 
osobistego znaczenia wymówką byłoby. Pamię- 
taj o tem, najskromniejsza w życzeniach, naj- 
więcćj prostaczka niewiasta, lubi aby jej mąż lub 
kochanek, miał jaką taką, jeśli nie rzeczywistą, 
to pozorną przynajmniej sławę. Blask przedmio- 
tu miłości jest tak nieodzownym dla tej miłości, 
jak słońce dla ziemi, jak dzwięk metalu dla lich- 
wiarza. Kobieta nie może kochać nikogo dla 
tćj, jaką mu daje świat; przebaczy niewiem jakie 
usterki i wady, lecz śmieszność w kochanku, 
staje się grobem najżywszych jej uczuć. 

—śSmiósznym mniemam nie jestem. 

— Śmiósznością jest wszystko, co wychodzi za 
kółko naznaczone cyrklem wymagań światowych, 
co się niezgadza z prawidłami a często i kapry- 
Sami opinji lub mody. Chciałeś prawdy, szczórą 
wypowiem: twój sposób życia zdaje się śmićsz- 
nym dla świata, i co gorsza, Julja wić o tem. 

—Jakto? — wykrzyknę zdumiony i nieco roz- 
sniewany. . 

—-Tak, mój Albercie!— chłodno odpowić— 
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świat uważa za śmiószność, że człowiek jak ty, 
z rozsądkiem i dobrą przezeniacją , niepopisuje 
się z nićmi, że narzeczony miljonowćj dziedzicz- 
ki, żyje jak jaki ekonom lub brudny dorobkowicz 
na brudnym poddaszu; śmiósznością zowie two- 
je unikanie wszelkich rozrywek, kosztujących 
choć nieco; twoje zaniedbanie w ubiorze i cały 
tryb życia; powtarzam ci we wszyslkićm powin: 
na być miara, a więc i w oszczędności... 

— Lecz ja niemam fortuny... a przynajmniej 
stracić jak inni niechcę i niemogę. 

—Aby cóś posiadać, trzeba cóś ważyć. Pa- 
miętaj o Lem miljony Wojewodzianki godne prze- 
cież oliary tysięcy; jej miłość zasługuje abyś dla 
niej zadał sobie jaką prywację; mówiłem z nią 
w tym względzie, i gdy mam być całkowicie o- 
twartym, wyznam ci, że zupełnie moje zdanie 
podziela, owszem, poddała je sama... 

Trembecki, gdym się nieco zastanowił, miał 
słuszność; rzeczy wiście, czyż się starałem o po- 
zyskanie, a przynajmnićj o utrzymanie miło 
Julji? zaspokajałem jej ambicję i kaprysy nie- 
wieście? porównawszy mnie z którymkolwiek 
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z licznych swych wielbicieli, czyż każdemu pod 
względem elegancji— niemiała dać pierwszeństwa? 
Uuiewinniałem ją nawet: nie sama płochość cha- 
rakteru spowodowała zobojętnienie, lecz i wzgląd 
na świat, i słuszna obawa o przyszłość; nieprzyj- 
mowałżem dobrowolnie ciężaru wad na siebie 
jakich wcale niemiałem, jak skąpstwa i lekcewa- 
żenia jéj słusznych wymagań. Wszakże któryś 
z autorów francuzkich słusznie powiedział, że 
aby zyskać niewiastę, trzeba zadowalniać nie tyl- 
ko jćj serce i głowę, lecz i przyrodzoną słabość 
próżności. 

—W trop tych myśli odpowiedziałem Trem- 
beckiemu: 

—Lecz co radzisz, jak mam żyć? 

—Jak inni, jak nakazuje rozum. Dogodź am- 
bicji, zaspokój życzenia dumy, błyszcz i okazuj 
światu żeś godnym miljonów i pićrwszeństwa ja- 
kie ci dano. 

—Ale do tego potrzeba pieniędzy, a Lych nie- 

e" i nie wim zkąd dostać. 

—Zaśmiał się.— Zaiste, prostaczek z ciebie! 

dobroduszny, sielankowy człowiek! a czy nie wićsz 
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kto z kłopolu wyprowadzić może? nieznaszże 
tych pocieszycieli strapionych, tych dobrodziejów 
potrzebujących, których złość, lichwiarzami i 
zdziercami, rozważny człowiek, najszacowniej- 
szą klassą społeczeństwa nazywa? 

— Chceszże mćj zguby? chcesz rzucić w szpo- 
ny ludzi bez wiary i miłosierdzia? zniszczyć 0- 
statek rodzicielskićj fortuny! 

—Bynajmniej, ale pragnę wycofać cię z nie- 
doli w jakiej się dobrowolnie pogrążyłeś, chcę 
zapewnić miljony i wierną miłość Hrahianki. 

Te słowa przeważnie wpłynęły ma umysł, 
wyrzekłem jednak : 

—lLecz ja nieznam żadnego z tych ludzi, i 
wątpię, aby który zrujnowanemu i bićdnemu jak 
jestem, zechciał choć grosz pożyczyć. Na wsi 
znają mój stan majątkowy i w charakterze mają 
rękojmię, a przecież gdy chcę tysiąca złotych 
pożyczyć, długo prosić i kłaniać się trzeba. 

Rozśmiał się znowu. — Trudno więcćj być od 
ciebie prostodusznym i nieznającym światowyc 
stosunków. Zapominasz, że Warszawa całkiem 
się różni od twojćj nudnćj prowincji, łatwićj tu 
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o sta, niż tam o dziesiątek złotych. Dziś jeszcze 
mogę cię o tem przekonać, ile chcesz pożyczyć? 
tysiąc, dwa Lysiące lub więcćj dukatów ? 

— Jakąż dam rękojmię oddania? 

—Pożyczą na słowo, na twe piękne oczy, do- 
bry wzrost iurodę, a co najważniejsza, na przy- 
szły posag Wojewodzianki, decyduj się zatem. 

-—Wahałem się nieco, lecz przemogły chytre ra- 
dy. Tremhbecki zaś miał słuszność: jeden z znanych 
bankierów lichwiarzy, bez korowodów, na. pro- 
sty skrypt, żądaną summę dwóch tysięcy duka- 
tów obrączkowem złotem i co ważniejsza, na 
bardzo mały procent, już nazajutrz pożyczył. 


—.+% Q itot- 
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Nowy tryb życia.— Skarbnik i Hanna, — Roz- 
pacz— Wojewodzianka. 


Ne będę po szczegółach opisywał życia, jakie, 
od wspomnionćj w poprzednim rozdziale z Trem- 
beckim rozmowy, prowadzić zacząłem. Jest lo 
czas który chęlnie wydarłbym z pamięci, który 
chociaż opłacony drogiemi dla serca i duszy 0- 
fiarami, staje przecie niby utrapliwe a uczciwe 
widmo, i w marzeniach moich, i rozpamiętywa- 
niach na jawie. Nic go zatrzeć nie może, ni 
łzy, ni pokuta sumienia. Swięta to prawda, że 
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grzech jest łatwy, lecz skrucha trudna, często 
nawet i poprawa jest taką... 


Burzliwe zaś, nieporządne, pełne szpelnych 
namiętności i szaleństw było to życie. Wspo- 
mniałem już na swojem miejscu, ile gorączko- 
wćóm było ówczesne usposobienie umysłów; ta 
gorączka posliępków i myśli najwydatniej okazy- 
wała się między młodzieżą. Lekceważenie ma- 
jatku, sumienia, honoru, było tak pospolitą rze- 
czą, że nikt na nie uwagi niezwracał. Rodziny 
bez skazy do tychczas, świetne, historyczne na- 
nazwiska, potomkowie wielkich naszych ludzi 
Stanu i bohaterów, plugawili się, Kalali, niesła- 
wili; z powszechnego rozprzęgnienia obyczajów, 
rzadko kto wyszedł bez nadwerężenia dobrćj 
sławy: ginęły w jego otchłani najświetniejsze 
zdolności, zużywało się najczerstwiejsze zdrowie, 
najpiękiejsze niweczyły majątki. 


Majątki zaś przedewszystkićm cierpiały w v- 

dyćj epoce. Aby uspokoić kaprysy mody, zadość 

uczynić szalonym namiętnościom, wydołać ciągle 

Toszczącym potrzebom zbylku, trzeba było chy- 
łe” 
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ba skarby krezusowe posiadać. W żadnćm też 
stoleciu, nie mamy przykładów, aby tyle jak w o- 
wym zniszezało fortun; miljonowi Panowie wi- 
dzieli się, po kilku lub kilkunastu latach pobytu 
w Warszawie, nędzarzami: owoce pracy kilku 
lub kilkunastu pokoleń, częsio w ciągu jednego 
wieczora stawione na kartę, lub wyrzucone na 
huczną zabawę, przechodzili w cudze, a najczę- 
ściej lichwiarskie ręce. Tak np. Xiąże Adam P* 
w niespełna dwóch latach straci kilka miljono- 
wy majątek i umar? nędzarzem. Widziano po- 
tomka udzielnych niegdyś Książąt C...... żebrzą- 
cego chleba. Bogaty Hrabia Szoł z Wielkopol- 
ski sto tysięcy stawiał na kartę i przegrywał. 
Kolosalna nawet fortuna Księcia panie kochan- 
ku, nie mogła znieść ciosów, jakie jej zadawał 
nierządem i nieostróżnością w wydalkach. 

Każdy łatwo zrozumie, ile podobne Lowarzy- 
stwo kosztować mnie musiało. Raz w nie wszedł- 
szy, raz dawszy się unieść potokowi złego, nie 
łatwo moglem się wstrzymać. W ciągu leży 
kiiku miesięcy, nadwerężyłem zdrowie, honor i 
poczciwość naraziłem na szwank istraciłemr ma- 
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jatek, przeszło sto tysięcy u lichwiarzy zacią- 
gnąwszy długu. 

I niewiem jakby długo trwało jeszcze podobne 
życie, i czy niepowiększyłbym prędzćj lub póź- 
nićj zgrai tych modnych a często i znakomitych 
łotrów, jakich na hańbę epoki i kraju mnóstwo 
można bylo naliczyć w Warszawie, gdy nieprze- 
widziane wypadki zatrzymały na samym krańcu 
przepaści. 

Pewnćj nocy a raczćj poranku, powracałem 
do domu, zgrawszy się do grosza u Szambelana 
Gintowta, wpół pijany i bezsennością trawiony, 
byłem w złym humorze i gniewny. Już dacha- 
dziłem do mojego mieszkania, które w Blanka pa- 
łacu na senatorskićj ulicy miałem, pańskie, oka- 
załe, gdy nagle zatrzymałem się i wykrzyk prze- 
rażenia wydobył się z piersi: 

Przedemną niespodziewanie dwie dobrze zna- 
jome postacie ukazały się Skarbnika i Hanny. 
Jakże przecież różne były od tych, które znałem 

«i kochałem kiedyś! 

Skarbnikowi zdawało się lat dwadzieścia 

wieku przynajmniej przybyło, tyle przez kilka 
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miesięcy naszćj rozłąki zmienił się i zeslarzał; 
włosy mlecznćj były białości, twarz blada i roz- 
ryta fałdami cierpienia, oko pochmurne, a posta- 
wa niegdyś mimo lat późnych rzeźwa i pełna si- 
ły, teraz schyliła się i niby złamała pod cięża- 
rem niedoli. 

A i w postawie i na twarzy Hanny podobnaż 
odmiana. Z nadobnych policzków ustąpił rzeźwy 
zdrowia i szczęścia rumieniec, zastąpiła go cho- 
robliwa bladość, oko błyszczało nie weselem ale 
łzami, widocznie schudła i na całćj postaci ma- 
lowały się znękanie, troska, niedola... 

Ta zaś niedola piętnowała się i w ubiorze 
obójga; choć czysty, lecz więcćj niż skromny. 
Pojąć też nie mogłem widoku jaki miałem przed 
oczyma. Na chwilę mniemałem że wzrok mnie 
ludzi, że bezsennością wzburzona wyobraźnia, 
czcze tylko widma stawia przed memi oczyma. 

—Dla Boga! co lv znaczy panie Skarbniku? 
Hanno! = wykrzyknę— wy tutaj? w Warszawie!... 

Widocznie zadrżą oboje usłyszawszy i ujrzaw= 
szy mnie przystępującego do siebie. W oku Han- 
ny widzę kręcą się łzy, za to oczy starca ponu- 
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rym blaskiem zaiskrzą, podwójnie sfałduje się 
czoło: 

—Ha | — rzeknie — postępnjąc na krok do 
mnie— Bóg wysłuchał gorących prosb moich! po- 
zwolił mi zejść się z Waszecią! 

—Na Boga! drogi ojcze! — błagająco przerwie 
Hanna— hamuj się proszę... zdrowiu gniew mo- 
że zaszkodzić. 

—] co mnie to obchodzi! = porywczo odpo- 
wie starzec — eo mnie szkodzi że dzień jeden 
więcćj lub mniej cierpiec będę na tej ziemi, go- 
dziny moje policzone, ciężkie strapienie zabiło! 
przynajimnićj niechaj winnemu; zbrodniarzowi, 
słowa prawdy wypowiem, niech go ukarzę ile 
na to zasłużył! 

—Ja winnym! je zbrodniarzem?— powtórzę-= 
co to znaczy-— panie Skarbniku? zrozumieć cię 
nie mogę... 

Mówiłem z rzeczywistćm przeświadczeniem, 
a jednak więcćj jeszcze rozjątrzyłem starca. By- 
stro, groźnie spójrzy mi w oczy, zawoła: 

—Ach! śmiesz jeszcze urągać niedoli która 
lwém dziełem! śmiesz drwić z nędzy w jaką 
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wirąciłeś! podłość naśmieszki dodajesz do podło- 
ści grzechu! do hańby zdrady przyjaźni i pokre- 
wieństwa, człowiecze! ciężki rachunek przyjdzie 
mi zdać z niecnych postępków! stary jestem, 
złamany cierpieniem, ale jeszcze dość sił zostało, 
aby ukarać występnego! 

— Ojcze! Ojcze zmiłuj się! uspokoj— szepcze 
tkliwie Hanna. 

— Nie! dziewcze, nie proś za nim! czy nie- 
wiesz lepiej od kogo bądź ile zgrzeszył? moje 
tułactwo i bliski zgon, twoja niedola i cierpienie, 
alboż nie są jego podłości wypadkiem? człowie- 
cze— doda przystępując do mnie— powiedz, czy 
ci sumienie nie wyrzuca ciężkich krzywd jakieś 
nam zadał? czy nie masz Boga w sercu! upamię- 
tania w duszy? abyś bez rozumu poglądał na 
twe ofiary... 

—Ależ panie Skarbniku! wytłómacz się pro- 
szę... może być niewinnego lżysz i obrażasz. 

—Niewinnego ? — powtórzy— zdrajco! potóm 
co uczyniłeś i niewinności słodkim głosem mó- 
wisz! powiedz przecie, kto mi wydarł fortunę 
krwawą pracą lat piędziesięciu zebraną? kto wyp- 
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chnął z rodzicielskiego domu? kto to dziecie, — 
wskazał na Hannę— pozbawił szczęścia całego 
Życia, z majątku odarł? nie twojeż to niecne po- 
stępki? nie podły zbytek marnotrawstwa? 

Teraz dopićro zrozumiałem wypadek i zimny 
dreszcz całe ciało obiegł. Rzeczywiście prawdę 
mówił starzec, ja to zniszczyłem jego majątek, 
zniszczyłem całą przyszłość Hanny, pozbawiłem 
obójga rodzinnćj strzechy i domowego szczęścia. 
Ogarnięty szałem nowego życia dla siebie prze- 
pomniałem calkowicie o interesach, zapomniałem 
że dłużnicy mogli zająć nie tylko mój, lecz i ma-. 
Jątek Skarbnika, ręczącego za mnie. Teraz do- 
piero przypomniałem sobie, że gdym na termin 
obiecanych rat niewypłacił, dawni kredytory prze- 
straszeni mojóm marnotrawstwem, prawne kro- 
ki rozpoczęli; do nich przyłączyli się lichwiarze 
Warszawscy, zarzucony byłem pozwami i wyro- 
kami których nie czytałem wcale; zbytkując i 
roskoszując tedy, zgubiłem isloty drogie Sercu; 
istoty którym tyle byłem winien wdzięczności, 
tyle opieki. 

Co się działo we mnie, każdy zrozumić. Po 
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raz pierwszy od pół roku zimna rzeczywistość 
stanęła przed moim okiem w całej swojej szpe- 
tni, po raz pićrwszy, pojąłem mój obłąd i okro- 
pne jego skutki! 

Załamałem ręce, i wołałem z rozpaczą: 

—Na Boga! panie Skarbniku! przebacz... zmi- 
łuj się... teraz dopićro wszystko co pok, lecz 
Bóg pozwoli, znajdę zaradę... 

Nieuspokoiły przecież starca te słowa, owszem 
zwiększyły jeszcze wybuch długo ukrywanego 
gniewu, obarczył przekleństwami, podawał na 
łup hańhie, Boską pomstę na głowę winnego przy- 
zywał! 

Nie przerażało jednak to wszystko; na klęcz- 
"kach byłbym prosił o zmiłowanie, gdy Hanna 
widząc, że moje uniewinnienia i prożby o więk- 
szy tylko gniew przywodzą ojca, składając ręce 
wyrzeknie: 

— Na wszystko co masz drogiego dla siebie 
proszę Pana! oddal się, widzisz że zabijasz oj- 
ca... już i lak lękam się o jego zdrowie i życie... 

Ustąpiłem leż miotany żalsm, wslydem i roz- 
paczą, a w krótce przekonanie całkowite miałem 
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prawdy, wezwawszy mecenasa prowadzącego 
wspólne moje i Skarbnika— interesa. Od tego 
dnia już majątek i mój i starca był od kredyto- 
rów zajęty. 

—A WPan niezawiadomiłeś mnie o tem! — 
wykrzyknę juryście z zgrozą i wymówką. 

—Przebaczy pan Szambelanić — odpowie, — 
kilkakrotnie udawałem się do niego, lecz zawsze 
to nieznaluzłem w domu, to niebyłem przyjęty, 
a raz gdy miałem szczęście zejścia się, stanow- 
czo zakazałeś mi nudzić się tym interesem, o0- 
świadczając, że mam go zostawić bez obrony 
sądom. 

Miał słuszność za sobą, tak było istolnie, 
Oddany rozpuście i zabawie, czy mogłem zająć 
się czem ważnem? rzeknę: 

—lLecz teraz jeszcze czy niema nadziei ra- 
tunku, jakiego prawnego wybiegu? 

— Wszystko skończone, trybunał wydał o- 
staleczny wyrok, jednakże... 

—Cóż jednak? powiedz czem prędzej!.. 


—Gdyby pan Szambelanic zaprotestował prze- 
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daż, przy pomocy układów i pieniędzy możnaby 
cóś zyskać, 

—Nieidzie mi bynajmnićj o Nasiegniew, lecz 
o majątek Skarbnika, ten chcę ratować, wyku- 
pić, jakaż suma do tego potrzebna? 

— Obliczałem wczoraj, proszony od Podkoimo- 
rzyny Z*% dalekićj ich krewnćj a bogatej i bez- 
dzietnej wdowy, o której zapewno sam słysza; 
łeś; potrzeba prawie 60 tysięcy złotych. 

—-Sześćdziesięciu tysięcy! lecz to być nie 
może! tyle długu niezrobiłem. 

— Zrobił zo pan Szambelanic przeszło 180 
tysięcy o taką przynajmnićj summę zapozywali 
wierzyciele. 

—I znowu miał słuszność, tę summę w cią- 
gu kilku miesięcy straciłem na karty, hulanki, 
niecne zabawy i lichwę. Rozpacz mną miota, 
widzi to jurysła, mówi: 

—Mnie się zdaje że Skarbnik nie jest tyle 
pozbawiony nadziei jak się z pozoru zdaje. Pod- 
komorzyna, o której wspomniałem panu, bardzo 
kocha pannę Hannę; prawda że to stara i nie- 
wypowiedzianie skąpa osoba, lecz być może, uli- 
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tuje się nad biedą krewniaków, niezapomni w te- 
siamencie o nich, lub acko wykupi: 

—Do mnie należy ten ostatni obowiązek wy- 
krzyknę— ja ich zgubiłem, ja ocalić muszę!— 
pożegnam mecenasa, a udam się do Typpera. 

Słynny ówczesny bankier dobrze był mi zna- 
jomym, zawsze względnym i kilkakrotnie obie- 
cującym swoje usługi; przyjął w mieszkaniu 
prawdziwie po Monarszemu przystrojobym, wszyst- 
kie sprzęty z drogiego drzewa, bogalo według 
ówczesnćj mody złocone, na ścianach wyłożonych 
alabaslrem, obrazy co najcełniejszych mistrzów, 
gdzieś zwrócił oko, wszędzie przepych, okazałość 
i gust nieporównany! 

Wysłucha prośby o pożyczkę summy, uśmiech 
pełny nadziei którym mnie z razu przyjął, zni- 
knął z bladych i wązkieli, chytrość natury zna- 
mionujących ust jego, twarz ściągła i żółta 
przybrała niezwykłą sobie powagę. 

—pPrzebacz pan odpowiedział ale jestem 
wrzeczywistym kłopocie, niemogę mu służyć. 

— Jak to? pan, mający do rozrządzenia sto 
miłjonów? 
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— Interesa niepozwalają, miałem w tych dniach 
ogromne wydatki. 

Widziałem dobrze, że nie niemożność, ale brak 
dobrój chęci powodem odmówienia była, i wręcz 
to oświadczyłem. 

—I owszem, kiedy pan pragnie prawdy— 
przyznać muszę że się nie mylisz— odpowiedział 
mi chłodno— Jakąż dajesz rękojmię bezpieczeń- 
stwa summy której wymagasz? 

—W prawdzie nie mogę jej bipotecznie za- 
bezpieczyć, lecz znasz moje stostunki.... ożeniw- 
szy się... co ma wkrótce nastąpić... 

— Tak, wiem o tem ożenieniu... możesz po- 
siadać mająlek kilka miljonowy i prawie czysty... 
jednak, pozwól sobie powiedzieć, nadzieja rzecz 
wąlła, i ludzie interesów liczyć na nią nie mogą... 

—Mój związek z Wojewodzianką jest prze- 
cie nie ulegającym kwestji... cały świat wie o tem. 

Uśmiechnął się trochę szydersko— Kilka już 
terminów minęło a nie nastąpił; Bóg wić co się 
stać może, przecież summę której pan wyma- 
gasz— dziś jeszcze pożyczę— gdy Wojewodzian- 
ka da stosowną kaucję. 
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Przykry to był warunek, jednak musiałem 
mu uledz. 

Mimo obietnicy Trembeckiego, światowe mo- 
je życie nie polepszyło bynajmniej moich stosun- 
ków z Julją. Co raz więcćj słabły one, i gdy- 
bym miał lub mógł mieć więcej zastanowienia, 
łalwo widziałbym że są bliskie końca. Co mówił 
Tepper, świętą było prawdą, kilka już termi- 
nów ślubu oznaczonych i zerwanych było, zaw- 
sze nasuwały się przeszkody: to potrzeba pienię- 
dzy, to zezwolenie tćj lub owej krewnćj lub 
krewnego, widocznie, przestano kochać i szuka- 
no tylko pretextu do oddalenia. 

A te przeszkody i ta chęć zamiast oburzenia 
dumy, jątrzyły serce i głowę... dzika jakaś ogar- 
nęła namięlność , niekochając byłem kochany, 
kochałem teraz gdy mi cofano swe względy. 

Mogłem był też i to uważać, że zmiana nie- 
była tylko kaprysu Julji wypadkiem; któś trzeci, 
wmięszał się między nas, psuł i niszczył dobrą 
harmonję plotkami i obmową. "Tak: naprzykład: 
Żaden z moich postępków nieuszedł kontrolli, ża- 
den niebył tajemnicą dla Julji, najdrobniejszy wy- 
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raz z moich ust wyszły znała, a co gorsza, prze- 
kszlałcony i w złėm wyslawiony świelle. Nie- 
mogłem odgadnąć klo był tym oskarżycielem, 
tym zaciętym wrogiem, łamałem głowę na pró- 
żno, a wezwany do pomocy Trembecki, bałamu- 
cił tylko zwiększaniem podejrzeń kłócących mnie 
z zupełnie niewinnemi, i narażających na przykre 
zajścia. 

—Te zaś plolki zwiększyły się w miarę mao- 
jćj miłości i zobojęlnienia Juiji, Leraz zaś doszły 
swojego szczylu, wyraźnie chciano stanowczo ro- 
zerwać nasze stosunki. 

Że było rano, znalazłem Julję jeszcze w ne- 
gliżu i niezadowolnioną z odwiedzin, które prze- 
rywały naradę z marszandemodką. Do tego cza- 
su, pomimo życia jakie wiodłem, nieodwoływa: 
łem się nigdy do jej pomocy pieniężnej, chociaż 
kilka razy nasuwała się z nią sama. mniemałem 
tedy że interes snadno ułatwię. 

Prędko jednak przekonałem się méj omyłce. 

Wysłuchawszy prożby, zimno odrzekła: 

—-Przebacz pan, ale tego uczynić nie mogę. 

Zastanów się Juljo! idzie to o moją dobrą 
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sławę, i więcćj o spokojność sumienia, «możesz 
zbawić, ocalić! 

—Lecz nawzajem zastanów się Pan— przer 
wie,—że ni jego sumienie ani dobra sława, nie- 
obchodzą mnie nic a nie. Tracisz pieniądze, zmar- 
notrawiłeś już podobno majątek, brudzisz się hu- 
latykami i nieporządnem życiem, bez pytania mnie 
o radę. Czemuż się odwołujesz w potrzebie, bę- 
dącej naturalnym wypadkiem twego postępowa- 
nia? mój Panie! raz ustalić nasze stosunki wypa- 
da, raz zakończyć szałeństwa narażające mnie 
tylko na plotki i obmowy świata. 

—] ty Juljo możesz tak mówić!. ty, której 
miłość.. | 

—Moja miłość cher Monsieur— przerwie— 
jak każda rzecz w świecie, jak miała swój po- 
czątek , tak i koniec mieć może, nieodwołuj się 
tedy do nićj. 

—-Przysięgłaś wieczną i wierną! 

—lleż razy popełniamy głupstwo, których 
później musiemy się rumienić? mniemam że je- 
Stem w têm położeniu. 
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—A więc nie kochasz już!— wykrzyknę zroz- 
paczą— gardzisz, odpychasz! 

— Kochałem godnego mych uczuć i szacunku, 
ale nie mogę kochać takiego, jakim obecnie jesteś, 
człowieka. Wierzyłem naprzykład, w twą pra- 
wość postępowania, a widzę brudy jak w każ- 
dym innym; miałam zaufanie w rozsądku, a spo- 
strzegam niegodne głupstwa, chciałam oddać ci 
rękę, bo pomimo mojćj płochości rada jestem 
widzieć w przyszłym moim mężu statek, rozwa- 
gę itakt, a czyż odpowiedziałeś moim życze- 
niom? cały świat ogłasza cię za rozrzutnika, za 
niebacznego na przyszłość , szulera, oddającego 
się nałogowo prawie trunkom i hulatyce, zawię- 
zującego niecne z pomiotem płci mojćj stosunki. 
Mój panie! tak być nie może dalćj, raz stanow- 
czo trzeba wszystko zakończyć. 

--Upadłem, złamałem się niejako pod tem 
oskarżeniem, a tém więcćj że przeczyć niemo- 
głem, iż było w niej nie mało prawdy. Widząc 
to Julja, dodała nowe do dawnych obelgi, drę- 
czyła moją własną miłość, torturowała serce i 
dumę. W każdym innym razie choć winny, nie- 
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byłbym ścierpiał podobnćj obrazy, teraz przema- 


gat gniew, myśl czemu przybyłem; dla téj my- 
_Śli, dziesięć razy więcćj obelg, cierpliwie znieść- 


bym potrafił. 

Moje poniżenie i hańba niemiały przecież sto- 
sownćj nagrody; oddalono, z wątłą tylko nadzie- 
Ją, że za parę godzin, po naradzeniu się z pew- 
nemi osobami, dadzą mi stosowną odpowiedź. 

—Jakoż, mało z południa przybył Trembecki, 
Z płochością i obojętnością właściwą sobie mówił 
0 różnych przedmiotach i osobach, stracił na tej 
czcęzćj gadance jakie półgodziny czasu, gdy do- 
Pićro chcąc się oddalić, niby przypomniawszy so- 
bie jakąś ważną rzecz, uderzył się w czoło i` 
wyrzekł: 

—A toż istotny szaleniec ze mnie! byłbym za- 
bomniał, że mam do ciebie polecenie... list. 

—0d kogoż? 

—Zgadnijże przecie... ha człowieku! pod szczę- 
śliwą urodziłeś się gwiazdą, jesteś kochany jak 
Nikt w świecie! nie dość że masz prawo wizyt 


( W każdym czasie, jeszcze chwilowo nieobecnemu 


listownie zasyłają afekta i czułe słówka. 
Iia 


moż 

Wydohył list z kieszeni; poznałem na Adre- 
sie pismo W ojewodzianki, schwyciłem tedy skwa- 
pliwie, Trembetki mówił: 

-—Wystawże sobie jakim sposobem na Merku- 
rego wyszedłem. W przejeździe Krakowskićm 
przedmieściem, ujrzałem w oknie hrabiankę, by- | 
ła piękną jak zwykle: chęć przyszła odwiedzin, 
przyjęła, lecz dla tego tylko, jak mówiła, aby 
za posłańca użyć, kazała ci wręczyć ten bilet... 

Niesłuchałem tych objaśnień, ale zająłem się 
listem. Przeczytawszy go, podarłem w kawałki, 
serce się ścisnęło, krwawiło. 

--Zwodnica! tyranka! okrulnica!— wykrzy ki- 
wałem w szalonym gniewie i rozpaczy. 

—-(o to jest? co się to znaczy? — pytał Trem- 
becki— nie prędko jednak, mogłem dać wytłó: 
maczenie. Opowiedziawszy zejście się z Skar: 
buikiem i Hanną i nieszczęsne wypadki jakie 
miały miejsce, wyrzeknę: j 

—A chcesz że znać odpowiedź Julji, zawar: 
tą w liście którego byłeś oddawcą?. 

- Ciekawy jestem... niezawodnie kaucję odkła” 
da na jutro, lub daje przykre jakie warunki. 


293 


—(QOdmawia zupełnie bez miłosierdzia, lilości, 
nadziei, i niedość, natćm, lży, potwarza i prawie 
zrywa wszystkie nasze stosunki; cofa dane tylo- 
krotnie przyrzeczenie oddania mi swćj ręki! ale 
nauczę i ukarzę ile na to zasługuje, zwodnicę! 

Trembecki uspokaja w gniewie, przelotnym 
kaprysem zwie tyłko oświadczenie listu, każe u- 
fać nadziei, obiecuje swą pomoc w pogodzeniu, 
chwilowo jak mówi zwaśnionych... 

Nie mogę przecież uspokoić się, zdrada mi- 
“tości i przykre obowiązki względem Skarbnika 
dokuczają... gorzkie łzy oblewają moje policzki, 
Trembecki mówi: 

—lLecz co uczynisz? trzeba wziąść jakiś 
środek... 

—Niewidzę żadnego -- odpowiem— a przecież 
duszę, życie oddałbym dla pozyskania polrzebnćj 
summy!. 

—(Czemuż się nie ndasz do bankierów? 

— Mówiłem ci jak przyjął Tepper, inni daw- 
nićej już cofnęli swą pomoc, jestem zrujnowany 
kompletnie, zniesławiony , zgubionył. 

— Masz rację— rzeknie Trembecki— pożycz- 
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ka jeszcze tak wielkićj summy prawie niepodo- 
bna, i doda w zamyśleniu, szeptem, niby więcej 
do siebie niżeli do mnie. 


— Prawdziwe nieszczęście! zarady niema!. 
Chyba w podobnym trafunku losu, jaki przed 
dwóma dniami Węgierskiego spotkał; hołysz bez 
grosza, zadłużony po uszy, w ciągu niespełna 
godziny, ujrzał się panem dwukroć gotówki... 
w Paryżu modna młodzież szuka w kartach po- 
mocy... niema jak one. 


Ten szept żywo uderzy. W wyrazach Trem- 


beckiego widzę prawie wyrocznię, przyjmę ją | 


z namiętnością nierozwagi szaleńca. — Tak!— wyę 
krzyknę— sprobuję szczęścia w karty! czemuż 
los niema dopomódz? 

Cieszę się na samą myśl przyszłćj wygranćj. 
Powściągnie Trembecki: 

— Zapominasz mój kochany, że karty jak da- 
ją pieniądz, tak i niweczą fortunę, owszem dru- 
ga kolej daleko częstszą; szczęście sprzyjające 
przed wczoraj Węgierskiemu jest tak rzadkim i 
nadzwyczajnym wypadkiem, jak sukcesja ame- 


e 


| 
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rykańska,— stóletnie życie, i tym podobne zda- 
rzenia. 

—Sqą jednak ludzie wygrywający i robiący 
fortuny. 

— Prawda, lecz też wypadałoby działać jak 
oni, zręcznością i sztuką dopomagać szczęściu; 
ufam żeś do tego niezdolny. Zbyt sumienny i 
dbający o honor... | 

Oddalił się po tych wyrazach, lecz trucizna 
jego uwagi została głębuko utkwiona w pamię- 
ci, w wyobraźni i duszy. Dwie godzin następ- 
nych były dla mnie jednemi z najboleśniejszych 
jakiemi kiedy badź dotknęło niebo, była to wal- 
ka rozumu z szaleństwem, cnoty z występkiem, 
podłości z honorem! walka Anioła z szatanem i 
ostatni przemógł! 

A niemogło być inaczćj. Przerażony w roz, 
paczy, złamany tylu na raz przeciwnościami- 
mogłeimże myśleć lub sądzić zdrowo? 

Zebrawszy tedy co mogłem pieniędzy, sprze- 
dawszy konie, sprzęty powozy, zaciągnąwszy 
od lichwiarzy kilka tysięcy długu, wyprawiłem 
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nazajutrz śniadanie, na które zaprosiłem wszyst- 
ką znakomitszą młodzież, całą zaś noc strawiłem 
bezsennie w przykrych rozmysłach, i naradzie 
z kilku szulerami, wyrzutkami towarzystwa, ja- 
kich w owych czasach dość na swą hańbę liczy- 
ła Warszawa. 


14, 


Hańbiąca scena.— Węgierski.— Odkrywam 
wreszcie prawdę, 


Końcóch stawili się wszyscy na moje wez- 
wanie. Rozeszła się już po Warszawie nowi- 
na o zerwaniu stosunków z Julją. Każdy chciał 
wiedzieć i widzieć jaki wpływ ten wypadek 
miał na mój umysł; pocieszając pozornie, każdy 
skrycie cieszył się ze zdarzenia, zazdroszczono 
mi partji tyle bogatej i świetnćj, gdym ją tra- 
cił, można mieć było nadzieję dla siebie. Nad- 
to, w ciągu mojego rozpustnego Życia, nie jed- 
nego obraziłem, tego odbiciem jakićj pokątnćj 
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miłostki, owego prześcignieniem w zbytku, lub 
szaleństwie; prawdziwego przyjaciela nie mia- 
łem, z samym tylko Trembeckim żyłem poufnie, 
lecz ten czy zasługiwał na moją przyjaźń, do- 
wiecie się wkrótce. 

Śniadanie było wytworne, mieoszczędzałem 
szczególnićj wina, wkrótce też wszystkie głowy 
były w odurzeniu, na to tylko oczekując, zapro- 
ponowalem faraona. 

Nie będę się uniewinniał z niecnego zamia- 
ru, klóry miałem na myśli, opowiedziałem wam 
w jakim usposobieniu umysłu i w okolicznościach 
znajdywałem się wówczas; nie kłamałem Trem- 
beckiemu, wyrażając się, że chętnie oddałbym 
życie i duszę za potrzebną mi summę; w go- 
rączce ducha w jakićj ciągle zostawałem, ża- 
den środek nie był mi straszny, aby tylko dójść 
do celu. Nadto, w samym upadku jeszcze mia- 
łem na względzie poczciwość i cnotę; wygraną 
summę chciałem uważać nie za własność, lecz 
jako dług, z którego prędzej lub późnićj pragną- 
łem się uiścić; zły też przykład obłąkał, w ów- 
czesnym rozwolnieniu obyczajów jak inne wy- 
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stępki tak i oszustwo w karty umiano wyba- 
czać, a przynajmniej ogradzać; niewspominając 
Księcia Adama P*, wielu jeszcze innych znako- 
mitych osób kraju, posądzano o tryszerję. Je- 
nerał Komavz...., Hetmani B* i Koss...., Półko- 
wnik Huss...., Wojewoda Wal... dotknięci byli 
opinją publiczną, przyjmowano ich przecież po 
towarzystwach, szczycono się ich znajomością, 
ubiegano się o względy; owszem, gdy ten i ów 
na tryszerję skarżył się, przedrwiwano, że dał 
się załapać; czemuż ja miałem być surowiej od 
innych sądzony ? 

Nie mniemałem też, aby mój występek mógł 
być snadno odkrytym. Dotąd miałem renomę 
czystego gracza, dzisiejsze więc szczęście mo- 
żna było przypisać trafowi. Ułożyłem też przy 
pomocy podrzędnych, lecz biegłych szulerów tak 
zręcznie karty, że prawie niepodobieństwem było 
podstęp zrozumićć. 

I z razu wszystko mówiło za têm mojem mnie- 
maniem. W ciągu niespełna godziny, wygra- 
łem przeszło dwa tysiące dukatów, małej już 
tedy braknęło mi summy do skompletowania żą- 
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danćj; serce też moje biło gwałtownie, duszą 
gorące modły wznosiłem do Najwyższego, aby 
dopomógł szpetnym wprawdzie środkom, lecz 
służącym do dopięcia poczciwego celu; przysią- 
głem sobie, że wygrawszy trzy tysiące dukatów, 
więcćj nie tylko teraz, lecz nigdy w życiu kart 
do ręki nie wezmę! 

Gra przecież wzrastała w zapale, lecz że 
hbraknęło gotówki drobniejsze tylko summy sta- 
wiano. Nikt mie miał dotąd żadnego podejrze- 
nia, gdy nagle, wszedł jeden z moich lokai i 
wręczył grającemu Węgierskiemu jakiś mały 
bilecik, po którego przeczytaniu, wykrzyknął: 

—Lecz to być nie może! to niepodobieństwo! 
kalumnia! 

Ten iów, z przytomnych badał o znaczenie 
wykrzyku, Węgierski wstał od stołu, odwiódł 
dwóch czy trzech grających na stronę, pokazał 
im bilet, i naradzali się kilka chwil po cichu. 

Sam niewiedziałem czemu, ale to drobne na 
pozor zdarzenie silny wpływ na mój umysł wy- 
warło; dobrze mówi stare przysłowie: grzeszny 
boi się własnego cienia, tak było i ze mną. 
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Straszące przeczucie złego, zaczęło dręczyć: ser- 
ce z podwójną szybkością biło w piersi, prawie 
byłem pewny, Że mój szkaradny podstęp odkryto. 

I nieomyliłem się wcale. - 

Po chwilowej z towarzyszami naradzie, Wę- 
gierski przystąpił do stołu gry, jego czoło i cała 
postać były spokojne, lecz oko złowieszcze, a 
badawcze rzucało mi spójrzenia. 

—Ależ winienem wam objaśnić dotychczaso- 
we moje z słynnym autorem tylu ruhasznych i 
dowcipnych pieni, stosunki. 

Mnićj jeszcze niż z kim innym przyjacielsko 
z nim żyłem. (Charakter poely, jego szczypiąca 
złośliwość, i ostry dowcip, nie mogły się podo- 
bać, podburzał też Trembecki, widział w Wę. 
gierskim swego rywala, i rzucał podejrzenie, że 
on to, jest tym donosicielem, który tyle mi szko- 
dzi w stosunkach z Wojewodzianką. 

Nienawidziłem też go z całego serca, kilka 
razy dałem to uczuć i drobnćj tyłko trzeba było 
okazji, aby pobudzić do stianowczego wybuchu. 

Popatrzywszy chwil kilka, to w moje oczy, 
ło na ciągnienie kart, wybrał jedną, i wyrzekł: 
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—(ały bank! 

—Zimny pot wystąpił na moje czoło, ręce 
zadrżały, złożyłem karty na stół. 

'—Przebaczysz Pan— mówię— lecz stawka 
zbyt wielka. 

—Mogę przegrać— zimno odpowie— zresztą 
zobaczemy. 

Pewny byłem wygranćj, znałem bowiem uło- 
żenie talji, lecz ile dotychczas łaknąłem zysku, 
teraz nie wiem cobym oddał, gdybym mógł chy- 
bić, nie sposób, za czwartym czy piątym rzu- 
iem, przegrał. 

—tlztćrdzieści pięć tysięcy złotych!— wy- 
krzyknął, któryś z widzów — panie Kajetanie! 
przed wczorajsza wygrana znaczny poniosła u- 
szczerbek , nazbyt ryzykujesz. 

— Nie wićm jeszcze czy ryzykowałem-— chło- 
dno odpowie— zwróci się do mnie, iskrzystćm 
obleje spójrzeniem— panie Szambelanicu ! zapłacić 
długu nie mogę. 

— Jak pan chcesz— odrzeknę— zaczekam do- 
póki każesz. 
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—Nie o têm mowa, inna; przyczyna od za- 
płacenia wstrzymuje, nazbyt jesieś szczęśliwy! 

Zadrżałem, wszystka krew wystąpiła na 
twarz, między grającemi powstał głuchy szmer, 
któs wyrzekł: 

— Zastanów się Starościcu co mówisz, obra- 
żasz Szambełanica i jeszcze w sposób taki, że 
słusznie może wymagać najkompleiniejszćj sa- 
tysfakcji. 

— Nie jestem od nićj, i dam taką jakićj za- 
Żąda, jeśli się pokaże, iż słuszności niemam. 

— (o pan przez to rozumiesz ?— drżącym gło- 
sem zapytam. 

—Dziwi mnie ,— chłodno i szydersko zarazem 
odpowie, — że pan dotąd nierozumiesz mnie lub 
nie chcesz rozumićć; mamże ci powiedzieć, że 
karty ułożone i markowane? 

Trudno opisać jakie te słowa wrażenie zro- 
biły na wszystkich, a szczególnićj też na mnie. 
Trupio zbladłem, zimny pot oblewał czoło, by- 
łem bliski zemdlenia, a talja w ręku trzymana 
upadła na stół, obojętnie wziął ją do ręki Wę- 
gierski, mówiąc: 
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—Przebacz pan, lecz nie tylko przed nim lecz 
i przed wszystkiemi tu przytomnemi usprawie- 
dliwić się z zarzulu lekkomyślności winienem, 
i dowieść, że nie jestem podłym oszczercą. 


I odstąpiwszy na bok, otoczony całą groma- 
dą przytomnych zaczął przeglądać karty; na 
pićrwszćj już znalazł niemylny dowód szpetnego 
z mój strony występku. 

Co się ze mną działo każdy łatwo zrozumie, 
ogarnął pewny gatunek obłędu, rozpacz, wstyd, 
upadek ducha !... 

W miarę zaś jak Węgierski przeświadczał 
wszystkich, wzrastał dziki gwar, szyderski śmiech 
i pełne ironji wyrazy; wreszcie cały tłum przy- 
stąpi do stolika, każdy z pieniędzy bankowych 
odliczył sobie przegraną summę, nakrył głowę 
niby w ostatnim publicznym domu, i bez poże- 
gmania się ze mną opuścił mieszkanie. 

Był to ostatni cios dla mnie, ciężki policzek 
honorowi zadany; upadłem na kolana, rzewnemi 
zalałem się łzami, tysiąc różnorodnych uczuć | 
miotało; chciałem sobie odebrać życie, żem tego 
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ale raczćj przypadek. 

Gdym nieco przyszedł do siebie, gdy skoja- 
rzyłem choć w części władzę woli i ducha, róż- 
norodne przychodziły projekta; chciałem nim so- 
bie, odebrać życie temu, który był przyczy- 
ną mojćj niedoli, który mą hańbę odkrył przed 
Światem, Węgierskiemu! 

Zajęty tym zamiarem, pojechałem do Trem- 
beckiego, chcąc skłonić, aby za sekubndanta mi 
służył; nie znalazłem w domu, lecz służba o- 
Świadczyła, że przed godziną udał się do Wo- 
jewody P.... 

Nie wahałem się ni chwiłi, pobiegłem do do- 
mu aż nazbyt mi dobrze znanego. Bladość twa- 
rzy, dziki wyraz oka, przestraszył lokai, po- 
glądali na mnie, jak na szalonego; gdym spytał 
gdzie się znajduje Trembecki, któryś wyrzekł: 

— W buduarze Jaśnie Wielmożnćj Hrabianki, 
lecz pan Szambelanic przebaczysz, zakazała go 
przyjmować. 


Roześmiałem się szydersko, grożnem spój- 
20 
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rzeniem odepchnąłem zagradzającego mi drogę, 
i pobiegłem w głąb” komnat. 

Przebywszy dwie czy trzy, zatrzymałem się 
dopiero w przyległej buduarowi, ujrzałem się bo- 
wiem w źwierciedle, i sam siebie zląkłem się. 

Moja twarz była trupio blada, włos rozrzu- 
cony, ubiór pomięty i w nieładzie, oczy krwią 
zaszłe, cały drżałem febrycznie. 

Wstyd było tak ukazać się przed niewiaslą, 
którą niedawno jeszcze miałem nazwać mą żo- 
ną, chciałem przynajmnićj trochę uporządkować 
ubiór, trochę uspokoić się, zajęty tóm byłem, 
gdy z przyległćj izby doszedł ucha szmer roz- 
mowy przeplatanćj wesołym śmiechem. 

Głosy zaś mówiących znałem dobrze, rozpo- 
znałbym między miljonami innych, Wojewodzian- 
ka mówiła z Trembeckim. 

Ten zaczął: 

— Widzisz Comtesse, że moje zdanie o twym 
admiratorze i narzeczonym chybionym, było za- 
wsze słnsznie, człowiek sans esprit, sans moyens, 
i zupełne ciebie niegodny. 
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—Dowiódł tego w ostalnim wypadku. Sa- 
ma pojąć nie mogę, jak kiedyś mogłem się nim 
zająć, mais c'est un fons i więcej c'est une bóle, 
ułożyć un quet 4 pens, tak szkaradnie, tak nie- 
rozważnie, że człowiek tyle prosty i nierozgar- 
niony jak Węgierski mógł go odkryć. ' 

— Que voulez-vous, gdybyś znała równie do- 
brze jak ja, ile jest ograniczony, w najprost- 
Szym wypadku, nie umić sobie dać rady, często 
gniew i śmiech brał, widząc jego niezdolność i 
niezgrabność w interessach. 

—Przez kilka miesięcy przecież żył w świe- 
cie, szalał jak wszyscy czynicie, a nawet miał 
kilka intryg. 

—Nieutorowałem mu też, prowadziłem jak 
dziécko na paskach, złego jednak miałem ucznia; 
zrujnował się do szczętu, mais a propos Wy- 
Stałem zakład. 

—Żakład?.. jakiż?.. 

—Zapomniałas Comtesse, że po przyjeździe 
2 Paryża, dowiedziawszy się o tém ço zaszło, 


słysząc pochwały jakieś mu dawała, zobowiąza- 
30% 
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łem się, że w ciągu czterech miesięcy, pokażę, 
że z nich żadnćj godnym nie jest. 

—Prawda, przypominam sobie i wyznać mu- 
szę kompletnie przegrałam, we wszystkiem mia- 
łeś rację. 

—Tak, premieremeni polraliłem sensala, 
dziwaka i mraka, wydobyć z jego Grzybowskićj 
dziury, apres hreczkosieja i skąpca wprowadzi- 
łem w świat, pokazałem jego przyjemności, że 
w nich zasmakował i nurzał się do zbytkn; da- 
lej, przywiodłem do straty majątku, wreście do- 
wiodłem ci, że człowiek. którego miałaś za wzór 
prawości, którego żelazny charakter wyjątko- 
wym zdawał ci się w tym zepsutym swiecie, 
potrafił się zbałamucić, skalać, i wieczną okryć 
hańbą! 

— (C'est vrai, jesteś szatanem mój Szambela- 
nie! doprawdy zaczynam się obawiać ciebie. 

—Nie o bojaźń mi idzie, lecz o inne uczucie 
słodsze dla serca, droższe dla dumy, czyż go ni- 
gdy nieogiągnę Comtesse ?.. 


—Ach, uporczywym jesteś! nigdyż więc nie 
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będziesz mógł się ode mnie odstrychnąć? nie 
przestaniesz wymagać mojćj miłości? 

—Mam prawo do nićj, przez tę którą ofia- 
ruję, a że ona silna i wierną, że przetrwała tyle 
strapień, że jćj ni twoja obojętność ni wzgarda 
nie zdołała zniszczyć, masz przekonanie. Au 
reste, chere Julie! jedne jeszcze mam prawo do 
twych uczuć, a wdzięczność! czyliż nie mnie 
winna jesteś, żeś się uwolniła od człowieka, 
z którym los swój związawszy, byłabyś na całe 
życie nieszczęśliwą, zgubioną!? 

—'To prawda Stanisławie! do zgonu powin- 
nam ci być obowiązaną. Rzeczywiście, gdybyś 
nie ty przyszedł z pomocą, jego dzisiejsza hań- 
ba moją hańbą byłaby. Lecz doprawdy, jeszcze 
nie mogę zrozumieć jak się to wszystko stało, 
jak mogłeś równie wywieść go w pole? ten 
człowiek wyraźnie nićma oczu i ni szczypty za- 
stanowienia. 

—Jako dowód, że masz słuszność jeden ci 
tyiko szczegół przytoczę, Jigurez-vous, tego na- 
wet nic nie widział, co od tak dawna spostrze- 
ga świat cały, że cię kocham, że żyć bez ciebie 
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nie mogę, że wydawałem się za jego przyjaciela 
dla tego tylko, aby cię od niego oddalić i zer- 
wać nienawistny mi związek. Przecież nie za- 
wsze dobrze udawała się sztuka, nieraz gdy mi 
malował twą miłość dla ciebie, wszystka krew 
burzyła, oko pryskało gniewem, ogarniała roz- 
pacz i zemsta, że chętnie byłbym go podarł na 
sztuki, krew jego pił! ach chere Julie! ciężko, 
strasznie cierpiałem zanim zdołałem dójść do 
tego szczęścia, którego obecnie używam, do twėj 
ufności! a kiedyż większą i odpowiednią moim 
uczuciom nagrodę mieć będę? 

FRoześmiała się naprzód płocho, potem gło- 
sem, którego ton znałem aż nazbyt dobrze po- 
szepnie : 

— Muis mon chór Stanislas, wszystko być 
może w swym czasie, pozwól tylko niech się 
trochę uspokoję. Na ten raz winno ci wyslar- 
czyć, że znam i oceniam twoją przysługę, że 
wdzięczną jestem za nią, i.... obojętną bynaj- 
mnićj ci nie jestem. 

Słysząc to oświadczenie, Trembecki na kola- 
na upadł, lecz nie dałem mu czasu do słodkich 
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zapewno wynurzeń i podziękowań, zdrada ko- 
kietki, podsłuchana rozmowa, dopełniły miary 
mego oburzenia, drżąc rozpaczą i zemstą wbie- 
głem do buduaru. 

Moje nagłe wejście, skutek uderzenia pioru- 
nu dla obójga miało. Wojewodzianka odsko- 
czyła sirwożona, Trembecki trupio pobladł, zwy- 
kle czelny i śmiały, drżał i stracił przytomność 
ducha. 

Nieprzypominam sobie com mówił, lecz za- 
wsze Słów nieoszczędzałem; wyrzuty jakie przy- 
niosłem obójgu, bez watpienia choć w części od- 
powiedniemi były ich winie, nie równie wymo- 
wy niedodaje, jak oburzenie na słuszności opar- 
te, a tego mi nie braknęło. 

Wejście dopiero Wojewody i kilku z jego 
gości zwabionych wrzawą służących i moją, po- 
łożyło koniec gorszącćj scenie. Zmuszony by- 
łem do oddalenia się, lecz wypowiedziałem po- 
przeunio całą słuszną pogardę, jaką dla kokiet- 
ki miałem, i zażądałem od zdradzieckiego przy- 
jaciela zadość uczynienia, którego wymagał ho- 
nor, a więcćj jeszcze zemsta... 


312 


—/ chęcią dam go Panu— odpowiedział po- 
rywczo— chociaż potem co dziś w jego domu 
zaszło, miałbym prawo do odrzucenia pojedynku. 

—To co dziś zaszło mój panie! — odpowiem— 
hańba, którą zostałem okryty, zgryzota, którą 
cierpieć muszę, rozpacz jaka mnie ogarnia, 
wszystko twėm dziełem! przed ludźmi mogę być 
winnym, lecz nie jestem im przed Bocrem, i 
w części przed mćm sumieniem! stanąć tedy ju- 
tro już musisz do walki, i gdy chcesz możesz 
wziąść życie, gdyś zgubił honor! 

—Będę starał się o to— ponuro odpowie, i 
gdy chcę dalej cóś mówić, przerwie: 

—-Gdy już rzecz na tej drodze stanęła, prze- 
bacz pan, lecz mniemam, że wszelka dalsza ga- 
danina zbyteczną, obierz pan sekundanta i przy- 
szlij do mnie, rzecz się cała w trzech słowach 
ułoży. 

Niczego więcćj honorowo na ten raz wyma- 
gać nie mogłem; przecież gdy wróciwszy do 
domu zastanowiłem się nad wyborem sekundan- 
ta, rozpacz ogarnęła znowu; jak wspomniałem, 
z nikim przez ciąg mego pobytu w (Warszawie, 
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bliższych niezawiązałem stosunków ; nadlo, któż- 
by chciał sekundować człowiekowi zhańbionemu 
publicznie jakim właśnie byłem? gorące łzy też 
oblewały policzki, straszne zwątlenie opadło, nie- 
zosławało mi nic innego, jak nienawistnemu ży- 
ciu koniec położyć. 

Właśnie gdy ta myśl coraz więcćj wzbnrzo- 
néj wyobraźni śmiała się, gdy tłumiła wszyst- 
kie dobre zasady religji i rozsądku, drzwi się 
otwarły i wszedł Skarbnik. Blady był i znęka- 
ny równie jak wczoraj, ałe w oku nie gniew, 
lecz jaśniała litość, pożałowanie.... 

—pPanie Ł* chciej mi odpowiedzieć szczerze 
i bez ogródek na trzy pytania. Naprzód: jest 
że prawdą nieszczęsne zdarzenie mające miej- 
sce w twym domu? 

— Tak, wszystko prawda! byłem występnym, 
zbrodniarzem i slusznie teraz hańba moim u- 
działem! 

Wzdrygnął się starzec, blade policzki zaru- 
mieniły się sromem i gniewem, powściągnął się 
przecież i badał dalćj: 
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—Nadszedłeś, jak mówią ludzie, dom Wo- 
jewody... 

—I to prawda. 

—Mówią też i to, że odkryłeś tam rzeczy 
znacznie uniewinniające twój.... nieszczęsny wy- 
stępek. Jestże prawda to wszystko ? Szambelan 
Trembecki nadużył twego zaufania, zdradził 
przyjaźń. 

— Nie dla uniewinnienia siebie, lecz żeś żądał 
panie Skarbniku szczórej prawdy ode mnie, wy- 
znać winienem, że tak jest istotnie. 

— Lecz co cię skłoniło — do... przebacz... po- 
dłego i hańbiącego dzisiejszego postępku? nie spo- 
sób bowiem, dopuszczać nawet nieśmiem, aby 
chęć zysku kilku tysięcy, nieszczęsne łakom- 
stwo, lub inna jaka podobna przyczyna, równie 
skalać mogła; nie sposób, abyś w ciągu kilku mie- 
sięcy upadł tak nisko, wygluzował z serca 
poczciwość , którą odznaczałeś się kiedyś zawsze. 

Zacząłem się uniewinniać, lecz szczórej praw- 
dy nie śmiałem wyznać, uważał to i przerwał: 

—Na Boga, proszę cię! na pamięć twego oja 
ca! wyznaj mi prawdę choćby najwięcćj boleśną, 
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zawsze mi ona będzie miłszą od kłamstwa, choć- 
by nie wićm jak ogradzającego i zasłaniającego 
występek... 


Nie mogłem tedy wahać się, i od słowa do 
słowa wypowiedziałem wszystko co zaszło od 
wczoraj: moją rozpacz, gdym widział drogie mi 
istoty pogrążone w niedoli z mćj winy, kroki 
jakie dla ich zbawienia przedsiębrałem, i wresz- 
cie podły projekt, poddąny przez Trembeckiego. 

Starzec słuchał tćj spowiedzi z uwagą, gdym 
skończył wyrzekł: . 

— Nie będę rozbierać twoich postępków, nie- 
śmiem sądu dać o nich, przecież sumiennie wy- 
znać muszę: twój grzech znacznie okoliczności 
zmniejszają, że zaś prawdę wyznałeś mam prze- 
świadczenie zupełne. Nadto, i w tóm przeświad- 
czony jestem, że Trembecki winien najwięcćj; 
on to napisał do Węgierskiego bilet, który od- 
krył twój postęp, wskazał w nim ułożenie kart, 
i metodę gry. Dowiedział się zas o wszystkim 
od jednego z łotrów, których do pomocy użyłeś. 
Sam Węgierski mi to powiedział, opinja leż zra- 
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zu jednomyślnie przeciw tobie oburzona, teraz 
znacznie łagodzić się zaczyna. 

Pocieszyła ta wiadomość, starzec mówił dalćj: 

—Jednak , nie możesz poprzestać na tćj zmia- 
nie, krew tylko zaspokoić choć w części świat. 
może, wyzwałeś zdrajcę ? 

— Tak, lecz sekundanta nie mam, i nie wićm, 
gdzie znaleść, któż nim zechce być? 

Starzec chwilę pomyślał, jakby rozważając 
co uczynić, wreszcie wyrzekł stanowczo: 

—Ja nim będę. 

I za kilka już minut udał się do Szambela- 
na. Powróciwszy w pół godziny, wyraźnie był 
oburzony i gniewny. 

-——Ten człowiek rzeczywiście całkiem jest 
podły— wyrzekł. — Niedość, że zgubił twój ho- 
nor, zniweczył szczęście całego Życia, jeszcze 
pragnie i śmierć zadać. Zgadujeszże jaką broń 
obrał ? 

— Pistolety, jest w nich mocny. 

— Tak, tyle już pojedynków odbył, a wszyst- 
kie szczęśliwie, o dziesięć kroków żąda się bić; 
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proponowałem  karabele stanowczo odmówił. 
Zgadzaszże się na jego żądanie? 

—Inaczćj być nie może. 

—lLecz on mistrz na pistolety, gdy ty ile 
wióm. bardzo słabo strzelasz, zginiesz. 

—] co mi po życiu, gdy ono splugawione, i 
hańbą okryte? śmierć mi rzeczywistem dobro- 
dziejstwem będzie panie Skarbniku! bezwarunko- 
wo przyjmuję wszystkie propozycje przeciwnika. 


— a 
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Pojedynek i jego skutki — Przenoszę się 
na Ukrainę, 


Pit w tamtych czasach nie odbywały się 
równie cicho, lecz też i równie bezkrwawo jak 
teraz. Prócz seknndantów , było mnóstwo świad- 
ków, stosownie do tego jak bijący się byli wię- 
céj znakomici osobiście, lub też gdy ich zajście 
narobiło hałasu. Niejednokrolnie nawet damy 
były widzami boju; musiały one wszędzie się mię- 
szać, do polityki ogólnej intryg i swarów po- 
tocznego życia, biegły na sądy, przyglądały się 
exekucjom winowajców, wszędzie ich znalazłeś 
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wyjąwszy tam, gdzie się powinny były znajdo- 
wać: w domowćj ustroni, zakrzątnione gospo- 
darstwem, lub wychowaniem dzieci, i w kościele, 
zajęte modlitwą. 

Mój pojedynek z Trembeckim nie obszedł się 
także bez podobnych widzów. Jego powody stały 
się wiadomemi powszechnie, owszem nowiny Skar- 
bnika były prawdziwe, znano mnićj więcej szla- 
chetną przyczynę mojego błędu; nadto młodość 
i ciężkie strapienia uniewinniały. Według opi- 
nji powszechnej, mnićj byłem winny niż nieszczę- 
śliwym. Oskarżano Trembeckiego o zdradę przy- 
jaźni, o podłość zwiedzenia i pogrążenia w nie- 
doli. WWojewvodziankę potępiano jako kokietkę, 
istotę bez serca i prawości w postępowaniu. Po 
raz może pierwszy w owych czasach, opinja 
niezważając na stosunki i znaczenie wysiępnych, 
oświadczyła się przeciw nim stanowczo. 

Jednakże lekceważąc i wyzywając tę opinję 
Wojewodzianka ośmieliła się pokazać na poje- 
dynku. Przyjęchała konno, jej spójrzenia były 
dumne, uśmiech szyderski wił na ustach, to po- 
gorszyło jéj sprawę, i jeśli miałem jaką pocie- 
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chę w owćj chwili, to lẹ, żem widział jak na- 
wet ludzie najwięcćj lgnący do blasku; bijący 
czołem potędze i modzie, stronili od nićj podzie- 
lając oburzenie powszechne. 

A i Trembecki nie był lepiej traktowany. 
Spóźnił się nieco na plac iprzyjęty został szme- 
rem, niezadowolnienia a nawet urągania. To go 
widocznie rozgniewało. Po raz pierwszy, jak 
później sam utrzymywał, stracił konieczną w po- 
dobnym wypadku zimną krew i cierpliwość, je- 
go ręka widocznie drżała ujmując pistolet, wy- 
krzyknął zwracając się do mnie: 


— Będziemy się bili do śmiertelnej rany! zdaje 
mi się niepowinieneś być pan od tego. 

— Całkowicie zgadzam się z życzeniem pań- 
skiém— chłodno odpowiem — możemy tedy roz- 
począć. 

Byłem przecież prawie pewny śmierci: na- 
przód znałem zręczność przeciwnika, potem bar- 
dzo źle sam strzelałem i z natury miałem tak 
krótki wzrok, że z trudnością mogłem dopalry- 
wać na kilka kroków odległe przedmioty. Cóż- 
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kolwiek bądź, poleciwszy się boskiej opiece, by- 
łem tak spokojny o swój łos, ile tylko być można. 

Sekundanci podawszy nam pistolety, na swych 
miejscach stanęli. Widzowie umieścili się przy 
nich. Dano wreszcie hasło i wystrzał zabrzmiał, 
Kula swisnęła wprawdzie tuż przy mej głowie, 
ale chybiła. Trembecki był także niedotknięty, 
rzucił przecież pistolet na ziemię i wykrzyknął 
z nietajonym gniewem: 

—Cdybym wierzył w czary, przekonany był- 
bym, że one mają tu miejsce! chybić na dziesięć 
kroków ! toż niezgrabność niedouwierzenia! wstyd 
dla mnie! lecz niestracona jeszcze nadzieja, wszak- 
że pan wznowisz walkę? 

—Ma się rozumićć— odpowiem— i chętnie u- 
czynię. 

W mięszali się przecież sekundanci i widzo- 
wie, odwodzić od powtórzenia walki zaczęli; 
według nich opinja zaspokojoną została; nie tak 
mniemałem. 

—Moje sumienie i honor— wyrzekłem sta- 
nowczo— nie mają zadość uczynienia, i mój błąd 
zbyt wielkim i postępki mego przeciwnika zbyt 
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były zdrożnemi, aby krew jednego z nas, nie 
miała popłynąć. 

To oświadczenie przyjęto powszechnym po- 
klaskiem. Uważano niezręczność i brak wpra- 
wy w strzelaniu, lecz podziwiano odwagę nara- 
żenia życia. 

Powtórnie tedy podano nam pistolety, i po- 
wtórny rozległ się wystrzał. Ten był zgubny 
dla mnie. Rzeczywiście Trembecki odzyskawszy 
nieco zimną krew, i podwoiwszy uwagę, lepićj 
celował, kula jego pistoletu przeszywszy mi ra- 
mię, pogrążyła się w piersi. 


Wykrzyk przestrachu i zgrozy jednomyślnie 
wydali wszyscy przytomni. Poskoczono do mnie, 
lecz już ni widzieć zajęcia się mną, ni słyszćć 
ubolewań ni słów pociechy nie mogłem. Owła- 
dnęła dziwna niemoc, zemdlenie. Upadłem wła- 
sną krwią zbroczony ma ziemię; jak przez sen 
tylko przypominam Sobie, żem widział jedną 
z niewiast przystępującą do mnie z uśmiechem 
szyderskim na ustach, z promieniącėm rozkoszą 
zemsty okiem, i drugą... oblaną łzami, drżącą 
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łkającą, tą drugą niewiastą była Hanna, pierw- 
szą Wojewodzianka... 

Nieskończyłem jednak życia. Rana jakkol- 
wiek niebezpieczna, niepokazała się śmiertelną. 
Dzięki staraniu biegłych lekarzy, a nadewszyst- 
ko opiece Skarbnika, po sześciu miesięcach cier- 
pienia wróciłem do zdrowia. 

Nie byłem jednakże szczęśliwy.  Niespokoj- 
ność olos własny, a nadewszystko o los tyle mi 
drogich istot jak Skarbnika i Hanny, niepokoił, 
dręczył i przedłużał chorobę. Daremnemi były 
wszystkie pociechy poczciwego starca: uspokoić 
mię nie mogły; czułem się nazbyt występnym 
abym łatwo pociechę znalazł. 

Wreszcie, jak wspomniałem, przyszedłem 
całkowicie do zdrowia, na to tylko jak się zda- 
wało, oczekiwał Skarbnik, i zaczął badać co my- 
ślę na przyszłość przedsięwziąść. 

Trudnóm było do zaspokojenia pytanie, daw- 
ny przecież zamiar udania się do Ameryki, na- 
sunął się znowu wyobraźni, odpowićm: 

—Gdybym nie był związany obowiązkami 
wdzięczności i długu z wami panie Skarbniku, 
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opuściłbym kraj, i przewiozłbym się w zupeł- 
nie obce strony, a najchętnićj do Ameryki. Mo- 
że też BóG zlitowałby się nad mojćm cierpie- 
niem, i pozwolił ciężkie błędy młodości odpo- 
kutować krwią w dobrej sprawie rozlaną. 

Ten projekt, dość się podobał starcowi, prze- 
cież gdy w kilka godzin odwiedził mnie znowu, 
całkiem innego był zdania. 

—Zastanowiwszy się nad twym zamiarem 
panie Albercie — mówił — widzę w nim mnó- 
stwo niedogodności, na które niezważałem zrazu. 
A naprzód: niegodzi się porzucać domowćj za- 

grody, wylewać krew swą za obcych, gdy swoi 
; moga jej żądać; potem, obowiązki honoru zatrzy- 
mują tutaj. Rozpatrzywszy się w twych inte- 
ressach, widzę, że choć straciłeś fortunę ziem- 
ską, jeszcze niejakie pozostały długi, winieneś 
je zaspokoić. 

— Masz słuszność w tym wzęlędzie panie Skar- 
bniku, najświętszem zaś jest dla mnie dług jaki 
zaciągnąłem u ciebie i Hanny. Lecz— dodam 
z rozpaczą— jestże nadzieja, abym się mógł kie- 
dybądź uiścić? przy najsilniejszej i najdłuższćj 
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pracy, czy zdołam zebrać potrzebną summę? stra- 
ciłem ją przecież w ciągu kilku miesięcy"... 


—Nie trać nadziei i w Bocu mićj ufność; 
przedewszystkićm zaś trzeba ci wiedzieć, że 
moja należność niepowinna zbyt sumieniowi do- 
kuczać. Nie jesteśmy tyle polrzebni jak się zra- 
zu zdawało, litościwy Bóe dopomógł: jedna z da- 
lekich krewnych Podkomorzyna Z* upodobała so- 
bie Hannę, dzięki jćj zapisowi testamentowemu, 
możemy żyć spokojni o przyszłość. 

Niewypowiedzianie ucieszyła mię ta nowiną. 
Starzec dodał: 

—ldzie więc lylko o zaspokojenie drobniej- 
szych właścicieli, a do tego podam ci środek. 
Jedna z moich znajomych, bogata na Ukrainie 
dziedziczka, potrzebuje do urządzenia swoich 
tamecznych majątków plenipotenta. Chceszże przy- 
Jąć ten obowiązek na siebie? nie oznacza płacy, 
lecz ofiaruje dziesiąty grosz dochodów; kontrakt 
dziś jeszcze możesz zawrzeć, a julro o tym czasie 
Możesz być w drodze; przy pracy, pilności i slat- 
ku, Bóc niewątpliwie dopomoże, i uiścisz się 
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z długów i owszem po latach kilku, możesz za- 
beśpieczyć twą przyszłość. 

Z całego serca podziękowałem szlachelnemu 
proteklorowi i udałem się do wzmiankowanej 
właścicielki. Była to osoba młoda jeszcze, przy- 
stojaa, czarnobrewa i czarnooka. Przyjęła mnie 
cięlnie, umowa i warunki były niezwłocznie u- 
łożone i rzeczywiście, gdy interessa gospodar- 
skie pani M* lego wymagały, już nazajulrz pu- 
ściłem się w drogę... 

Poprzednio przecież chciałem widzieć się 
z Hanną, żądać jėj przebaczenia i pożegnać mo- 
że na wieki. Lecz gdym tę chęć oświadczył 
Skarbnikowi, wyrzekł z niejakim kłopotem: 

— Polem co zaszło między wami, sądzę że 
podobne zejście się zbylecznem byłoby. Odłóż 
je do lepszych czasów i okoliczności; na ten raz 
przestań na tym, że ci przezemnie pożegnanie 
i szczere swoje życzenia przesyła. Nadto, przyj- 
mij drobną pamiątkę, która być może przyniesie 
ci szczęście. 

Sięgnął zanadrze i wydobył mały krzyżyk na 
złolym łańcuszku; znałem go dobrze, jako poda- 
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runek matki drogim był Hannie, nosiła go za- 
wsze na piersiach. 


Ten dowód życzliwości, podobnie cenna ofia- 
ra, żywo wzruszyły serce; przycisnąłem do ust 
drogą pamiątkę i przysiągłem na wizerunek zba- 
wiciela, którym był ozdobiony, że godnym od- 
tąd będę względów dawczyni i ostrzegę się od 
tych wad, któremi niedawno płochość , namięl” 
ność i podstęp, kazały się zbrukać. 


Przybywszy na Ukrainę, gorliwie wziąłem się 
do pracy; obszerne zaś pole do działania miałem. 
Gospodarstwo było rozległe, lecz zaniedbane, do- 
chody znaczne wprawdzie, lecz i w dziesiątćj 
części nieodpowiednie realnćj wartości majątku; 
trzeba było do gruntu wszystko zmieniać, po- 
rządkować i stwarzać niejako. 

Gdy człowiek pracuje, Bóc mu pomaga, mó- 
wi stare przysłowie, tak było teraz. Już w pierw- 
Szym kwartale, dziesiąta część dochodów, która 
dla mnie przypadła, przeszło półtora tysiąca tyn- 
fów wynosiła, niepłonną zaś miałem nadzieję, że 
Znacznie powiększoną w następstwie zostanie. 
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Zyskaną zaś summę prawie całą, na rachu- 
nek moich długów Skarbnikowi przesłałem. Od- 
powiedział mi uprzejmym listem zachęcającym do 
dalszćj pracy i wytrwania w poczciwych zamy- 
słach, dołączył też kilka nowin o Hannie: była 
zdrowa, moje powodzenie cieszyło ją, przesyłała 
swoje życzenia, i jak on, miała nadzieję, że moja 
przyszłość będzie szczęśliwszą niż sam mniema- 
łem. Jedyną też rozrywką te listy i wiadomości 
o drogich sercu osobach były dla mnie w odosób- 
nieniu w jakićm obecnie żyłem; skazałem się bo- 
wiem dobrowoinie na nic, uważając jako pokutę 
za usterki burzliwego Życia. Dla tego też cho- 
ciaż ten i ów z sąsiednich obywateli i moich 
kolegów, gubernatorów i plenipotentów obszer- 
nych tamecznych majątków zapraszał, unikałem 
znajomości i wszelkich rozrywek, poczytano też 
za dziwaka, ogłoszono za człowieka bez wycho- 
wania, hreczkosieja i dbającego tylko o zysk. Mało 
na te sądy zważałem, moje szczęście i przyszłość 
bynajmnićj od nich niezależała. 

W podobny sposńb czas biegł. Trzy kwar- 
tały upłynęły, na początku czwartego przybyła 
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moja dziedziczka, oświadczając, że do końca je- 
sieni chce mieszkać na wsi, i to było mi obo- 
jętną rzeczą szezerze i uczciwie pracując, nie 0- 
' bawiałem się dozoru* Pryncypała; nie miałem 
bowiem sobie nic do zarzutu, co się często przy- 
trafia rządzcom pańskich majątków. 

Pobyt jednak, na wsi dziedziczki zmienił zna- 
cznie tryb mego życia. Nie mogłem już jak nie- 
gdyś być samolnym, z sąsiadów len i ów przy- 
Jeżdżał, pani też lubiła Lowarzystwo, trzeba było 
rad nie rad, je podzielać, robić honory domu, 
zapoznawać „Się z różnemi osobami. Wkrótce 
inne przybyły obowiązki, zaczęły się słoty i dłu- 
gie jesienne wieczory, dła złych drog nie można 
wyjeżdżać z domu, pani się nudziła, musiałem 
częstszym niż kiedy być gościem w pałacu, za- 
praszano na obiady, kolacje, wieczorami musia- 
łem bawić czylaniem, rozmową, grą w karly 
i muzyką. 

Przyznać jednak muszę towarzystwo pani M* 
nie było mi niemiłem, a dla kogo iunego, mo- 
gło być i zajmującóm. Wspomniałem już, że 
była młodą i piękną, lecz i inne zalety wabiy: 
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umysł jćj był jak rzadko ukształcony, wiadomo- 
ści obszerne, wychowanie bardzo staranne, żyła 
też długo w świecie i w najlepszych towarzy- 
stwach nie tylko Warszāwskich, lecz i zagra- 
nicznych, mogła się podobać i być kochaną. 

O kochaniu przecież niemyślałem wcale; te, 
którym ułegłem w mém życiu, były obydwa nie- 
szczęśliwe, jedna niepodzielane, drugie zdradzo- 
ne. Nadto, gdym tego się wyrzekł, jako nie- 
godnćm siebie pogardził, piórwsze, upominało 
się o swe prawa, zajmowało z większą niż kie- 
dy potęgą serce. Przysiągłem sobie, że wier- 
nym Hannie zostanę, że żadna inna niewiasta nie 
będzie moją żoną, ani nie pozyska Serca. 

Pani M* znała w części dzieje mego życia, 
kiłkakrotnie dała to do zrozumienia, kilkanaście 
razy mówiła i o Hannie; wiedy słuchałem jej 
z większym niż kiedy bądź zajęciem, uważała 
to i prześladowała żartując. 

Po niejakim przecież czasie zmienił się zna- 
cznie jéj humor, z wesołćj i mównój stała się 
milczącą i posępną, zdrowie też zaczęło doku- 
czać; poradziłem przejażdżkę do Kijówa, zgo- 
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dziła się na to, prosząc, abym naprzód pojechał 
dia urządzenia mieszkania i podwód. 

Moja wycieczka trwała dwa tygodnie, gdym 
wrócił oświadczono, że jacyś goście z Mazowsza 
przybyłi do pałacu. Nie umiano przecież ozna- 
czyć ich nazwisk, mówiono tyiko, że są blizkie- 
mi krewnemi i przyjaciółmi dziedziczki. 

—(Gdym przyszedł dla złożenia jej relacji z po- 
dróży, przyjęła uprzejmie jak zwykle, w oku znać 
było zadowolnienie, zdrowie w części wróciło, 
mówiła: s 

—Bardzo się cieszę z pośpiechu i wypadku 
pańskich starań; przecież nie opuszczę wsi tak 
prędko jak mniemałam; parę tygodni przynaj- 
mniej zostanę jeszcze tutaj, trzeba ci wiedzieć, 
mam gości, dobrego przyjaciela a nawet dobro- 
czyńcę i opiekuna, i krewnę, bardzo piekną a 
miłą mi osobę, szkoda, że ich poznać dzisiaj 
nie możesz, chcą odpocząć po drodze, lecz jutro 
rzecz inna. 

Mało mnie obchodziło, kredy zejdę się z te- 
mi osobami niezawodnie zupełnie mi obcemi, 
owszem rad byłem z ich przybycia, bo zyski- 
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wałem codziennie kilka godzin czasu, potrzebo- 
wałem go zaś szczególniej na to, że rok moje- 
go zarządu majątkiem skończył się, i chciałem 
złożyć rachunki. 

Gdym o tém wspomniał pani M*, wyrzekła 
wesoło: 


— Drogi panie Ł* bardzo mało znam się na 
interessach i wyznam ci nie lubię zajmować 
się niemi. Skarbnik zarekomendował mi ciebie, 
jako człowieka honorowego i szlachetnego, wi- 
dzę sama, że jesteś takim: oszczędź tedy so- 
bie pracy układania rejestrów, a mnie mozołu 
ich czytania. Jedną tylko rzecz pojmę dokła- 
dnie, w ogół czystego dochodu; bądź tedy łaskaw, 
z podobną relacją dziś wieczór przyjdź do mnie; 
ułaŁwiwszy się z gośćmi, znajdę kilka chwil wol- 
nego czasu, aby obszerniej o interessach po- 
mówić. Czekam cię tedy z wieczerzą i herbatą. 


Stosownie do tego życzenia, niezaniedbałem 
stawić się na lermin. Pani M* już czekała na 
mnie, była zaś ubraną starannićj niż zwykle, i 
gdybym choć trochę był zarozumiałym, powie- 


333 


działbym, Że i z kokieterją; gdym zaś podał sum- 
mę czystego dochodu, wykrzyknęła radośnie: 

—Ależ to prawie dwa razy tyle ile miałam, 
którego bądź z lat zeszłych! co mi więcćj słu- 
chać! doprawdy panie Ł*, stajesz się dobrodzie- 
jem moim, bo i pieniądze dajesz i poddanych 
w rygorze trzymając dbasz o ich dobry byt. 
Jakże i czemże, mogę ci wynagrodzić? 

Pochwała pani i jćj zadowolnienie są mi naj- 
większą nagrodą. 

—Niezaszkodzi przecież inną. i doprawdy cze- 
muż jej niemam poszukać? jesteś bezżenny, a 
młody, to Źle.... 

—Uśmićchnąłem się— młodym prędzej lub poź- 
niój przestanę być, lecz z bezżennością inna rzecz, 
tej mniemam nieopuszczę nigdy... 

—Pozwól, że będę wątpić;:i doprawdy mam 
partję dla ciebie. Naprzód, panna piekna, istny 
anioł! a dobra! niepojmujesz.., 

— Ważna to zaleta. 

—Rozumu też nie mało, wychowanie jak 
najlepsze, charakterjalne i piękne. 
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— Rzeczywiście jakiegoś Feniksa wynalazłaś 
pani. 

-Istotnie że Feniks! bo i urodzenie dobre i 
związki familijne obszćrue, prócz tego posag. 

—f]rzyzuam pani, że zacząłem lękać się czy 
ten óśmy cud świala posiadać go będzie, z tylu 
powyżćj wspomnionemi zaletami zwykle się on 
nie łączy. 

—Tno jest inaczćj, bo i gotówka i majątek 
ziemski gotowe, wieś dziedziczna choć mała, lecz 
w dobrych grontach; nadto trzy świeżo kupione, 
i prócz tego z zapisu starćj wspólnej naszćj ku- 
zynki osiemdziesiąt tysięcy i wyprawa... 

— Jakże się to stało, że przy tylu zaletach 
owa panna dołąd jeszcze wolną? adoratorowie 
powinni się znaleść. 

—Byli też, jeden szczególnićj przez lat pa- 
rę starał się, lecz jakoś nieprzypadli do gusto. 

—Ja zapewno równie będę nieszczęśliwym. 

— Warto sprobować. Mam wpływ na moją 
kuzynkę, dopomódz mogę, swaty zaś i ślub pręd- 
ko i bez mozołu dla pana odbyć się mogą, gdyż 
panna znajduje się od wczoraj w tym domu. 
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Doprawdy, chęć bierze dziś jeszcze z nią cię za- 
poznać. 

—Jutro myślę, dość czasu będzie. 

— Mówisz pan tonem i w sposób jakbyś po- 
gardzał mojemi swatami, jestże to na serjo? 

—-Jeżeli na serjo pytasz się pani, odpowićm 
podobnie: znasz moje uczucia, zmienić ich nie 
myślę, dość już surowo ukarany zostałem będąc 
im przez czas jakiś niewiernym. F 

—Żle lrafitešs, w tóm całe twoje nieszczę- 
ście. Nie odrzekaj się przecież, jeszcze serce 
bić może dla innej miłości. Wszakże zmiana 
jest charakterem ludzi, na twojćm miejscu, nie gar- 
dziłabym pomyślnym losem jaki sam do rąk się 
garnie. 

— czynię to jednak i bez wahania się, przy- 
puszczając, że pani nie żartujesz. 

— Przysięgam ci na pamięć mojćj matki, że 
mówię jak najwięcćj serjo, że chętnie ustalić 
pragnęłabym twą przyszłość... ależ— doda jąkając 
się i rumieniąc trochę— nie jedna to partja, ja- 
ką mam dla pana, znajdzie się jeszcze i druga. 
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— Rzeczywiście w kłopot wprowadzasz mnie 
pani... 

—Co do tj drugićj partji— przerwano mi— 
z góry zapowiadam, że gdy w pewnych wzglę- 
dach niewyrównywa pierwszej, nie jest przecież 
do odrzucenia... chceszże pan znać szczegóły? 

Mówi żartując, lecz przecie jéj- głos dziwnie 
drży, i oko błyszczy podwójnym blaskiem, nie- 
pojmuję przyczyny, ale odpowiadam na pytanie: 

—(hociaż smutno mi będzie wiedzieć co tra- 
cę, przecież gdy ciekawość pobudza, jeśli taka 
wola pani, chętnie objaśnień posłucham. 

—Dam je w tej chwili, i ile będzie można, 
najdokładniejsze. Naprzód, trzeba panu wiedzieć: 
ta druga osoba, którą ci przedstawiam, nie pan- 
na lecz wdowa, nie wiem zaś czy jesteś za wdo- 
wali... , i 

—Jeżeli jednoczą w sobie przymioty, które 
są koniecznemi dla człowieka z rozsądkiem i szu- 
kającego szczęścia w domowóćm pożyciu, cze- 
mużbym miał być przeciwnym? owszem i inne 
jeszcze znalazłbym powody... 
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— Wysłuchaj tedy: czy wdowa, którą ci prze- 
znaczam, posiada zalety, jakich pragniesz i czy 
będzie szczęśliwszą od mćj kuzynki: naprzód 
nie stara. 

— Definicja pani dosyć nieoznaczona. 

— Lat dwadzieścia pięć. ` 

— Niewiele owszem, mogłabyś pani dać zale- 
tę młodości. 

— Niech będzie jak chcesz; powtóre nie brzydka. 

—Nikt z mężczyzn nie gniewa się, jeśli po- 
dobną żonę dostanie. 

—?Potrzecie: posiada dość piękny majątek, i 
niemając dzieci, jest jego samowładną panią. Do- 
dać zaś powinnam, że nie może z tém majątkiem 
dać sobie rady, i chętnie oddałaby jego zarząd 
mężowi. 

— Punkt ważny istotnie. 

—A więc tę wdowę.... przyjąłbyś?... 

—Przebacz pani, dać stanowczćj odpowiedzi 
nie mogę jeszcze... nic bowiem nie wspomniałaś 
o najważniejszćj rzeczy dla małżonka: rozumie, 


charakterze, wychowaniu... 
są 


338 


—WWprowadzasz mnie pan w istotny kłopot, 
nie wiem jaką dać opinję, postaram się przecież; 
co do charakteru, trochę płochy jak wszystkich 
niewiast, lecz sumiennie muszę wyznać, nie zły... 
potrafiłaby kochać i umie być wierną; są ka- 
prysy, uprzedzenia, lecz jest i dobra strona: nie 
umie naprzykład gniewać się serjo i długo, nie 
jest ni podejrzliwą, ni zazdrośną, chciałaby mi- 
łości od męża, lecz przebaczy łatwo jego uster- 
ki; posiadając nieco doświadczenia, za pozorem 
nie goni, lecz na serce pogląda i rzeczywisto- 
ści pragnie. 4 

—stotnie zachęcasz pani do jej poznania; 
lecz jakże jest z wychowaniem? z rozumem? 


—W ychowanie jakie takie, lecz czytała du- 
Żo izna świat; rozum nie szczególny, nauka nie 
obszerna, jednak nie można nazwać jej ni ogra- 
niczoną, ni bez wiadomości. Zresztą mąż z tak- 
tem i prawdziwóm uksztalceniem może uzupeł- 
nić niedostatek. 


—Tyle zalet, przywodzą o rozpacz, że ich 
nie mogę widzieć w mojćj żonie. 
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— Ależ cytowałam i wady, i prócz przytoczo- 
nych więcćj mogę naliczyć, naprzykład: piękność 
nie szczególna, a przynajmnićj wieleby jój mo- 
żna zarzucić: przy urodzie mojćj kuzynki gaśnie, 
jak światło świćcy przy blasku księżyca. 

—Piękność żony nie stanowi szczęścia męża. 


—Do tego, nie lubi gospodarstwa, utrapie- 
niem dla niej wgłądać, co się dzieje w majątku, 
domem nawet nie potrafi zarządzić, kto chce 
może oszukać. 


— Obowiązkiem męża ten niedostatek w cha- 
rakterze zastąpić. 

— Dla tego też, jak to już powiedziałam pa- 
nu, myśli o powtórnych maiżeńskich związkach. 
Nadto, a i lo wada ogromna w kobiecie, nie lu- 
bi i nie umie ukrywać co myśli, a szczórość jak 
nie raz wprowadziła ją w labirynt kłopotów, tak 
jeszcze wprowadzić może, gotowa nawet niedo- 
rzeczność popełnić, aby powiedzieć prawdę; nie 
lęka się opinji świata, gdy jest przekonaną, że 
działą stosownie do tego, jak jéj rozum i serce 
nakazują, Mogę o tćm zaraz przekonać pana. 


ażd 


— Pani? 
—Tak, ja bowiem sama jestem wzmianko- 
waną wdową. 


Mówi ciągle żartując, lecz z oka i z tonu 
głosu widać, Że w żarcie pół przynajmniej u- 
krywa się prawdy; ostatnie nadewszystko wy- 
razy wypowie w'ten sposób, że wiele do my- 
ślenia mi daje. Wolę jednak, uważać wszyst- 
ko co rzekła, za chęć zabawy, niżeli za rzecz 
traktowaną serjo; pomięsza przecież me plany, 
bo gdym dał stosowną odpowiedź; porzuca ton 
żartobliwy, a mówi: 


--Panie £Ł*, dziwaczną, niestosowną, a może 
i niedorzeczną wyda ci się moja szczćrość, prze- 
cież wyznać ci muszę, powiedziałam najświęt- 
szą prawdę. Niewiele cię znam, lecz dosyć, aby 
ocenić twój charakter, i widzieć, że z mężem 
jak pan, mogłabym stać się szczęśliwą. W'yspo- 
wiadałam też, z najzupełniejszą otwartością, mój 
charakter, zalety i wady, ufając, że ta nasza roz- 
mowa tajemnicą zostanie dla świata. Proszę 
daj mi odpowiedź jaką ci podyktuje rozsądek i 


341 
serce... nie wahaj się zaś... nie rozgniewam się 
bynajmniej, gdy dasz odmówną, owszem two- 
ja szczórość zyską ci przyjaciółkę dozgonną i 
wierną... 

Postępek pani M*, jéj otwartość i śmiałość, 
których przecie nie można niedorzecznemi, ani 
przesadzonemi nazwać, Żywo zajmą, a nawet 
wzruszą serce. Dodać też winienem, że i jej 
piękność wabi, i majątek zapewnia przyszłość; 
znam też dowcip, rozum i dobroć, rzeczywiście 
miałbym żonę łączącą w sobie zalety VWWojewo- 
dzianki i Hanny, bez wad pićrwszćj i oziębłości 
drugićj. Waham się tedy coby uczynić: poku- 
sa wielka, lecz ją jednak wkrótce przezwycię- 
żyć umiem. 

—Pani! — rzeknę— niepojmujesz ile twoja do- 
broć, twe względy i wreszcie szczerość drogie- 
mi są sercu. Bóe widzi, że umiem czuć je io- 
ceniać jak przynależy; chciej też wierzyć, że 
gwałt jaki w tćj chwili zadać sobie muszę, do 
najtrudniejszych położyć mogę, jakie kiedy zadać 
moim uczuciom musiałem, ale sumienie, serce, ho- 
nor nakazują mi wyznać... 
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—Dość, dość!— przerwie mi z uśmiechem, 
lecz głosem, w którym przy udanćj wesołości, 
przebija cóś z smutku, i niezadowolnienia zawie- 
dzionćj nadziei— powiedziałam ua wstępie panu, 
że nie rozgniewa odmowa, że ją przyjmę jako 
więcej jeden dowód z twćj strony szczerości i 
zaufania... jednak jestem kobiėtą, pamiętaj o Lem, 
chociaż wiemy, że niepodobną... 


I doda po chwili: 


— Jednakże musisz pan wiedzieć, że koniecz- 
nie, i to jeszcze w tym tygodniu, ożenić się mu- 
szę; dałam na to słowo mojćj kuzynce, przyrze- 
kłam, że albo mnie lub ją koniecznie musisz na- 
zwać żoną, czego zaś pragnę, jako kobiela pra- 
gnę silnie. Przygotuj się tedy do wesela, ot 
w przyszły czwartek moje imieniuy, skończyć mo- 
Żesz wszystko, dzień ten podwójnie odtąd będzie 
mi drogi. 

Uśmióchnąłem się— przebacz pani! jakkolwiek 
twoja wola zawsze prawem jest dla mnie, w tym 
razie nie mogę jćj uczynić zadość. 


— Zastanów się co mówisz, będziesz żałował... 
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—Czy mniemasz pani, że po ofierze jaką przed 
chwilą dawnym moim uczuciom złożyłem, teraż- 
niejsza może być mi wielką? 

—Nieznasz przecie mojćj kuzynki, a gdy po- 
znasz, ręczę co inuego utrzymywać będziesz. 
Wspomniałam ci już, że pod każdym względem 
w piękności, dowcipie, charakterze, ustąpić jej 
muszę. dhceszże się przekonać, chceszże zało- 
żyć się ze mną? ja utrzymuję, że gdy ją ujrzysz, 
pomimo twych wspomnień i dawnych uczuć, bę- 
dziesz w tćj samėj minucie u jej nóg, będziesz 
błagał o miłość, którą teraz tak stanowczo od- 
rzucasz. 

Uśmiechnąłem się z powątpiewaniem. Kla- 
snęła ręką o rękę, był to zapewne znak umó- 
wiony, drzwi się otworzyły, i miała słuszność: 
żony jaką dawała teraz, odrzucać nie mogłem! 
weszła Hanna z Skarbnikiem. 


— I co mam powiedzićć wam dalej? Ślub mój 
odbył się rzeczywiście w kilka dni później, a 
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wszystko co pani M* mówiła, było prawdą. Dzię- 
ki zapisowi Podkomorzyny Z% Hanna znaczny 
posiadała majątek. I mój rodzinny Nasiegniew i 
jej ojczyste Łącko wykupionóćm było; lecz mało 
mnie to obchodziło w owćj chwili, inna rzecz 
radowała stokrolnie więcćj! byłem kochany inie- 
tylko teraz, lecz ciągle od pićrwszej chwili po- 
znania. Jej obojętność udaniem tylko byla: po- 
czciwa, nie chciała przeszkadzać swoją miłością 
w zawarciu innych więcćj korzystnych związków, 
srogi gwałt zadawała sercu, aby może szczę- 
ście zapewnić. 

A pięćdziesiąt lat z okładem, przeżyliśmy wspól- 
nie. Przez ten długi czas, ani raz jeden niemo- 
głem się skarżyć na zawiedzioną nadzieję domo- 
wego szczęścia. Przecież, ciężkie to były lata! 
niejednokrotnie srogo los siepał! a w jaki sposób, 
nie będę wam tłómaczył. Znacie wszyscy nie- 
szczęsne wypadki końca upłynionego i początku 
niniejszego stołecia. W tych wypadkach brałem 
udział: majątek cierpiał, tułactwo dokuczało i 
sroższe dla serca oliary były. Z trzech synów 
jeden poległ pod murami Mantui, drugi pod Sa- 


345 


mo-Sierra... cierpiałem wiele, cierpiała i Hanna, 
lecz wszystkie dolęgliwości umiała znieść męz- 
kim duchem. owszem dodawała mnie zwątlone- 
mu odwagi, w najtrudniejszych wypadkach wska- 
zywała prawdziwą drogę honoru— obowiązku su- 
mienia. 

Poczciwy Skarbnik lat kilkanaście jeszcze na 
nasze szczęście spoglądał, a piastując hoże i ła- 
dne wnuki, rad prawił: 

—-Pamiętajcie dziatki i niech to wam będzie 
prawidłem na przyszłość, że człowiek nie może 
cieszyć się szczęściem, jeśli go nie oprze na po- 
czciwości i prawości postępowania; wszelkie in- 
ne drogi są mylne, mogą wprawdzie dać blask, 
majątek, znaczenie, lecz prędzej lub późnićj przy- 
prowadzą o zgubę; pamiętajcie, gdy dorośniecie 
i na to, że umiarkowanie w życzeniach, praw- 
dziwą jest podstawą domowego zadowolnienia; 
nie pnijcie się tedy nigdy nad fortunę, nie szu- 
kajcie, dobra lecz uboga szlachta, z magnatami 
związku; każdy niech na swojćm przestaje: źle 
wyszła kukawka, stara bajka powiada, co zaślu- 
biła sokoła. 
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I że starzec w każdym punkcie miał słu- 
szność , mógłbym dowieść dziejami życia osób do 
mćj powieści wchodzących. Tak np. Trembec- 
ki mimo wysokiego talentu i rzeczywistćj bystro- 
ści umysłu nie tylko, że ręki Wojewodzianki 
nie otrzymał, resztę dni swoich aż do późnćj 
starości wiódł jeśli nie w niedostatku, to na łasce 
osób, których względy często były cierpkie, a 
zawsze niezaszczytne. Wojewodzianka wyszła 
wprawdzie za mąż, lecz ni ten mąż, ni ona szczę- 
Śliwemi nie byli; on powiększył liczbę zawie- 
dzionych małżonków, ona tę klassę istot, które 
są zakałem rodzaju ludzkiego, które ściga wstyd 
i niebłogosławieństwo boskie. Przy końcu ży- 
cia, a nie było długie, straciła majątek i umarła 
prawie w nędzy, z dawnego blasku nie zacho- 
wawszy jak tylko gorzkie wspominki błędów i 
wyrzuty sumienia! 

Uprzedził zaś ją o lat kiłka Wojewoda. 
Z zmianą okoliczności, stracił zasoby, któremi 
podtrzymywał fortunę marnotrawstwem rujnowa- 
ną, i gdy oddawna poczciwi, wtedy wyparli się 
goli, którzy dotąd korzystali z usterek jego cha- 
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rakteru. Poznał po niewczasie, co zawsze u- 
trzymywał Skarbnik, że jedna tylko droga cno- 
ty daje szczęście, i że wszystkie inne, choćby po- 
zornie najpiękniejsze, wiodą do zguby, najsko- 
rzój zaś ta, klóra ma za cel wyłącznie własne 
dobro, za podstawę podłość. 


—a—— 


= a= T ła eg A 


II. 
ZWIERCIADŁO TWARDOWSKIEGO. 


DYKTERYJKA. 
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I. 


Osz mam przed sobą cudowne zwierciadło. 

Nieznacie go, winienem opisać. 

Niewielkie, metalowe, trochę zasniedzio- 
ne przez czas, ramki czarne z nieznanego mi 
drzewa, u wierzchu herb dawnego właściciela 
Korwin. 

Korwin, powiedziawszy nawiasem, zwał się 
niegdyś Ślepowronem, i ozdabiał sztandary mno- 
gićj drużyny Mazowieckiej szlachty, gdy ta wstę- 
pnym bojem gniotła najezdnicze tłumy dziczy ło- 
tewskiej i krzyżaków, gdy pod wodzą Krysty- 
na wywalczyła chlubne Zawichostskie eoii ŚJ 
a poprzednio pod Krzywoustym, w dzisiejszćj 
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Pomeranji i Meklemburgu, wznosiła swoją try- 
umfalną piosenkę: 
«Boga rodzico!... 

Z upływem wieków, Ślepowron zmienił się 
w Korwina, jak Pierzchała w Kolonnę, a Ro- 
gala w Biberstejna, niektórym panom i półpanom 
toherbowym nie chciało się z bracią szlachtą 
Żyć i kumać, szukali odznaki i pokrewieństwa 
między obcymi, wprawdzie odznaką się nie od- 
znaczyli, pokrewieństwem niespokrewniłi, ale 
dogodzili swej pysze i bucie. 

Pan Bóc im przebacz! 

Lecz wróćmy do zwierciadła. 

Nie wielkie ono, ale cudownej siły, dość wspo- 
mnieć, że jest dziełem Mistrza Twardowskiego. 

A o Twardowskim któż u nas nie słyszał? 
Każde dziecko zna jego nazwisko: nasz Faust 
Polski, unieśmiertelnił się więcćj; przelał się wię- 
cej w tradycje ludu, jak najpierwsi z bohatć- 
rów naszych Chodkiewicze, Zamojscy, Czar- 
nieccy. 

Nie dziwmy się temu, był potęgą ducha, gdy 
oni tylko potęgą miecza. 
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Wielki też to był istotnie człowiek. Wy- 
rzec się nieba, piekło wyzwać do walki, po- 
święcić teraźniejszość, przedać przyszłość, a 
wszystko nie dia blasku obecnćj chwili, nie dla 
swego szczęścia lub pomyślności rodziny, nie dła 
użytku lub sławy, ale tylko dla zimnej, często 
zwodnćj, a zwykle niewdzięcznćj wiedzy; lo wie- 
le, bardzo wiele! nie lada kto mógłby się na to 
zdobyć, a w tym ucywilizowanym wieku, któż? 

Ja nie, i, może, nikt. 

Największym nieprzyjacielem wielkości, bo 
najdzielniejszym hamulcem naszćj wyobrażni, nad- 
miaru sił i dzielności woli, jest rozsądek. 


II. 


Może chcecie wiedzieć, jakim sposobem cu- . 
downe mistrza zwierciadło, dostało się w moje 
ręce? 

Oddawna już, bo od dwóch wieków , znaj- 
duje się w posiadaniu mojéj rodziny: jeden z mo- 
ich naddziadów, wyznaniem Arjan, człowiek że- 
laznej woli, ogromnćj świadomości i niepojętego 
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dla nas poświęcenia dla miej, nabył go od sza- 
tana, w którego ręce popadło, gdy mistrz w kar- 
czmie pod Wieluniem Rzym zwanćj, w własne 
sieci zaplątał się, i słynnego verbum nobile, stał 
się ofiarą. 

Nie pytajcie się zaś, za jaką cenę drogi to- 
war sprzedał szatan; djabelskie układy, rzecz 
niebezpieczna i rzadko wychodząca na dobre. 

Nie wiem także jaki użytek zrobił z nabytku 
mój naddziad, to wićm tylko, że całe życie był 
nieszczęśliwy, prześladowany w rodzinnym kra- 
ju, tułał się po całćj Europie, kołacząc do łaski 
jednych, do rozumu drugich, a wszędzie był od- 
pychany, wzgardzony i potępiony, oto przykład: 

Wygnanego od Jana Kazimierza z ojczyzny, 
dyssydenci wygnali z pomiędzy siebie z Niemiec, 
więziono w Francji, chciano żywcem spalić 
w Hiszpanji, w Szwecji wzięło na torlury, a 
w Turcji z trudnością uszedł morderczego pala. 

Gdy umierał nędzą i pracą skołatany w Hol- 
landji, przywołał syna jedynaka do siebie. 

— Janie — rzekł mu— ojczysty nasz majątek 
zniszczony i zgubiony na zawsze; poświęciłem 
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go dobru mojego wyznania i własnemu prze- 
świadczeniu, sam nieuzbierałem nic, i za całą 
puściznę zostawiam ci te oto zwierciadło. 


—Ależ cudowna siła zawarta w tym mało 
znaczącym na pozór sprzęcie, Mistrz Twardow- 
ski, wlał w niego wiedzę, poświęceniem własnej 
duszy; więcćj niż miljony, niżli korony składam 
wtwe ręce, gdy ci go daję, masz w nićm prze- 
szłość, obecność i przyszłość. 

-—Nie jestże to skarb nad skarby? rozmyśl 
sam. 

I nauczywszy syna sposobu użycia daru, 
dodał: 

— Pamiętaj jednak, że jak skarh fizyczny tak 
i moralny ma swoje niedogodności, że wiedza 
nie zawsze jest rękojmią szczęścia, że kto z nią 
serca nie złączy, lub nadziei nie wierzy, tylko 
nieszczęśliwym być może. 


Pamiętaj i na to, że wiadomość broni, lecz 
nie pociesza, że kto chce użytkować, powinien 
jak pijak, delektować się nektarem nie pomnąc, 
że na spodku kielicha leży upojenie i zguba. 
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—(0Czemuż ja niezważałem na te wielkie 
prawdy? 

—Dla tego synu, dając ci to zwierciadło, 
proszę aby, jeśli chcesz być szczęśliwym uży- 
wałeś go wtedy tylko, gdy rozum dozwali, i 
wierząc w jego siłę, abyś ufał nadziei i łasce; 
złuda może być szczęściem, lecz rzadko jest nim 
świadomość, a zawsze pociesza wiara w niepew- 
ność; wreszcie niech cię troska nie zraża, nasze 
Życie jest tylko przejściem nie celem, a cierpie- 
nie jest dla nas tém, czćm ogień dla kruszcu, 
oczyszczającym żywiołem, to cierpienie zmniej- 
szać możliwie, powinno być zasadą mądrości, i 
w tóm ci moje zwierciadło może dopomódz. 

Mówił jeszcze długo w podobny sposób, a je- 
go rady musiały być koniecznie dobre, bo były 
oparte na teorji i praktyce życia. 


III. 


Że rady umierającego ojca, nie padły na płon- 
ną ziemię, to może przekonać, iż mój naddziad 
długo wahał się, czy przyjąć puściznę. 
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Bo oględny był człowiek, do nauki mało pe- 
chopny, lecz rozważny i praktyczny, użytek tra- 
cił dla niego cały swój powab, gdy go trzeba 
było okupić długą pracą i mozołem, za blaskiem 
nie gonił, życie widział jasno i wolał wierzyć, 
niż łamać głowę czy dobrze wierzył. 

Zamknąwszy oczy zmarłemu ojcu, ostatnią 
garść ziemi rzuciwszy na jego trumnę, że nie 
nie wiązało z Hollandją i współwiernemi, a do 
ojczyzny ciągnęły serce i rozum; niewiele sprzę- 
tów jakie posiadał zwinął w tłómoczek, Lłómo- 
czek zarzucił na plecy, i puścił się na los szczę- 
ścia ku wschodowi. 

Szedł jak nędzarz o proszonym chlebie, nie- 
skoro szedł za tem i niejednokrotnie głód i chłód 
srodze mu dokuczały. Peregrinował przez Niem- 
cy, a niemcy jak wiemy nie odznaczają się hoj- 
nością, głodny może z głodu umrzeć, aby oni 
tylko sytemi byli. 

Biédny mój pradziad zaszedł aż do Marchii, 
Odra już tylko oddzielała go od rodzinnćj ziemi; 
lecz Odra głęboka rzeka, a przewoźnicy nie chcieli 
darmo zabrać z sobą— Schweinpole mówili, niech 
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zapłaci podwójnie, der ehrliche Deuische nie bę- 
dzie się trudnił dla niego. Daremnie błagał mi- 
łosierdzia mój naddziad , nic niepomogło wyśmia- 
no tylko jako głupca. 


Kinąc nieczułych, a rozmyślając jakby prze- 
być rzekę, mój pradziad zaszedł do gospody, co 
stała niedaleko brzegu, wyświeżona, upiękniona 
i wyblichowana, niby kokietka oczekująca na za- 
lotników. 

—W gospodzie szum, hałas i wrzawa die 
ehrliche Deutsche kręcą się jak oparzeni, przed 
chwilą przybyło dwóch polskich grafów, a dla 
polskich grafów wszyscy spekulanci w piekło 
pójdą; wiedzą, że jeśli niekiedy po grzbiecie ki- 
jem dostaną, za to tałarami naładują kieszeń. 

Obaj polscy panowie byli ludzie w kwiecie 
wieku i siły; lecz różni postawą i urodą: jeden 
wysoki, pleczysty, przystojny, rycerskiej miny, 
tylułował się kasztelanicem, drugi średniego 
wzrostu, suchy i dość brzydki kanclerzycem. 

Mój naddziad zaszedł im drogę i powitał ta- 
manym polskim językiem. 
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—A wać klo jestes taki?— zagadnął kaszle- 
lanic. 

— Niezawodnie jaki drapichrust, włóczęga, — 
dopowiedział kanelerzyc. 

Pradziad wyrecytował swe imię, hórb i na- 
zwisko, zdziwiony kasztelanic zapytał: 

-— Lecz co Waść tu robisz? szlachcie mazur- 
ski w obcym kraju; i dodał pogladając na lichy 
ubiór tułacza. 

—] jak uważam, nie w osobliwem szczęściu. 

Pradziad opowiedział pokrótce historję swe- 
go życia i cel podróży, a zarazem prosił o wspar- 
cie i ułatwienie przeprawy przez Odrę. 

—Z chęcią uczynię wszystko czego żądasz— 
odpowiedziano łaskawie, — jesteś mój ziomek, a 
do tego brat szlachcie, grzechem byłoby opuścić 
w niedoli. 

Zazyzował burem okiem kanclerzyc i szepnął 
towarzyszowi: 

—Panie Janie, zastanów się co czynisz, przy- 
pomnij sobie kto jest ten człowiek. 

—A i któż? taki jak ty lub ja Í każdy inny. 

—Nie ze wszystkiem, bo Arjan, a znasz pra- 
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wo: kto Arjanowi daje jakie bądź wsparcie, na- 
raża się na bannicję, turmę i konfiskatę. 

Kasztelaniec zachmurzył czoło i brwi ściągnął; 
wyraźnie nie wiedział co począć, to jest: czy 
pójść za radą serca lub rozsądku, gdy mój pra- 
dziad widząc co zaszło przerwał: 

—JWPanie! jeżeli tylko o religję rzecz 
idzie, cała sprawa da się łatwo ułożyć. 

— Niełatwo, — przerwano, — jesteś potępiony 
statutem, wyklęty i wygnany raz na zawsze 
z rodzinnego kraju, choćbym pragnął, nie mogę 
dopomódz. 

— Moja matka była katoliczką. 

—(óż z tego gdyś ty Arjan. 

—lLecz katolikiem łatwo być mogę, owszem 
od tćój chwili już nim jestem. 

— Jak widzicie, mój pradziad trzymał się za- 
sady Henryka IV. «Paryż wart mszy” 


IV. 


Kasztelaniec ucieszył się wielce, że o czem 
nie myślał, jedną zbłąkaną owieczkę nawrócił 
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na łono prawdziwego Kościoła, miał to sobie za 
chlubę przed Bogiem i ludźmi, kazał mego pra- 
dziada nakarmić, napoić i przyodziać, a mówił: 

—Umieszczę Aści na moim dworze, jurgielt 
naznaczę i dopomogę ile będzie można, Że z cza- 
sem na człowieka wyjdziesz; jesteś gracki z mi- 
ny, igdy pozor nie myli, dobrym żołnierzem 
być możesz. 

—Jamyślę, że lepiej byłoby biedaka na księ- 
dza promować, wtrącił kanclerzyc. 

Roześmiał się towarzysz: 

— Per Baccho! Panie Michale, jak sam sie- 
bie tak wszystkich radbyś w sutannę ustroić, 
nie pojmuję tego, ładna mi rzecz śpiewać go- 
dzinki lub antyfony, postem się trapić albo mi- 
zerować maceratą; nielepiejże jak na mężczyznę 
przystoi, konia dosiąść i krzyżową sztuką kie- 
reszować czerepy Turków lub Szwedów? 

—kKażdy ma swoje widzimi się— odpowie- 
dziano— a ja przekładam pokój nad wojnę i chleb 
gotowy nad zdobyty; lecz wracając się do chłop- 
ca (wskazał na mego pradziada) jego nazwisko 
nie jest mi obcóm. słyszałem je często, owszem 
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na dworze mego ojca ś. p. Podkanelerzego, pa- 
miętam pewnego starego szlachcica, który je 
nosił, człowiek to był szczególny; niepospolicie 
uczony, i jak wieść głosiła czarnoksiężnik. 

—To był mój rodzic— pokornie wtrącił mój 
pradziad. 

—A to wybornie zdarza się dla nas; niespo- 
sób, aby syn cudotwórcy nie zerwałeś cóś z je- 
go nauki, choćby też wróżbitą być powinieneś. 

—lstotnie udają mi się nieraz horoskopy i 
dla Jasnych Panów, gotów jestem ułożyć, — od- 
part szlachcie, i oddaliwszy się do osóbnćj izby 
wydobył swoje zwierciadło, poglądał na nie chwil 
kilka, uważał eo widzi, i gdy wrócił przed Ja- 
śnie Wielmożnych kłaniał się im niżéj jeszcze 
niź wprzódy. 

—A cóż takiegu?— pytał ciekawie kancle- 
rzyc, co nam zwiastujesz? zacznij od Kasztela- 
nica, cóż mu wypadło? 

— Korona. 

—Cierniowa — śmiejąc się wyrzekł Kaszte- 
lanie. 

—Nie JWPanie, lecz nasza Sarmacka. 


363 

—0Oho! to nie żarty, — mówił wesoło Kanc- 
lerzyc,— nie obdarzasz bagatelami, a dla mnie 
co masz? 

— Kapelusz. 

— Jakto kapelusz? 

—Axamitny czórwony, Kardynalski. 

—Niebagatela, toż przynajmniej Biskupstwo 
Wróżysz. 

— Cós lepszego, bo Arcybiskupstwo Gnieznień- 
skie i Prymasostwo. 

—Zaśmieli się obaj magnaci, Kasztelaniec 
rzekł: 

—Jak widzę Aść tęgi filut! chcesz pochleh- 
stwem zyskać ńasze względy, uprzedzić muszę, 
Że się to nie uda. 

—Gdybym jednak prawdę mówił? 

—Ha! wtedy dostałbyś jedno z najlepszych 
Starostw w Koronie. 

—A jabym cię zrobił marszałkiem mego dwo- 
ru z pensją 20,000 tynfów, co równie jak sta- 
rostwo rzecz dobra, wtrącił Kanclerzyc. 

Dziękował pokornie mój pradziad, a był pe- 
wnym swojego, bo wiedział, że cudowne zwier- 
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ciadło nie myli, jakoż nie omyliło bynajmniej; 
w dwadzieścia lat później, Kasztelanic został 
Królem, a nieco później , Kancłerzyc Arcy-bisku- 
pem i Kardynałem. 

Królem zaś był Jan Sobieski, Prymasem Mi- 
chał Radziejowski jego siostrzeniec. 


Va 


Mój pradziad przecież nigdy nie doszedł ni 
do najinlratnìejszego w Koronie Starostwa, ni do 
Marszałkowskiej laski Księcia Prymasa. 

Owszem wiele utrapień musiał w życiu zno- 
sić, a co gorsza znosił je z własnćj winy. 

Od początku jednak, wszystko mu się wio- 
dło po myśli. umieszczony na dworze Hetmana, 
dzielnością i sprytem zyskał jego zaufanie, do- 
szedł stopnia rotmistrza, i niezłą arendę otrzymał. 

Skopułem jego pomyślności było następue zda- 
rzenie : 

Pewnego dnia Hetman przywołał go do siebie. 

— Mości Panie— rzekł— jesteś porządny chło- 
piec, nie wiercipięła, nie hulaka, ni karciarz, 
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nie trwożne serce bije w piersi, i głowę nie dla 
kształtu nosisz na karku, godnyś też lepszego 
losu, niż ten jaki jest dotąd twoim udziałem. 

—Przy łasce JWPana— odparł pokornie mój 
pradziad, spodziewam się prędzćj lub późnićj 
poprawy. 

—1 nie mylisz się, szczórze o tém myślę; ot 
już dzisiaj dam dowód. Chceszże być dziedzicem 
czterech folwarków? 

—kKtóżby nie chciał swojego szczęścia? — od- 
powiedziano. 

—Nadio; będziesz moim powinowatym... i wy- 
robi się jaki ziemski zaszczytny urząd. 

—JWPanie! tyle łaski... 

—Najlepszą chowam na koniec, to jest: żonę 
młodą, urodziwą i dobrego gniazda, pannę Ro- 
jewskę moją pokrewnę stryjeczną. 

Panna Rojewska posiadała istotnie wszystkie 
te przymioty, o których Hetman wspominał. Mój 
pradziad był też rad z małżeństwa; lecz że so- 
bie postanowił w każdym wypadku odwoływać 
się do cudownego zwierciadła, decyzję do nastę- 
pnego dnia pozostawił. 
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—Gdy przecież nazajutrz stawił się przed 
Hetmanem, był jakoś nie w swoim humorze, tarł 
czuprynę, miął pasa i somi wąs pomuskiwał 
na dół. 

—A i cóż? zgadzaszże się na moją propo- 
zycję zagadnął Sobieski. 

— Nie mogę JW Panie. 

— Sobieski brwi lekko zmarszczył. 

— Dla czegoż to pogardzasz moją opieką? 

—Przebaczy JW Pan. Rozum i honor wstrzy- 
mują. 

— Rozum i honor? co Waść pleciesz! azaliż 
niejakie dzikie plotki odurzyły ci głowę? 

-——-Plotkom nie wierzę; lecz przeświadczenie 
mam i nie chciałbym dobry szlachcic być cu- 
dzych dzieci ojcem. 

— Sobieski, jak wiemy z historji, był żartki 
i gniewny, obelgę krewnej zadaną wziął za wła- 
sną swoją. 

—Mości Panie! wykrzyknął — uwłaczasz u- 
czciwość szlachcianki i osoby obchodzącćj mnie 
żywo, twoje zuchwalstwo na ciężką odpowie- 
dzialność narazić może. 
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—Mój pradziad jednak nie stracił fantazji i wie- 
rząc zwierciadłu, odpowiedział co w nićm widział 
z przeszłości panny, ta zaś przeszłość nie była 
bez skazy, a winnym był właśnie Helman, któ- 
ry jak nas upewniają dzieje, nie tylko za lau- 
rami Bellony, lecz i za wiankami Qytery rad 
gonił. 

Nie mógł ledy dochodzić jak groził krzywdy 
honorowi panny zadanej, lecz cotnął szlachcico- 
wi swe względy, i nigdy ich nie wrócił, a co 
gorsza nie wywiązał się z obielnicy starostwa, 
chociaż dawna wieszczka, wypełnioną została, i 
koroną Piastów ozdobił swe czoło. 


yI. 


I Radziejowski nie wywiązał się z obietni- 
cy, chociaż kardynalski kapelusz jaśniał na jego 
głowie. 

Długo przecież mój pradziad zaszczycał się 
względami prałata, na którego dworze, straciw- 
Szy łaskę hetmana, umieszczenie znalazł. 

—Zazdrościli tych względów wszyscy, szczę- 
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śłiwą przyszłość rokował sobie mój pradziad, 
gdy go pewnego razu Biskup, będący naówczas 
podkanclerzym koronnym zawezwał do siebie. 

— Mości Panie!— rzekł, — jesteś człowiek 
sprytny, lubię takich i dopomagam im chętnie. 

— Dziękuję jak najmocnićj waszćj excellencji 
za pochwałę,— odpowiedział mój p"adziad— Bi- 
skup mówił dalej: 

—Wart jesteś lepszego losu, myślę też o 
nim, i dam sposobność wywyższeniu się, 0t ka- 
dencja trybunału zbliża się, chceszże być de- 
putatem? 

—Aby nim być, trzeba posiadać majątek ziem- 
ski, zaufanie współ-obywateli i sufiragja ogólne. 

—Olrzymasz to wszystko, już jutro zrobię 
ci donację jednej z mych wiosek, postaram się 
o zapewnienie głosów i daruję parę tysięcy tyn- 
fów na pozyskanie miłości szlachty powiatu. 

— Dostać wioskę, zostać deputatem, toż los 
całego życia zapewniony, z czasem sięgnąć mo- 
żna wysoko, ba i o senatorskiem krześle po- 
myśleć,— mruknął do siebie uradowany mój 
pradziad. 
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Lecz gdy łak mruczał, bies go skusił, że 
spójrzał w cudowne zwierciadło. 

—Gdy spójrzał a następnego dnia przed Bi- 
skupem stawił się był zasępiony jakby go talar 
imał za kołnierz, lub Zaporowiec groził ostrą 
spisą. 

-—A cóż przyjmujesz moje łaskawe ofiary? — 
zagadnąt Podkanclerzy. 

—I owszem, — odpowiedziano; lecz pod jednym 
warunkiem. 

—MHa!— mruknął Prałat, i zaczął jak miał 
zwyczaj ogryzać paznogcie, mój pradziad mówił: 

—Jeslem biedny, moja przyszłość nie pewna, 
los wątpliwy, jednak choć biedny dbam o honor, 
i jego ujmą nie chcę dobijać się szczęścia. 

— Hę! hẹ!— kaszlnął Prałat. 

—faskawą protekcję i niezasłużony fawor 
przyjmuję radośnóm i wdzięcznem sercem, w ka- 
żdćj okoliczności popierać będę za sprawę JWPa- 
na, ostatnią kroplę krwi gotów jestem przelać 
dla niego; lecz nie mogę zdradzić zaufania współ- 
braci, ni wydać tych papierów prawnych, któ- 
re mogą mi być powierzonemi. 

24 
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Zrozumiał Radziejowski o co rzecz szła; chy- 
try człowiek mie dla pięknych oczu szlachcica, 
lecz dla własnego interesu chciał mu dopomódz, 
miał właśnie w trybunale Piolrkowskim dość 
krzywą sprawę o jakiś majątek iszło mu oskrę- 
cenie dowodów przeciwników w sądzie złożo- 
nych, mój pradziad miał w tym dopomódz. 

Że nie chciał dopomódz, kto inny pozyskał 
wieś i deputactwo, a mój pradziad stracił wzglę- 
dy i został oddalony z dworu. 


VII. 


A cudowne zwierciadło, nie tylko w dwóch 
wspomnionych razach szkodziło szlachcicowi. 

Doliczył pół wieku życia, włos przepruszała 
gruba siwizna, jednak nie był jeszcze ożeniony. 

Miał przecież szczęście do kobićt, bujny wy- 
rost, dworność i uroda wabiły oczy i serce; 
trafiały się nawet całkiem dobre partje; lecz 
je odrzucał mój pradziad, bo gdy spójrzał w zwier- 
ciadło, zawsze cóś do nagany znalazł, przeszłość, 
obecność lub przyszłość panny. 
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Dziwili się wszyscy jak nazywali dziwactwu, 
mój pradziad wiedząc dla czego w nie wpada, 
milczał, lecz wreszcie tęskno mu było żyć sa- 
motnie na świecie. 

—Azaliż nie znajdę partji, jakićj pragnie ro- 
zum i serce?— mruknąwszy do siebie zaczął 
szukać. 

Szukał długo, znajdował wprawdzie gładkie 
twarzyczki, dowcip, spryt, pobożność lub sta- 
tek; lecz zawsze odradzało zwierciadło. 


— Widno takie przeznaczenie, abym kawale- 
rem umarł ,— szepnął do siebie i chciał się cier- 
pliwie woli bożej poddać, gdy pomięszał zamia- 
ry dziwny wypadek. ` 

Pewnego razu wracając z Płocka do swej 
arendy Przeciszewa, zboczył nieco z drogi, aby 
odwiedzić jednego z kolegów wojskowych, mie- 
Szkających w pobliżu. 

Kolegi nie zastał w domu, rad pie rad tedy 
jechał na noc do swój possesji, noc była piękna, 
księżyć w całym blasku roztaczał na lazurze 


niebios swoją złocistą tarczę; że był środek zi- 
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my, śnieg grubym kobiercem pokrywał zie- 
mię, i chrupał pod nogami konia, bo mróz był 
tęgi. 

Koń biegł długo szparkim kłusem, zwłasz- 
cza, że jeździec wśpinał go ostrogą i poganiał 
boćkowskim bizunem; lecz właśnie, gdy dobie- 
gał starodawnćj murowanćj figury, na rozstaj- 
nych drogach stojącćj, wstrzymał się nagle za- 
czął strzydz uszyma, boczyćsię, chrapać i mimo 
wszystkich wśpięć ostrogą, nie chciał ni na 
krok postąpić naprzód, 

Mój dziad nie wiedział, co sądzić o po- 
dobnym narowie, a gdy spójrzał na figurę i 
przypomniał sobie wieści, jakie o nićj krążyły 
między ludem, zimny pot wystąpił na jego 
czoło. 

Figura bowiem nieszczególną reputację miała, 
w okolicy według miejscowćj tradycji; grzeba- 
no przy nićj Arjan i innych heretyków, których 
dusze nie mogąc znaleść zmiłowania Bożego, co 
piątek miały straszyć w tém miejscu; a jak na 
złość był piątek i godzina duchów, bo północ. 

Przestrach mojego pradziada wzmógł się 
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jeszcze, gdy tuż przy figurze dójrzał niewieścią 
postać w białym rąbku, tulącą się do zimnego 
muru. 


VIII 


Najśmielszy straciłby odwagę, nie dziw, że 
ją stracił i mój pradziad. 

Chciałby lotem jaskułki odbiedz od fatalnego 
miejsca; lecz jak na złość koń ani chciał ruszyć 
z miejsca- 

— Domyślił się zatćm, że w tém wszystkićm 
jest Boże zrządzenie, i dla tego zebrawszy, co 
było tchu w piersi, wykrzyknął: 


—«Wszelki duch Pana Boga chwali.” 


Usłyszawszy grzmiący wykrzyk widmo, nie 
odpowiedziało nań wprawdzie; lecz odstąpiło od 
figury, i bladą twarz swoję zwróciło ku moje- 
mu pradziadowi. 

Ten przetarł oczy nie śmiąc im zrazu do- 
wierzać, bo widmo znał doskonale, Była nićm 
nie mara fantazji, lub senna, nie duch Arjana, lub 
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innego heretyka, lecz córka pewnćj szlachcianki 
z okolicy, dziewcze lat 20-stu, czarnobrówe, ezar- 
nookie i piękne jak aniołek kościelny. 


—(o waszmość tu robisz?— pytał mój nad- 
dziad nie mogąc sobie zdać sprawy z wypadku. 


Lecz dziewczę w miejscu odpowiedzi rze- 
wnemi zalało się łzami, załamywało ręce w roz- 
paczy i gorączkowe wydawało z piersi wy- 
krzyki. 

Długo musiał uspokajać mój pradziad, za nim 
jakie takie objaśnienia otrzymał, nie byłby na- 
wet z nich mądry, gdyby nie znał niektórych 
szczegółów z życia dziewczęcia. 

Kochało ono, jednego z młodzianów sąsied- 
nich; lecz to był bałamut, wiercipięta, sowiz- 
drzał, jak drugiego na Bożym nie znalazłeś świe- 
cie, zwiodłszy opuścił kochankę, a sam przystał 
do pancernćj chorągwi, która wczoraj właśnie 
wyciągała z rozkazu królewskiego w pochód na 
Wołoszczyznę. 

—Dziówczę choć zdradzone, pobiegło za nie- 
wiernym, wyrwawszy się ukradkiem z macie- 
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rzyńskiego domu; lecz nieznając drogi, zbłąkało 
już w bliskim lesie, a tułając się po okolicy, 
zziębłe i schorzałe ukryło się przy Arjańskićj 
figurze. 

—Ba i bardzo! rzecz nie szczególna, postę- 
pek nie budujący— mruczał mój pradziad, do- 
wiedziawszy się wreście otem co zaszło; lecz 
że dzićwczę było piękne, że się litował nad 
nićm, wziął z sobą na konia i powiózł naprzód» 
aby rozgrzać do swego dworca, a nażajutrz od- 
wiózł sam do rodzicielskiego demu. 


Awantura narobiła hałasu po okolicy, dzićw- 
czę wytykano palcami, niby trądem dotknięte, 
większy jeszcze był hałas, gdy w kilka miesię- 
cy późnićj, mój pradziad wprowadził je jako żo- 
nę do swojego dworca, starzy znajomi odra- 
dzali, młodzież drwiła, malrony biegały jak o- 
pęlane, ta z plotką, inna z intrygą, lecz mój 
naddziad nie dbał na nic, dziewczę mu przypa- 
dło do serca, to mu wystarczało. 

Co więcej, nie radził się cudownego zwier- 
ciadła żeniąc się. 
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I że się nie radził zrobił dobrze, a raczćj 
nic na tćm nie stracił. 

Trudno było olepszą żonę jaką była ta, któ- 
rą dostał: bogobojna, pracowita, cnotliwa, praw- 
dziwą opatrznością dla małżonka stała się, do- 
pomagała w gospodarstwie, w publicznem życiu 
wśpierała rozsądnemi radami, a gdy późniejszy 
wiek przyszedł, opatrywała w chorobie, i nie 
tylko dobrą żoną, ale była prawdziwą orędo- 
wniczką, opiekunką i przyjacielem. 

Co więcćj uwieczniła ród nasz, dawszy na- 
szemu pradziadowi troje dzielnych synów i tyleż 
córek. 

A jakby błogosławieństwo Boże, czekały tyl- 
ko na jćj wejście do domu mego pradziada, od 
dnia ślubu wszystko się wiodło szlachcicowi, 
zboże podwójny plon wydawało. Król Jan So- 
bieski i Kardynał Radziejowski udobruchali się, 
mnożył się doslatek, że mój pradziad umierając, 
liczył się do zamożniejszych obywateli powiatu, 
zostawił dzieciom, prócz kilku dziedzicznych 
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wiosek, intratne starostwo, poczciwe nazwisko 
i zaufanie między współ-bracią prowincji, w któ- 
rych imieniu kilkakrotnie występywał jako po- 
seł na sejmach i depułat na trybunale Piotr. 
kowskim. 

Od czasu ożenienia zaś, ani raz jeden, nie 
zajrzuł w cudowne zwierciadło, gdy zaś umierał 
przywoławszy najstarszego syna do siebie odda- 
jąc mu puściznę ojcowską i obznajomiwszy z spo- 
sobem użycia, zaklął na własne dobro, aby nie 
pragnął z niego korzystać. 

—Bierz ze mnie przykład mówił— dotąd 
byłem nieszczęśliwym, dopóki znając przyszłość, 
chciałem się stosować do mądrości ludzkićj, za 
nie uważając miłosierdzie boskie, nadaremnie 
Najwyższy okrył cieniem tajemnicy jutro, bo 
właśnie w tém pokryciu leży nasze szczęście; 
niedość bowiem znać smutną przyszłość , trzeba- 
by jeszcze umieć ją od siebie oddalić, a tej siły 
nie daje zwierciadło. 

—Żyj więc jak inni ludzie, cierp jak oni, 
pracuj i staraj się jak wszyscy, nie gardź rada- 
mi serca, za czczemi bańkami dumy nie goń, 


378 


iużytkuj, gdy się pora nadarzy, w tćm jest mą- 
drość, w tóm leży tajemnica szczęścia. 

Zostawiam ci tedy zwierciadło, nie jako 
skarb, lecz jako pamiątkę po nieszczęśliwym mym 
ojcu, a twoim dziadzie, przekaż go w ten spo- 
sób twoim synóm i wnukóm, objaśnij o władzy; 
lecz dodaj zarazem moją przestrogę: niech mę- 
drzec z niego korzysta, gdy zechce, ale mędr- 
szy od mędrca, niech go starannie unika. 


X. 


Do zaleceń ojca wiernie się syn zastosował, 
owszem dalćj jeszcze niż radzono posunął skru- 
puł, bo wychowaniec Jezuitów widząc w cu- 
downėm zwierciadle wymysł szatański, a więc 
zgubę duszy, zamknął je starannie w dębowej 
skrzyni, opieczętował i na samym dole różnych 
sprzętów ukrył w lamusie, a umierając nic o 
nim nie wspomniał swojemu spadkobiercy. 

Zwierciadło tedy przez ciąg lat kilkudziesię- 
ciu spoczywało pyłem zasułe i zapomniane w swo- 
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jóm ukryciu, spoczywałoby dłużćj jeszcze, gdy- 
by nie następne zdarzenie. 

Objąwszy wioski po moim ojcu, zajrzałem 
do bibljoteczki zebranćj niegdyś przez mego nad- 
dziada, a spoczywającćj pod strychem dworca; 
przeglądając zbutwiałe i ogryzione od szczurów 
papiery, trafiłem na Silva rerum, a w tym cu- 
downe zwierciadło często wspominanćm było. 

Chęć przyszła odkrycia sprzętu, w tym wie- 
ku piedowiarstwa, mówiącym byłby dowodem 
istnienia tajemniczej siły; udowodniłby piękne i 
mądre zarazem wyrażenie Szekspira: 

«Są Cuda na ziemi i na niebie, v których ani 
się śniło filozofom naszym.” 


Daremnie przecież badałem służących i szu- 
kałem po całym domu, nigdzie nie było ni śla- 
du, i nikt ni słowa o niczćm nie wiedział; gdy 
szczególny, a raczej całkiem pospolity dopomógł 
przypadek. 

Moje wycieczki za granicę, karnawałowe ży- 
cie w Warszawie, trzykrotne konkury, dwie 
kaucje za przyjaciółmi, i wreście chęć zapro- 
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wadzenia płodozmianu, źle postawiły w inte- 
resach, i naraziły na procesa, skutkiem któ- 
rych zjechał Komornik, aby zatradować rucho- 
mości. 

Przerzucając stare graty, i spisując je, do- 
szedł aż doskrzynki, mieszczącćj cudowne zwier- 
ciadło. 

Gdym je ujrzał, i porównawszy z opisem me- 
go naddziada, uznał za prawdziwe, nie miałem 
wiary w radości i uściskalem Komornika, jako 
najlepszego przyjaciela, dobroczyńcę i zbawceę! 

Rzeczywiście, nie byłże nim, wracając mi 
tajemniczą władzę, ceną zbawienia duszy nabytą 
od przodka Arjana, czyliż nie dawał świadomo- 
ści dobrego i złego, igiełki magnesowćj życia? 

Gdym po raz pićrwszy spójrzał w iskrzystą 
powierzchnię zwierciadła, zachmurzyłem wpraw- 
dzie czoło, lecz i pocieszyłem się. 

Czemu zachmurzyłem czoło? to niepależy do 
niniejszej powiastki, uradowałem się zaś z na- 
stępującego powodu. 

Miałem starą ciotkę, dziwaczkę jakiej drugiej 
pod słońcem nie znajdzie; dusiła parę kroć w lis- 
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tach zastawnych, lecz ni jednym groszem niech- 
ciała wspomódz siostrzeńca w potrzebie, i za- 
pewne nigdy nie byłaby wspomogła, gdyby przy- 
padkiem jeden z elegantów dndniący po War- 
szawie wziętym na kredyt koczem, nie przeje- 
chał na śmierć ulubionego jćj szpica. 

Zgon psa, okropnym ciosem był dla starćj 
panny, sprawił wslrząśnienie nerwowe, to, febrę 
gastryczną, która dla skępstwa, nie leczona prze- 
cięła pasmo dni mojej kuzynki. 

—(Oloż tę smutną a razem i pomyślną dla 
mnie wiadomość zwiastowało zwierciadło. 


XI. 


Parę kroć sukcesji gotówką poprawiło stan 
moich interesów: spłaciłem długi, i gdy dałem so- 
bie najświętsze słowo honoru, że nowych zacią- 
gać nie będę, ustaliło moją przyszłość. 

—(Czemuż bowiem mam się o nią kłopotać? 
posiadam cztery wioski w dobrych gruntach, dy- 
plom szlachecki i jestem znany w literaturze 
napisawszy dwa Sonety do magazynu mód, i 
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rozprawę o jola i i krótkie do Bibljoteki War- 
szawskićj. Nie jestem ni stary, ni brzydki, mam 
zaufanie między współobywatelami i nadzieję, że 
podwoję dochody, założywszy cukrownię i fabry- 
kę szampańskiego wina. 

Co więcćj, nie jestem nawet nieszczęśliwy 
w miłości, ot, od pół roku już, kocham się, po- 
zyskałem wzajemność panny, słowo rodziców, 
i za tydzień ma być ślub. 

Cóż tedy brakuje do mojego szczęścia? 

Że nie, przekonasz się czytelniku, gdy ci do- 
dam, że sama jest piękna, dobra, pobożna, cnotli- 
wa i do tego majętna. 

Rodzice obiecali sto tysięcy gotówką, a po 
najdłuższćm swćm życiu dwa razy tyle w dobrach. 

Trzykroć nie bagatela w tych czasach gdy 
o posagi równie trudno jak w wiekach średnich, 
o rogi jednorożców lub jedwabne pończochy. 

Słusznie tedy zazdrościć mi możesz. 


XII. 


Otóż przeszłość, obecność i przyszłość owej 
drogiej sercu osoby chcę poznać. 
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Niech cię nie dziwi to życzenie, czytelniku! 
czyliżbyś mogąc zaspokoić oparł się podobnćj po- 
kusie? mój pradziad mógł radzić eo chciał, cie- 
kawość ludzka, a więc i maja, silniejszą jest nad 
wszystkie dowody i przekonywania rozumu i roz- 
sądku. 

Z resztą, cóż mi szkodzi, poznać dokładniej 
stan uczuć i dzieje kochanćj Julji? 

Znam je już w części, są to dzieje anioła 
ziemskiego, Życie tak czyste jak słońce co mi 
w téj chwili iskrzysto przyświeca, niewinne jak 
marzenie ośmiolelniego dziecka lub modlitwa 
dziewicza, pełne niebiańskićj harmonji, jak spiew 
Słowiczy, brzmienie eolskićj arfy. 

Czemuż nie mam poznać go bliżćj? azaliż znaj- 
dę w nim, choć jeden szczegół mogący zranić 
lub obrazić serce? dałem już obrazek mćj przy- 
szłćj, nieprzesadzony on bynajmniej, niepodykto- 
wany miłością lecz prawdą. 

A i przyszłość nie straszy. Azaliż z wła- 
snych ust Bogdanki nieposłyszałem słodkiego wy- 
znania miłości i zapewnienia wiecznój i wiernćj! 
równie anielska istota, nie może oszukać, niewie- 
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rzyć jej, byłoby to samo co niewierzyć słońcu że 
świeci, opatrzności że czuwa nad nami. 

Gdy zaś od tćj miłości moje szczęście zależy, 
mogęż w nie wątpić? Boże! strzeż od podobnego 
grzechu, i teraz jeśli chcę spójrzćć w zwiercia- 
dło to nie dla tego, abym pragnął dowodu, lecz 
że chcę uradować serce roskoszą, jaką mi los go- 
tuje. Nigdy zawcześnie człowiek nie poznaje się 
z rajem. 

Pamiętaj o tćj prawdzie miły czytelniku. 


XIII 


Ustawiłem zwierciadło. 

Zmuszenie go do cudownych objawień, bardzo 
proste. Mistrz Twardowski widać nie lubił kom- 
plikacji, ico ważniejsza, gdy chciał, silnie chciał 
i pragnął aby w jednćj chwili był zaspokojony. 

Miał słuszność. Największa nawet roskosz 
traci na swćj wartości gdy ją okupywać trzeba 
długim mozołem. 

W wielu nawet razach, szczęście przestaje 
być nićm, gdy za późno przychodzi. Nasz lud, 
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uznał oddawna tę prawdę i ukrystalizował ją 
w przysłowiu. 


«Twardy chleb, gdy brak zębów.» 


Otoż aby wywołać działanie źwierciadła, dość, 
wymówiwszy trzy tajemnicze  czarnoksięzkie 
wyrazy, 


draduma, arupera, astarota, 


spójrzeć na jego powierzchnię, odmalaje się 
na nićj jasno to czego źądamy. 

Ja naprzykład, pragnąc poznać przeszłość mo- 
jéj bogdanki, winienem oznaczyć perjod' owej 
przeszłości, ten stanie 'widomie przed moim 
okiem. 

Obieram dzień jeden jéj życia, datę biorę na 
chybi trafi wstecz roczną z 18 Lutego 185.... 

Zobaczycie co ujrzę. 


Araduma, Arupera, Astarota. 


Cudowna siło! dopomóż... 
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XIV. 


Skutek natychmiast nastąpił. 

Jasna dotąd powierzchnia zwierciadła, cieni 
się, pokrywa falą mgły, obłoczkuje... 

Dalej. 

Obłoczki zlewają się w kłęby, te mienią się 
w tysiące barw, formują w kształty i posłacie, i 
oto cały obraz stoi przedemną. 

Obraz to szczególny bo żywy; w tem leży cu- 
downość wypadku: tak naprzykład na gładkiej 
powierzchni zwierciadła widzę wizerunek balu, 
ogromną i świetną salę oświeconą tysiącem ja- 
rzęcych świec, napełnioną parą setkami osób. 

A wszystkie te osoby strojnie przybrane: męż- 
czyzni wprawdzie na jeden sposób w czarne fra- 
ki; za to w ubiorze kobiet jaki przepych i różni- 
ca! Jedwab', axamit, bryłanty, kaszmiry. korun- 
ki, uderzają twe oko, w którą tylko stronę Sali 
je zwrócisz. 

Strój i świecidełka dla kobiet są tem, czem 
dla duszy poezja... uzupełnieniem istoty, nieodłącz- 
ną częścią bytu, naturalną potrzebą. Europejka 


R. 
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stroi się w brylanty i jedwab”, Murzynka w ko- 
rale, Indyjanka w piasze pióra, Grenlandka w ości 
rybie, pani drapuje na sobie kaszmir; biedna— 
łachmany. 

Złe mam wyobrażenie o kobiecie, która mi 
powiada, że nie lubi stroju, posądzam o fałsz, 
lub stan anormalny duszy. 

Wszystkie zaś figury, które widzę na zwier- 
ciadle przed sobą, są żywe, myślą i czują; i co 
więcej... 

Myśl i uczucia każdćj, są mi znajome, czytam 
je, jakby były wypisane przedemną. 

I słyszę mówiących, słyszę gdy chcę, chcę 
teraz: jakaż wrzawa! Uszy bolą! komplementa, 
banalne uwagi, mądre spostrzeżenia i głupie wy- 
skoki abderytów, krzyżują się, jak w sutym fa- 
jerwerku iskry i race. 

Lecz że przy rozmowie ust słyszę i mowę 
myśli, jakiż chaos i sprzeciwieństwo! 

«Pan Bóg dał ludziom mowę, aby pokrywali 
swe myśli» powiedział Taillerand, i miał zaiste 
słuszność. 

25* 
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Ludzie są hipokrytami, jak drzewo jest ro- 
śliną, ciało zwierzęciem, duch maszyną ciała. 

Święta prawda! 

Dowodów można by przytoczyć miljony, z hi- 
storji i z kłamstwa, z potocznego i publicznego 
Życia. 

Weźmy kilka z obrazku, jaki rozpościera się 
obecnie przed mojem okiem. 

XV. 

Dwie panie spotykają się z sobą.  Przyja- 
ciółki to serdeczne, od pensji, od pićrwszćj kom- 
munji, ściskają się, całują, przesadzają się w grze- 
cznościach jedna dla drugiej, jak dwa stare osły 
w lenistwie; posłuchaj przecież co mówią, myślą. 

Nienawidzę cię z całćj duszy, jesteś złośni- 
ca intrygantka, zawistna kokietka! 

—fQGdyby nie wzgląd świalowy, nieżyłabym 
z tobą, usunęła z mojego towarzystwa; nie poj- 
mujesz ile mi dokuczasz twojemi oświadczeniami 
przyjażni i ile sobie gwałtu zadaję, zmuszona 
odpowiadać na nie. 
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—-Pani! jesteś moim aniołem, moim bóztwem, 
ostatnią kroplę krwi oddałbym dla ciebie! kocham 
cię do szaleństwa, nikt równie niekochał, nieko- 
cha i nie może kochać... jesteś piękną jak słońce 
na niebie, jak róża w pełnym rozwoju! jak zmi- 
łowanie boże, żyć z tobą to raj ziemski! żyć bez 
ciebie, piekło! 

Tak szepcze w ucho tłostćj, niezgrabnej i 
brzydkiej jakiejś pannie jeden z tych elegantów 
wypomadowanych wysznurowanych, wybielonych 
i wykrochmalonych, o których w naszym ahbde- 
ryckim świecie nie trudno. 

Panna przyjmuje łaskawym uśmiechem i spój- 
rzeniem czułe słówka, lecz posłuchajmy co mówi 
myslą elegant. 

— Jesteś brzydkie monstrum, niespójrzałbym na 
ciebie, nie brudziłbym kłamstwem moich ust, pra- 
wiąc o miłości, gdybyś mie miała trzech kroć 
sto tysięcy posagu, a ja dwukroć długu! gdyby 
nadzieja jaka taka była pomyślniejszej przyszło- 
ści. Muszę się z tobą ożenić, bo to nakazuje ro- 
zum; lecz kochać cię... rzecz inna, nie miej nadziei... 

-—-Bądź przekonany że co tylko będzie w mo- 
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jej mocy, uczynię aby cię zobowiązać starego 
przyjaciela i szkolnego kolegę. 
—Nawzajem bądź pewny mojej wdzięczności, 
wierzaj wysokiemu szacunkowi dla twych talen- 
tów i zasługi, które dały powszechne poważanie. 


Tak ściskając się za ręce, prawią dwaj star- 
cy, z których min widno że obadwaj egoiści i 
hipokryci. 

Że są takiemi, oto masz dowód. 


—Nie przemówię ni słowa za tobą— myśli 
pierwszy — znam cię szalbierzu! pochlebiasz gdy 
zmusza potrzeba, gdy minie, dasz młynka i w do- 
datku uszczypniesz. 

Drugi mówi w sobie: 

—Zrób mi tylko interes a zobaczysz że cię 
wyśmieję, i gdy się uda, podstawię ci nogę, aby 
sirącić z tego piedestalu uzurpowanćj zasługi, 
na który się wdarłeś nie zasługą ni talenta- 
mi, ale płaszczeniem się i trafem losu; Czas 0- 
kazać światu twą nicość. 


XVI. 


Syn oszukuje ojca, brat siostrę, matka córkę, 
ta matkę, aż zgroza bierze! 

Najczęstsze przecież oszukaństwa między mał. 
żonkami. Czy widzisz na stronie tę młodą parę? 

Żona anioł piękności i, jak ludzie mówią, do- 
broci; mąż stynie powszechnie jako człowiek ła- 
godny, dobrze wychowany i kochający. 

Posłuchajmy ich rozmowy. 

—Miły aniele? zdaje mi się nazbyt tańczyłaś, 
zdrowiu może zaszkodzić. 

—Nie kochanku! dwa tylko walce, drobnost- 
ka! spodziewam się pozwolisz na polkę... 

—I owszem perku! wiesz że każde twoje 
życzenie, prawem jest dla mnie; jednak powta- 
rzam, miej wzgłąd na zdrowie... 

— Dziękuję ci drogi! i zapewniam, że skoro 
tylko będę się czuć znużoną, odpocznę. 

To rozmowa dla świata, posłuchajmy innój 
dla siebie. 

— Mówiłem ci już, że niechcę abyś tańczyła 
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z panem K* świat to uważa i dziwne wyprowa- 
dza wnioski, niechcę powiększyć liczby rogali. 

—fTańczyłam i będę tańczyć z kim mi się 
podoba i ile zechcę niedbam ani o ciebie, ani o 
świat, co mi do tego że cię nazwą rogalem, mo- 
żesz nim być jak drudzy. 

—A ja ci zakazuję i tańca i rozmowy, a gdy 
nieposłuchasz, skoro tylko wróciemy do domu, 
potrafię ukarać! 

— Wiem że jesteś grubijanin, gwałtownik i 

„zdolny do najokrutniejszćj sceny, ale na to nie- 
zważam, twego gniewu nie lękam się, bo niech- 
cę ci dłużćj ulegać; jutro już odjeżdżam do mych 
rodziców, i podaję prośbę o rozwód. 

Anioły światowe, są zwykle domowemi sza- 
tanami; a ludzie bożki towarzystwa, tyranami 
dla żon. Jest to jeden z starodawnych aforyz- 
mów, niewiem czemu od niektórych osób, lekce- 
ważony. 

—Pan R* jest człowiek nieznośny , źle wy- 
chowany, nie pojmuję jak go mogłeś zaprosić na 
obiad na jutro. 

—Pani Z* nie jest towarzystwem dia ciebie, 
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dziwne rzeczy o niej świaż mówi, nadto nudzi 
mnie swojemi pretensjami do uczoności į dow- 
cipu, jak mogłaś prosić na jutrzejszy wieczor! 

Tak mówi do siebie para małżonków , ajednak, 
Pan R* jest kochankiem pani, pani B* jest ko- 
chanką Pana, oszukują się nawzajem udawaniem 
mpiemanego wstrętu. 

A oszukują się wszyscy wzajemnie, że naj- 
cierpliwszy tracisz cierpliwość i chciałbyś, zna- 
jąc jak ja różnicę myśli z słowami, wykrzyknąć: 

— Mości panowie i panie! jesteście szalbierze, 
hipokryci, życie z wami nieznośne! 

—(zyż nie macie Boga w sercu, czułości 
w sumieniu, czy was niestworzył Najwyższy na 
obraz i podobieństwo swoje? 

—Czy mniemacie, że pokrzywa potrafi uro- 
dzić piękną i wonną różę, a kłamstwo, nadobne 
i prawdziwe Szczęście? 

—Umiecie grzeszyć, a nie macie odwagi grze- 
chu, i do waszych występków dodajecie inny, 
brudniejszy od najbrudniejszego, bo fałsz sumienia!. 

I ileż uwag nasuwa się wyobraźni! 
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Dla czegoż Bóg, swój obraz—ludzi, stworzył 
więcej złemi niżli dobremi? 

Dia czego mowa jest tylko płaszczykiem my- 
Śli, a nie jej echem? 

Prawy człowiek, przypuściwszy że się cza- 
sem znajdzie, czemuż jest pośmiewiskiem dia 
występnych? 

Czemu wielu z ludzi wiedząc że oszukują i 
są wzajem oszukiwaneimi, oszukują przecież ida- 
ją się oszukiwać? 

Dla czego egoizm jest podstawą bytu, a jego 
pierwszym doradzcą hipokryzja? 

Ale dość tych dla czego, dość i poglądu na 
bal, alboż dla niego użyłem mojego zwierciadła? 

Niepotrzeba, aby znać zło, udawać się do cu- 
downej siły, dość ono widoczne każdemu, co ma 
oczy i chce widzieć, ma uszy | słucha. 

Wszakżeż chciałem poznać przeszłość Julji; 
ta ma mnie pocieszyć po smutnych jakie się na- 
suwały obrazkach, w niej spodziewam się nie- 
znajdę fałszu. 

Są wszakże istoty wybrane od Boga, których 
zadaniem jest, dowieść zepsutemu wiekowi, że 
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cnota może być możliwą, a prawda nie jest czczóm 
Słowem. 
—Poszukajmyż tedy Julji. 


XVII. 


Otoż ją spostrzegam. Jakże jest piękną! jej 
modre oko błyszczy podwójnym blaskiem. żywszy 
niż zwykle rumieniec farbuje nadobne lica, biała 
skromna sukienka, w całym blasku wybija bo- 
gactwo form jćj ciała, urok jej kibici, 

A ile wdzięku w każdym jej ruchu, powabu 
w każdym słowie, melodji w spójrzeniu! jest to 
anioł w ludzkićm ciele, bogini skromności i dzie- 
wiczeństwa, jedna z tych istot, przed którą każ- 
dy giąć kolana i bić czołem powinien. 

I że tego nikt nie czyni, dziwi mnie, lecz 
czemu dziwić się? stary to pewnik że ludzie gła- 
zy, i jak dobrze wyraził się jeden z poetów. 


— «Aniol przechodzi pomiędzy niemi i oni go niewidzą. » 


Jak jest ślepota fizyczna, tak jest i moralna, 
a ta stokroć razy powszechniejsza. 
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Moje oko i uwaga przylgnęły do kochanki, 
śledzą każdy jej giest, każde spójrzenie i słówko. 

Na przyszłość, jeśli mus lub przypadek z nią 
rozłączą, będę spoglądał w zwierciadło, aby nie- 
spuścić z oka ni na chwilę, będzie to najmilsza 
w rozłące pociecha. 

— Gdybym był zazdrośny, śledziłbym z inne- 
go jeszcze powodu... Jaka szkoda, podubne moje- 
mu zwierciadła, nie są tak upowszechnione, jak 
naprzykład lornetki lub okulary. Niewierność 
małżeńska, należałaby wtedy do tych przesiarza- 
łych wyrazów języka, które znamy tylko z dy- 
kcjonarzy lub starych romansów. 

Może też przyjdzie ten błogi czas... od czego 
przemysł ludzki i badania mędrców? 

Julja siedzi przy matce; ta dumna pięknością 
corki i urokiem jej cnoty, oblewa ją słodyczą 
macierzyńskiego spojrzenia, i zdaje się wołać 
przytomnym. 

— (Chodźcie, oglądajcie tę perłę, jak ona czy- 
sta i świetna! któraż matka poszczyci się podo- 
bną, któraż jest szczęśliwszą odemnie? 

Nie dziwmy się tej dumie matki, naturalną 
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jest ona, a więc zasługującą na pobłażanie: suro- 
wi nawet Rzymianie za złe nie brali rodzicielce 
Grachów, gdy ta dobre swe dzieci ceniła nad 
wszystkie skarby i przyjemności świata. 

Chlubiemy się zasługą naszych przodków, 
czemuż nie mamy chlubić się zaletami naszych 
dzieci? Jest to arystokracja rozsądna, bo na wła- 
snej naszój zasłudze oparta; chlubiemy się nauczy- 
ciele i mentorzy, z dobrego wychowania naszych 
elewów. 

Wyzyw matki nie jest głosem na puszczy, 
Julję bowiem otacza kwiat młodzieży Warszaw- 
skiej i wybor towarzystwa, kobiet wprawdzie 
mało, lecz za to mężczyzn dużo, młodzi i starzy, 
urodni i brzydzcy, sadzą się na dowcip i piękne 
słówka, ubiegają się o jedno spójrzenie lub łaska- 
wy wyraz bogini: anioł został poznanymi cześć 
należną odbiera. 

Lecz anioła nie -łudzą mamiące kadzidła, 
nie wzbija się w dumę powszechnemi Składane- 
mi sobie hołdami. Julja została jaką jest, potul- 
ną, skromną a nawet trwożliwą: lękają piękne 
oświadczenia, farbuje się więcćj jeszcze rumień- 
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cem piękna twarzyczka, powszechne uwielbienie 
przyjmuje nie jako należny dank swym wdzię- 
kom, lecz jak łaskę, jako grzeczność, którćj 
skromność dziewicza nie śmie przyjąć. 


XVIII. 


Muzyka zagrała mazurka, rzesza wiełbicieli, 
rozsypała się w różne strony, malka szepcze 
w ucho Julji. 

—Z kim tańczysz teraz? 

—Pan Stanisław zaprosił. 

— Matka brwi marszczy... 

—Powiedziałam ci już raz, że nie pochwalam 
tych częstych z nim tańców, niechże ten będzie 
ostatnim. 

— Dobrze mamo. 

—Przeciwnie Hrabiemu O* nieodmawiaj ni 


jedneg 
Nin śnieżne czoło Julji, zachmurza się 
teraz. 
—Nie lubię go, nudny i brzydki. 
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—Ma cztery miljony majątku, piękny tytuł i 
jest kawalerem... 

—(óż mnie to interesuje? 

—Powinno interesować, partja najlepsza 
w Warszawie; pani K* mówiła mi żeś mu się 
podobała, 

— Lecz mnie on nie, 

Matka poruszy się niecierpliwie na krzesełku. 

—Moja Juijo, szaloną jesteś! nie do pogardy 
podobne małżeństwo? cztery miljony, tytuł hra- 
biny, świetne pożycie w świecie, mieszkanie zi- 
mą w Warszawie, na lata wycieczka za grani- 
cę, któż może dać żonie więcej przyjemności? 
Pewno nie pan Stanisław, człowiek bez majątku 
iznaczenia, zrujnowany i ze złą reputacją. 

Westchnie Julja, lecz milczy. Matka mówi 
dalej. 

—Proszę cię zatem, bądź grzeczną dla hra- 
biego, staraj się skonkietować, masz lat siedmna- 
ście, czas pójść za mąż, zaprosił cię do pierw- 
szego kontradansa, będziesz z nim tańczyć. 

— Dobrze mamo. 

—Postarja się także aby do kolacji podał ci 
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rękę, a nadewszystko zachęć, aby jutro nas od- 
wiedził. 

—jJak najchętniej. 

—Gdy zaś pan Stanisław odezwie się z ja- 
kićm miłośnćm oświadczeniem, gdy zechce przy- 
pomnieć dawne wasze stosunki, zgrom jak najsu- 
rowićj. 

— Dobrze mamo. 

—Dziś w południe był u nas, lecz nieprzy- 
jęliśmy wizyty, zapewnie skarżyć się będzie; 
aby nie narazić ojca daj wymówkę, że ty sama 
nie mogłaś przyjąć. 

—Powiem to.. 

Uległość córki udobrucha matkę, uściśnie po- 
tulną za rękę i szepcze w ucho: 

—No, moja kochanko, dobra jesteś dziew- 
czynma, lubię cię za to i ucieszyłaś nie mało, wy- 
biwszy sobie z głowy nierozsądną miłość; sądzę 
bowiem że już nie myślisz o Stanisławie. 

—(Gdy tak każesz mamo. 


—Partja zupełnie dla Ciebie nieodpowiedna.. 
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jak powiedziałam, stracił majątek i skompromi- 
tował się; kilka osób dom mu zamknęło, zresztą, 
głowa zapalona, poeta, marzyciel, choćby nawet 
był bogatym niebyłabyś z nim szczęśliwą. 

Znowu westchnieniem odpowiada tylko Julja 
na uwagę.. szkoda że nie mogę zrozumieć zna- 
czenia tych westchnień... a niewiem czemu dolę- 
głiwe jakieś opadają myśli i podejrzenia... 


Nadto słowa matki przekonywają mnie, że 
serce Julji nie jest tyle dziewiczem jak mniema- 
łem dotąd, że nie pićrwszy pobudziłem jego bi- 
cie... a ma dopiero lat osiemnaście!.. 

Na Boga! w którymże roku życia dziewice 
zaczynają kochać! W Paryżu naprzykład, miałem 
za kochankę czternastoletnie dziecie, a nie mo- 
słem się pochlubić, abym pićrwszy jej serca był 
panem. 

Teraz pojmoję dla czego dziwak hrabia S* 
zapalony wielbiciel dziewiczeństwa, uczuć i cia- 
ła, chcąc mieć żonę z podobnemi przymiotami, 
sam się zajmował jéj wychowaniem i od dziecka 


strzegł piłuie i bronił od dostępu mężczyzn... 
26 
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XIX. 


Taniec się rozpoczął. 

Zgrabne, zręczne, strojne i dorodne pary, pu- 
ściły się pędem po woskowanćj posadzce sali. 
Julja rej wiedzie, przewodniczy figurom mazurka; 
do każdego koła jest wybieraną, nikt nie prze- 
czy jćj władzy, bo ta opiera się na piękności; 
najzazdrośniejsze i najzłośliwsze, muszą jej od- 
dać dank zabawy pan ŚSlanisław prowadzi 
w tańcu. 


Nie jestem zazdrośnym, lecz gdy będę jej 
mężem, niepozwolę na taniec, chyba ze mną. 

Taniec jest moralnem upojeniem, jest opjum 
dla duszy, drazni nerwy, bałamuci zmysły, ro- 
zognia wyobraźnię. 

I gdy oko tańczącćej utonie w oku tancerza, 
gdy jego dłon obejmie jéj kibić, gdy ich tchnienia 
prawie jednoczą się, nie sposób, aby Życie dusz, 
nie jednoczyło się także, aby magnetyzm zwie- 
rzęcy, nie przelewał się z jednej w drugą istotę. 


Gdybyśmy znali dokładnie dzieje zepsucia ło- 
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warzyskiego, spostrzeglibyśmy, że jednym z jego 
głównych motorów był taniec. 

Jest on też hańbiącym uczciwe niewiasty; na 
wschodzie, był wyklętym w wielu chrześcijań- 
skich sektach i wzbronionym w pierwiastkach 
krzewienia się naszćj świętćj religji, alkoran na- 
zywa go cnieczystością szatańską.» 

W alkoranie znajdziesz „wiele zdań wcale roz- 
sądnych. 

Ależ, kilka słów o panu Stanisławie. 

Znam go oddawna. Szkolnemi jeszcze kole- 
gami byliśmy, należy on do rzędu tych ludzi, dla 
których droga życia, jest tem czćm dla wyznaw- 
ców Mahometa most z włosu, po którym dusze 
stąpają do nieba: jeden krok mylny, jeden silniej- 
szy pochwyt wiatru, może strącić z wązkiej dro- 
żyny i pogrążyć w otchłanie piekieł. 

Otoż dla pana Stanisława droga Życia jest 
. włoskiem rozdzielającym od dobrego i złego, od 
cnoty i występku. Dotąd jako tako utrzymuje 
się na niej, lecz któż zaręczy, aby jutro lub dziś 
jeszcze przypadek lub mus, nieprzerzuciły na 
stronę złego. 

26* 
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Wszystkie zaś okoliczności podniecają oba- 
wę. Jest biedny a przyzwyczajony do zbytkowe- 
go życia; jest poetą, a więc materjałnie praco- 
wać nie lubi; chętnie gra i ryzykuje, a brak mu 
żywiołu gry, to jest pieniędzy; nadto jest rzu- 
tny, przedsiębierczy, Śmiały i pełen zasobów 
sprytu. 

Przyznacie, że wielkiego hartu duszy, silne- 
go zamiłowania cnoty i prawdziwie nadzwyczaj- 
nej woli dobrego potrzeba, aby w podobnych 
stosunkach nie dać się skusić złemu, nie upaść 
pod brzemieniem zawistnego losu. 

Pan Stanisław jest sąsiadem państwa M* ro- 
dziców Julji jest nawet ich dalekim kuzynem; 
z Julją znają się od dziecka, lecz dopićro dziś 
się dowiaduję, że się kiedyś kochali, od dawna 
już bowiem zerwał z nią wszystkie stosunki, i 
nigdy niewidziałem go w domu państwa M* 


XX. 


Ciekawość bodzie. 
Ciekawość jest pierwszym stopniem dv piekła, 
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mówi wprawdzie stare nasze przysłowie , lecz 
jak jćj nie uledz w stosunkach w jakich z Julją 
zostaję? 

Biorąc służącego radzi jesteśmy poznać jego 
przeszłość, dowiadujemy się o nią kupując dom, 
badamy o charakter konia, mając go dosiąść; jak- 
że nie mamy znać charakteru i przeszłości na- 
szćj żony? istoty, z którą na całą przyszłość 
mamy nasze losy połączyć. 

Otoż śledzę wszystkie postępki Julji, słucham 
każdego jej wyrazu z panem Stanisławem zamie- 
nionego. 

Na honor! mama gadała nic do rzeczy, bez 
racji czerni swą córkę, ona ani myśli o swym 
tancerzu. 

Oto odłamek jedynćj z nim rozmowy. 

— Bal piękny!.. 

—A tak, trochę tyłko nazbyt liczny i towa- 
rzystwo nie zewszystkiem dobrane: 

—Cóż pan chcesz? 

—Pewny dowód że w krótce odzyska swe 
prawa, ostateczności stykają się; mogęż zaprosić 
panię do przyszłego kontradansa. 
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—Mama kazała przyjąć zaproszenie hrabie- 
go 0* 

— Spodziewam się przecież walca lub polki. 

—I to być nie może, mama wzbroniła. 

O miłości ani jednego słówka nie było... 

Wprawdzie, trudno aby o nićj mówili, tłum 
otaczał i ciekawie podsłuchiwał, mama też zbli- 
żyła się. 

Jednak, gdyby chciano lub miano zamiar, czy- 
liżby jéj nie zaczepiono jednem krótkiem słowem, 
a przynajmniej spójrzeniem lub uściskiem ręki? 
Rozdziel kochanków chińskim murem, przebyć go 
potrafią, rozdziel morzem, potrafią go przebrnąć, 
przypomnijmy sobie historję Leandra i Hero, Jo- 
wisza i Semeli, i Bóg wie nie ilu par zakocha- 
nych! 

Otoż powtarzam, baśnią jest aby Julja kocha- 
ła pana Stanisława... 

Jednak słowa matki... 

Zaczynam rozumieć... były to te dziecinne mi- 
łostki, które zawiązuje młode dziewcze, nie ser- 
tem, lecz jego polrzebą; te marzenia które nigdy 
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nie dochodzą do słów, ten pusty wystrzał pisto- 
letu, który robiąc dużo hałasu, nikomu nieszkodzi... 

Matka znając słabą stronę córki, przebiegła, 
umie z nićj korzystać, jak korzystamy z upodo- 
bań dziecka, aby go od prawdziwego występku 
ocalić... 

Jestem tedy spokojny o Julję. 

Tóm spokojniejszy jestem, że taniec skończył 
się, ona odeszła z matką a pan Stanisław zasiadł 
do preferansa. 

Rozstając się, parę jeszcze wyrazów zmieni- 
li z sobą... 

— Pani prędko opuszczasz bał?.. 

-—Mama chce koło trzeciej, zaraz po kolacji. 

—I mnie już nudzi zabawa, dla tego wcześnićj 
wyjdę i do czwartej przechadzać się będę... Noc 
tak piękna, w ogrodach prawdziwie wiosenna 
woń i zieloność. 

] dodał jakąś banalną pożegnalną grzecz- 
nostkę... 

Rozważ sam czytelniku, czy się mam czego 
lękać? 

Ależ oto zmiana w widziadłach zwierciadła. 
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Widzę Julję w jej sypialnėj komnacie. Miła 
to izdebka, piękna, wonna, dziewicza: któryś 
z autorów francuzkich, słusznie powiedział, że 
mieszkanie jest obrazem naszego charakteru, ty- 
puje go lepiej od naszych słów a nawet postę- 
pków. 

I miał słuszność, w jakićj bowiem sprzeczno- 
ści te ostatnie są nieraz z nami: mus, przypadek, 
związki światowe, często chwilowa niedorzecz- 
ność, brak apetytu, lub cielesna inna przyczyna, 
czyż nie są ich motorami? 

Przeciwnie, w naszem mieszkaniu jesteśmy 
ciągle nami. Urządzamy go z obliczeniem siebie, 
stosownie do naszego upodobania i wezwyczaje- 
nia, świadczy o naszym guście, zabiegłości, sta- 
raniu, wyobraźni i sposobie Życia. 

Oto przykłady: 

Mieszkanie kokietki, zawsze jest wykwin- 
tne, każdy sprzęt modny a nadewszystko hłysz- 
czący, pełno psirocizny, dużo woni, dużo mebli 
więcej pozornych, niżli wygodnych. 


409 


Mieszkanie Literata, zwykle zaniedbane: książ- 
ki leżą pod stołem, buty na stole, kurz zalega na 
toalecie i niczego nie znajdziesz na właściwóm 
miejscu. Nie dziwmy się, pan mieszkania nigdy 
nićma czasu do zajęcia się nićm; bujając w ide- 
alnem, zapomina o rzeczywistym świecie, pię- 
knemi słowami kreśląc powaby rozsądku, często 
niema go w głowie: wiemy bowiem że rozsądek 
nie zawsze chodzi w parze z nauką a rzadko 
z dowcipem. 

Mieszkanie dorobkowicza jest prawdziwym 
sklepem tysiąca i jeden przedmiotów cennych i bły- 
skolliwych. Mędrzec dba przedewszystkićm o 
wygodę, arystokrata o sprzęty niezwykłe iim- 
ponujące, człowiek bez wyraźnego charakteru, 
mięsza różne gusta, bo słosuje się do cudzych, 
nie mając własnego. 

Komnata Jalji, jest odbiciem jćj umysłu i du- 
szy: pięknie w nićj, schłudno, skromnie, każdy 
sprzęt świeży i czysty, każda drobnostka na 
właściwóm miejscu, jakiś urok ogarnia cię w nićj, 
to tajemne wzruszenie jakie cię przejmuje w bo- 
żej świątyni, nawet myślą nieśmiesz tu grzeszyć. 
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A i codziennych zatrudnień dziewicy, masz 
próbkę. Widzisz naprzykład krosienka, a w nich 
świeżo zaczętą robotkę, na fortepianie leżą nu- 
ty, na stole książka, zobaczmy jaka ona. 


«Pamiątka po dobrej matce.» 


— Takie dzieło, nierozognia wyobraźni, nie- 
odbiera jćj przed czasem świętości dziewiczćj, a 
kształci rozum i dopomaga rozsądkowi; takiemi 
też dziełami zapełnię, będąc jćj mężem, moją bi- 
bljotekę, dziś jeszcze spalę wszystkie jakie mam 
romanse pani Sand, Balzaka, Paul de Koka, nie- 
ocalę nawet od Autodafe, Dumasa. 


XKII. 


Julja czuwa jeszcze. 

Dziwna rzecz. 

Dziwna rzecz, bo wróciwszy z balu, była 
znużoną, prędko pożegnała matkę, chcącą zawią: 
zać jakąś rozmowę, prędko odesłała służącą, o- 
świadczywszy że chce Się na spoczynek udać. 

Nie myśli jednak o nim, ledwie że oddaliła 
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się służąca, już wybiegnie z łóżka, na śnieżne 
alabastrowe ciało założy muślinowy szlafroczek, 
poprawi pukle czarnych jedwabich włosów, i 
skwapliwie na zegarek pogląda. 

—Wpół do czwartćj— szepnie— półgodziny 
tedy jeszcze muszę oczekiwać. 

Oko jój zaś dziwnie goreje, piękna twarzycz- 
ka oblewa się żywym szkarłalem, serce bije tak 
Żywo, że prawie mogę słyszeć jego uderzenia. 

Co to znaczy? niepojmuję... na kogoż lub na 
cóż oczekiwać może? Że zaś oczekuje, jasno spo- 
strzegam, choćby nawet nie wspomniała o tém 
niedawnym szeptem, pojąłbym z dziwnćj niespo- 
kojności, z nieokreślonego wzruszenia... 

Tak samo ja oczekiwałem niegdyś... gdy... 

Ale precz odemnie podobne myśli! przy spo- 
glądzie na nią, są one bluźnierstwem! 

Jednak... zobaczemy... 

A w miarę ubiegającego czasu, jéj niespokoj- 
ność wzrasta, cicho na palcach przychodzi pode- 
drzwi do dalszych komnat wiodące i słucha pil- 
nie, azaliż tam cichość zupełna, przestrasza każ- 
dy szmer, każdy najlżejszy szum wiatru... 
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Do czwartćj już tylko parę minut. 

Wstrząśnienie umysłu Julji dochodzi najwyż- 
szego stopnia; przystępuje do okna, otwiera je 
zlekka cicho, co to znaczy?.. 

Okno wychodzi na ogród... spójrzemy w je- 
go głębię z nią razem; dla czegoż nagle, po- 
dwójny rumieniec zaiskrzy ma jéj twarzy? oko 
zajaśni, rozgrzeje. , 

W ogrodzie nagle roziegnie się cichy szmer... 
zbliża się do okna... i za chwilę... 

Czy to złuda szatańska?.. czy obłąd oka!.. 

Oknem, któś zcicha wsuwa się do dziewi- 
czćj komnaty... i Julja serdecznie przyjmuje kogoś. 

A ten któś... mężczyzna, i... 

Pan Stanistaw ! 


XXIII. r 


Jak szalony, klnąc i złoszcząc się odbiegtem 
od zwierciadła... 

Godzina zbiegła, zanim uspokoić się mogłem. 
Dokazałem tego dopiero wtedy, gdy wypiłem 
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przeszło garniec zimnćj wody i drugie tyle wy- 
lałem na głowę. 

Metoda Prysznica jest najlepszą jaką znam 
na ukojenie wzburzonćej krwi, radzę ją wielu 
małżonkom... 

Cóż wam powićm czytelnicy ? 

Czy znacie Weddę Indjan? 

Szkoda że nie, mądra to książka, zbiór u- 
miejętności i doświadczenia wieków i ja jćj nie- 
znam, wyjąwszy kilka ustępów. 

Jeden nasuwa się pamięci, a oto jaki: 

«Kto wierzy stałości wiatru jest głupiec, kto 
wierzy ciężkości pyłu, jeszcze większy giupiec, 
lecz największym z głupców jest ten, kto wie- 
rzy kobiźcie. 

«Bo wiatr jest lekki żywioł, bo pył jeszcze 
lżejszy od wiatru, a najlżejszą istotą pod słoń- 
cem, jest kobieta.” 


Wedda ma słuszność! , 

A ja wierzyłem Julji!.. 

Wierzyłem czystości jėj serca, dziewiczości 
jej uczuć, przysięgom jakie mi niosła nie dawno 
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jeszcze, i chciałem nazwać żoną, dać za matkę 
mym dzieciom. 

I ostatnią kroplę krwi byłbym wylał w obro- 
nie jéj honoru, i gdyby przed godziną jeszcze, 
kto był wspomniał o tem co widziałem, byłbym 
go nazwał potwarcą, nikczemnikiem, podłym 
fałszerzem; własnego nawet nie oszczędziłbym 
ojca !.. 

Wszystko jednak było udaniem, jéj skromność 
fałszem, jej miłość dla mnie lepem na niedo- 
świadczonego, jćj Cnota bielmem ukrywającem 
sprośny trąd pod sobą. 


Wierzyłem jej prawości, a czemże ona? ni- | 


kczemną rachuhą i pozłotą, na złudzenie oczu 
głupców! 

Piorunowałem niedawno na hipokryzję, ją tyl- 
ko za wyjątkową miałem istotę, ha! szalony... 
jak boleśnie odczarowany zostałem... 


XXIV. 


A nie pićrwsza to jej z panem Stanisławem 
schadzka. 


| 
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Kochają się oddawna, i gdy rodzice prze- 
szkadzali miłości, umówili się na ich podejście. 
Mają znaki zastępujące słowa, lub słowa nic z po- 
zoru, lecz wiele rzeczywiście mówiące. 

Tak naprzykład: wyrazy pana Stanisława 
przy skończeniu tańcu obojętnie wyrzeczone: «Noc 
piękna, będę się przechadzał do czwartćj go- 
dziny, oznaczały, że ra czwartą chce się widzieć 
z kochanką...” 

A ona słuchała tych słów bez wstrząśnienia 
febrycznego, bez żywszego bicia serca, bez po- 
dwojonego rumieńca twarzy !.. 

Sądźcie o jėj charakterze z tćj próbki... czy 
może dalej dójść zepsucie moralne?.. 

A to zepsucie gnieździ się w sercu osiem- 
nastoletnićm, w sercu pozornie czystem, pięk- 
ném, dziewiczem; a to serce bije w piersi dzie- 
cięcia starannie wychowanego, od pieluch zosta- 
jącego pod baczną strażą matki, ochmistrzyń? !.. 

Ach kobićty, kobiety! Bóc was w piękne ciała 
przystroił, dał wam wdzięk, spryt i rozumu nie 
mału, kazał wam być ozdobą rodzaju ludzkiego, 
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dał nam mężczyznom jako błogosławieństwo i o- 

rędowniczki, a jakże dopełniacie waszej missji!?.. 
Wartoż wam wierzyć? wartoż was kochać !! 
Napijmy się zimnćj wody... 


XXV. 


Przystępuję znowu do zwierciadła; znając 
przeszłość, chcę poznać i teraźniejszość istoty, 
którą niedawno tyle czciłem, tyle kochałem. 

Niepróżna tylko ciekawość wiedzie, kto wié 
może milsze znajdę obrazki. 

Rezonujmy bowiem. 

Julja jest występną, temu nie można zaprze- 
czyć, lecz czy jest nią tyle jak się zdaje z po- 
zoru? a nadewszysiko, czy się nieznajdą «łago- 
dzące okolicznosci” zobaczmy! 


Siedmnastoletnia, a więc niedoświadczona, ży- 
wćj krwi, bystrćej wyobrażni, poznała człowie- 
ka, hipokrytę, egoistę, chcącego korzystać z jej 
niewinności, przyzwyczajonego do tryumfów , bo 
kiedyż one nie są udziałem chytrości połączonćj 
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z pięknym układem, wdziękiem słów i pozorem: 
prawdziwego uczucia? 

A nikogo nie było żeby strzegł, lub dobrą dał 
radę; owszem sami rodzice zdecydowali zto nie- 
trafnem postępowaniem; zamiast uspokoić i wy- 
leczyć serce, łagodnością i mądrością rady, gwałt 
mu zadali nakazem rozłąki z kochankiem. 

Ten nakaz rozdrażnił, rozjątrzył, i gdy chy- 
trze przyszedł z wiadomem słowem, zełzą i roz- 
paczą; piórwszy krok. do złego zrobiono, zezwo- 
liwszy na schadzkę. 

Dalej już nie było się panem siebie: szał u- 
czucia, sofizmata miłości, może nawet podsięp 
kochanka, może gwałt podły... zgubiły... 

Któż tedy winien?.. 

Nadto. 

Czyliż nas nieuczy Święta nasza wiara, że 
wiara, że prawdziwy żal zaciera występek, że 
pokuta największym grzesznikom otwiera wrota 
niebieskie. Przypomnijmy sobie dzieje Marji Ma- 
gdaleny. 

Chwilę szału, przypadku, rozpaczy, zapo- 
mnienia, może teraz nieszczęśliwa Julja opłaku- 
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je potokiem gorzkich łez; przeszłość dla niej 
może jest jak dła Makbeta widmo Banka! trwo- 
ży i okropne Sercu zadaje katusze. 

Nie godzi się potępiać człowieka, który nie- 
rozmyślnie śmierć zadał bliźniemu; gdzież się 
potępia kobietę, że uległa głównemu przeznacze- 
niu swojój natury, miłości, lub że w ńieświado- 
mości złego w to zło popadła? 

Więcej niż okrucieństwem byłaby wtedy 
kara. 

Spytacie się może czytelnicy, do czego wie- 
dzie to rozumowanie? 

Sam dobrze nie wiem, jednak... 

Żoną nie mogę nazwać Julji, honor prze- 
szkodą; lecz mogę żałować nieszczęśliwą, mogę 
nawet wrócić jej mój szacunek i wiarę. 

Piorunowałem niedawno na fałsz jej przy- 
siąg, lecz czy miałem słuszność? wszakże przy- 
sięgała za teraźniejszość i przyszłość, nie za 
przeszłość. 

Może istolnie, prawdziwie pokochała mnie 
i kocha. 

Ileż ten domyst nasuwa uwag i rozwag.... 
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Szalony ten, co oglądając się na wczoraj nie 
chce użytkować z dzisiaj. 

«Milość wraca dziewiczeństwo * słusznie po: 
wiedział Wiktor Hugo w swym dramacie Ma- 
rion de Lormes. 

Nie jest ubliżeniem dla honoru żenić się z wdo- 
wą lub rozwódką, dla czegoż nie miałbym oże- 
nić się z Julją? 

Zresztą, w wielu razach, a w tym nade- 
wszyslko, zdaje mi się, że honor jest tylko prze- 
sądem. 


Nie mogę pojąć dla czego Dante nazwał loikę 
szatanem, według mnie, jest ona Aniołem stró- 
Żem naszym... 

Przynajmnićj jest nim dla mnie w tój chwili. 


XXVII. 


Otoż co widzę w zwierciadle. 
Staje przed mojćm okiem dom piękny obszer- 
ny i murowany, mieszkanie państwa M. 


DFe 
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Jegomość jest człowiek sześćdziesiąt-letni, do- 
brćj tuszy, łysy i siwy, wąsy i faworyty goli, 
bo będąc wielbicielem Napoleona, chce go naśla- 
dować w tym względzie. Nosi okulary jak Thiers, 
bo od niejakiego czasu, wielkim jest jego zwo- 
lennikiem, czyta codzień gazety, zmiany Mini- 
strów we Francji zajmują go żywo, nie lubi de- 
mokracji, a tem mnićj czerwonych, za to jest 
legilimistą ultra, rad prawi o ekonomii politycz: 
nej i bardzo podziela system żeglugi parowej, do 
której jako akcjonarjusz należy. 


Gospodarz też zawołany: zaprowadził u sie- 
bie płodozmiańn, zna wartość maszyn i co rok 
nową jakąś kupuje, tego roku naprzykład, spro- 
wadził z Anglji pług służący do uprawy ziemi 
pod koszemnillię, myśli bowiem ją sadzić; oczyn- 
szowanie włościan bardzo go zajmuje, 0 niczem 
chętniej nie mówi: że go dotąd niezaprowadził 
w swych dobrach, nie jego wina, lecz oko- 
liczności... 


W domowćm życiu jest wzorem małżon- 
ków; łagodny, cierpliwy i pobłażający, niekló- 
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rzy nawet utrzymują, że jest pantoflem żony, 
być może, są różne rodzaje pantofli. 

Co do pani M* o lat dziesięć młódsza od mę- 
ża, zachowała dotąd jesli nie dawną swą piękność, 
to jćj pretensje: lubi np. zabawę, strój, piękni- 
dła, lubi chorować na spazmy, migrenę i nerwy; 
w swojćj epoce zajmowała się bardzo trenami 
Ossiana, teraz przepada za francuzkiemi roman- 
sami pani Sand i Balzaka. 


Są dusze wiecznie młode i wiecznie poetycz- 
ne; taką obdarzyła przyroda panię M*. 

Lecz strój, poezja i zabawy, nieprzeszkadzają 
jój w zajmowaniu się gospodarstwem i domem; 
ster władzy silnie dzierży w drobnćj swćj ręce, 
słucha ekonomów rachunków , oblicza się z dzier- 
żawcami, układa budżety, i trzyma kassę pod 
Swym dozorem. Julja dobry wzór miała, i je- 
żeli pójdzie torem matki, wziąwszy ją za żonę, 
będę mógł spokojnie palić cygaro, i kończyć 
rozprawę o języku Samskryckim, którą jeszcze 
w szkołach zacząłem, a przeznaczyłem do Bi- 
bljoleki Warszawskićj; wiedząc że na tém mo- 
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jem zajęciu, ni dom ni gospodarstwo nie będą 
cierpieć. 

Dodajmy do tego, że majątek państwa M. 
obszeruy i w dobrćj ziemi, że dobrze zagospo- 
darowany i intratny, a więc że nadzieja posagu 
jest.... wspomniałem o trzykroć, nie bagatela... war- 
to cóś dla nich poświęcić. 

Nie jestem bynajmnićj chciwym, lecz powięk- 
szeniem majątku wcale nie gardzę, owszem ży- 
czę go sobie, dla dobra mnićj mojego własnego, 
jak ludzkości, mam bowiem na myśli kilka filan- 
tropicznych zamiarów: tak naprzykład, chcę za- 
łożyć u siebie szkołę agronomji, młodzież bę- 
dzie gratis uprawiać moje pola, i gratis, obzna- 
jamiać się z płodozmianem i systematami Ku- 
rowskiego i Oczapowskiego; najwięcćj, jeśli jaką 
lekką opłatę za wikt oznaczę. 


XXVIII. 


Państwo M. siedzą w swoim bawialnym po- 
koju, pani przechadza się w zamyśleniu po ko- 
mnacie, pan czyta gazetę i kawę pije. 
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Przerwano mu to podwójne zatrudnienie. 

—Dajże raz pokój twojemu żurnałowi, zajmij 
się interesami, czyż wiecznie sama tylko będę 
się niemi zaprzątać? 

—Ach!— mruknął pan M* składając gazety— 
przerwałeś mi zajmujące debaty w izbie. e 

— Właśnie o debatach pora myśleć! czy za- 
pomniałeś, że w ię niedzielę wydajemy Julcię 
za mąż. 

— Trzeba sprosić gości, dać bal... 

—fuatwo to powiedzieć, lecz zkąd wezmiesz 
pieniędzy. 

--Hm |! pieniędzy! masz rację, nie bagatela... 
a! B* pożyczy. 

— Nie chce dać ni grosza, winniśmy już czter- 
dzieści tysięcy. 

— To M*. 

—Ten grozi procesem i komornikiem, nie- 
dostał procentów od lat czterech. 

— Od cztórech lat! co znowu! przecież ze- 
szłego roku miałaś płacić, pożyczyłaś w tym ce- 
łu dwadzieścia tysięcy od S*. 
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—Miałam zapłacić lecz dałam pokój, gdy ze- 
zwolił na poczekanie, dodawszy procenta do ka- 
pitału. 

«  — Temu miesiąc wzięłaś trzydzieści tysięcy 
na 25 procent od M*. 

„-Zapomniałżeś że trzeba było o wyprawie 
pomyślić, że miałam długi w magazynach i ró- 
żne inne. 

—Cóż tedy robić? 

—Albo ja wiem... jesteś mężczyzną, radź! 

— Gdyby można było co sprzedać? 

— Wełnę z góry oddałam Efraimowi, na zbo- 
że zrobiłam układ ze Szmulem, przyjął za da- 
wne długi. 

—A to ja już nie wiém co czynić, a têm wię- 
cój trapię się, że jak kazałaś obiecałem sto ty- 
sięcy panu Kazimierzowi, zaraz nazajutrz po 
ślubie, zkąd je wziąść ? 

—Głupstwo! o tóm ani myślę, może zaczekać. 

— Wypada słowa dotrzymać. 

— Śmieszny jesteś! Któż dotrzymuje podobne- 
go słowa? obiecaliśmy przed ślubem, możemy się 
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cofnąć po slubie, tak robią wszyscy, nie my 
pićrwsi będziemy. 

— Jednak, gdy się chłopiec rozgniewa?.. 

—(óż nam do tego? owszem, wartoby oin- 
tercyzie pomyślić, pogadać w tym celu z adwo- 
katem Prawowiczem; powinien zapewnić doży- 
wocie Julci, a w razie rozwodu, oznaczyć pensję 
i jaką okrągłą sumkę. 

—Ba! łatwo projektować, lecz czy chłopiec 
zezwoli? 

—Głowa ograniczona, a kocha Julcię do sza- 
leństwa ! 

—pPrawda, lecz gdyby się dowiedział o tem, 
co zaszło przeszłego roku, rozumiesz mnie o jej 
miłostkach z panem Stanisławem ? 

— Czemuż ma się dowiedzieć? rzecz się uło- 
żyła zręcznie o przypadku Julci nikt nie wié, 
zatarł się wszelki ślad w Krakowie. 

—Prawda, lecz ludzie mają długie języki i 
oczy bystre, któś może przypadkiem dowiedzieć 
się i wypapłać, honór i małżeństwo Julci cier- 
piałyby na tćm, dla tego trzeba się spieszyć, jak 
najmnićj trudności czynić i nie zrażać chłopca. 
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— Masz rację, dla tego obiecałam sto tysięcy 
posagu, i termin ślubu naznaczyłam tak prędki, 
lecz powtarzam ci niemamy pieniędzy. 

-—Ja nie wiem zkąd dostać. 

—S* chcę wziąść w zastaw Nową wieś, daje 
30 tysięcy. 

— Co znowu! wieś najlepsza, w majątku urzą- 
dziłem sam płodozmian, zaprowadziłem irrigacją, 
nigdy nie zezwolę, to pewna nasza rujnacja! 

—lJuż i tak zrujnowani jesteśmy, czas abyś 
poznał prawdziwy stan interesów, dobra warte 
najwięcej siedemkroć! 

-—Za osiemkroć nie oddam, płodozmian, ir- 
rygacje i przyszłe oczynszowanie cóś warte... 

—Głupstwa to wszystko! powiadam ci, wiele 
ten da, co da siedemkroć, teraz oblicz długi, 
hipotecznych dwakroć. 

--Hm! nie pojmuję zkąd tak wiele... 

—Kwitowych drugie tyle... 

—Nie sposób, nie zaciągałem tak dużo. 

— Towarzystwa stopięćdziesiąt! 

— płaciło się już przecież siedem czy osićm. 

— Bankowych, czterdzieści... 


| 
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—(óż nam tedy zostaje!.. 

—Bagatela, a prawie nic! widzisz tedy, że 
gdyby się rozniosło, że nie damy posagu, któż 
weźmie Jułcię za żonę. 

—Prawda! kto weźmie, jednak moja lubku, 
pozwól sobie zwrócić uwagę, że 3U-tysięcy za 
wiele na ślub, pięcioma lub sześcioma będzie mo- 
żna opędzić... 

—(Chcę pojechać do Karlsbad. 

—Co znowu. a to na co? jesteś przecie 
zdrowa... 

— Dokucza migrena, czuję rozstrojenie ner- 
wowe, potrzebuję koniecznie wód i towarzystwa... 

—Przy szczupłych funduszach jakie posia- 
damy. 

—Nie chcesz przecie abym brakiem starania 
o zdrowie, zgubiła się, zabiła, w grób poszła, 
ale co tobie okrutniku znaczy moja Śmierć, chę- 
tnie widziałbyś mię na marach!! 

—Co za myśl. 

—Sambyś się nawet do zgonu i cierpienia 
przyłożył, znam cię, jesteś tyran, bez liłości, 
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miłosierdzia, bez serca! oto! gotów nawet jesteś 
myśleć o nowćj żonie, 

—(o mówisz, mam wszakże lat 60... 

—Stary jesteś, lecz wielrznik! bałamut, zdraj- 
ca, człowiek bez sumienia, któż otėm nie wie!.. 

Uderzy w płacz i w dałsze skargi. Pan M* 
uspokaja jak może, lecz uspokoi zupełnie dopie- 
ro wtedy, gdy się zgodzi na układ o zastaw 
wioski... 

Przyznaj czytelniku, że pani M* ma spryt, 
któraż kobićla go niema? 


XXIX. 


Jednak ta rozmowa małżonków nie mało mi 
daje do myślenia. 

Ich tedy majątek” jest jak niewinność Julji, 
blichtrem, tylko fałszem, kłamstwem. 

Nie mogę liczyć na posag, owszem prócz żo- 
ny, spadną niezawodnie na mój kark jćj rodzice, 
trzeba będzie bawić, żywić, odziewać! 

Niemam do tego ochoty. 
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A ja przecież tyle rachowałem na wzykroć 
sto Lysięcy, i wyznać muszę, nie mało one przy- 
łożyły się do zamiaru przebaczenia Julji jej smut- 
nej przeszłości. 
Surowo ukarany zostałem. 
Cóż teraz robić? 


XXX. 


Ale precz ode mnie podła chciwości! 

Chciwość w człowieku, jest jak rdza w że- 
lazie, pierwszą skazówką zepsucia... 

Człowiek chciwy, nie może być dobrym, uczci- 
wym, szlachetnym, bo jest samolubem, bo nie 
potrafi niczego poświęcić dla dobra ogółu, ni na- 
wet dla dobra istot, które żywo powinny jego 
serce obchodzić. 

Dia kogo pieniądz jest bożyszczem, winien 
zrobić wieczny rozbrat z miłością, wiarą i na- 
dzieją! moralny głaz winien hyc deptany nogą, 
odpychany powszechną pogardą. f 

Chciwość w człowieku powinna być równie 
potępiona jak fałsz, szalbierstwo, herezja, zdra- 
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da; bo jest fałszem w axiomie, że człowiek jest 
istotą towarzyską, bo jest zdradą jego przezna- 
czenia ogólnej miłości, bo się sprzeciwia zasa- 
dom świętej naszćj wiary. 

Zresztą. 

Czy potrzebuję być chciwym? czy mam po- 
trzebę gonić za posagiem? Bóg dał własny dość 
piękny majątek, dał dość sił i zdrowie czerstwe, 
mogę pracować. i 

Kiedyż człowiek prawdziwie szlachetny, Za- 
wierając śluby małżeńskie, myśli o posagu żony, 
a nie o jój zaletach serca i głowy, Są one prawdziwą 
podstawą szczęścia, a nie kruszec podły, nikcze- 
mny, wymysł szatański na zgubę dusz naszych. 

Niech Julja okaże się taką, jaką pragnę ją 
widzieć, jaką poznałem i znam dotąd, dobrą, 
czułą, kochającą, jak zapomniałem o skazie jćj 
przyszłości, tak nie będę zważał na jéj ubóztwo, 
wezmę za Żonę. 

I że wezmę, bądźcie przekonani czytelnicy, bo 
o tych jej zaletach, których wymagam nie wątpię. 

Spójrzyjmy w zwierciadło. 

Otóż ona... 
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Widzę ją znowu w jėj sypialni, siedzi przy 
stoliku, uśmiechając się pięknie, figlarnie, kre- 
sli cóś żywo na białym listowym papierze, 

Czytajmy : 

«Kochana przyjaciółko! * 

Rzadko grzeszy kobieta. pisząc do przyjaciół- 
ki, prawie też pewny jestem treści tego, copi- 
sze Julja. 

«Kocha mnie, ślub ma być za dni kilka,” 
powiada tedy przyjaciółce swoje uczucia, nadzieję, 
obznajamia z zamiarami i marzeniami przyszłości, 
daje mój obraz, musi być piękny, bo malowany 
sercem. 

Przekonajmy się. 

Bah! co to znaczy. 

«Zadziwisz się zapewno droga Emiljo, gdy 
«znając moje wyobrażenia i stosunki z Stanisła- 
«wem, i pana Kazimierza Z* doniosę ci, że za 
«dni cztery, ma być z tym ostatnim mój ślub, ale 
«to niezawodnie ślub, podług wszelkich form świa- 
«towych prawnych iinnych, z dziewiczym wian- 
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«kiem na głowie, z przysięgą przed ołtarzem, 
«z obrączkami złotemi, łzami, błogosławieństwem 
«rodziców ina uwieńczenie dzieła, z rozgłośnym 
weni Creator. 

«Nieprzeczę jest z czego Śmiać się do rozpu- 
«ku! ty zaś więcćj od kogobądź śmiać się mo- 
«żesz, bo mnie znasz od pensji, znasz całą moją 
«duszę i tyle szczegółów z dziejów serca. 

«Cóż dopiero, gdy rozważysz, klo ma być 
«ten szczęśliwy, co mnie żoną nazwie... pierwio- 
«snek uczuć pozyska. 

«Prawie słyszę co powiesz: 

«Niepojmuję, jak podobną niedorzeczność mo- 
«że popełnić moja dobra Julja, jak osoba nie głu- 
«pia, nie Ślepa, znająca ludzi i świat, może się 
«na całe życie wiązać z człowiekiem jak ten pan 
«Kazimierz, oryginałem, bałwanem, niezgrabija- 
«szem, brzydalem, i w dodatku głupcem, ale to 
«głupcem modelowym, godnym posłania na wy- 
«stawę londynską. 

«Droga Emiljo! masz słuszność, nie przez 
«pryzmat miłości lub jakiego bądź szlachetnego 
«uczucia spoglądam na przyszłego towarzysza mo- 
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«jego życia, widzę go jakim jest, jakim go wi. 
«dzisz ty i Świat cały. Owszem, widząc go 
«częściej od ciebie, lepićj i jaśnićj widzę, a tak 
«widzę bezstronnie. że zaręczyć ci mogę: jest 
«to niewyczerpana kopalnia głupstwa i niedo- 
«rzeczności, co chwila odkrywasz w niej jakie 
«nowe, tak naprzykład: 

»Że jest głupi wiesz o tém, że oryginał i to; 
«nie sekret, również nie jest sekretem, że jest 
«brzydalem do malowania na chińskie karyka- 
«tury, w dodatku jest i zarozumialcem! 

«Mniejsza, że jest zarozumiałym 0 swym do- 
«wcipie 1 rozumie, że mniema iż jest przystoj- 
«ny, ale wyobraź sobie jest przekonany, że go 
«kocham, że z miłości oddaję mu rękę. Niejest 
«że to śmiesznie? nie jest kolosalnie głupio! nie 
«mogłam się też uspokoić; gdym odkryła tę ideę, 
«rozśmieszyła mnie więcćj niż najśmielsza zka- 
«rykatur Gawarniego, niż najdowcipniejszy z ro- 
«mansów Paul de Koka, Pan Dupont naprzykład... 

«Jaż to miałabym kochać podobną karykatu- 
«rę? Ja od dziecka wychowana w Świecie, zna- 
cjąca najpiękniejszy, najwytworniejszy, i wierna 
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«do ostatniego tchnienia życia tej miłości, jaką 
«mnie natchnął twój brat Stanisław ?.. 


«W dodatku winnam wspomnieć, a lo ci od- 
«maluje dokładnie człowieka, że mnie ma za 
«istotę jak najskromniejszą, najniewinniejszą, naj- 
«łagodniejszą, najwięcćj dziewiczą jaka może 
«istnieć na tym bożym świecie; jest prawie prze- 
«konanym, że będę jego pantoflerm, jego wierną 
«małżonką, tureckiego baszy niewolnicą i sługą, 
«ma za ograniczoną w rozumie, za idjotę moral- 
«ną, Zza gąskę jak pani N* lub niewiniąlko jak 
«baronówna D*, co się nie dawno dziwiła, że 
«dzieci rodzą się, choć ich nikt nie sieje ani 
«szczepi! 

«Spodziewam się, że wkrótce przekonam bie- 
«daka ile się omylił. 

«Czemuż przecież idziesz za niego? spytasz się. 

«Wiele, bardzo wiele okoliczności przymusza, 
«a naprzód : 

«Jestem biedna, matka wyznała mi pod se- 
«kretem, że ni grosza nie dostanę posagu, a pan 
«Kazimierz posiada Lrzy wsie dziedziczne, a więc 
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«może moją przyszłość ustali. Powtóre, prę- 
«dzój lub późnićj odkryje świat moje związki 
«z twym bralem , trzeba się śpieszyć, aby to na- 
«stąpiło dopićro po mym ślubie, gdyż inaczćj 
«konsekwencje bardzo byłyby przykre. Potrze- 
«cie: będę mogła żyć jak lubię, bawić się jak 
«chcę, dopomódz Stanisławowi... ważne to argu- 
«menta! a nie będą trudne przy mężu takim 
«jak ten, którego przeznaczenie mi daje, panto- 
«fla z miny i z charakteru. 

«Jednak niemam serca zawiadomić o tém co 
«zaszło, Stasia. Uczyń to kozhana Emiljo! i do- 
«daj, że go zapraszam na moje wesele i chcę, 
«aby pierwszym był drużbą. Co zaś nadewszyst- 
«ko, oświadcz mu, żenowe moje stosunki świa- 
«towe, niczeóm niezmienią tych, jakie z nim od- 
«dawna mnie łączą, że pan Kaźmierz będzie po- 
«siadał moją rękę, lecz drogi Staś moje serce... 
«że tak wszystko urządzę, iż na przyszłość żyć 
«nierozdzielni będziemy, bo pan małżonek musi 
«go przyjąć, poważać i kochać, jako domowego, 
«prawdziwego i najlepszego z przyjaciół; nie- 
«prawdaż, że to będzie bardzo pięknie?” 

28 * 
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XA NII. 

Przez resztę dnia szklanka po szklance, piłem 
zimną wodę. 

A nie tylko przeszłość i teraźniejszość, lecz 
i przyszłość poznałem. 

Oto co widziałem, co miało dziać się za lat 
dwa. 

W brudnćj, zimnćj i bićdnćj stancyjce, bru- 
dnego i biednego domu staromiejskiego w War- 
szawie, widziałem mężczyznę lat mniej więcćj 
trzydziestu. "Twarz jego była żółta i schorzała, 
czoło tysiącem marszczek przerznięle, w bla- 
dych oczach rozpacz, w piersi suchoty, w myśli 
zgryzota. 

Dokuczała zaś mu nędza cierpka, straszna, 
dotkliwa; braknęło na chleb, odzieź i lekarstwo, 
ledwie że kilka groszy było na wódkę. 

Bo wódką zalewał się ów nieszczęśliwy; miał 
w niej jedyną pociechę, jedyną przyjaciółkę w cier- 
pieniu, ona jedna pozwalała mu chwilowo zapo- 
minać o męczarniach życia, 0 przeszłości i obe- 
cności, w niej jednćj czerpał trochę sił, aby nie 
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uledz pod brzemieniem losu, pod rózgami wspo- 
mnień. 

Tym zaś człowiekiem schorzałym, ogłupio- 
nym, nędznym i pijakiem byłem ja sam... 

A widziałem i Julję... 

Mieszkała w jednym z najświetniejszych dø- 
mów Warszawy, koronki, jedwab, złoto i bry- 
lanty składały się na jej odzież. Jėj mieszka- 
nie ubrane było z zbytkiem prawdziwie Monte 
Christa, była piękniejszą niż kiedy bądź; ota- 
czał ją tłum wielbicieli, przebierała pomiędzy nie- 
mi stosownie do kaprysu lub potrzeby. Uprzy- 
wilejowanym jéj kochankiem przecież, nie był 
już pan Stauisław, lecz któś inny, jakiś zgrzy- 
biały starzec, mniemający, że zapewni szczęście 
reszty dni życia, rujnując się na wietrznicę, ko- 
kietkę, istotę bez serca, która wyparłszy się 
Boga i sumienia, kazała sobie hojnie płacić każ- 
dą pieszczotę, w rozpuście widziała bóztwo ko- 
nieczne dla swego bylu, w zbytku ideał swych 
marzeń!.. 

Poułukiem pa drobne sztuki cudowne zwier- 


ciadło. 
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Potłukłem je; bo to co widziałem prawie o 
szałeństwo przywiodło! 


Nieprędko zaś przyszedłem do siebie, bo czy 
wstrząśnienie umysłu, czy też zimna woda, zby- 
tecznie użyta, przywiodły o ciężką chorobę. 


Zdeklarowała się ona gwałtowną gorączką, 
z której się wywiązało zapalenie mozgu. 


Dzięki jednak Bogu! wyleczył medyk z po- 
blizkiego miasta, mój niegdyś szkolny kolega. 


Przyszedłszy nieco do zdrowia, podałem się 
o paszport za granicę, urządziłem interesa do- 
mowe, wioski puściłem w dzierżawę. Chcę na 
trzy lata opuścić kraj, będę podróżował po świe- 
cie całym, zwiedzę Włochy, Niemcy, Szwaj- 
carję, będę w Paryżu i w Łondynie, w Madry- 
cie i Sztokholmie, w Konstantynopołu i Edym- 
burgu. 


I o innych częściach swiata  niezapomnę, 
jak Wacław Rz* poznam się z Arabami, jak 
Humboldt wedrę się na szczyt Kordyljerów, jak 
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Wiszniewski zmierzę wysokość olbrzyma Hima- 
lajskiego. 

Niesądźcie jednak, aby moja podróż była bez 
celu; mam ich aż dwa. Naprzód, naukowe ha- 
dania, wynagradzając artykuł o í krótkie i jota, 
który powszechne w gronie uczonych zrobił wra- 
żenie, i przyjąwszy trzy tysiące ma poparcie 
swych funduszów, Redakcja pewnego uczonego 
pisma, zamianowała mnie swoim członkiem. 
Chcę usprawiedliwić wybór, korzystając Z Wy- 
cieczki za granicę, będę zbierał literackie zaso- 
by, lak np. przejrzę biblioteki włoskie, aby w nich 
odkryć, jaki dawno znany rękopism kroniki, u- 
łożę nowy system gospodarstwa, na wzorach Iro- 
kiezów lub Beduinów , i wreście, chcę poszukać 
Sławianizmu w śród Kordyljerów przy brzegach 
Nilu albo Gangesu. 

Nieprawdaż mili Czytelnicy! że czasu nie stra- 
cę, że się nie mało przyłożę do uświetnienia na- 
szćj literatury ? 

Drugiego celu podróży, domyślacie się za- 
pewne. 

Tak, nie chcę taić, pragnę opuścić ten kraj, 
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aby ujść sideł Julji, przymuszoną rozłąką otrzą- 
snąć się z szalonej i zgubnćj miłości. 

Lecz co mówię o miłości! alboż ona istnie już 
w sercu? Połtóm co widziałem w zwierciadle, po 
obrazie charakteru Julji i mojej przyszłości, czy- 
liż nie byłbym szaleńcem, i więcćj, bo głupcem, 
gdybym mógł się nią zajmować ? 


XXXIV. 


Oloż dostałem paszport. 

Jutro już wyjeżdżam, żegnam się z domem, 
z ogrodem, z poddanemi i służbą. Jednak to 
smutno rozstawać się z rodzimemi stronami, do 
każdego przedmiolu, wiąże jakis wspominek, cóś 
z przeszłości, mniejsza czy ona była smutna lub 
wesoła; nawet strapienie ma swój powab, gdy 
już oddawna w mgle przeszłości zniknęło 

Żegnając się z domem, zaszedłem do izhy, 
w którćj tarzają się jeszcze na podłodze szcząlki 
rozbitego zwierciadla, ach z temi się nie poże- 
gnam, nazbyt dokuczyły! 

Owszem, kazałem je uprzątnąć i czemprę- 
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dzėj rzucić w bezdeń stawu, czemuż z niemi nie 
może zatonąć i pamięć tego, co przedstawiła 
czatnoksięzka siła. 

Pomimowoli oko łzą zachodzi. Przebaczcie 
czytelnicy! stara to prawda «raz tylko prawdzi- 
wie kochamy.” a tą jedyną miłością, ja kocha- 
łem Julję... 

Tak jest, nie mogę przeczyć. 

I tak długo wierzyłem tćj miłości i w niej 
składałem moje szczęście, marzenia, nadzieje, 
tak długo była mi świętością, przed którą zgi- 
natem kolano. ' 

Gdyby nie czarnoksięzkie zwierciadło, w tej 
chwili, niewybierałbym się wędrownik w podróż 
smutną, nudną, daleką w tej chwili, piłbym 
z czary życia te roskosze, któremi od dziecka 
człowiek marzy, któremi żyje młodzieniec, a sta- 
rzec w ich wspomnieniu odmładza się i pociesza 
przykrą zgrzybiałość. 


bym szczęśliwym. 
Byłbym wprawdzie szczęśliwym dzisiaj. bo 


jutro, wiecie jakiem byłoby... ależ... 
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Jeden dzień raju, czyliż niewart stu wieków 
piekła? 


Wszystko przecież skończono, zerwano, za- 
pomniano, choćbym nawet chciał dawne związki 
odświeżyć, nie mogę; trzeba bowiem wam wie- 
dzieć. Pan M* odwiedził przed kilku dniami, i 
zażądał, abym usprawiedliwił moje postępowanie 
i powód zerwania z Julją; nietaiłem mu, że znam 
jćj przeszłość. Piorun, gdyby nagle» uderzył 
przy jego nogach, nie byłby tyle przeraził, co te 
moje wyznanie. 


Czarnoksięzkie zwierciadło powiedziało za 
tém prawdę, a niezawodnie niekłamało w szcze- 
gółach dotyczących obecności i przyszłości. 


Kość tedy rzucona, rozum nakazuje zrobić 
oliarę z szalonych wymagań serca. 
Jedźmy tedy. Heėj służba! zakładajcie konie! 


Lecz cóż to znaczy? słyszę turkot kół, i trzask 
bicza... któś przyjeżdża... wcale nie w porę, przy- 
jąć jednak trzeba, nak 96. gościnność Bo- 
ga! to Juja z Matką! 
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Niepojechałem za granicę, nie będę wdzierał 
się na Kordyljery, niesprawdzę wysokości Hima- 
laja, nie przejrzę watykańskiej bibljoteki, a na- 
wet niezapoznam się z Irokiezami i Arabami. 

Zostałem w domu, i zostać się w nim mu- 
szę, bo od wczoraj jestem mężem Julji. 

I że będę szczęśliwym mężem, prawie nie- 
wąlpię, bo rozum każe mi wierzyć w nadzieję. 

—Bywajcież tedy zdrowi, mili Czytelnicy! i 
niedziwcie się mojemu postępkowi. Któżby na 
mojem miejscu, inaczćj postąpił? Julja tak pięk- 
na! tyle mnie kocha, i przysięgła, że czarno- 
księzkie zwierciadło, kłamca, potwarca, podły, 
zbrodniarz ! 

—Czyliż mogłem niewierzyć jej słowom, ko- 
chając? a choć trochę się lękam przyszłości, po- 
wtarzam: mam za sobą nadzieję. 

—Któż z nią był nieszczęśliwym? 
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